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Minister Ciano w stolicn Polski.

Nin. lir. Ciano na audiencji
«i P. Prezydenta R. P.

Śniadanie na Zamku na cześć gości z zaprzyjaźnionej Italii.
Warszawa, 26 lu tego (P A T )  O godz- 13-ej 

Pan Prezydent R z e c z y p o s p o l i t e j  prof. ign. 
Mościcki przyjął na Zaniku królewskim na 
audjencjil ministra spraw zagr. Włocn nr. 
Ciano. D .

P. min. Ciano towarzyszył min. Beck.
Ka śniadaniu, wydanem na Zamku krfi- 

lewskim przez Pana Prezydenta R. P. pror.

Mościckiego I panią Marię Mościcką, dla
ministra spraw zagr. W ioch nr. Ciano i nr. 
Eddy Ciano, w którym  wziął udział Marsza­
lek Po lsk i Edward Śmigly-Rydz, o-becm 
by li ze strony w łoskiej: ambasador Ita iji 
w  W arszaw ie baron di Valentino z żoną, 
ambasador Gino Butti, dyrektor departa­
mentu politycznego spraw europ, i  srod-

ziemn. we włoskim MSZ Lr. Leonardo VI- 
tetti, minister pełnomocny, dyrektor dep; 
ogólnego hr. Vittorio Emanuele Bonarelli 
di Castel Bom pian o, min. peln. szef proto­
kołu dypl. włoskiego MSZ, Carillo Pessenti 
Pigno, podesta m. Bergano, radca amba­
sady włoskiej w Warszawie Agostino Ca- 
rissimo z żoną, komandor Alberto Nonis,

1 TRUSKAWIEC
Zdrojow isko s ia rczano-so iankow e 

leczy wszechstronnie.

Sezon wiosenny od 15 kwietnia.
W marcu Zakład nieczynny.

„Nallusia" w  butelkach oraz sól gorz­
ka „Barbara" do nabycia również 
w aptekach i składach aptecznych.

zast. dyr. wydz. prasowego we włoskiem 
MSŻ, komandor Umberto Natali, szef sekr. 
osob. min. Ciano, attache wojskowy PłK* 
Roero, markiz Blasco L a n z a  d‘Ajeta, ksią­
żę de Trabia, sekretarz min. Ciano, p. Frań- 
co Bellia, sekr. gabinetu mm. Uano.

i digrtalizacja mbc małopolska j

N ie zw y k le  u ro c zy s ty  I se rd eczn y  ch a rak -  
k te r  m iato  p o w itan ie  m in istra  C iano  n a  z ie ­
m i p o lsk ie j. P rz e d s ta w ic ie l Ita i ji  b y l p rz ed ­
m iotem  d łu g o t rw a ły c h  o w a c y ] pub licznośc i

w a rs z a w sk ie j,  la k  i m łodzieży , k tó ra  m an i­
fe s to w a ła  na cześć  p rzed staw ic ie la  w ie lk ie ­
g o  n arodu , z łączon ego  z  P o lsk a  w iekam i 
w spó ln ych  trą d y c y j i w ie lk ą  p rzy jaźn ią .

trzec lem  min. C iano sk ład a  w ien iec  p rzy  
G rob ie  N ieznanego  żo łn ie rz a ; na zd jęc iu  
czw artem  — na rau c ie  w  NI. S. Z . — od le w e j  
m in istrow a Beckow a, m in istrow a  hr. C iano, 
min. Ciano, min. Beck.

N a  zd jęc iu  p ie rw szem  pow itan ie  min. Becka  
i min. C iano na d w orcu  w  W a rsz a w ie ; na  
zd jęc iu  d rugiem  min. C iano przechodzi 
p rzed  fron tem  lotniczej kom pan j i honoro ­
w e j na dw orcu  w a rszaw sk im ; na  zd jęc iu



Ze strony po lik iej obecni byli: wicepre­
m ier ioż. E. Kwiatkowski, mininter spraw 
7agr. J. Beck z żoaą, minister W R  i O P 
iwi,to*ł»waki, szef tztabu głównego gen. 
Stachlewicz z inną, podsekretarz w MSZ 
Jan Szcmbek z żnną. ambasador R. P. w 
Rzymie gen. Wienlawa-Dlugouowekl z żo­
ną. b. ambasador RP. w Rzymie Alfred 
Wysocki z żoną. prezydent m. st. Warsza­
wy Starzyński, wojewoda Jaroszewicz, k*. 
Władysław CzetwertyAekl, szef kancelarii 
cywilnej P. Prezydenta RP. Łepkewtkl z 
żoną, szef Kabinetu wojskowego P. Prezy­
denta RP. gen. Schally z żoną, dyrektor 
gabinetu MSZ Michał Lublański z żona, 
wicedyrektor departamentu J6zef Potocki 
z żoną. pełniący obowiązki dyrektora prot. 
dypl. MSZ Alekiander Lublański i  łoną. 
narzelnik Tadtusz Kunicki z MSZ, radca 
Mortsln z MSZ, mjr. Knaczkowskl, radca 
Zanlswskl z kancelarii cywilnej Pana Pre­
zydenta RP. z żoną, radca Kozlebrodzkl 
z MSZ, radca Aleksander Mnlłiek z MSZ 
z żoną, p. BurchardtAwna adjntanci Pana 
Prezydenta RP.: kpt. Ha rt ma li i kpt. Kryń- 
ski.

Dłuższa rozmowa min. Ciano 
x min. Bocktem.

Warszawa, 3* lutego (Mt). W  niedziele.
O godz. 6.J0 wieczorem min. Ciann przv- 

w  godzinach po poi uH ni owych mlnlitrowle 
spraw zagranicznych Polaki I italji odbyli

dłuższa rozmową
byl do włoskiego Instytutu Kultury, gdzie 
zebrani już byli członkowie kolonji wło­
skiej w Warszawie oraz Zw. Faazystow- 
•kiego. P. minister zwiedziwszy Instytut 
oraz zapoznawszy sie z jego organizacją 
i pracą, spędził kilka chwil wśród człon­
ków warszawskiej kolonji włoskiej, do 
których wygłosił krótkie przemówienie.

Wioczorem odbył nie obiad, a następnie 
raut w ambasadzie włoskiej.

W  poniedziałek rano min. Ciano wraz ze 
świta uda sie na emenetarz łołnlsrzy wło­
skich w Młocinach, gdzie złoży wieniec. W  
godzinach popołudniowych p. min. Ciano 
będzie gościem 1 p. lotniczego na menelu. 
Dowódca 1 oficerowie podejmować bedą 
znakomitego gościa włoskiego śniadaniem.

O godz. 16.46 p. min. Ciano wraz z towa- 
rzyszącemi fflu osobami wyjedzie z dworca 
wschodniego na polowanie do Białowieży* 
Wtorek goście włoscy spędzą w Białowieży, 
a w* i  rod* rano przybvU do Krakowa

Obiad i raut 
w ambasadzie włoskiej.

Warszawa, 26 lutego. (P A T ). W  godzi- 
nach wieczornych ambasador Wioch, ba; 
ron A. di Valentlno wydal obiad na cześc 
bawiącego w Warszawie ministra spraw 
zagranicznych Włoch, hr. Ciano, w  którym 
wziął ndzial minister spraw zagranicznych 
J. Beck.

po  ohiedzie odbył si$ rant w salonach 
ambasady włoskiej.

„Nic nie dzieli -  wszystko łączy".
Warszawa, 26 lutego (P A T ! Z okazji po­

bytu ministra spraw zagr. W łoch w  w a r  
sza wie Polsko-w łoski, Tow. kultury w  
Rzymie przesłało pod adresem p. ministra 
J Bscka depesz' treści następujące;;

.Polsko-włoskie Towarzystwo Kultury 
przesyła życzenia pomyślności szlachetne­
mu narodowi polskiemu oraz w yrazy swej 
niezłomnej wiary w dahzy pomyślny roz- 
wfl! stosunków pomiędzy Włochami a Pol 
ską, którvch nic nli dzieli, a wszystko ^ 
rzy“ (—) Volps

Przyjęcie dla dziennikarzy włoskich.
Warszawa, 26 lutego (P A T ) Dn. 25 bm. 

naczelnik wydz. prasowego M. S. P- V ;  
tor Sklwskl podejmował w salonach Klu­
bu Urzędników Polskiej Służby zagranicz­
nej obladsm dziennikarzy włoskich, to­
warzyszących min. hr. Ciano z sen. tsarzi- 
Dt, naczelnym redaktorem ,.P o p o I o 
d‘l  t a 1 i a“  oraz p. Vlralnlo Oayda, na­
czelnym redaktorem „ G i o r n a l e  
d‘It  a 1 i a“  na czele.

W  obledzie wzięli również udział sekre­
tarz partii faszystowskiej prowincji Ber- 
gamo — Orfeo Selanl, podesta m. Bergamo 
p. Carlllo Pessentl Piana oraz attache pra­
sowy ambasady włoskiej w  W arszaw ie p. 
Stcndardo.

W razie jakiegokolwiek konfliktu
stanowisko Polski zależne jedynie od polskiej racji stanu.

Wioska ocena rozmów warszawskich.
, \ (Od natmego korespondenta polity czn ego).

„kładów , któreby m ogły ograniczyć 
Mobode działania Polski „£ e  Temp," 
ni aluzje do ewolucji, jaka zarysowuje sic 
Teraz w Rumunji, Jugosławii, a nawet na 
Wtgrzsch i pisze, że w razie gdyby nowe 
tendencje nabrały w tych krajach wyrazi- 
stości, to P o ls k a  mogłaby odegrać rzeczy, 
wiście pierwszoplanową role. Właśnie dla, 
tego rząd polski, j a k  przypuszcza ,Xe 
Ternn»‘‘ — ni® poweźmie obecnie wobec 
Włoch zobowiązań, mogących skrępować 
polska wloność mchów.

Podobną opinje wyraża dziś wiele in- 
nych dzienników. W śród komentarzy wy.

K erylis  podkreśla wielkie znaczenie 
współpracy Iraneusko-poisklaJ w obecnych 
okolicznościach i w  konkluzji pisze, że je-
ł e l i  m i n .  B e o k  p r z y b ę d z i e  
d o  P a r y i a .  t o  z n a j d z i e  o n  
t n  w i e l o  I n d z L  k t ó r z y  

ą s t a r y  o k r z y k  i c h  
. N i e c h  ż y j e  P o l s k a " .

w z  n i o a 
o j c ó w

Riym, 28 lutego,
(E lk ) iW teleSISbarh a Warszawy spe­

cjalni wysłannicy wielkich dzitnnlków 
włoskich podkreślają okazałoló i serdecz­
ność przyjęcia, zgotowanego hr. Ciano w 
Polsce. Szczególny nacisk kładzie prasa 
włoska na aamorzutnoM, oechnjącą obja­
w y sympatji dla Ita ljl i  Mussollniego, oka­
zywane hr. Ciano przez naród polski.

W ielka manifestacja młodileiy akademi­
ckiej przed ambasadą italską w  Warsza­
wie — pisze .G iornale d’Ita lia " — wzru­
szyła szczerze i głęboko min. Ciano. N ie­
dzielny „ I I  Popolo d”Ita lia " zamieszcza m 
pierwszej stronie korespondencje warszaw­
ską swego nadzwyczajnego wysłannika, se­
natora Barzlnlego Opisując wrażenia, ja ­
kie wywarła na nim dzisiejsza Polska, sen. 
Barzlni poświecą dużo miejscA charakte­
rystyce naszego lotniarza.

Polaka — pisze sen. Barzlni —  nie ma 
granic naturalnych i  dlatego właśnie P o ­
lacy są

najlepszymi łołn lirum l na iw ln lt.
Wystarczy spojrzei w  oczy żołnierza pol­
skiego, w  oczy każdego Polaka, by zrozu­
mieć. ze granice Rzeczypospolitej Polskiej 
nie leżą gdzieś daleko na rubieżach pań­
stwa, lecz są w  sercach lej obywateli. Na 
wojnie przyzwyczajeni są do Mytkawici- 
nej orientacji, do działań szybkich, peł­
nych impetu 1 bohaterstwa.

Bez armjl polskie] I jej zwycięstwa 
Europa nie byłaby dzli Europą.

Nie zapomnijmy także — pisze sen. Bar- 
zini — że w r. 1820, gdy nad W isłą Pola­
cy odpierali jeszcze jeden najazd barba­
rzyńców, w  Ita lji powstał faszyzm, by bro­
nić Europę przed tymże barbarzyństwem.

Przechodząc do części politycznej w izy­
ty hr. Ciano, prasa włoska podkreśla po­
nownie, że nel należy spodziewać sle, by 
je j wynikiem miało być zawarcie jakichś 
nowych układów, czy piktów. Zdaniem 
Vigin io Gaydy, pierwsza rozmowa hr. Cia­
no z min. Beckiem posiadała charakter 
przyjaznej wymiany zdań na tematy na­
stępująca:

1, stosunki z Nlsmcamli
2) ............................2) normalizacja stosunków w  Europie 

naddunajskle] zarówno pod wzgledem poli­
tycznym. jak i gospodarczymi

S) utworzenie oraz zachowanie nowej ró­
wnowagi 1 pokoju w Europie w związku 
z nicmieckiemi rewindykacjami kolonjalne- 
ml oraz roszczeniami Ita lji wobec Francji.

Pewne szczegóły tej rozmowy ujawnia 
organ rodziny Ciano „Tl Telegrafo" w  ko­
respondencji swego specjalnego wysłanni­
ka p. Ansaldo. Dziennik pisze mianowicie, 
te wbrew supozycjom prasy zachodnio­
europejskiej, hr. Ciano nie wspomniał na­
wet o motllwośclach przystąplsnla Polski 
do bloku paAstw osi Rzym—Berlin, uzna­
jąc rzecz takąza zgóry wykluczoną.

Włochy rozumieją w  pełni politykę rzą­
du polskiego, stanowiącą element równo­
wagi w Europie wschodniej i dlatego nic 
zamierzają wogóle zabiegać o udział Po l­
ski w  sprawach nie dotyczących je j inte­
resów.

Z korespondencji p. Ansaldo wynika po­
nadto. że dotychczasowe rozmowy obn mi- 
uistów doprowadziły jn i  do stwierdzenia, 
że w r a z i e  j a k i e g o k o l w i e k

Coraz więcej bezrobotnych zatru­
dniamy z funduszów Pomocy Zimowe] 
Zifiż ofiarę I

j

k o  f  l i k  t u m i f l f l i y n a r o d o w e .  I m p e r j a H j m n ,  l e c a  j e d y n i e

fo s t a n o w i s k o  P o l s k i  n i e  o d  w y m a g a ń  p o l s k i e j  r a e j i  
edzl e z l e i n c  o d  o b o •  g o I s t a n u .

JEŚLI MIN. BECK PRZYJEDZIE DO PARYŻA...

znaidzie wielo ludzi którzy wzniosą okrzyk:
„Niech żyje Polska!"

Znamienny artykuł francuskiego pisma.
Paryi, 26 lutego. | iy te  min. Ciano w  W arszawie, przewidu- 

(L t) Niedzielny „Tempa", omawiająo wi-1 je, że nie doprowadzi ona do zawarcia no-

Podział surowców 
i kwestja emigracji.
Domysły prasy niemieckiej.

Berlin, 26 lutego. (P A T ).  Uwaga opinji 
niemieckiej skoncentrowała się na wi2ycie 
warszawskiej hr. Ciano. Praea niemiecka 
podkreśla zgodnie nad w yraz serdeczne 
przyjęcie, jak ie  zgotowano w  Polsce wło­
skiemu m inistrow i spraw zagranicznych, 
którego w itano na dworcu z honorami 
wojskowymi.

Korespondent warszawski „Voelkischer 
Beobachter" wskazuje na istnienie szeregu 
problemów wspólnych w polityce między­
narodowej, które łączą Polskę z Włochami.

W  obszernem doniesieniu swego warsza­
wskiego korespondenta „Frankfurter Ztg“ 
wyraża zdanie, i ł  rozm owy między min, 
Ciano i min. Beckiem toczyć się będą, 
zwłaszcza na temat szeregu aktualnych i 
interesujących oba k ra je  problemów. Od­
nosi się to zwłaszcza do zagadnienia po­
działu surowców i kwestjl emigracji.

In ic ja tyw a  W łoch w  tej dziedzinie spo­
tka się zawsze z  sym patją Polski.

Co mówię w  Londynie?
Londyn, 26 lutego. (ZG) „Observer“  w 

ocenie rozmów min. Ciano w Warszawie 
wskazuje, że ob jęły  one m. in. zaintereso­
wania po lityk i polskiej i włoskiej w Ru- 
munjl f  na Wegrzeeh.

Pism o wyraża sąd, że odpowiedź Polski 
w  sprawie stanowiska, jakie Warszawa 
zajm ie w  razie konfliktu włosko francu­
skiego, będzie wymijająca. Podobnie „Surt. 
day Tim es" głosuje za tem, że Polska za­
rezerwuje sobie wolną dseyzlt do odpo­
w iedniej chwili i  ie  nie doży ładnych 
zobowiązań nawet za cenę obietnicy po­
parcia je j żądań kolonialnych, jaką Mus- 
solini dalby Polsce.

a n g ie t o fe a  prcrscc p e d n e s i

z
Londyn, 26 lutego (ZG). W izy ta  min. 

Becka w Londynie nie przestaje być te­
matem komentarzy 1 domysłów prasy an­
gielskiej.

I  tak „O b s e r  v  e r "  w  depeszy z Warsza­
w y sugeruje, że min. Beck opracuje me- 
morjal, zawierający wytyczne polskiej po­
lityki zagranicznej i że memoriał ten prze­
słany zostanie przed w izytą jego  angiel­
skiemu Foreign Office.

Zdaniem „Observera“  ułatwi to Cham­
berlainowi i  lordowi H alifaxow i zrozumie­
nie stanowiska i dezyderatów Polski.

„ S u n d a y  T i m e s “  przewiduje przyby­
cie min. Becka do Londynu na pierwsze 
dni kwietnia.

Ambasador R. P . w  Londynie wyjedzie 
niedługo do W arszawy dla ustalenia pro­
gramu w izyty. Ambasador brytyjsk i w 
Warszawie ma towarzyszyć min. Beckowi 
w  podróży do Londynu.

„Sunday Tim es" akcentuje, ie
zarówno Chamberlain, Jak I lord 
Halifax zdają sobie sprawę z ogrom­
nej wagi pozycji Polski na wscho­
dzie Europy.

T o  samo pismo komentuje bliską wizyty 
min. spraw zagr. Rumunji p. Gafencn »  
Londynie jako wstęp do w izyty In d y j­
skiej min. Becka. N a  konferencji bałkań­
skiej — w yjaśn ia wspomniany organ — «*■ 
znaczyła się nieoewnoSó, jak i kurs należy 
obrać na przyszłość.

W  tych warunkach R u m a n l i  pf*- 
n n l a  t n o w u  z b l l ł y ó  s i t  O  
P o l a k i .  Sądzić należy, ie  min. Beck roz­
proszy pewne nieporozumienia, jakie po­
w stały ostatnio w  polityce 1 
sklej.

„Polska jcsl najlepszą gwaranc|q 
bezpieczeństwa”

Piękna manifestacja estońsko- polska w Warszawie.

szem przemówieniu zobrazował mówca sy­
tuację międzynarodową, a następnie pod- 

26 ? F stoJ}}ą nigdy nie mieliSmy 
nieporozumień. Dla narodu estońskiego 
Polacy ływlą wielką sympstjf oraz cenią 
,ięgo duły dorobek kulturalny | mate­
rialny. Estonja jest naszym wiernym 

u ]Ftóre®° znaleźliśmy pełne 
J l  f T i ienl? 1 ne wfiPÓldziałanie. Takie- 
gn faktu nie wolno zapominać, — wiecei — 
takiego faktu się nie zapomina", oświat! 
tzy ł prezes Rostworowski. aa

przem ów ienie swe zakończył nrezes 
okrzykiem na cześć Estonjl 

Cna m anif»«łafi.' °  wyw° ła*° entuzjasty-

i p S - T M t ó

fe-trS “  JSSnsuTH-f

Warszawa. 26 lutego. (P A T ). W  sali ko- 
lumnowej rady m iejskiej m. st. Warszawy, 
■powitej bialo-czarno-niebieskiemi barwa­
mi estońskich flag, zgromadzili się w nie­
dzielę liczni toście, przybyli na uroczystą 
akademie, jaką zorganizowało tow. polsko- 
estońskie dla uczczenia iwlęta narodowego 
•atonii I przypadającego jednoczclnla dnia 
urodzin prezydenta Paetea.

W  akademij wziął udział minister pełno­
mocny Estonii poe, Markus z małżonką, 
członkowie poselstwa państw bałtyckich. 
Ze strony polskiej przybyli: podsekretarz 
stann Korsak-Sokolowski i Ferek-Błe- 
szyńskl, przedstawiciele min. spr. zagr. z 
dvr dep. Kobylańskim, gen. Roupert i 
Malinowski, naczelne władze Zw. strzelec- 
fcieffp a prezesem mec. Paachalsklm i  płk. 
Zawiślakiem, wielu wyiszych wojskowych, 
przedstawiciele władz miejskich, tow. pol­
sko-estońskiego oraz porozumienia praso­
wego polsko-estońskiego. Na specjał nem 
Ppdjum ustawiono portret prezydenta 
Estonjl Paatsa, przybrany flagami estoń­
skiemu

Akadęm.io zagai! prezes tow. polsko- 
estońskiego b. sen. Rostworowski. 3K dłuż-

MolcIcM, niech tyje armja pol­
aka . P o  nowej burzy ow acji orkiestra 
złożyło się w iele wybitnych utworów kom- 

narodowy hymn Polski.
W  bogatej części koncertowej, na którł 

pozytorów estońskich i polskich, brali 
udział pp. Tawroszewski, Olga Olgine; 
Mackiewiczowa, chór tow. śpiew. ..Harfa 
oraz orkiestra reprntntacyjna KPW.

Urzędy dla spraw obywatelstwa 
na Zaolziu.

Cieszyn, 26 lutego (P A T ) W  najbliższych 
dniach utworzone zoatana na terenie zacho- 
dm ej części powiatu cieszyńskiego, a mi*- 
nowicie w Cieszynie, Trzyńcu, Bystrzycy, 
Jabłonkowie, Świerczynowcu. CierlicKU 
Bornym I Gnojniku isrodki dla załatwia­
nia spraw  obywatelstwa 

Do oirodków  tyeh delegowani zostaną n- 
^zednicy władz administracyjnych.

5 digitalizacja mbc m ałopolska p!

11 przykazań clla N ie m c ó w

w Polsce.
Londyn, 2« lutego. (ZG) .Tak sie rfo-wią- 

dujemy z pewnego źródła, organizacje 
Niemców w  Polsce otrzymały t  
■1 przykazań Niem ców  zagranic^, 0PTa0?” 
wmiych rzekomo przez samego raiu. G®®?" 
nelsa, które to przykazania przewinti.iQ 
m. in. obowiązek dla Niemców w Polsc® 
kupowanai towarów wyfacznle od Niem­
ców i  zatrudniania tylko Niemców.



„TLUSTROWAMY KURYER CODZIENNY*1 Nr. 50. Wtorek, 28 l.iTcgo 1939 r.

Jttieąjąd pxastf.
fF . W • o zmarłym  O jcu  św.

Ostatni „P  i a s t“  zamieszcza podpisa­
no przez W . W . pod którem i to inicjałam i 
E g W  3flk wiadomo b. prem ier W incenty 
tWltos) wspomnienie o papieżu P iusie X I  
p. t.: „Z  wielkich i ciężkich dni“. — Autor 
opisuje tam, ja k  to w  czasie zmagań 
ęod Warszawą w  1920 r. odwiedził go jako 
ówczesnego prem jera nuncjusz papieski 
insgr. Rat*i, k tóry  inform ował się o sytuacji 
na froncie.

—  W alczycie —  m ówił nuncjusz —  nie ty l­
ko o własny byl i wolność, ale w obronie naj­
wyższych dóbr, jak ie świat posiada. Na ręce 
pańskie składani serdeczne życzenia rychłego 
I pełnego zwycięstwa.

Następnie nuncjusz zapytał siq czy bez­
pieczeństwo korpusu dyplomatycznego jest 
dostateczne, a jeś li nie, gdzieby sie należało 
przenieść z W arszawy.

_ dając po sobie poznać zakłopotania —  
pisze W . W . —  odpowiedziałem  nieco wym i­
jająco:

—  W asza Eminencjo, rząd nad tą sprawą 
głęboko się zastanawiał, różne były opinje 1 
wnioski poszczególnych ministrów, ale wkoń- 
cu jednom yślnie zdecydowano stolicy nie o- 
puszczać . Jeśli rząd inaczej postanowi, lub 
stan się pogorszy, nie omieszkam natychmiast 
W aszej Em inencji zawiadomić.

—  T o  mi wystarczy —. odrzekł —  mogę 
spokojnie odejść.

Odszedł, wyrażając nadzieję, że za kilka dni 
przyjdzie pogratulow ać zwycięstwa.

Słowa dotrzymał. Na drugi dzień po Cudzie 
nad W isłą zjaw ił się w  prezydjum Rady mini­
strów uradowany, szczęśliwy. Późn ie j On zo­
stał Papieżem , a ja przestałem chodzić do 
Prezydjum ...

Treść rozm ow y skrzętnie sobie zanotowa­
łem.

W ieczne odpoczywanie racz Mu dać Panie, 
a światłość wiekuista niechaj Mu świeci. Ze 
Swej przem ożnej opieki niech nas nie wypu­
szcza!

*  *  *  

instytut Ziem  
P o ( udn i owo- I I 7 schodnich.

Przed ki lku dniami  odbyło sie we Lw ow ie 
pierwsze zebranie komitetu organizacyjne­
go Instytutu Ziem Południowo-Wschodnich.
,W przyszłym miesiącu odbędzie sie pierw­
sze walne zgromadzenie, które dokona w y­
boru władz i otworzy działalność Instytutu.

Donosząc o powstaniu tego Instytutu 
«W  i e k N  o w y “  pisze:

Pojęcia „Instytut" nie należy łączyć z wiel­
kim gmachem i sztabem urzędników. Tak m o­
że bywa w W arszawie, ale nie we Lw ow ie. —  
Nasz Instytut —  jak zapewniają organizato­
rzy __  będzie, przynajm niej na początek, o - 
środkiem skromnym* ale m imo to zdolnym do 
pozytywnej pracy. Na liście jego członków 
znajdą się bez wyjątku ci polscy uczeni i ba­
dacze, których zakres zainteresowań w iąże się 
z ziem iam i południowo-wschodniemi, którzy 
w  tę dziedzinę ju ż coś wnieśli, lub mogą 
wnieść. M łodych pracow ników  naukowych 
będzie się kierować ku tym zagadnieniom i 
udzielać im w szelk iej pomocy. Stwierdzać się 
będzie, które problem y są najbardziej zanie­
dbane i dążyć do wypełniania luk. Prostować 
się będzie fałsze obcej propagandy i dostar­
czać źródłowych  in form acyj tym, którzy ich 
szukają. Zasadnicze to ry  wytknięte zresztą zo-

*  stały przez w ieloletnią działalność i doświad- 
uczeni instytutów Śląskiego j Bałtyckiego, tak, 

, że przy uwzględnieniu zachodzących różnic 
‘  nie należy oczekiwać jakiegoś szukania no­

wych d róg  lub  eksperymentowania.

W  dalszym ciągu pismo to zaznacza:
Insty tu t n ie m oże być instrum entem  żad­

nych doktryn, a więc zarów no f i lo -  jak  anty. 
ukraińskiej.

* * *

Książka jako nag*%óda 
sportowa .

W  artyku le p. t :  „Prowincja rusza się"
B t a n i s ł a w  W a s y l  e w s k i  zajmu­
je  sie sprawa upominków, jak ie otrzym ują 
lokarze od tych pacjentów, od których nie 
wypada im brać pieniędzy. Porusza równo­
cześnie sprawę nagród sportowych.

W  pewnem towarzystw ie lekarz opowiadał,
—  pisze autor —  o  rozpaczy, do jak ie j do­
prowadzają go upom inki tych pacjentów, od 
ktńrych nie wypada mu brać pieniędzy Z re­
guły są to rozm aite popielniczki, przyciski, 
lam py i bzdurki najniepotrzebniejsze. Książ­
ka nie tra fia  się nigdy/ W iec  żeby...

—• I to oprawna książka —  dodała słusznie 
któraś z pań, mając zapewne na myśli zaro­
bek introligatora.

Do słów  lekarza naw iązał jakiś starszy pan 
od sportu. Zaznaczał, że sami sportowcy mają 
już w yżej uszu tych figurynek, puharkńw i ze­
garków, bo nikt nie wpadł na myśl nagradza­
nia ich książką.

—  I  to  kupioną, n ie  wykwestowaną u na­
kładcy/

Co prawda n iezw yczajny to  będzie widok, 
kiedy laki zwycięzca w  pięcioboju, czy atle­
ta zejdzie z ringu, uginając się pod ciężarem  
kompletu Prusa, Rodziew iczówny, Orzeszko­
wej, czy M ickiew icza lub nawet dzieł zbioro­
wych Chopina. O gdybym  kiedyS dożył te j po­
ciechy —  jak  m ów i poeta.

II. p rem jer  Jędrstejeicicz 
na widowni. ®

A g e n c j a  S o o l e o z n  o - I n  f  o r- 
^ a c y  j  n a  w W arszaw ie (A . S. I.) dono- 
§l w swoim biuletynie pod powyzszym  ty ­
tułem:

.W związku z  sygnalizowaną niejednokrot­
nie sytuacją  ̂na wyższych uczelniach, dowia­
dujemy się, że były piemjer i minister oświa­
ty ~  Janusz Jędrzejew icz odbył ostatnio na 
ten temat kilka rozmów z decydującemi 
czynikami politycznemi Rozmowy te toczą się 
przeważnie dokoła niewłaściwej postawy ciał 
profesorskich wyższych uczelni I zmierzać 
mają ku  naw rotow i do zdecydowanych zmian 
w organizacyjnym  układzie stosunków na wyż­
szych uczelniach.

*  *  *  

tydzi pozdrawiają 
po Hitler owsku. 

Korespondent lwowskiego „D  i ł a “ na­
desłał reportaż z odbytych niedawno wybo­
rów do sejmu Rusi Podkarpackiej. Na za­
kończenie reportażu podaje następujący o- 
brazek:

W Busztynie widzieliśmy w szeregach po­
chodu kilka czw órek żydów starych i  młodych, 
pejsatych i brodatych z lampionami, którzy 
podnosili ręce w górę  (pozdrowienie na wzór 
hitlerowski — zaprowadzone na Podkarpac­
kiej Rusi. Przyp. red.) Oczywiście sensacja dla 
dziennikarzy zagranicznych wielka. Dla nas — 
rzecz zrozumiała — ludzi tych zaprowadził w 
szeregi manifestantów tragizm obecnego ich 
położenia w Europie, zwłaszcza na madiar- 
szczyźnie, gdzie ustawy antyżydowskie z dnia 
na dzień się zaostrzają. I w parze z tem wiara 
w trwodze, że może ich oszczędzą w ukraiń- 
skiem państwie. Bo Karpacka Ukraina jedy­
na z p o tró jn e j federacji, która do dnia dzi­
siejszego nie wydała przeciwżydowskich u- 
staw. (Podkreślenie red. ,,Diła“ ).

Faktem jest, że karpato-ukraińscy żyd/i z 
zawziętych do niedawna madiarofilów zrobili 
się dzisiaj nie m niejszym i ukrainofilam i, u- 
kraińskim j pat ro  jatami.

* * *

Oto powodzenie!
Ostatni numer „ P r z e g l ą d u  K s i ę ­

g a r s k i e g o "  donosi:
Z powodu zaatakowania w sposób niezwykle

gwałtowny znanej poetki Kazimiery lllakoarl- 
czówny, autorki „Ścieżki przy drodze", przez 
panią J. W ielopolską  w broszurze „Pliszka w 
jaskini lwa", co znalazło szeroki odgłos w 
prasie, publiczność rozkupiła szybko i książkę 
Iłłakowiczówny i broszurę Wielopolskiej, bo 
co pachnie skandalem, zawsze ludzi nęcL 

Ukazały się nowe wydania „Ścieżki“  i  „ P li­
szki” .

*  *  *  

Marnotrawstwo miodycli sił 
technicznych.

Palącą koniecznością reform y studjów 
technicznych w Polsce podkreśla w  „K u - 
r  j ’ e r  z e P o l s k i  m“  inż. Aleksander 
Ciszewski. Podaje on przedewszystkiem za­
trważające cyfry. Oto zarówno we Francji, 
B elgji, A n g lji i Stanach Zjednoczonych 
przeciętny wiek słuchacza, kończącego stu- 
dja techniczne wynosi od 22—24 la t A  jak 
jest w  Polsce?

Ną_ Politechnice warszawskiej studja 
trwają cztery lata; w czasie przewidzianym 
ukończyło studja 8.5 proc. studentów, prze- 
citeny czas studjów wynosi siedm lat, wiek 
studentów kończących wynosi 29 lat.

To  samo odnosi sie do oddziału lądowego 
i wydziału wodnego inżynierji lądowej i  
wodnej (studja mają tam trwać cztery i pół 
roku), na wydziale mechanicznym Politech­
niki lwowskiej (studja maja trwać 4 lata) 
słuchacze kończą studja po 8—9 latach W 
wieku 26—27 lat. Na wydziale chemicznym 
studja przecietnie siem lat, a na wydziale 
rolniczo-Iasowym przecietny wiek studen­
tów  kończących wynosi 28—29 lat. na Aka- 
demji Górniczej w  Krakow ie 26—27 lat.

Podając te dane statystyczne autor pod­
kreśla:

Ma się rozumieć, że na taki alarmujący stan 
rzeczy na naszych wyższych uczelniach tech­
nicznych złożyło się dużo okoliczności. Z po­
śród nich wymienia się najczęściej tę, że mło­
dzież opuszcza szkoły średnie z niedostatecz­
nym zapasem wiadomości, że brak środków  
m aterjalnych utrudnia studja, że fest rozpoli­
tykowana itd. Również podkreśla się często.

te możnaby odciążyć m łodzież przez wprowa­
dzenie większej specjalizacji. T o  też nie należy 
nikogo winić, ale szukać wyjścia z sytuacji.

Słuszna jest przecież obawa, że może nam 
zabraknąć sił inżynierskich przy urzeczywist­
nianiu wielkich zamierzeń inwestycyjnych. —  
Ale droga ku zaradzeniu temu prowadzi w  
pierwszym rzędzie nie przez rozbudowę istnie­
jących politechnik lub tworzenie nowych- —  
Palącą potrzebą dnia jest raczej gruntowna  
reform a naszego wyższego szkolnictwa tech­
nicznego oraz podjęcie większego wysiłku w 
kierunku poprawy warunków, w jakich obec­
nie m łodzież zmuszona jest odbywać swe 
studja

*  *  *

Ilu  Polaków mieszka 
w Sowietach?

Jedna z agencyj przytacza cy fry  zamiesz­
kałych w  Rosji sowieckiej Polaków :

W  czasie spisu ludności w  1926 r. na całym 
obszarze Związku podało narodowość polska 
808.518 osób. z  tego:

w  Rosyjskiej Feder. Rep. Rad 204.489
na Ukrainie 496.435
na Białorusi 97.498
w  republikach zakaukaskich 6.324
w Uzbekistanie 3.412

Liczby te są nieścisłe, nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, bowiem nawet źródła so­
wieckie („Po lacy  Związku Radzieckiego" Tę- 
goborski, Centralne W ydawnictwo Ludów 
ZSRR) stwierdzają, iż  „na Białorusi i  Ukra i­
nie radzieckiej zaszły wypadki zapisywania 
ludności polskiej w rubryk i innych narodo­
wości

Ale jeśli nawet przyjm iemy, że w końcu 
roku 1926 było w Związku Sowieckim rzeczy­
wiście tylko 800.000 Polaków  i uwzględnimy 
przyrost naturalny za 12 lat, który dla lud­
ności polskiej według statystyki sowieckiej 
(„Nacjonalna Polityka W R P “ Moskwa 1930 r.) 
w roku 1927 wynosił 20.1 promille, to otrzy­
mamy, że w  chwili obecnej Polaków  w ZSRR  
oinno być 800.000 +  192.000 natur, prztjr. —  

razem oko l m iljona.

Znamienne glo sy  prasy czeskiej w związku z wizytą hr. Ciano.
Praga, 26 lutego (L i). Wizyta hr. Clano 

w Warszawie, jak  też zapowiedziana na 
miesiąc _ przyszły wizyty min. Becka w 
Londynie i w Paryżu, w ytw orzy ły  w tu­
tejszych kołach politycznych zgodną opi- 
nję, wedle której P o l s k a  o d e g r a  
n i e b a w e m  n i e z w y k l e  d o ­
n i o s ł ą  r o l e  w o d n i e s i e n i u  
d o  w s z y s t k i c h  ż y w o t n y c h  
z a g a d n i e ń  p o l i t y k i  e u r o ­
p e j s k i e j .

Prasa tutejsza zamieszcza na naczelnem 
miejscu tekst orędzia Mussoliniego z oka­
zji warszawskiej wizyty hr. Ciano, pod­
kreślającego z naciskiem, że b e z  P o l ­
s k i  n i e  b ę d z i e  m o ż n a  r o z ­
w i ą z a ć  z a g a d n i e n i a  r ó w n o ­

w a g i  p o l i t y c z n e j .  W  orędziu tem 
Mussolini oświadcz! m. in., że niepodobne 
jest przystępować obecnie do rozwiązywa­
nia zagadnień równowagi politycznej I 
współżycia między narodami w Europie 
bez współpracy Polski oraz że zarówno 
nowa Polska jak i faszystowska Ita lja  po­
wstały z odwagi i wytrwałości swych sy­
nów, zbudowane wolą młodego pokolenia 
żołnierzy.

W  obliczu takiego stanu rzeczy stara sie 
wiec Praga usilnie o konsolidację swych 
stosunków z Polską, czego dowodem jest 
zaniechanie wszelkich ataków na Polskę 
ze strony prasy tutejszej, tudzież ustawi­
czne podkreślanie konieczności zgodnego 
współżycia Czechosłowacji z Polską. —

W ytyczne dyplomacji polskiej spotykają 
sie tutaj z tem większem uznaniem, ile że 
Polska utrzymując dobre stosunki zaró- 
wnot z państwami osi Rzym—Berlin, jak  
i też Paryż—Londyn, ma dalej okazję u- 
prawlania polityki równowagi, celem 
wzmocnienia swej pozycji kluczowej w 
Europie.

Dlatego też podkreślają źródła angiel­
skie z naciskiem, że wynik w izyty hr. C ia­
no w  W arszawie nie będzie^ obfitować w 
jakieś nadzwyczajne sensacje polityczne, 
ponieważ podane powyżej w y t y c z n e  
p o l s k i e j  p o l i t y k i  z a g r a ­
n i c z n e j  p o z o s t a n ą  n a d a l  b e z  
z m i a n y .

Jakich pieśni polskich boją się Niemcy?
Niezrozumiała konfiskata polskiego śpiewnika w Raciborzu.

Racibórz, 26 lutego. K u  uczczeniu 50-lecia 
istnienia Towarzystwa Polsko-Górnoślą- 
skiego w Raciborzu wydany został Śpiew­
nik Polski, który miał być rozdany wśród 
uczestników obchodu.

Jeszcze przed rozpoczęciem obchodu, a 
w iec zanim egzemplarz Śpiewnika tra fił do 
rąk naszych rodaków w Raciborzu, __ tajna 
policja państwowa (Gestapo) w Raciborzu 
cały nakład Śpiewnika Polskiego skonfisko- 
wała.

Poniżej podajemy tytuły piosenek, za­
wartych w śpiewniku:

1. Z Bogiem, z Bogiem
2. Ojcze z niebios
3. M y chcemy Boga
4. O święta pieśni gminna
5. Przyjaźń, o bracia
6. Długo Śląsk nasz ukochany
7. Gdzie dom jest mój
8. O gwiazdeczko
9. Znasz ty te ziemie

10. Tdzie Maciek przez wieś^ _
11. Kochajm y sie. bracia m ili
12. Wstańmy bracia wraz
13. Jeszcze nasza w iara słynie
14. Hej. Koledzy, po mozołach

15. W  góre serca, bracia m ili
16 Za Niemem het precz
17. Góralu, czy ci nie żal
18. P rzy  świetle, którym
19. Na Wawel, na Wawel
20. Niech żyje  gospodarski stan
21. Hej. użyjmy żywota
22. P ije  Kuba
23. Stoi u wody
24. Za stodołą na rzece
25. Poszła Karolinka
26. Szła dzieweczka
27. Raciborski mostek łogiboł sie
28. Do bytomskich strzelców
29. Na dolinie zawierucha
30. W czoraj była niedzieliczka
31. O jakże serce dumnie bije
32. Hasło.
Zaznaczamy, że tajna policja państwowa 

w Raciborzu, konfiskując Śpiewnik Polski, 
którego treść w yżej podaliśmy, nie podała 
powodu konfiskaty.

Śpiewnik „Echa Śląskie**, wydany przez 
Związek Polskich K ó ł Śpiewaczych na Ślą­
sku Opolskim, skonfiskowany w roku 1937, 
został ostatecznie zniszczony przez władze 
policyine.

Jeszcze jedno ustępstwo Pragi
Niemcy czescy zwolnieni z obowiązku służby wojskowej.

Praga, 26 lutego.
( P A T ) .  W  „Dzienniku ustaw i rozporządzeń11 ukazał się dekret z dnia 24 

b. m., mocą którego obywatele czescy narodowości niemieckiej zwolnieni są od 
obowiązku służby wojskowej.

(Red.) O rozmowach czesko-niemieckich 
w  sprawie zwolnienia Niemców w Czecho­
słowacji od obowiązku służby wojskowej 
donosiliśmy już onegdaj. Jest to  w  stosun­
kach międzynarodowych fakt zupełnie od­

osobniony i jedyny w  swoim rodzaju. — 
N iem cy coprawda zwolnili już dawniej po 
przyłączeniu Austrji Czechów austrjackich
z obowiązku służby wojskowej i niewątpli­
wie zwolnią obecnie również Czechów, za- 

_ mieszkałych na terenach sudeckich.
©  digitalizacja mbc m ałopolska pl

W  Pradze rzucono petardę 
do wnętrza żydowskiego sklepu.

Praga,  ̂26 lutego. (P A T ). W  niedziele w  
nocy w śródmieściu Prag i nieznani spraw­
cy  rzucili silną petardę do wnętrza żydow­
skiego sklepu z towarami wŁókieuniezymi. 
Wybuchem petardy zostały wybite szyby 
oraz uszkodzone wnętrze sklepu. W ładze 
odrr"'v ia ją  udzielenia jakichkolwiek iufor- 
macj na temat incydentu.

Należy zaznaczyć, że rzucenie petardy do 
sklepu żyJowskiego jest jednym z pierw­
szych czynnych wystąpień antyżydowskich 
w Pradze, gdzie dotąd ograniczano sie je ­
dynie do demonstracji i okrzyków antyse­
mickich. W  związku z tem w kołach żydow­
skich panuje w ielkie zdenerwowanie, po­
większane rozpowszechnianymi pogłoska­
mi o zamierzonych rzekomo wydaniu przez 
rzfld nowych ustaw antyżydowskich.

Koła  te podkreślają nrzytem dwulicową 
politykę rządu, który w wvdanvm w  sobo­
tę komunikacie stwierdza, że ogłoszone nie­
dawno rozporządzeni w  sprawie rew izii o- 
bvwatelstwa nie są wymierzone pr/poiwko 
żydom. mimo. iż w  praktyce zar^prlzonia 
mają charakter wybitnie antysemicki.

Eldorado młodocianych żebraków 
w Huszt.

Huszt, 26 lutego. (P A T ). Prasa czeska, 
wychodząca na Rusi Zakarpackiej, zwra­
ca uwagę na wzmagającą sie w  ostatnich 
czasach żebraninę dzieci w  Huszcieł Dzien­
niki piszą, że tłumy obdartych i głodnych 
dzieci napastują przechodniów na ulicach 
stolicy Rusi Zakaroac-kiej, co sprawia fa ­
talne wrażenie na licznych przebywających 
tam cudzoziemcach.

Anglja nie wpuściła emigrantów 
żydowskich do Gujany.

Londyn, 26 lutego. (B ). Agencją Reutera 
donosi z Georgetown w Gujanie brytyj­
skiej, że w ła ize  odmówiły 165 żydom, któ­
rzy przyjcebali parowcem z Niemiec, po­
zwolenia na wylądowanie. .

Kapitan parowca, który starał sie o P0- 
zwoleni, oświadczył, że żydzi mają w go­
tówce 6.000 funtów. Na osiedlenie żydów 
przewidziano także jeszcze dalsze sumy.

-  ^



Prezydent czerwone! Hiszpanii Azana 
złożył swój urząd i wyjechał z Paryża.

Paryż, 26 lutego.
(B ) Prezydent czerwone] Hiszpan]), Azana odjechał w niedzielę 

o godz. 22.20 z dworca iyońskiego w Paryżu pociągiem pospie­
sznym w kierunku Genewy.

Agencja Havasa donosi, ie  Azana ndal 
aię do Colonges sous Sa!eve^ w departamen­
cie Haut Savoie, gdzie posiada willę.

B. ambasador hiszpański w  Paryżu, któ­
ry  reprezentował republikę hiszpańską w 
Paryżu w roku 1936 A lvaro  de Albornoz o- 
świadcnyt przedstawicielom pra«y, ze zo­
stał wezwany z kilku dyplomatami Hiszpa­
n ii republikańskiej przez prezydenta Aza- 
nę na konferencję, która się odbyła w gma­
chu ambasady i w czasie której prezydent 
Azana zakomunikował zebranym oficjalnie
o swoim zamiarze złożenia funkcji prezy­
denta republiki.

Senator Berard. który powrócił w nie­
dziele rano z Burgoe, konferować będzie w 
poniedziałek rano z premjerem Daladirem 
i min. Bonnetem. Przypuszcza się, że jemu 
to zaofiarowane będzie w pierwszym rzę­
dzie stanowisko ambasadora francuskiego 
przy narodowym rządzie w Hiszpanji. — 
\V razie jeżeli sen. Berard odmówi, najpo­
ważniejszymi kandydatami staną sie: do­
wódca okr. wojsk, w  Mefzu iren. Glraud, 
ambasad, franc. w Warszawie Noei, lub 
ambas. franc. w  Rio de Janeiro.

W  każdym razie w poniedziałek popołu­
dniu Francja przestanie utrzymywać sto­
sunki dyplomatyczne z republikańską Hisz­
panią. Uznanie de joire narodowego rządu 
w  Hiszpanii nastąpi — jak wiadomo — o

godz. 16 ©a posiedzeniu specjalnie w tym 
celu zwołanej rady ministrów.

Protestacyjny wiec w Londynie.
Londyn, 26 lutego. (B ) Przy  Trafalgar- 

Square odbyło się zebranie na znak prote­
stu przeciw uznaniu rządu w Burgos. TT- 
chwalona rezolucja wypowiada się przeciw 
uznaniu rządu w Burgos i domaga się u- 
twordzenia socjalistycznego rządu.

P o  ieł>ranin, kilkaset dem onstrantów ji- 
silowało przedostać na Oowmg-Street, 
ale rozpędziła ich policja konna. 
sób aresztowano.

Argentyna uznała rząd flen. Franco.
B u m o ł Alrse, 26 lutego. 

spraw zagramcanych Cantilo zlozyl 
down deklarację o nawiązaniu stosunków 
dyplomatycznych z riądem  B«n- F ranco .

W  argentyńskich kolach politycznych 
twierdzą, iż  rząd nie jest skłonny wydawać 
zezwoleń na w jazd do Argentyny uchodź­
com Hiszpanii republikańskiej, oraz oby­
watelom argentyńskim, którzy walczyli po 
stronie rządu republikańskiego.

wolny. infcere8?m ° ]m P »4‘ tw 
w r i le d o F r a n c j i  korpus ekspedycyjny *
STe ie  zm oto ryzow an ych  d yw ily j (około 
ino 000 żołnierzy) oraz 2.000 najnowoc2e.
śnieiszych samolotow angielskich.

S a m o lo t y  te b ę d ą  wysiane na lotniska 
f r a n c u s k ie  natychmiast z c h w ilą  powsta. 
nia n ie b e z p ie c z e ń s tw a  wojny. Wszystkie 
> > T v tv i»k ie  s iły  w o je n n e  w y s ia n e  do Fran. 
cji. bĘdą stały p o d  rozkazami gen. Gama. 
lina. _________

Przed kapitulacje Madrytu.
(Snecjalna służba in form acy jna

Paryż, 26 lutego.
Kapitulacja rządu Negrlna z kałdą 

chwilą wydaje elf bliższa, Jakkolwiek 
ambasada hiszpańska wciąż zaprzecza 
wiadomościom, jakoby premjer czerwo­
nej Hiszpanji zdecydował sią Już na 
poddanie slą.

Przypuszczają, że Negrin będzie jeszcze 
czekał do chwili formalnego uznania rządu 
gen. Franco przez Francję i Anglję.

Jak słychać, kilka okrętów wojennych 
francuskich i angielskich stoi w  pogoto­
wiu, by wypłynąć do portów czerwonej 
Hiszpanji dla wzięcia na pokład cudzo­
ziemców oraz członków rządu Negrina. 
Wysłanie okrętów wojennych do czerwo-

U n ited  Press" dla J lu s t r .  K u ryera  Codziennego")

nej Hiszpanji następuję wskutek obietni- 
cy, złożonej przez Francję i A n g lję  pre­
zydentowi Azanie. Rządy tych państw o- 
biecały, że na neutralnych ̂ statkach znaj­
dzie się dość miejsca dla kilku tysięcy re­
publikańskich działaczy politycznych i ob­
cych poddanych.

Na wszystkich frontach spokój.
Bilbao, 26 lutego. (P A T ). Zarówno ko­

munikat narodowy, jak  i republikańska 
stwierdzają zgodnie, ie  na wszystkich 
frontach hiszpańskich panuje spokój. K o ­
munikat republikański dodaje,; że lotnicy 
powstańczy bombardowali ob jekty w o j­
skowe w  porcie A lm erji.

Japończycy zmęczeni wolną.
Na tyłach wojsk japońskich walczą 2 miljony partyzantów chińskich.

( Specjalna słuiba informacyjna „United Press44 "dla „Ilustrowanego R ury  er n Codziennego"),
Paryż, 26 lutego. W  wywiadzie udzielo­

nym przedstawicielowi United Press am­
basador chiński w Paryżu oświadczył, ie  
Japonja okazuje wyraźne objawy zmęcze­
nia wojną w Chinach. Z drugiej strony 
Chińczycy z coraz większem powodzeniem 
prowadzą na tyłach wojnę partyzancką 
oraz szkolą 200 nowych dywlzyj, które bę­
dą użyte niebawem w kontrofensywie 
chińskiej.

Po 18 miesiącach wojny Japończycy są 
dalej, niż kiedykolwiek, od osiągnięcia 
swego celu. Podczas gdy szeregi chińskie 
są wciąż uzupełniane, oddziały Japońskie 
zdradzają obławy zmęczenia.

Od ]istopaaa Japończycy nie przepro­
wadzili żadnych operacyj w większym 
stylu. Tymczasem wojska chińskie zdoby- 
■ T?-?* w.a*ny*h miast w prowincji Szan- 

sl. Chińskie oddziały partyzanckie działa­
ją  wciąż na tyłach, a nawet obsadziły 
na długich _ odcinkach brzegi rzeki Jang- 
Tae. — Lin je komunikacyjne japońskie są 
wciąż przerywane.

Japończycy stracili więc inicjatywę w 
walkach, a krzywa ich sytuacji wojsko­
wej będzie coraz bardziej stromo opadać 
ku dołowi.

„Nasze ostateczne zwycięstwo wydaje się 
pewne nietylko z punktu widzenia woj­
skowego. ale także z punktu widzenia sy­
tuacji dyplomatycznej, gdyż mocarstwa 
fcBfhodu coraz lepiej rozumieją, że zabor­
cze plany Japonjl zagrażają pokojowi 
światowemu*4.

Zapytany o szc7egóły sytuacji wojsko­
wej Wellington Coo zacytował obliczenia 
rzeczoznawców wojskowych chińskich, 
któr/y twierdzą, że straty Japońskie w 
wojnie partyzanckiej wynoszą do 20.000 
ludzi miesięcznie. Według obliczeń woj­
skowych chińskich, na tyłach frontu ja ­
pońskiego walczy obecnie 2—3 mlljon6w 
partyzantów chińskich. — Z 200 dyw izyj 
szkolonych pivez dowództwo armii chiń­
skiej 50 będzie zmotoryzowanych. Na wio­
snę będą one użyte do kontrofensywy, 
przyczem Chińczycy wierni swej dotych­
czasowej taktyce nie skoncentrują swych 
sił do jednej decydującej bitwy, lecz ró­
wnocześnie przeprowadzać będą szereg 
mniejszych akcyj na froncie oraz na ty­
łach.

Pogłoski o pertraktacjach 
pokojowych.

(Spcc. słuiba inf. .1 młed PieaJ* dla I.K .C .)
Szanghaj, 26 lutego. Według krążących 

tu pogłosek, podjęto próby sondowania te­
renu dla zbadania możliwości zawarcia po­
koju na Dalekim Wschodzia

Generał japoński K ita  miał zapropono­
wać utworzenie rządu Kuomingtagu w 
Nankinie. Na czele gabinetu m iałby stanąć 
Wu-Cznng-Wej. W  skład rządu wszedłby 
również marszałek Czang-Kal-Szek. W  ten 
sposób Chiny m ogłyby uzyskać jedyny 
rząd o charakterze rządu Kuomingtangu, 
realizu jący testament polityczny prezyden­
ta Sun-Jat-Sena. oczywiście jednak w In­
terpretacji japońskiej.

W  razie dojścia do skutku takiego ukła-1 gaśąc sobie tylko prawo „oczyszczenia Chin 
du. Japończycy wycofaliby swe wojska z I północnych z elementów komunistycznych**, 
Chin środkowych i południowych, zastrze-1 oraz koncesje gospodarcze na tym terenie.

Kłopoty francuskie z uchodźcami hiszpańskimi.

. F ran c ja  m a w ie lk ie  k łopoty  z kiltkueet ty­
s iącam i uchodźców  hiszpańskich s  K ata lo ­
nii. Uciekinierzy ci rozm ieszczen i s ą  w w ie l­
kich obozach koncentracy jnych  w  P iren e ­
jach . a utrzym anie Ich kosztu je  sk a rb  fr a n ­
cuski okoto 6 m iljonów  fran k ó w  dziennie.

Częńń uchodźców  p rze tran sp o rto w an o  
w  s łą b  k ra ju . Ostatnio o d szed ł z nad  g ra n i­
cy  tran sp o rt  400 kobiet i dzieci h iszpań ­
skich do  C hateau rouz  w  dep a rtam en c ie  Pn 
dre. N a  zd jęc iu  uchodźcy o p u szc za ją cy  po  
ciąg  w  C hateaurouz .

Sensacyjne M n ie  trzech dziennikarzu z Włoch
(O d  naszego korespondenta po litycznego ).

Rzym. 26 luteeo (Elk). W  dniu 25 bm. 
rzymskie władze policyjne wezwały do o- 
puszczenia Włoch w ciągu tygodnia 3>ch 
dziennikarzy zagranicznych.- korespondenta 
„N e 11 e Z ii r i c h e Z e i t  u n g “  red. 
Roberta Hodla. korespondenta „ L a  G a - 
z e t t a  d i  T i c i n e s e * *  p. Pendrlcl- 
nPego i  korespondenta „L  e T  e m p s“ i 
„G a z e t t e  d e  L o z a n n ę * *  p. Gen- 
tlzona.

WTszyscy trzej dziennikarze są obywate­

lami szwajcarskimi.
Dodać należy, że Robert Hodl, długoletni 

prezes związku prasy zagranicznej we W ło­
szech, a ostatnio prezes honorowy tego z w la 
zku, odznaczony jest komandoria z uwia- 
zdą orderu Korony włoskie] i zam w Rzv-
w a l e r l T r d ^  Eed- Genti’ ° n 1 « ‘  ka- 
krzvł wnfennw Kor®f|y włoskiej i  posiada 
*»ń sk ili w  ^  i., a! w kampanii abi-
Temps*’  araktorze korespondenta „L e

100.000 żołnierzy i 2.000 samolotów
wyśle Anglja do Francji w razie wojny

'S k a l n a  sluiba lnfonnacU}na M n lte d  P re s ,- dta J łu s tr . Kuryera  C o d z i e n '

Londyn, 26 lutego. Dziennik „People“  , przedstawicieli n h u  * 
twierdza, ze podczas ostatnich rozmów I Bielskiego ustalono ^ -  ?110' '-  *

©digitalizacja, mbc małopolska pl
* an-

ze A n g lja  w  razie

Niemcy nie uzyskali od Rumunjj 
koncesyj naftowych.

Moskwa, 26 lutego, (kz) Z Bukaresztu 
donoszą, *e bawiąca tam misja niemiecka 
o p u s zc za  s t o l ic e  K u m u n ji  n ie  spełn iwszy
zlecenia, jak ie  je j  powierzono, mianowicie
uzyskania koncesyj naftowych.

Na obszarze kłajpedzkim -  
tylko prohitlerowskie podręczniki

Kowno, 26 lutego (P A T ). Dyrektoriat 
klajpedzki w ydał rozporządzenie w apra. 
w ie ksląłek izkolnyeb na obszarze kłaj.

PefJa*tzasadzie tego rozporządzenia książki 
które są sprzeczne ze światopoglądem na- 
rodowo-socjalistycznym , m aja być uiunl'. 
te ie  szkól.

„Policja walutowa" w Czechosłowacli
Praga, 26 lntego (L i). Na zarządzenie 

władz czeskich powołana została do iycia 
specjalna policja walutowa, składająca się 
z kilku wyższych urzęduików, tndziei 10 
detektywów, której zadaniem ma byó łd- 
gai Ie osobników trudniących sit nielegal­
nym handlem walut. _

Wyznaczeni do tej policj1 detektywi prze- 
chodzą obecnie specjalne przeszkolenie.

Prem|er Iraku opuścił Londyn.
Londyn, 26 lutego (P A T ). Premjer Ira­

ku gen. Nuro Sald Pasza, który brał udział 
w  londyńskiej konferencji palestyńskiej, <x 
puścił w  sobotę wieczorem Londyn, udająa 
sie samolotem do Bagdadu.

Dwa auta runęły z mostu 
do rzeki.

Czernlowce, 26 lutego. (PA T ) Na drodze 
pomiędzy Constancą a Czarnowodą zderzy­
ły sl na moście dwa samochody osobowe 
I runęły ze znacznej wysokości w glebie.

Jeden z  kierowców poniósł śmierć na 
miejscu, drugi zaś odmósł jedynie lekkie 
obrażenia.

Znowu bomba w Jerozolimie.
Londyn, 26 lutego (B) W  sobotę eksplo­

dowała bomba na jednej z oiywlonycn 
ulic w  śródmieściu Jerozolimy.

iWiele osób odniosło rany.

Śnieg w  Karpatach rumuńskich.
Czernlowce, 26 lutego. (P A T ) W  Karpa­

tach rumuńskich (Predeal) pada śnieg. No­
wa warstwa śnieżna osiągnęła już gruboM 
15 cm.

Bomba, która nie wybuchła 
przez 23 lata •••

Bukareszt, 26 lutego. (P A T ) W  czasie ro* 
t»ót ziemnych przy  ul. Stefan Cel Mare v  
Bukareszcie znaleziono nienaruszoną kM' 
bę, którą przed 23 la ty  jeden z nieprzyja­
cielskich samolotów zrzucił na Bukareszt 
w  czasie bombardowania miasta.

Kongres czerwonych ochotników 
hiszpańskich.

Paryż, 26 lutego (B ) Komunistyczna 
„H  u m a n i  t  6“  donosi, że w  sobotę roz­
począł się na jednem z przedmieść pary­
skich kongres zagranicznych ochotników 
z czerwone] Hiszpanji, pod przewodnie* 
twem komunistycznego deputowanego — 
Marty.

Chmielewski będzie musiał dłuższy 
czas pauzować.

Nowy Jork, 26 luteiro. (P A T ). Bawiący od i<“ - 
szpgo czasu w Ameryce Henryk Chmielewski n8 
w yrąłył na jtrinam z ostatnich spotkań prawi ^  
i będzie musiał przez dtuiszy czas pauzować.

Chmielewski rozegrał ostatnio zbyt wlała walk » 
w  zbyt krótkich odstępach czasu, co spowodował0 
ednowisnie dawne] kenturzji ręki. Najwcześniej tf 
miesiąc Chmielswki będzie mógł podjąć twołoP* 
Nowe walki będzie mógł rozegrać znacznie r A4n,p1,

Kronika telegraficzna.

(P A T ) K R Ó LO W A  H O LEN D ERSKA WILHEL­
M IN A  przybyła  w  n iedzielę nad jezioro Thuner, 
gdzie spędzi trzy tygodnie w  miejscowości Hon- 
drieh.

(United Press) W  N O W O  UTWORZONYM 
B O ZIE  K O N C E N TR AC YJN YM , położonym *  
m iejscowości iK tarca pod Budapesztem, umie­
szczono 23 węgierskich narodowych socjalistów* 
Około 100 działaczy rozw iązanego stronnictw* 
znajdu je się jeszcze w  areszcie śledczvm.

(B) B R Y TY JS K IE  ZA PO R Y  BALONOW E str* 
c iły  w  czasie ćw iczeń w  niedzielę, 2 balony* 
wskutek uderzenia piorunów. W  Stanmore (Mi«* 
d leses) runął płonąc jeden z balonów, tworzy 
cych zaporę. Tak i sam los spotkał drugi balr 
w  czasie ćwiczeń w  hrabstwie Essex.

(P A T ) N A  M ORZU SRÓDZIEMNEM ZAGIr 
WTaz z  załogą sam olot n iem iecki „D . AIus"

lony,
Mid-
)rzą-
jlon



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 59. Wtorek, 28 lutego 1839 r.

Częste mycie
nie zaszkodzi na­

wet najdelikat­

niejszej skórze • 

lecz trzeba do te­

go ufywaó

MYDŁO DLA DZIECI

N IY E A
Jego łagodna piana oczy­
szcza dokładnie pory, nie 
drażniąc skóry. Mydło dla 
dzieci NIVEA przetłuszczone 
jest Eucerytem, órodkiem 
wzmacniającym skórę!

Z i o ł a  D ra  B re y e ra
przynoszą ulgę w następujących chorobach: zL 

Kr. 1 Zioła piersiowe . . . . • • • • • • •  2.50
Nr 2 w zlej przem anle materji . .....................8. -
Nr 3 w chorobach żolsjrlkowo kiszkowych • .  .  2.50 
Nr 4 w chorobach neiwow^ch . . . • ■ • • 3.60 
Nr 6 w ble<inicy i niedoki wistoSci . . . . . .  4.20
Nr 7 w chorobach nerkowych i pęcherzowych . 3.— 
Nr. 9 przeczyszczające . , . . . . . . . . .  1.50
do nabycia w oryninalnem opakowaniu w aptekach 
ł  drogeriach. Wytwórnia POI HKRBA, Kraków-Podgórze

CO DZIEŃ NIESIE1
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Zamek Wallensteina zamieniony 
na muzeum.

(z) Jedną z największych^ osobliwości 
miasta Jicin w  Czechosłowacji jest stary 
zamek Wallensteina, będący obecnie włas 
ilością miasta. Ostatnio rada miejska m. 
Jicin postanowiła urządzić w zamku tym 
ga lerję  obrazów i przenieść do niej rów ­
nie zbiory m iejskiego muzeum.

Miasto Jicin posiada nie tylko cenne pa­
m iątki z czasów w ojy  30-letniej, lecz rów­
nież z okresu woien napoleońskich. kiedy 
to na zamku Wallensteina odbywała się 
narada dwu cesarzy, sprzymierzonych prze­
ciwko wielkiemu Korsykaninowi. Miasto 
Jicin pamietne jest również z tego, że w  r. 
1866 w najbliższem jego  sąsiedztwie roze­
grała sie bitwa pomiędzy Prusakami a 
Austrjakami.

Włosi zamieszkali we Francji 
wracają do swej ojczyzny.

(0 .  W  sobotę 3.000 osiadłych we Francji 
Włochów wyruszyło w podróż powrotna do 
6weJ ojczyzny. Włochom tym zagwaranto­
wano otrzymanie pracy w Ttalji, a później 
także i nadanie ziemi w L ib ji. ^ #

Dobrowolny powrót do Ita lii Włochów, 
osiadłych dotąd we Fracji. oparty jest na 
umowie, zawartej przez ministra spraw za­
granicznych I ta l j i  hr. Ciano z rządom 
francuskim. , ,

Na razie jednak tylko znikoma część 
W łochów powróci z Francji do Ita lji. I  tak 
np. 30.000 Włochów. przebvwalacvch w 
Marsylji tylko 100 wviechoło do swej o j­
czyzny. Z pośród 15.000 Włochów, zamie­
szkałych na Korsyce łvlko 350 oświadczyło 
gotwość powrotu do Ita lji.

Loty Chamberlaina kosztowały 
6.000 funtów szterlingów.

(z) W  dodatkowym  budżecie, przedłożonym  
parlamentowi angielskiemu, znajdu je się przy 
rozdziale: „M in isterstwo spraw zagranicznych 
następująca adnotacja: „S łużba dyplom atyczna: 
podróże 6.000 funłów  szterlingów**.

Chodzi tu o podróże powietrzne, które w  cza­
sie historycznego kryzysu jesiennego odbywał 
prem jer Chamberlain wraz ze  sw ym i towarzysza­
mi do Berchtesgaden, Godesberg I Monachjum.

15-groszowa ofiara roczna na Po­
moc Zimową wypada na rolnika. Nie 
zan iechaj  przynajmniej tego obo- 
Klązkul

Wielka defilada wojskowa przed generałem Franco w Barcelonie

W  zd oby te j B arce lon ie  o d b y ła  s ię  przed  
gen. F ran co  w ie lk a  d e filad a  w o jsk o w a , w  
k tó re j w z ią lo  udz ia ł ponad 50.000 żo łn ierzy  
w szelk ich  gatunków  broni. — W  de filadz ie  
w zię li u d z ia ł ró w n ież  i ochotnicy w ło scy . 
W ielka  p a ra d a  w o jsk o w a  b y ła  w ła śc iw ie  
trium fa lnym  w ja zd e m  g e n e ra ła  F ran co  do  
od zysk an e j sto licy  K ata lon ii. P o  w ieźd z ie  
do m iasta  gen. F ran co  p rz y ją ł d e filad ę  w o j­

sk o w a  na a le i D iagonal. W śró d  de filu jących  
w o jsk  w y ró żn ia ły  s ie  w sp a n ia ła  p ostaw a  
oddzia ły  m arokańsk ie , k tóre  odznaczy ły  sią  
szczegó lną o d w a g ą  w  czasie  ostatn iej zw y ­
cięsk ie j o fen sy w y  w  Katalon ji. N a  zd jąc iu  
o d d z ia ł k a w a le r ji  m arokań sk ie j w  czasie  
d efilady , na balkonach  publiczność w ita ją ­
ca  w o jsk o  fa szystow sk iem  pozdrow ien iem .

JESTEŚMY 
JEDNEJ KRWI
ZŁÓŻ GROSZ NA SZKOLNICTWO 
POLSK IE  ZA GRANICA

licznych postaciach przedstawione są czte­
ry dawne tańce narodowe Ameryki. I  tak, 
na jednej nodze fortepianu pełna grac ji 
niewiasta z arystokracji w irgińskiej tań­
czy taniec „Yirginia Reel“. Na drugiej 
nodze „Puritan-Girl“  wykonuje pas pury- 
tańskego walca z X V III wieku. Trzecia 
noga fortepianu wyobraża Indiankę, ^tań­
czącą „Indian Dance". Na czwartej zaś w i­
doczna jest murzynka w tańcu „cake- 
walk".

Pierwszy „państwowy fortepian4* dostar­
czony został do B iałego Domu przed 100 
la ty  przez ówczesnego niemieckiego emi­
granta Stefnwaya, który wespół ze swym 
synem założył skromną zrazu fabryczkę 
fortepianów, która sławna jest dziś na ca­
łym  świecie pod mianem „Steinway and 
Son**.

Czy szkoła ogrodnicza w Czańcu
znafdzie uczniów?

W  sobotę rano odbyło się doroczne zabranie 
rady krak. Izby roln. w  sali posiedzeń Małop. 
Twa Roln. przy pl. Szczepańskim.

W  zebraniu wzięli udział: wojewoda krak. dr 
Tym iński naczel. wydz. roln. Eustachiewicz, rad­
ca Kułakowski, dvrektor M. T . R. dr Osmecki, 
dziekan prof. dr Rouppert i in.

Zebranie zagaił prezes Izby inż. Kleszczyński, 
k tóry m. In. zaznaczył, że  nowy budżet z uwagi 
na spadek dochodów zmniejszono o kwotę 20.000 
złotych. Mówca poruszył dalej sprawę t. zw.

gospodarstw współrzędnych.
Jak wiadomo, do tej akcji przystąpił W ydział 
Opieki Społecznej krakowskiego urzędu w o je ­
wódzkiego, zakładając szkółki drzew owocowych
i  przeprowadzając szeroką propagandę wśród 
włościaństwa.

Obecnie po lustracji tych szkółek stwierdzono, 
że nie znajdują się one w  stanie odpowiadającym 
celow i, wobec czego krakowska Izba Rolnicza 
postanowiła przejąć tę akcję, by postawić ją  na 
należytym poziomie. Na ten cel przyznany zosta­
nie kredyt w wysokości 80.00A zł. W  pierwszym 
w ięc rzędzie Izba Rolnicza przystąpi do uporząd­
kowania ju ż założonych szkółek.

Zkolei prez Kleszczyński om ów ił sprawę zor­
ganizowania spółdzielni przędzalniczej w  L im a­
nowej, gdzie wełnę grubą będzie można przera­
biać na własne potrzeby ra  materjały samodzia­
łow e i kilimy. Postanowiono również założyć we 
wsi Czaniec pow. bielskiego

szkolę ogrodniczą.

Uczęszczaliby do n iej junacy, o ile zgłosi się ich 
przynajm niej stu.

Obecnie w ydziały pow iatowe dotują znaczne 
sumy na p idniesienie rolnictwa a nawet poszcze­
gólne gm iny przeznaczają po kilkaset z ł na cele 
rolnicze.

W  dalszym ciągu zebrania zabrał głos w ojew o­
da krakowski dr Tymiński, zaznaczając, że o ile 
szybko nie zdoła się zwerbować odpowiedniego 
kompletu m łodzieży w iejsk iej do hufców junac­
kich i do szkoły, którą zamierza się otworzyć w  
Czańcu, to m ożliwość otwarcia tej szkoły zupeł­
nie odpadnie, gdyż ośrodek w  te j miejscowości 
będący własnością ministerstwa komunikacji i 
nie przynoszący żadnych dochodów, będzie mu­
siał być sprzedany. P. wojewoda podkreśli na­
stępnie ważność zadań bezprocentowych kas rol­
niczych. Obecnie na terenie woj. krakowskiego 
kasy te posiadają kapitału 200.000 zł. W  bież. ro­
ku, dzięki uzyskaniu subwencji 300.000 z ł bez­
procentowe kasy rolnicze

Alkoholikom, cierpiącym na nieżyt żołądka, 
naturalna woda gorzka Franciszka-Józefa w ilo­
ści około 150 gr dziennie, przywraca apetyt 
w  zdumiewająco krótkim czasie. Zapyt. lek. 1220k

dysponować będą kredytem, 
wynoszącym pól miljona zl.

W  dyskusji jeden z m ówców zaznaczył, że na 
terenie woj. krakowskiego wydziały poszczegól­
nych powiatów dotowały na rzecz rolnictwa —  
kwoty 694.000 zł, Ł j. 8 I pół procent poszczegól­
nych budżetów wydziałów powiatowych. Zkolei 
uchwalono budżet w  wysokości około 550 000 
zł po stronie dochodów i  wydatków.

M »

„Państwowy fortepian" w Białym Domu
(z ) W  rezydencji prezydenta Stanów 

Zjednoczonych w B iałym  Domu w  W a­
szyngtonie umieszczono nowy cenny fo r­
tepian.

Zgodnie ze starą tradycją „pierwsza da­
ma" kraju t, j. małżonka czy córka pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych, pełniąca 
honory domu w jego  rezydencji, otrzymu­
je  do swej dyspozycji najlepszy i najdroż­
szy fortepian. Do niedawna instrumentem 
takim był „złoty fortepian'*, wykonany 
z początkiem beżącego stulecia z czystego

złota przez sławną fabrykę fortepianów 
Steinway w Nowym  Jorku dla lubiącej 
zbytek córki Teodora Roosevelta — A li­
cji. ów  „złoty fortepian" przeznaczono o- 
becnie do muzeum amerykańskiego.

Umieszczony ostatnio w  Białym Domu 
„państwowy fortepian** ma całe swoje pu­
dło zrobione zamiast ze złota, z najszla­
chetniejszego^ drzewa klonowego, pocho­
dzącego z północnej Kanady. Fortepian 
spoczywa na czterech z masywnego złota 
zrobionych nogach, na których w  symbo-

W  Łucku zmarła 104-letnia 
uczenica J. I. Kraszewskiego.
(p) W  Łucku na przedmieściu Krasne w 

m iły niewielkim schludnym domku mie­
szkała 104 letnia Ana Kryszczuk. Kryszczu- 
kowa urodziła się w 1835 roku we wsi Gró- 
de, odległym o 17 km. od Łucka. Wioska ta 
ma w swej przeszłości piękne karty histo- 
rji, związane z Imieniem wielkiego powie- 
ćciopisarza I. J. Kraszewskiego.

Powieściopisarz był właścicielem Gród­
ka w latach od 1840 do 1848. W  tym okresie 
Gródek stał się niejako ogniskiem literatu­
ry  polskiej. Anna Kryszczuk owa bvła wte­
dy 5-letniem dzieckiem, gdy J. I. Kraszew-* 
ski objął majątek.

Powieściopisarz zniósł zaraz daremszczy- 
znę i daninę, a dla włościan był dohrvm pa­
nem i troskliwym. Dzieciom wiejskim po­
magał Kraszewski w nauce czytania i pisa­
nia. Pomiędzy innemi dopomógł w  naues 
pisania i Kryszczukowej, o czem często mó“ 
wiła, chwaląc dobroć Kraszewskiego.

Zmarła staruszka była Rusinką wyznania’ 
prawosławnego, pzuła się jednak Polką. —- 
Książkę donabożeństwa używała tylko polj 
ską, bo umiała czytać li tylko po polsku. —» 
Staruszka do niedawna jeszcze ruchliwa 1 
przytomna, chętnie pokazywała przybywa­
jącym  do Gródka osobom miejsca, gdzie ro­
sły lipy. pod któremi Kraszewski pisywał 
powieści i pod któremi uczył też wiejską 
dzieciarnię sztuki czytania.

Wierny pies uratował życie 
dwojga osób.

(gd) D w oje staruszków w  Gdyni 63-letni Grze­
gorz K ielak i jego  małżonka 60-letnia Barbara; 
w  obawie przed mrozem mocno napalili w  kuch­
ni, poczem położyli się spać. P iec został niedom­
knięty i czad wydobywał się na mieszkanie. Sta­
ruszkowie niechybnie padliby ofiarą śmiertelnego 
zaczadzenia, gdyby w mieszkaniu nie było psa. 
W idoczhie przeczuwając niebezpieczeństwo, za­
czął on gwałtownie skomleć i  wyć.

Dziwne zachowanie się zazwyczaj spokojnego 
psa usłyszeli sąsiedzi. Gdy przybyli do mieszka­
nia K ielaków  i wyważyli drzwi, przekonali się, 
że kuchnia jest pełna czadu. Staruszkowie leżeli 
nieprzytomni na łóżku. W ezwano pogotowie, któ­
re po dłuższych zabiegach zdołało przyw rócić 
staruszków do przytom ności
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przyjaźń włosko-polską.
Odsłonięcie pomnika Franciszka Nullo w Warszawie-

(MO W  łlonecme, niedzielne południe 
odbyfa się w  Warszawie piękna uroczy­
stość odsłonięcia pomnika płk. Francesco 
Nullo, hohatera Italii I Polski, uczestnika 
powstania 1863 r ,  którj poległ w bltwlt 
pod KrzykawM  

Bronzowe popiersie pik. Francesco Nul­
lo  dłuta włoskiego artysty-rzeibiarza Blan- 
ni Ronuiul ofiarowane zostało w □bieg 
lym  roku przez miasto rodzinne bohate­
ra, Borgano. Popiersie stanęło na grani­
towym cokole wybudowanym staraniem 
warszawskiego zarzadu mic.skiego w A lei 
Frascati u wylotu u licy imienia płk. Fran­
cesco Nullo. Na cokole w yry ty  jest napis: 

F r a n c e s c o  N u l l o ,  O a r i -  
b a l d c z y k ,  u r o d t o n y  11 
m a r  e a 1826, b o j o w n i k  o
______  l e y l o f e  I z j e d n o ;
o z e n i e *
n l e p o d l e g ______ ___ _______
c z e n l e  I  t a  1 J L  w  a 1 o z y i  
z a  w o l n o i ć  P o l a k i  w  P o ­
w s t a n i u  S t y o z n l o w e m j  
p o l e g ł  w  b i t w i e  p o d  
K r z y k a w k ^  5 m a j a  1863 r.

N a  długo przed rozpoczęciem uroczysto­
ści ustawiły sie półkolem dookoła pomni­
ka okrytego jeszcze płótnem, poczty sztan­
darowe kombatantów, organizacyj. żołnie­
rzy  W ielkiej W ojny. W arte honorową 
przy pomniku trzymali Strzelcy. Podwyż­
szenie, na którem ustawiony jest pomnik 
zdobią chorągwie o barwach narodowych 
Polski, Ita lji oraz miasta stołecznego 
Warszawy. Naprzeciw wzdłuż ulicy Fras­
cati w  wyciągniętym szeregu stała kom­
pania strzelecka ze sztandarem i orkie­
strą. Delegacje szkół, organizacyj społecz­
nych ze sztandarami oraz tłumy publicz­
ności wypełniają chodniki.

Na uroczystość zjeżdżają osobistości o* 
ficjalne, przedstawiciele władz cywilnych 
i  wojskowych oraz m ili goście włoscy. 
Jest gospodarz dzisiejszej uroczystości — 
prezydent Warszawy, fitsfan Starzyński 
w  otoczeniu wiceprezydentów oraz wyż­
szych urzędników miejskich. Są też współ­
gospodarze tej uroczystości podesto mia­
sta Bsrgamo, Carlllo Possntl Pigna oraz 
jego zastępca Orfso Ssllanl, obaj w czar­
nych mundurach faszystowskich. Wojsko 
reprezentują wiceminister gen. Głuchow­
ski oraz generałowie Malinowski, Troja­
nowski, Jsrnuszklowlci i  Wołkowlckl i 
liczne grono oficerów. Z  ramienia mini­
sterstwa spraw zagranicznych przybył w i­
ceminister SzambaII dyr Potocki oraz sze­
reg wyższych urzędników. W idzimy też 
ambasadora Wieniaw* Długoszowskltgo 
w  cylindrzo, którego wojskowi w itają owa­
cyjnie. Członkowie ambasady włoskiej i 
członkowie świty ministra Clano stawili 
sie w komplecie, bardzo licznie —  kolo- 
nja wioska.

Uroczystość rozpoczęła sie. JfiJy przybył 
w  towarzystwie ministra Becka, nasz do­
stojny gow, minister spraw zagranicznych 
Ita lji, hrabia Clano. Powitano go włoskim 
hymnem narodowym i „Giovinezzą“.

Podesta miasta Bergamo w  krótkiem 
Przemówieniu wspomina

wizyt; legjonlstfiw polskich w  Rzymie
w  grudniu 1937 roku, którzy przywieźli 
urna z ziemią i  pod Olkusza i wręczyli 
ją  jemu jako przedstawicielowi miasta 
urodzenia Garibaldczyków, którzy brali 
udział w  powstaniu Btyczniowem. Wtedy 
to powstała myśl ofiarowania stolicy Po l­
ski popiersia bohaterskiego pik. Nullo. 
On i jego towarzysze: Lulgl Caroll, Ella 
Marchattl Maz.ol.nl, Vananzlo, Glupponl, 
Cattaneo, Sacchi wypisali swoją zasługą 
i krwią wspaniałą kartę bohaterstwa i 
walki o ideały dwóch naszych narodów.

„Niech dzisiejsza piękna uroczystość sta­
nie sią
jeszcze Jednym węzłem niezniszczalnej 

przyjaźni".
zakończył pndpata Pigna.

Teraz zabiera glos prezydent miasta

W arszawy p. Stefan Starxyń»kL
-Głębokie i serdeczne w ięzy łączą od 

wieków Ita lją  i  Polską, a przyjaźń obu 
narodów
z najtrwalszych wyrasta fundamentów.
Świadczą o niej liczne pamiątki polskie 
od czasów wczesnego renesansu w  uniwer­
sytetach włoskich, świadczy żyw y udział 
uczonych i artystów włoskich w  rozwoju 
nauki i  sztuki polskiej w  okresie, który 
nazwany został „wiekiem złotym" kultury 
polskiej. N ie mogę nie wymienić wspania­
łego dziedzińca Zamku Wawelskiego, jako 
symbolu i nieprzemijającego świadectwa 
duchowych więzów Ita lji i Polski, a rów­
nież jako dalszego ogniwa w  łańcnchu 
nieprzerwanych kontaktów kulturalnych

monumentalnego zespołu klasycystycznych 
gmachów, które przed stu la ty  ozdobiły

nBPaSrtBt°bratorstwa broni pleeI\5?17lo!
krwią szlachetny rycerz Francesco Nuiio, 
towarzysz I przyjaciel Garibaldiego. On to
na pierwszą wieść o  w y b u e h u  p o l ^ i e g o  
powstania tworzy oddział włoskich ochot­
ników i  wyrusza na ich czele, by mesc 
pomoc narodowi polskiemu w  walce z na­
jeźdźcą. Po  pierwszej pomyślnej p o ^ z c e  
stoczonej pod Łęzem, gin ie dnia 
go, 5 maia w bitwie pod Krzykawką, tra­
fiony kula nieprzyjacielską w seree. Wal- 
ką o Polskę i śmiercią dla Polski zbudo­
wał sobie wieczny pomnik wdzięczności w 
sercach Polaków, powstaniec Francesco 
Nullo, który znal tylko trzy polskie słowa:

„Naprzód, na bagnety".
7  t r leb ok ą  r a d o ś c ią  o d s ła n ia m y  d z iś  w  

Warszawie, s ie d z ib ie  rządu p ow stań czego  
1863 r  p o m n ik  F ra n c e s c o  Nullo, k tó r y  mia­
s to  B e r g a m o  o f ia r o w a ło  n a s ze j s to lic y

W  dzisieiszej uroczystości biorą udz.ał 
czciaodnl weterani Powstania Styczniowa- 
no i są świadkami uczczenia włoskiego 
® ° ' u w sp ó łtow arzysza  Ich w alk  Uro- 
S S S t t  dzisiejsza utrwali w  sercach poi- 
skich Wdzięczność dla prawdziwych i o- 
fia?nych przyjaciół narodu polskiego".

N a  prosbe prezydenta Starzyńskiego

odsłonięcia pomnika dokonuje 
minister Ciano.

Rozlega ją  dźw ięki polsk.ago hymnu
narodowego. , .

M inister Ciano w  towarzystw ie ministra 
Recka oraz podesta Bergam o z prezyden­
tem Starzyńskim podchodzą do s«dziwych 
weteranów 1*83 r..i *  głębokim szacunkiem 
ściskała Ich dłonie.

U  stóp pomnika pierwszy wieniec z  szar­
fam i o barwach narodowych Ita lji skła­
da w  asyście oficerów  mm. Ciano. Następ­
nie złożyli w ieńce: podesta m. Bergamo, 
prezydent miasta st. W arszawy oraz: dele- 
rac ia  pułku piechoty im. Francesco Nullo, 
uformowanego w  r. 1918 z  Polaków, prze- 
bywających we Włoszech.

1. 1 u«.i -1 n r> n

Kanadyjskie samoloty dla Anglji.

A ng lia  p rzep row ad za  szybko  ew e j d o zb ro ­
jen ia , a  p rzedew szystk iem  w  szybkim  tent' 
p le  zw iększa  ew e  elfy  lotnicze. — Ostatnio  
tiohwalono na eele  d ozb ro jen ia  zaw ro tn a  
sum ę 800 m ilionów  funtów  szterlingów . F a ­
b ryk i angie lsk ie  p ra cu ją  pe łna  p a ra . m imo  
to rzad  angielsk i zam aw ia  jeszcze  sam oloty  
w  K anadzie i AustralJI. P ie rw sze  tran sporty

k an ady jsk ich  sam o lo tów  b o jo w y c h  nade ­
s z ły  Już do  E uropy . — N a  zd ję c iu  fra gm en t  
w a rsz ta tó w  sam o lo tow ych  w  T oron to . wy< 
k o ru ją cy ch  pośp ieszn ie  an g ie lsk ie  zam ó ­
w ien ia. W  fa b ry c e  te j z a s to so w an o  Jut s e ­
ry jn y  system  p rodu k c ji, u m o ż liw ia ją cy  
przy sp ie szon a  p ro d u k c je  w ie lk ie j Ilośc i s a ­
m o lotów  b o jo w y ch  n a jn o w szego  typu.

Echo sadowe tragedji Lewonlewskfego.

Radiotelegrafista z zatoki Tiksi
przed sądem moskiewskim.

(P A T ) W  sobotę rozpoczął biq przed mo­
skiewskim sądem miejskim proces radio­
telegrafisty w  zatowce Tiksi, Woźniesień­
ski eg o o sabotaż i szkodnictwo w czasie 
przelotu Lewonlewskfego przez biegun 
oraz w czatle Jego poszukiwań.

Oskarżony Woźniesieński, urodzony w  
r. 1914, pochodzi z  rodziny robotniczej, był 
członkiem komsomohi i służył w  armji. 
Posiada nieukończone wykształcenie śred­
nie. Woźniesieński robi wrażenie człowie­
ka niezupełnie normalnego, z chorobliwie 
blada twarzą o patologicznej budowie 
czaszkL

Zarówno z zeznań samego podsądnego, 
jak i świadków wynika, że na odpowie­
dzialne stanowisko wyznaczono człowie­
ka zupełnie nieodpowiedniego I niezrów­
noważonego, którego w  dodatku przecią­
żono pracą. Dzień pracy Woźniesieńskie- 
go rozpoczynał się o godz. G rano a koń­
czył ok. godz. 2 w nocy, z niewielkiemi 
przerwami w  ciągru dnia. W szystkie proś­
by Woźniesieńskiego o przydzielenie mu 
pomocnika pozostawały bez skutku.

W  czasie przelotu przez biegun Gro­
mowa I Czkałowa, Woźniesieński mimo 
wszystko wywiązał się dobrze ze swych
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obowiązków, za co nawet został odznaczo-
ny. Wskutek w ielk iego nawału pracy u 
Woźniesieńskiego powstały jednak zale­
głości i  w ielu  depesz prywatnych, jak i u- 
rzedowych W oźniesienski nie przyjmował 
a przyjętych nie przekazywał, za co zo­
stał usunięty z zajmowanego stanowiska, 
na 2 dni przed lotem  Lewomewskiego.

Woźniesieński, jak  wykazał przewód są- 
dowy, będąc człowiekiem  skrytym, ambit­
nym i  mściwym, zareagował na wyrzą­
dzoną mu — jego  zdaniem — krzywdę, sa­
botażem. Podaw ał fa łszyw e dane o pogo­
dzie, wreszcie wyłączył zupełnie radiosta­
cje w zatoce Tiksi. W  parę dni potem na­
dał wiadomość o swej śmierci, popełniw­
szy zamach samobójczy przez zazycie tru­
cizny, która — jak  oświadczył w sądzie — 
okazała się niedostatecznie skuteczna.

W  charakterze świadków wezwano prze­
szło 12 osób, m. in. Krenkla, członka eks-

{)edycji Papaninowskiej oraz lotników po- 
arnych Mazuruka I Kozłowa. Na sali są­

dowej wśród publiczności był obecny Ot­
to Schmidt.

Mimo, że przewodniczący sądu oraz pro­
kurator starają sią udowodnić, że działal­
ność Woźniesieńskiego posiada charakter 
rozmyślnego sabotażu i szkodnictwa, to je ­
dnak należy przypuszczać, że Woźniesień­
ski poniesie kart raczej za „chuligaństwo** 
nił za sabotaż. Wskazuje na to również o- 
koliczność, że akt oskarżenia nie zarzuca 
Woźniesieńskiemu przynależenia do ja­
k ie jkolw iek grupy  ̂ szkodniczej, jedynie 
kw a lifiku je czyny jego jako indywidual­
ne. Proces potrwa 2—3 dni.

N a  procesie Woźniesieńskiego wyszło na 
jak, że naczelnik stacji polarnej w zato­
ce Tiksi, Grlgoriew, został aresztowany za 
szkodnictwo I utrzymywanie stosunków 
z Antipowym, b. przewodniczącym komisji 
kontroli sowieckiej, aresztowanym za dzia­
łalność kontrrewolucyjną, co zostało udo­
wodnione na procesie Bucharina w  mar­
cu ubiegłego roku.

Kraków będzie miał wieżę 
spadochronową.

W  w czora jszą  n iedzielę odbyło się walne ze­
branie obwodu m iejsk iego L O P P  w Krakowie
na Ratuszu. Zebraniu przewodniczył płk. Ma­
de jsk i.

Jak w yn ika ze  sprawozdania, wpływy z kól 
m iejscowych w  ub. r. w yn iosły  ponad 32.000 zł., 
z  fabrycznych około  10.000 zł., ze szkół śred­
nich około 3.000 zł., ze szkół zawodowych po­
nad 1.000 zł., a ze  szkół powszechnych około 
600 zł.

W  ostatnim tygodn ia  lotn iczym  uzyskano k  
zb iórk i w K rakow ie  oko ło  21.000 z t

Co się tyczy działalności z dziedziny OPLG 
przeszkolono na 37 kursach 20-godzinnych ko­
mendantów O P L  b loków . —  Ilość  absolwentów 
wynosi 1.754 osób. Jeżeli do te j Hczby dodamy 
112 osób przeszkolonych w  r. 1937 w  Krakowie* 
to  dochodzi się do wniosku, że  wszystkie W®* 
ki powinny mleć już wyszkolonych komendan­
tów i zastępców z  rezerw ą do 400 osób. W  uh. 
roku przeszkolono rów n ież w  tym  kierunku 
nauczycieli, pozatem  zaś i  absolwentów wyż­
szych uczelni.

W  październiku ub. roku zorganizowały wła­
dze S-dnlowe ćw iczen ia w Krakow ie, celem 
sprawdzenia stanu pogotow ia  mieszkańców, ćwi­
czenia te wykazały, że  w  mieście naszem są je­
szcze dnźe brak i w zaopatrzeniu, uświadomie­
niu, dyscyplin ie 1 organ izacji. Jednakże zazna­
czy ł się znaczny postęp w  stosunku do lat ub.

Równocześnie w prow adzono znacznie ożywio­
ną działalność w  dziedzin ie lotnictwa, prowa­
dząc naukę modelarstwa lotn iczego wśród mło­
dzieży  oraz szybownictwa.

Na zebraniu postanowiono przystąpić do bo­
dow y w ieży spadochronowej na stadjonie spor­
towym . W  zw iązku z  tem uch walno dodatko­
w e składki na ten ceł, przyczem  złożono serde­
czne podziękowanie gen. Narbut-ŁnczyńsklemO 
za obiecaną pom oc techniczną.

W  wyniku uzupełniających w yborów  wybra* 
no do zarządu radcę zarządu m iejskiego mgr. 
L. B lelik iew icza i  kpt. Mazaeza. Wkońcu po­
stanowiono przystąpić do szerokiej akcji wer­
bowania członków , aby zebrać jak  największe 
fundusze na rzecz L O PP .

RAZ DUM TUZY
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M A R IA  H O I I E H O W A
wdowa po właść. dóbr

po długich a ciężkich cierpieniach za­
opatrzona św. Sakramentami zasnęła w 

Panu dnia 26 lutego 1939 r. 
Odprowadzenie zwłok odbędzie sie dnia 
28 b m. 1939 r. o godz. 10-tej rano z 
kościoła parafjalnego do grobowca ro­
dzinnego w Laskiej Woli, o czem za­
wiadamiają pogrążeni w smutku

Córki, syn, zięciowi* i wnuki. 
Laska Woła. pocz. Trzcienieo 

26 lutego 1939 r.
131 !k

Nowe dary pieniężne na budowę 
Muzeum Narodowego w Krakowie.

Składki na fundusz budowy Muzeum Narodowego 
nie ustają. N e eą to krociowe kwoty, do ja.fcich 
przywykliśmy w latach ubiegłych; niemniej ofiar­
ność całego społeczeństwa trwa nadal. Z  podanych 
poniżę, ofiar p enieżnycb przekonujemy się, że we 
wszystkich dzielnicach kraj .uspołeczeństwo jdnako 
czując, gdy idzie o budowę krakowskiego muzeum, 
chętnie spełnia pstrjotyczny obowiązek, przyczynia* 
jąc 8-e z własnej inicjatywy chociażby skromnym 
datkiem do wielkiego, zbożnego dzieła. Oby takich 
było jak najwięcej 1 

Komitet nie dysponuje więcej potrzebnemi fundu­
szami na wykończanie rozpoczętej budowy. Nadz eja 
otrzymania wydatnej subwencji od 'łzynników rządo­
wych na razie nie spełniła sif. Wierzymy jednak, że 

wbudżecie państwowym na rok 1940/41 znajdzie e>< 
pozycja na dokończenie budowy nowego Muzeum Na­
rodowego w Krakowie. Wierzymy, że tak wilki wy­
siłek gminy m. Krakowa i całegc epołeczeństwa, 
które złożyły ponad dwa miljony złotych na budowę, 
nie pójdą.e na marne .Dla dobra całego karju Kra­
ków powimien mieć oorychlej wykończony nowy 
gmach muzealny.

W dalszym ciągu złożyli na fundusz budowy Mu­
zeum Narodowego w Krakowie:

Z Warszawy: BaTik Polski 5.000 zł., marszałek Se­
natu płk. B. Miredziński 100 zł., marszałek Sejmu 
prof. W. Makowski 100 zł., giełda pieniężna 100 zł., 
wicemuo. skarbu J. Kożuchowsk] 40 zł., inż. W. Hła- 
Bko 50 zł-, płk. Wł. Wiel^wiejski 23 zł., wicemin. 
skarbu prof. dr T. Grodyński 20 zł., kpt. Hartman, 
adj przyb P Prez. R. P. 10 z ł , prez. zj. góm  -hutn. 
dr Cz. Pecbe 20 zł., wicem n. spraw wojsk. gen. bryg. 
inż. A.. Litwinowicz 10 zł., wioemin. spraw wewn. dr 
Br. Nakoniecznikoff-Kłukowski 10 zł., prea. Izby 
Przem.-Handl Cz. Klaroer 10 zł., dyr. dep. gOrn.- 
hutn. inż. St. Dażwnński 10 zł., A. Mann 15 zł., J- 
Drzew ecki 10 zł. M. Biernacka 10 zł., A. Semis 10 
zł., dr G. Dobrucki 10 zł., Stefan ja Berant 10 zł., M. 
KuŁnicka 10 zł., E. Weese 10 zł., Jacgues Hauvette 
10 zł., J. Marusieńska 8 zł., firma „Ostrosfcar" 10 zf-, 
cukrownia „S?pa.nów“  10 zł., Zw. Kom. Kas Oszceed. 
75 zł., Kom. Kasa Oszcz. m. Warszawy 65 zł., Tow. 
Przem. Lanego S. A. 20 zł.. Państw. Zakłady Tele 
i Radiotechniczne 6f> 50 zł., dr W. Gabryś 50 zł. 
Z Łodzi: d r  J. Bomet 50 *Ł , po 20 zł. złożyli: prez. 
E. Babiacki, dyr. E. Bellen, dyr. A. Benie, dyr. H, 
Berków cz, prez. dr B. Biederman, dyr. H. Bonval- 
let, dyr. H. Bursze, pre* Fr. Cygan, firma „Czeo- 
stochowie<nne“  S. A., firma H. Dietel S. A., dr A. 
Elzenberg, prez. K. Ender, dr H. Felis ad w., feonsul 
L. Felix, prez Z. Fiedler, Gdyńskie Tow. Handlu 
Zam., Gdyńskie Tow. Importu Bawełny, prez. G. 
Geyer, prez. R. Geyer. prea. L. de Hag en, prez. M. 
Hertz, prez. A. Heyman-Jareoki, konsul A. Kinder- 
man, adw. W. Kindermau. adw. dr St. Konorski, 
Prez. J. Landau, Łódzka Czesalnia i Przędzalnia 
Wełny 8. A., konsul St. Osser, Piotrkowska Manu­
faktura S. A ., dyr. H. Rankę, dyr. Br. Reicber, prez. 
J. Saładón, prez. W. Schón, dyr. R. Schnee, dyr. St. 
Sembrat, adw. J. Sieradzki, firma M. Silberstein 
S. A., f.rma Stephan i Werner S. A., Tomaszewska 
Przędzalnia Wełny Czesankowej S. A., dyr. A. Vial- 
let, Voslauska Przędzalnia Wełny Czesankowej S. A- 
adw. E. Zejda, dr K. Barciński 10 zł., J. Schiff 10 
zł., O. Wiban 10 zł., J. Brat-Kon 10 zł. Z Poznania: 
Zw. Kom Kas Oszcz. 65 zł., B. G. K. 65 zł., firma 
„S tom il" 65 zł. Ze Lwowa: Zespół Praoown. Umysł. 
S. A. Eksploatacji Soli Potasowych 91.74 zł., Zw. 
Kom. Kas Oszcz. 65 zł.. Akcyjny Bank H.poteczny 
65 zł.. Izba Rzemieślnicza 65 zł., dr E. Kwiatkowski 
10 ał.. R. Janowski 10 zł. Z Krakowa: ks. dziekan 
infułat dr A. Podwiń 20 zł., Wł. 1 St. Bałuszowie 50 
zł., sędzia okr. I. Buła 50 zł., dr W. Bogdanowski 10 
zł., unż. A. Kmita 10 zł., dyr. dr A. Deicbes 10 zł. 
Z Wilna: Bank Polski 65 zł.. Państw. Bank Rolny 
65 zł., T. M śkiewicz 10 zł., L. Kotowski 40 zł. Z To­
runia; zarząd miejski 65 zt-, A  Baran 30 zł., St. 
Kukulskj 25 zł. Z Lublina: Izba Rzem. 65 zł., B. G. 
K- 65 zł.. Lubelska Izba Roln. 65 zł., I. Curus 30 zł. 
Z Katowic: SI. Tow. Wystaw * Prop. Gosp. 55 zł., 
fi. G E 65 zł., Miedzyn. Bank Handl. 65 zł., uotar- 
jusz K. Wolny 20 zł., dr inż St. Sużyokj 20 zl., St. 
Czaplicki 10 zł., J Zagórowski 10 zł., W. Ceduła 80 
Zł., G. Raszkę 40 zł., W Ciastoń 50 zł. Z Chorzowa: 
Kom. Kasa Osacz. m. Chorzowa 65 zł. Z Bielska: śl. 
Zakład Kredytowy 80 zł. Z Białej: dr L. Zakrocki 10 
zł. Kwidzyń* konsul R. P. E Czyżewsk’ 10 zł- Krusz­
wica: cukrownia „Krus<zwica“  S. A. 65 zł Rejowiec 
Lub-: cukrownia i rafinerja 100 zł. Szamotuły: cu­
krownia 10 zł. Danilcze k/Rohatyna: Fr. Bieeiad&dd 
10 zł.
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Filateliści przed pocztą watykańską.

P rze d  u rzęd em  pocztow ym  w  m ieście  w a -  
tykańsk iem  s to la  d łu g ie  ko le jk i fila te li­
stów , p ragn ących  nabyć  now e  znaczki pocz ­
tow e , w yd an e  n a  o k re s  od śm ierc i P ap ieża , 
a ż  d o  conclawe. S ą  to  znaczk i z  ok resu  p a ­

now an ia  O jc a  św . P iu sa  XI z  odpow iedn im  
przedruk iem . Znaczk i te b ęd ą  w ie lk a  rz a d ­
k ośc ią  fila te listyczn ą  i s ą  ro zch w y tyw an e  
p rzez  fila te lis tów  w szystk ich  k ra jó w .

Krążownik o szybkości 85 km na godzinę,.

Osobliwe dzieło włoskich stoczni.
Rzym, w lutym.

(E LK ) L iczne i różnorodne komentarze wśród 
obserwatorów  zagranicznych wywołał fakt ogło­
szenia przez prasę włoską szczegółowego opisu 
podróży próbnej nowego, lekkiego krążownika 
„Taszkent*4. K rążownik ten, spuszczony na wodę 
przed dwoma laty w  stoczniach liworneńskich

ECHA.

Terni-Orlando, zbudowano

na zamówienie Z. S. R. R.
i stanowił ostatnią jednostkę z serji pięciu w ięk­
szych okrętów  wojennych, dostarczonych Sowie­
tom przez stocznie włoskie.

W  związku z naprężeniem stosunków włosko-

„i ip s w  dofay p rzyk ład , 
ttiiU  dtuąi w ąk iad ".

Przy n au czan ia , w  p u b lic ys tyce  (która jest 
lakże nauczaniem), przy p rop agan d z ie  (któ­
ra znowu jest nauczaniem i p u b licys tyk ą  
n a t a r c z y w ą )  —  są dwa główne spo­
soby przekonywania, albo wbijania ludziom 
do głowy czy do serca tego, co im się wbić 
chce.

Jeden możemy nazwać in te lek tu a ln ym  —  
drugi em oc jon a ln ym .

Intelektualnym zwraca się głównie do ro­
zumu i  przekonywuje przy pomocy s łow a  1 
lo g ik i;  emocjonalny zwraca się głównie do 
popędów i przekonywuje przy pomocy wy­
obrażeń malowanych słowami, albo jeszcze 
skuteczniej, przy pomocy obrazów — ry­
sunków, albo w naszych oczach fotografij.

Już Napoleon, który mawiał, że jeden ry­
sunek mówi więcej, niż sto słów, oceniał na­
leżycie wartość ob razu . W  naszych zaś 
czasach rozpowszechniania fotografij i wszel­
kiego rodzaju środków reprodukcyjnych ilu ­
s tra c ja  stała się, obok słowa, równorzędnem 
prawie narzędziem i nauczania czystego i pu­
blicystyki i propagandy.

Dlatego to —  o ile w  p ra s ie  szukamy od­
bicia stosunków, nastrojów i t. d. i  wogóle 
stanu rz e c zy  w danym kraju —  znajdujemy 
je nietylko w  tem, co się p isze  po pismach, 
ale także w  tem, c o  s ię „m a lu je " .  Na zacho­
dzie Europy pismo nieilustrowane staje się 
coraz bardziej rzadkością. Wszystkie dzien­
niki mają ilustracje, a obok nich niezmier­
nie liczne pisma ilustrowane, przeważnie ty­
godniowe, mają rozpowszechnienie olbrzy­
mie, nieraz większe, niż dzienniki (zwłaszcza 
w  Anglji i Ameryce). Można sformułować na 
poczekaniu aforyźmik: „ P o k a ż  m i, ja k ie  o- 
g lądasz ilu s tra c je  —  a  p ow iem  c i, c o  m y ­
ś lisz  —  a lb o : co  c i każą  myśleć**—

Uwagi te nasuwają się, gdy oglądamy w 
ostatnich czasach ilustrowane pisma niemiec­
kie, których tam jest mnóstwo i bardzo roz­
powszechnionych. Można w nich stwierdzić 
ciekawą i bardzo charakterystyczną zmianę 
w doborze ilustracyj —  zmianę, którą prasa 
ilustrowana niemiecka przeszła w przeciągu 
ostatnich kilku lat, po wprowadzeniu brunat­
nego reżimu.

Na początku, w  okresie „Sturm und Drang- 
periode“  hitleryzmu —  wszystkie pisma nie­
mieckie stały się niezmiernie „ r zec zo w e*4 i 
p rop a ga n d ow e : Zapełniały je wyłęcznie albo 
zdjęcia z  pochodów, demonstracyj, zebrań 
partyjnych, fotografij rozmaitych wybitnych 
kierowniczych osobistości nowego ustroju 
Trzeciej Rzeszy —  albo też zdjęcia, przedsta­
wiające rozwój przemysłu, handlu, gospodar­
ki niemieckiej, obrazy życia ludu niemiec­
kiego w rozmaitych prowincjach, barwny i 
malowniczy folklor, wreszcie rozwój armji 
niemieckiej i  floty niemieckiej w  Trzeciej 
Rzeszy i t. d.

Działo się to zupełnie p r o g r a m o w o ,  
w myśl hasła, które sprecyzowano szczegół 
nie wyraźnie jeszcze raz po przyłączeniu Au 
strji i Wiednia do Rzeszy niemieckiej. Wte- 
dy w  wychodzącem tam piśmie „D ię Buh&i"

sowieckich w  latach 1937— 38 dozbrajanie no-* 
wego krążownika zostało chw ilow o zaw ieszonej
w  tym samym czasie krążyć poczęły pogłoski, że 
W łochy zam ierzają zatrzym ać ten okręt, jako 
z a s t a w  z a  d ł u g i  m e d j o l a ń -  
s k i e g o  „ T o r g p r e d s t  wa“ . M ów io­
no nawet o  m ożliwości wcielenia „Taszkentu ‘\j 
oczywiście pod inną nazwą, do w łoskiej m ary­
narki wojennej.

Tymczasem, z chwilą podjęcia nowych roko* 
wań włosko-sowieckich (jesienią 1938 r.), uwień­
czonych zawarciem  układu kompensacyjnego Z 
dnia 7 b. m.,

wszystko zostało wyjaśnione
ku obopólnemu zadowoleniu. Budowy i dozbro i 
jenia „Taszkentu4* dokończono w  tempie iście re- 
kordowem, okręt zaprezentowano sow ieckim  
„specom 4*, a w parę dni potem odbyła się na Mo­
rzu Sródziemnem próba szybkości nowej jedno­
stki flo ty  wojennej Z. S. R. R.

Jako szczegół w ielce charakterystyczny dodać 
należy, że dawniej prasa włoska ignorowała —  
wszelkie uroczystości, zw iązane z wdoowaniem  
sowieckich okrętów  wojennych, zbudowanych w  
stoczniach włoskich —  dziś natomiast dzienniki 
rzym skie i prowincjonalne rozpisują się o prób­
nej podróży „Taszkentu*4, jak  o jednem z  w aż­
niejszych wydarzeń dnia.

„ I I  Te legra fo44 n. p. poświęca „Taszkentow iH 
850 w ierszowy artykuł, w którym  wylicza zale­
ty  nowej jednostki. Stąd też dowiadujem y się, że 
okręt ten o pojemności 3 tys. tonn rozw inąć 
może

szybkość, sięgająca 85 km na godz. (!),
że uzbrojony jest w  6 dział 130 mm (umieszcza- 
nych w  trzech w ieżach), 6 szybkostrzelnych 
dział przeciw lotniczych kał. 45 mm, 6 ciężkich 
karabinów maszynowych kał. 13 mm oraz 9 wy­
rzutni torped kal. 533 mm. Długość okrętu w y­
nosi 138 m, szerokość —  13-7 m. Szybkość okrę­
tu osiągnięto podobno kosztem zredukowania do 
minimum pow łoki stalowej.

Artykuł „ I I  T e legra fo44 kończy się zapewnie­
niem, że „Taszkent41 jest najdoskonalszą i najno­
wocześniejszą jednostką bojow ą tego typu.

K O M UNIK AT  M ETEOROLOGICZNY. '

(jak tytuł wskazuje, poświęcone teatrowi,^ a 
także filmowi), powiedziane było przy zmia­
nie tytułu na „Wiener Buhne44, mniej wię­
cej tak: teraz to będzie już zu pełn ie  in n e p i­
sm o, nie żadne tam takie lekkomyślne, fry- 
wolne i  t. d. Dość lego świństwa, dość tej 
pornografji, którą tu wprowadzili żydzi, dość 
już golizny, dość wykrzywiania sięl Będzie 
to pismo swojskie, przyzwoite, no, jednem 
słowem F a m i l i e n b l a t t .  Było to 
więc wprowadzenie i  do pism ilustrowanych^ 
austrjackich tego samego programu, jakir~ 
istniał dla pism ilustrowanych w Rzeszy: ma- 
terjał ilustracyjny solidny, „budujący44, pou­
czający, „przytulny44 (gemutlich) i t. d.

Rzeczywiście przez kilka miesięcy tak by­
ło  z  nową „Buhne". Tchnęło od niej p o p ro -  
stu s ie lanką  —  z  domieszką polityki: pięk­
ne krajobrazy rzeczywiście pięknej Austrji, 
skromne Gretcben z  warkoczykami, wiejskie 
Dirndl w sukienkach w kwiatki, w tyrolskich 
kapelusikach, w szalach włóczkowych, tyrol­
skie „juhasy4* w swojskich tyrolskich ubra­
niach ild. No, a oprócz tego naturalnie: m ar­
sze, odm arsze , p rzem arsze , przejazdy tan­
ków, pochody uliczne ze swastyką, przemoc 
wy Gauleiterów i t. p.: słowem, z wyjątkiem 
tego, że z  uroczystości religijnych katolic­
kich nic nie daWano, wszystko niemal jak 
„Bóg przykazał44 (oczywiście z  zastrzeżeniem, 
że  to jest bóg czysto germański).

Po upływie jednak tych kilku miesięcy —  
jakież zmiany w scenach naszego widzenia, 
w ilustracjach „Die Buhne4* —  zresztą zmia­
ny identycznie takie same, jakie nastąpiły 
we wszystkich popularnych, najbardziej roz­
powszechnionych, ilustrowanych tygodnikach 
niemieckich!

Oczywiście, że ilustracje partyjne i progra­
mowe jeszcze pozostały —  ale już w zniko­
mej mniejszości. Obok nich zaś powróciły 
teatralne (w porządku), a nadto zdjęcia z  go- 
lizn am i, tak r o z b r y k a n e ,  jak za naj­
lepszych (czy najgorszych) czasów „weimar­
skiej hańby44 (czyli republiki z konstytucją 
uchwaloną w Weimarze). Wprost wierzyć się 
nie chce, patrząc na nie —  zwłaszcza, jeżeli 
się przypomni te tak' niedawne programowe 
hasła. Przedewszystkiem już na tytułowej 
okładce tej samej „Buhne“  (bierzemy jeden 
z ostatnich zeszytów) damska golizna jak się- 
patrzy —  posun ięta  d o  osta teczn ych  gran ic, 
zresztą dość estetyczna. A w środku —  det- 
to. I tak we wszystkich tygodnikach niemiec­
kich. Opisywać tych rzeczy nie będziemy, bo 
niema potrzeby.

Exempla docent —  czyli „lepsze dobre (w 
tym wypadku z łe ) przykłady, niż długie wy­
kłady44. Możemy sobie z tych ilustracyj wnio­
skować: o c z e m  s i ę  w  N i e m ­
c z e c h  m y ś l i ,  albo też —  o czem się 
ludziom przeważnie każe w  N iem czech  my­
śleć, żeby nie myśleli o czemś innem... Nic 
dziwnego, że jedno z tych rozbrykanych ilu 
strowanych pism niemieckich, trzeba było u 
nas aż skonfiskować.

SŁ Mt

(P IM ) Stan pogody w  Polsce w n iedzielę 26-bo 
i. m.: #

Temperatura o godz. 8-mej rano wynosiła w  
kraju w dniu 26 b. m.: Poznań 3, W arszawa l f 
W ilno  — 2, Łódź 2, Lublin 1, Kraków  3, Lw ów  
— 2, Zaleszczyki — 2, Kołom yja — 3, Katow ice 4, 
Białystok 0, Toruń 1, Gdynia 3, Zakopane — 1, 
hala Gąsienicowa 2, Morskie Oko 4, Krynica 1, 
Kasprowy W ierch —3, Zwardoń 2. Zagranicą: 
Kopenhaga 4, Bruksela 6, Londyn 3, Paryż 7* 
Tuluza 1, Lizbona 9, Zurych 4, Praga 5, W ie­
deń — 1, Budapeszt 4, Neapol 20, Stambuł 4, K i­
jów  — 3, Moskwa — 11, Ta llin  1, Ryga 0, K o­
wno — 1.

W  godzinach popołudniowych w  całej Polsce

fłanowała pogoda słoneczna o umiarkowanem 
ub niewielkiem  zachmurzeniu. Temperatura o 
godzinie 14-tej wynosiła od zero na Polesiu do 

14 st. na zachodzie i południu kraju.
Stacje górskie notowały: Kasprowy W ierch  — I  

st., przy pogodzie mglistej i umiarkowanym, po­
rywistym  w ietrze południowo-zachodnim. Pop' 
Iwan — 2 st., przy dość pogodnem niebie i  sła­
bym  w ietrze z zachodu.

Nad Rosją zalega silnie rozw in ięty w yż baro- 
metryczny, ogarniający swym wpływem również 
kraje Europy środkowej. W  związku z tem w  
najbliższych dniach pogoda w Polsce będzie na­
dal kształtować się w masie suchego powietrza' 
kontynentalnego. Charakterystyczną cechą obec­
nej pogody jest duża różnica temperatur pom ię­
dzy nocą i dniem oraz n iew ielkie naogół zachmu­
rzenie.

P R Z E W ID Y W A N Y  PRZEBIEG  POGODY 
W  D N IU  27 B. M.:

Po  chmurnym ranku w  ciągu dnia większej 
rozpogodzenie. Na Pom orzu i w W ielkopolsce 
m iejscami przelotny deszcz. P o  nocnych przy­
mrozkach temperatura dniem około 10 sŁ 
dzielnicach zachodnich I środkowych, a w po­
bliżu zera na wschodzie kraju. Um iarkowane 
w ia try  z kierunków południowych, w  górach —* 
halny. |

.Drzewo polityków**.

N a  w ie lk ich  b u lw a rach  w  P a ry żu  na jedn e i
*  w y s ta w  budzi zac iekaw ien ie  publiczności 
oryg in a ln e  „d rzew o  polityków - z karykatu ­
ram i znanych  francusk ich  m Q idw  etanu. N a  
naszem  zd jęc iu  w idać  św ietne karykatu ry  
prezyden ta  «.ebrun , p rem ie ra  D alad ier, mi­
n istra  S a rra u t , m in istra  Bonnet, Bluma* 
R eynaud , M archandeau , P au l Bonoour, H er*  
rio t, Cam pinchi. Chautempa, M andla, Law a lą

| innych.
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Administracja Wydawnictwa I. K. C. 
zawiadamia uprzejmls wszystkich P. T. 
Prenumeratorów, łs w dzisiejszym nume­
rze na str. 5-teJ znajduje się p r z e k a z  
r o z r a c h u n k o w y .

Blankiet ten należy wyciąć, wypełnić 
I przedstawić w  urzędzie pocztowym 
przy wpłacaniu należytoćcl za prenume­
ratę.

Luźnych blakietów przekazu rozra­
chunkowego w  numerze odtąd wysyłać 
się nie będzie.

2  N IE D ZIE LI. Dzień wczorajszy przeszedł 
w  Krakowie pod znakiem pięknej, słonecznej 
I jak gdyby wiosennej pogody. W  godzinach 
południowych termometr wskazywał 17 sŁ CeL 
N ic le i  dziwnego, źe planty i deptak zaroiły się 
od Krakowian, zażywających przechadzki. —  
W  związku z panującem ociepleniem i słońcem 
tu i ówdzie zaczyna zielenić się trawa, a krzaki 
saczęły już pączkować.

f— ) PRZESADNE WIADOMOŚCI O  CHORO­
B IE  BISKUPA MORSKIEGO. W iele  pism w for­
m ie obliczonej na sensacją doniosło o rzekomo 
ciężk iej chorobie ks biskupa morskiego dr SŁ 
Okoniewskiego, ordynarjusza diecezji chełmiń­
skiej w  Pelplinie, przyczem pisma te podały, ie  
przy boku Jego „czuwają lekarze** I ie  „stan 
jest ciężki". Jak się dowiadujemy, w wiadomo­
ściach tych niema ani słowa prawdy. Ks. biskup 
morski dr Okoniewski wyjechał do Krynicy, 
gdzie bawi Jut od dłuższego czasu na kuracji, 
a stan zdrowia jego jest tak pomyilny, ie  nie­
bawem wróci do Pelplina. Pogłoski jakoby więc 
znajdował się w  Pelplinie nie odpowiadają praw­
dzie.

Z  KRAJU.
(Air) ROZPOCZĘCI■  BUDOWY SZKOŁY IM. MI­

CHAŁA DRZYMAŁY. Z inicjatywy Polskiego Zwląa-
ku Zachodniego, przy dułem poparciu społeczeństwa 
polskiego po. itaj* w Miasteczku Kraińskim pod 
Wyrzyskiem. 7-klasowa szkolą powszechna imienia 
Michała Drzymały. Plac pod szkołę tostał Jui wyty­
czony I wkrótce rozpocznie sta budowa. Duża ta 
miejscowość, jak również okoliczne wioski odczuwa­
ły  od dawna brak odpowiednich pomieszczeń na 
szkołę. Wreszcie obecnie dzięki .Inicjatywie społe­
czeństwa, powstanie odpowiedni gmach azkolny i- 
mienia bohatera niepodległościowego.

(p) W ŁOŚCIANIE  DOKARMIAJĄ BOCIANY. 
Jak już donosiliśmy, do niektórych miejscowo­
ści Wołynia przywędrowały z południa bociany 
na swoje dawne gniazda. Ten przylot według o- 
pinji starszych włościan oznacza zbliżającą się 
wczesną wiosnę. Bociany nie mogą jednak zna­
leźć dla siebie pokarmu. Niektórzy włościanie 
kupują wlęć dla nich mięso 1 dożywiają ptaki.

W RÓCIŁA DO POLSKI, BO TU  LEPIEJ N lZ  
W  NIEMCZECH. Pewna 28-letnla Niemka z Ka­
mei! pod Kartuzami na Kaszubach wyjechała w 
sierpniu ub. r. do Niemiec, gdzie zamierzał.a po­
zostać, spodziewając się; że otrzyma lam in­
tratną posadę. Nie długo jednak trwał je j po­
byt w Niemczech, rozżalona wróciła do Po l­
aki I opowiada, ie  w  Niemczech ciężko ludzie 
pracować muszą na utrzymanie. Za własne pie­
niądze nie można doslać nawet materjału na 
odzież. Trudno też o żywność.

JAK NIEMCY SZANUJĄ PRZEPISY  P O L ­
SKIE? W e wsi Ostrowite na Kaszubach wysta­
w ił ostatnio niemiecki „Landbund**, znana orga­
nizacja rolnicza na Pomorzu, w sali Niemca 
Zimmermanna przedstawienie teatralne, które 
„Landbund** nie zgłosił do władz. W obec tego 
władze administracyjne pociągnęły do odpowie­
dzialności kierownika tej nielegalnej imprezy 
Pawła Schulza z Ostrowitego do odpowiedzial­
ności.

(So) ZGON M ATUZALEM A ŁOMŻYŃSKIEGO. 
W e  wsi Korzenlste-Dwór pow. łomżyńskiego 
zmarł U3-!etni gospodarz Jan Orłowski. Staru- 
azek cieszył się aż do ostatniej chwili najlepszem 
zdrowiem i odbywał nawet dłuższe spacery.

PROCES JULJI KUCHARSKIEJ ODBĘDZIE 
SIĘ W  MAJU. W dowa po zamordowanym w ta­
jemniczych okolicznościach ś. p. inż. Gierszew­
skim upoważniła dwóch adwokatów stołecznych 
I. Ettingera 1 Jodłowskiego do wniesienia po­
wództwa cywilnego w  wysokości symbolicznej 
złotówki, w  mającym się odbyć procesie. —  Na 
ławie oskarżonych pod zarzutem zabójstwa za­
siąść ma w maju aiostra zamordowanego Julji 
Kucharska.

(Ł) DROŻNY POŻAR W  TORUNIU. W  ub. piątek 
w ślusarnl p. Kowalskiego przy ul. Mickiewicza w 
Toruniu powstał groiny polar, który z błyskawicz­
ną szybkością objął cały budynek. W czasie akcji 
ratunkowej uległ silnemu poparzeniu właściciel za­
kładu ślusarskiego. Wezwana na miejsce straż po­
żarna po przeszło godzinnej akcji ogień zlokalizo­
wała. Spalony objekt nie był ubezpieczony, to tei 
•traty wyrządzone polarem 14 dnie.

(Aa) ZUCHWAŁY RABUNEK NAGROBKA Z 
CMENTARZA. Niezwykle zuchwałej kradzieży do­
konano w nocy na cmentarzu parafjl Serca Jezu­
sowego w Bydgosrozy. Złodzieje, zajechawszy praw- 
dopohnie wozem pod cmentarz, przeszli przez niskie 
ogrodzenie i skradli s grobu pewnej rodziny duią 
figurę *  mosiądzu, wartości przeszło 800 złotych. 
Za sprawcami tej zuchwałej kradzieży policja 
wszezęla energiczne poszukiwania.

„rePSTROWANT KTBTEfl rODZrENNY*  Er. CT. W toreŁ W lnUgo W &  *•

Nowy gabinet belgijski.

S Z C Z A W N IC K A  .M A G D A L E N A 11
leczy choroby przewodów pokarmowych. 652k

ZE ŚWIATA.

(z ) 84.06# RÓŻNYCH ZW IĄZK Ó W  RO ZW IĄ­
Z AN O  W  SUDETACH. Na terenie sudeckim, 
przejętych przez Niemcy od Czechosłowacji, roz­
w iązano już okrągło 34.000 różnych związków 
i  organizacyj. W obec tego, ie  w iele z pośród 
tych rozwiązanych zw iązków  i stowarzyszeń po­
siada swe dawne centrale 1 swoje mienie w Pra­
dze, na W ęgrzech I w innych państwach zagra­
nicznych, konieczne będą dyplomatyczne per­
traktacje w te j sprawie.

(P A T ) IZBA R E PREZEN TAN TÓ W  W  IRAKU  
ZO STAŁA  R O ZW IĄZAN A . W  motykach poprze­
dzających decyzję rozwiązania Izby podkreślono 
konieczność ścisłej współpracy pom iędzy władzą 
prawodawczą a  wykonawczą.

# • .  £ '

• I
P o  d lugo trw a łem  przesilen iu  gabinetow em  zo sta ł u tw orzony  now y gab inet be lg ijsk i. — 
N a  zd jęc iu  członkow ie now ego  gabinetu  b e lg ijsk ie go  z  p rem ie rem  P ie r lo t  na czele.

( jd y  le k a rz  p o w ie  -  w ą tro b a

— m y ś lc ie  e  /«/ le c z e n iu .
Zioła Magistra Wolskiego ze znakiem ochronnym 
JBILLOSA**, zawierające znane rośliny egzotycz­
ne Combrelua ł Bu id o, pobudzają wątrobę do 
właściwej pracy * prswiiMewefs wydzielania 
iółei oraz powodują naturalne wypróżnienia. —  
Stosują się przy c!erpieniacb wątroby, worecz­
ka żółciowego, kamicy żółciowej | żółtaczce.

dlaqisTer UJOLSKI
W A R S Z A W A  ZŁO T A
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Prosta wiedza.

. „imnzfcawlone pewnego swoistego wdzięku. 0- 
Df, * 1 . . . . . . . .  sztuka, stwarzająca dużo optycz-

w popisie P- Lody. Urozmaica 

k* idą eoe,,e' w kt6rei 
P p 0'ze fla  Ordyńska, Jest dawna, mila znajoma Kra- 

W vbltny je j talent w  rolach charaktery- 
.tycznych dostarcza! w  czasie Jej tu bytowania wiele 
Ihw il radośc, W  operetce Abrahama stworzyła p.
5.  7 1 . 1T  .rz.DYBZną psstat przciozonej pensjonatu.
0 r  / ^  srog” j  “ a powierzonej je j gromadki dziew. 
m S t  P i * dl i  ■»iebicTt.w wybuchach s M .

erotycznego zapału. Wrodzony naturalny, 
b n C r t r f  artystki znalazł ujScie w w ieli 

których komizm w dawkach meprzeja- 
S ł o n y c h ,  a odpowiednio do tła akcji zręczni, 
dostosowanych, rozwesela! serdecznie.

P  Mariana Wawrzkowleza widzimy, slnchamy J 
-Swsze z rzeteinem upodobaniem na traków- 

A le i  scenie. Zdobył I tym razem za.tu t.n l. powofeo.
. l a  w  roli kapitana drużyny sportowej, igrającego 
.ręcznie 1 przepalajacym go, a tłomionym (ze wzglę.

oczekiwany mecz piłkarski) ogniem uczuć ku 
E o x y  Śpiewacze zadania miał w tej roli niewielkie 
ale doskonały talent tego szczególnie sympatyczne­
go najlepiej renomowanego i doświadczonego pol­
skiego artysty operetkowego, umiał i z tej roli wy­
krzesać to, co najlepsze. . „  

IJdatnle zarysowała się sylwetka bramkarza Hacz« 
k « w odtworzywle p. Feliksa Szczepańskiego. Imi, 
tacja występów pewnego znakomitego tenora wy- 
wołała słusznie salwy śmiechu.

Poza tem wyróżnili sta P- Orzechowska, Mirska, 
Zlaciaklewicz, Milski, Sławiński, Orlicz I Jartskl.

Uwzględniając przygodny charakter zespołu or- 
klsstralnego (uzupełnienie krakowskimi Instrumenta­
listami) należy nznać, że także ten zespół w danych 
warunkach pod wodzą Marjana Altenberga spełnił 
należycie swe zadanie.

A .  J.

Dziś wokalny kwartet 
Kedrowa w Starym Teatrze.

Rosyjsk i W okalny Kw artet Kedrowa, 
istniejący od 40 lat, k tóry po rewolucji ro­
syjskiej występami zasranicz.nemi ugrun­
tował sobie elawę. a k tóry  w  Warsaawie w 
ubiegły piątek byl entuzjastycznie przyj, 
mowany, da się słyszeć w  Krakow ie dzli, w 
poniedziałek 27 bm. w  Starym Teatrze.

W  kręgu kultury 
zachodnio-europejskiej. 
Jeszcze o nowej sztuce Morstina 

„Obrona Ksantypy".

( j j )  N ow a sztuka Morstina „Obrona Ksantypy", 
wystaw iona na scenie Teatru Polskiego w  War­
szawie, zdobyła pełne nznanie krytyki i publicz­
ności, wyw oła ła  też ożyw ione i pożyteczne dy­
skusje. Roman Kołonlecki w  swej obszernej re­
cenzji polem izuje ze stanowiskiem Irzykowskie­
go, k tóry w ytknął autorowi „Obrony Ksantypy** 
zbyt przejrzyste a luzje do teraźniejszości. „Jest 
to  zarzut niesłuszny44 —  stwierdza krytyk ,Pio- 
nu“  i dowodzi, iż  Morstin „rozmyślnie porzucił 
koturny, b y  w id z mógł się poczuć w Atenach, 
jak  w  dzisiejszej Warszawie i Warszawce". Mor- ~r 
sfin odnosi się od odtwarzania epoki na poły iro­
nicznie i satyrycznie.

A  jednak Morstin jest o sto mil od chęci ośmie­
szenia czy  zdegradowania wielkiej przeszłości 
Grecji. —  Przeciwnie, jak słusznie podkreśla Ko- 
łon iecki:

(ts) N ie możemy narzekać na brak informa- 
cy j o zdobyczach współczesnej fizyk i, chemji, 
astrofizyki, b io logji itd., skoro kilka wielkich 
firm  wydawniczych ogłasza co rok po klika 
przekładów dzieł wielkich uczonych, populary­
zujących owe zdobycze. W ydawnictwa te cie­
szą się chyba wielką poczytnością, skoro na­
kładcy nie wahają się ich pomnażać. W ątp ić  je ­
dnak należy, czy przy całej zam ierzonej po­
pularności wykładu czytelnik tylko humanisty­
cznie („ogóln ie") wykształcony zatrzymuje z tej 
lektury w ięcej niż szereg wyrazów  i formułek, 
któremi się posługuje w  rozm owie inteligentnej, 
by nie uchodzić za człowieka zacofanego. Dla 
należytego zrozumienia owych popularnych niby 
publikacyj trzebaby bowiem przysiąść fa łdów  
i powtórzyć sobie przynajmniej to, czego się w  
szkole średniej uczyło z  podręczników zoo log jt, 
fizyk i, ehemji I —  matematyki, a do tego jakoś 
niewielu ma ochotę.

Konieczność takiej powtórki podręczników 
szkolnych przez ludzi, chcących poznać wspom­
niane zdobycze i stanąć na poziom ie obowiązu­
jącego dziś każdego inteligenta wykształcenia 
usuwa przełożona przez D. W ikińską i N. Bal- 
zama (a wydana przez „R ó j“  książka d w ó c h

p r o f e s o r ó w  U n i w e r s y t e t u  
L o n d y ń s k i e g o ,  fizyka  E. N. D. C. A n d r a -  
d e  i  Juljana H u s  l e y a  p. t. Simple Science 
(Prosta w iedza). Przedstaw iają oni dzisiejszą 
w iedzę przyrodniczą n ie jako  suchy m aferjał 
szkolny, ale jako  coś, co  ży je , co splecione jest 
z naszem własnem życiem i  z  otaczającym  nas 
światem. W ychodząc od najpospolitszych z ja ­
wisk —  na niebie, doprowdzają autorzy do  u- 
znania praw przyrody i  określenia zadań nauki, 
poczem om awiają stany skupienia m aterji, ru­
chy 1 siły, energję, pow ietrze, wodę i  życie. Po 
tych wiadomościach ogólnych przychodzi ich 
zastosowanie do ciała ludzkiego, do roślin i 
zw ierząt, a wreszcie do użycia sił przyrody 
(elektryczności, magnetyzmu, światła, połączeń 
chemicznych) w  służbie człowieka.

Czytelnik dow iaduje się, w  jak i sposób pra­
cują maszyny, jak wygląda produkcja przedm io­
tów  codziennego użytku. Doświadczenia opisy­
wane są w  ten sposób, aby m ogły być pow tórzo­
ne przez każdego czytelnika, rozporządzającego 
ty lko bardzo skromnem laboratorjum  szkolnem.

Czytając te proste, jasne w yw ody czuje się, z 
jaką przyjemnością pisali je  uczeni profesorzy 
i doznaje się podobnej przyjemności.

- W -

Warszawika operetka w Krakowie.

„Roxy i jej drużyna*1 Abrahama.
Twórczy talent węgierskiego kompozytora, Pawła 

Akrabaei, który zabłysnął przed około dziesięciu 
laty bardzo obitcująco w dziele operetkowem „Wik- 
tarja I Jsj huzar1, a częściowo w następnych u- 
tworach tego rodzaju: „Kwiat Hawaju", I „Bal w 
Ssvoyu', nie utrzymał sta na tymsamyra górnym 
poziomie w operetce „Roxy | jej drużyna".

Nie brak w tem dziele rytmicznej żywości, ale 
Jest ona przeważnie jednorodzajowa. poniekąd na­
wet monotonna, a popisowych melodyjnych aryj so­
lowych o szerszym zakroju, któreby wdrażały się w 
słuchowy zmysł miłym wdziękiem muzycznych te­
matów — znikoma ilość. Ostępy zespołowe nie tworzą 
takiego harmonijnego piękna Jak w tamtych dzie 
łach Abrahama, zaś całość dźwiękowego tła opiera 
siq na instrumentacjl niewybrednej.

Jeżeli mimo to „Rozy 1 Jej drużyna** może znaj­
dować upodobanie I istotnie cieszy sie powodzeniem, 
to dzieje się to dzięki temu, że posiada pewne ce­
chy modnej dziś komedji muzycznej, że do fabuły 
tej komedji wciągnięto stosunki z dziedziny umiło­
wanego przez szerokie rzesze społeczne sportu, co 
umożliwia uaktualnienie tej fabuły rółnemi aluzja­
mi. oraz że libretto operetkowe przedstawiające przy­
gody młodej, bynajmniej nie zimnokrwistej Angielki, 
szukającej u drużyny footbalowej ochrony przed 
małżeństwem z niesympatycznym je j narzeczonym — 
daje sposobność do wyładowania bumem w wielu 
różnych, pociesznych epizodach. Powikłania sceniczne,

wywiązujące sta z czasowego zamieszkania drużyny 
sportowej pod wspólnym dachem z grupą podlot­
ków — pensjonarek, przyczyniają się w walnej mie­
rze do spotęgowania wesołości.

W przedstawieniach warszawskich zyskała „Roxy 
».tL l:r yDa'* Jeszcze jeden eilny, przyciągający wa- 
blk: kraację Lady Halama w roli tyfułowaj.

Na krakowskiej scenie wystawił te operetkę 
azawskl Teatr „8,15“  w przejeżdzie na występy go­
ścinne do Lwowa, w składzie osobowym częściowo 
zmienionym. Wystarczył jednak występ Lody Hala­
my, by zapewnić przedstawieniu zarówno wypełnie­
nie wielkiej sali „Domu żołnierza*4 szczelnie pu­
blicznością, jak też powodzenie artystyczne.

wSh K d£ 2 ? PWŁ WiÓZitl ^  Ha,am« w Pr*eja-wach je j znakomitego choreograficznego talentu i
SSL , ’ ?  3f et bnjne£° życiowego pochodu tego 

to r^ '°. nrozmalconej karjerze artystycz- 
cechuje przerzucanie si« naprzemian : 

tańca do rewjowego piosenkarstwa i operetki ial 
te i szukanie przez uią wrażeń w studjach i  wyste 
pach. nawet w dalekich egzotycznych krajach — 
ten me moie wątpić, ie  rola „Halamki" jako R.av  
ma walory wybitna, l-ulsujący ogromnie
c h lt a ? ? ™  ., * T " “ r" men,‘  nieustająca na chwilę
?  postaci i gestów, nadzwyczajna pewnofcs tce- 

niczna oraz umiejętność znalezienia właściwego knn- 
!,u- ' 1 publicznością i rozbawienia Jej — oayn" 
" i ” 1’. stanowią niczawodzącą podstawę do
wodzenia, łplnracw kwalifikacjo p. Lody P « l «S . t  
nie mogą iść w zawody z je j kwaliflkup^mi 
kresu choreografii, JedLk g  co p r ^ S S f  J  £  
tystka w operetce Abrahama, jest zt.pcl“  ta p0praJ

GRUŹLICA to jeden 21k
z najstraszniejszych 

wrogów ludzkości.

Z kom edji Morstina b ije wielkie umiłowa­
nie H e llad y^  Urok starożytności, mieniący 
się w  dziełach Morstina tak żywemi barwa­
m i, św iadczy najdobitniej, że autor „Kłosu 
Panny“  należy do w ielkiej rodziny pisarzy, 
wywodzących swą twórczość z ducha kultu­
ry  zachodnio-europejskiej i je j najczystszych 
źródeł.

...Spojrzenie Morstina ogarnia Helladę nie 
z  dalekich perspektyw historyczno-cywiliza- 
cyjnych, lecz jak  gdyby od wnętrza, od stro­
ny toczącej się tuż obok powszedniości, tak 
„szare j“  i zarazem  bogatej w  zdarzenia, jak 
dzień dzisiejszy.

(z) ZGON ZNANEGO PISARZA. W  Szwajcarii 
zmarł w tych dniach w 55-ym roku życia znany po- 
wieścioplsarz i  nowelista Aleksander Castell. W P«- 
ściaoh swych i w nowelach odmalowywał Casteil 
przeważnie życie wielkich miast, świat zbytku i 
baw.

(z) CYRANO DE BERGERAC NA FILMIE. Głó^ 
na wytwórnia filmowa w Hollywood „Warner Broj 
thers** zamierza w najbliższej przyszłości sfilmować 
sławną sztukę Eostanda p. t. „Cyrano de Bergerac’ . 
Rolę bohatera sztuki odtworzyć ma w filmie sławny 
artysta Paul Muni. „Cyrano de Bergerac** będzie 
pierwszym filmem dźwiękowym, nakręconym w Ame­
ryce na podstawie sztuki Eostanda.

(z) NAJWIĘKSZY TEATR LONDYNU ULEGNIE 
ZBURZENIU. Słowny teatr londyński „Lyceum** m* 
być w  najbliższym czasie zburzony. Najświetniejsze 
swoje dni przeżywał ów teatr w 90-ych latach ab- 
stulecia, kiedy kierował nim najsławniejszy artyat* 
Anglji, Henry lrv in g , niezapomniany odtwórca roi 
w sztukach Szekspira. Na miejscu zburzonego teatru 
„Lyceum“  powstać ma olbrzymi blok domów, pr?®* 
znaczonych na pomieszczenie różnych lokali biuro­
wych. sklepowych itd.

(z) ZMARŁA W  NĘDZY WNUCZKA HEINEGO. 
W Wiedniu zmarła w tych dniach w skrajnej nę­
dzy wnuczka Henryka Heinego, Marja Eegina H®*' 
ne-Geldern, która była swojego czasu członkiem wie­
deńskiej opery państwowej. W chwili zgonu Uczyła 
Heine-Geldem lat 80.

(z) STOKOWSKI I GRETA GARBO PRZYBĘDĄ 
DO EUROPY. Jedna z angielskich agencyj telegra­
ficznych donosi, że sławny dyrygent Leopold Sto­
kowski przyjął telegraficzne zaproszenie na odbycie 
tournee koncertowego po SzwecjL Na pokładzie o- 
krętu, którym Stokowski przybędzie w maju b. r. 
do Europy, znajdzie się również Greta Garbo.

TEATRZYK „GUFFO“ ZBANKRUTOWAŁ. Na o- 
statniej sesji warszawskiego sądu okr. rozpatrywa­
no podanie o ogłoszenie upadłości teatrowi „Buffo 
przy ul. Mokotowskiej 73. Sąd postanowił oznac 
spółkę z o. o. teatr „Buffo** za upadłą i mianował 
komisarzem Lilpopa, zaś syndykiem adw. J. Kru­
szewskiego. Mimo ogłoszenia upadłości teatr ,.Buf- 
to“  będzie nadal czynny.

(j )  POLSKI BALET REPREZENTACYJNY W 
NICEI. Podczas swego tournee zagranicznego Polski 
Balet Reprezentacyjny wystąpił w Nicei. Występ je­
go odbył alę w operze. Sala była wysprzedana. 
biiezność przyjęła polski zespół taneczny bardzo ży­
czliwie. Dalszym etapem Baletu będzie: Marsylią* 
Lyon, Paryż, Bruksela, poczem Niemcy i Szwaj- 
earja.

(P A T ) KATEDRA JĘZYKA POLSKIEGO NA 
UNIW . W  BRATYSŁAWIE. Na posiedzeniu słowa­
ckiej^ rady ministrów uchwalono utworzenie kate­
dry języka polskiego na uniwersytecie słowackim & 
Bratysławie Równocześnie wydano zarządzenia ^  
kierunku rozpoczęcia prac przygotowawczych.
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W ja k i sposób rozegrały sie
a n iu p o lsh ie  m a n ife sta cje

w  W o l n e m  M ie ś c ie .
Kraków, 26 lutego. W  Gdańsku zapano­

wał spokój. Posterunki na politechnice zo­
stały wycofane i Polacy mają nadal nie­
skrępowany dostęp do uczelni.

Obecnie w prasie śląskiej ukazał się o- 
pis zajść piątkowych, które potoczyły się 
w ten 6posób:

W  piątek 24 bm. atmosfera na politech­
nice gdańskiej była naprężona od rana. 
,W pierwszym rzędzie przyczyniła się do 
tego obecność studentów-Niemców w par­
tyjnych uniformach hitlerowskich. Około 
g  10.20 rano prof. Fluegel przerwał rap­
tem wykład i odezwał się do studentów: 
„Teraz możecie zrobić porządek".

Te słowa i opuszczenie sali przez profeso­
ra stały się hasłem do wrogiej manifesta­
cji przeciwpolskiej. Ze słowami „Polen 
raus. Pollacken raus“ rzucili się studenci 
ni°mieccy na mniejszą liczebnie grupę Po­
laków I s lh  wyrzucili ich z sali.

Studenci Po lacy  adali się natychmiast 
do rektora politechniki żądając odpowie­
dniej interwencji. Okazało sie jednak, że 
rJftora „przypadkiem44 w politechnice nle- 
mi, a jego zastępca nie może bez Jego zgo­
dy nic przedsięwziąć.

W  tym czasie, gdy  w rektoracie toczyły 
gię pertraktacje pomiędzy studentami a 
zastępcą rektora, wdarli się studenci do 
eal: Korabia (w  której odbywają się wy* 
kłady o budowie^ okrętów) i ustawiwszy 
się w szpaler zażądali od kilku znajdują­
cych się tam Polaków opuszczenia sali. 
Ponieważ napastników było przeszło stn, 
studenci Po lacy zdecydowali sie wyjść z 
sali, przechodząc przez szpaler, z którego 
cały czas padały okrzyki „Polen, Pollacken 
raus!“

Jednocześnie w  sali nr 120 zgrupowali 
się studenci polscy, którzy zamknęli i za­
barykadowali salę, oświadczając, że dobro­
wolnie nie ustąpią. Pod naporem kilkuset 
atakujących Niemców drzwi do sali zosta­
ły wyłamane 1 studenci niemieccy potur­
bowali znajdujących się tam Polaków, w 
cz.m czynny udział brał asystent Ficke 
I prof. Stinckel.

"Warto podkreślić, że przed politechniką 
stało w  tym czasie pięć ciężarowych sa­
mochodów, wypełnionych policją, która 
jednakowoż na teren politechniki gdań­
skiej nie wkroczyła, ponieważ nie była w e­
zwana przez rektora. Na ulicy studentów 
Po laków  więcej nie zaczepiano, natomiast 
garść umundurowanych studentów zatrzy­
mała siłą samochód o polskich znakach re­
jestracyjnych, jadący z Gdyni przez teren 
W. M. Gdańska do Bydgoszczy i usadowi­
ła się w  nim, wznosząc wrogie okrzyki 
przeciwko Polsce i Polakom. Z chwilą, gdy 
samochód zatrzymał się przed Kom isaria­
tem Generalnym R. P., studenci wysiedli 
I zbiegli.

W rogie nastawienie studentów niemiec­
kich do Polski zostało wywołane agitacją 
pisma „Der Danzlger Vorposten“, który za­
mieścił pełny tekst rezolucji studenckiej 
w związku z wywieszeniem w  Cafe Lang- 
fuhr kartki z napisem: „Psom 1 Polakom 
wstęp wzbroniony”.

Wobec konfiskaty pism polskich w Gdań­
sku, podających wspomnianą rezolucję, je ­
dynym informatorem niemieckiej części lu 
dności w  Gdańsku był „Der Danzlger Vor- 
posten", który  w  czwartkowym numerze 
zamieścił szereg napastliwych artykułów 
przeciwko Polakom, nawołując do odwetu.

N ie pierwszy to już raz „Danziger Vor- 
posten“ bierze czynny udział w  psuciu sto­
sunków polsko-gdańskich.

Nastroje w  Poznaniu.
Poznań, 26 luteęo (Sm) W  niedzielę w  

południe przewidziany był w  cyrku O lim ­
pia wiec Stronnictwa Narodowego w  spra­
wie Gdańska. W iec został przez starostwo 
grodzkie zakazany.

Część przybyłych udała się na pl. W o l­
ności, gdzie odbyły się manifestacje.

W  godzinach wieczornych do kawiarń 
poznańskich przybywali przedstawiciele 
młodzieży akademickiej, z których jeden 
odczytał treść depeszy o zajściach gdań­
skich i w ygłosił krótkie przemówienie, 
Wzywające obecnych w kawiarni do so­
lidaryzowania się ze stanowiskiem mło­
dzieży akademickiej przez 1-minutową ci­
szę i powstanie z miejsc. Drugi wzywał do 
bojkotu prasy gdańskiej.

Manifestacje zakończyły się około pół­
nocy.

*  *  *

Demonstracje m łodzieży akademickiej w  
stolicy i w uniwersyteckich^ miastach P o l­
ski zostały przez pewną część w rog ie j P o l- 
sce prasy zagranicznej, wyolbrzym ione i 
lwy korzy stanę dla zaszachowania naszej 
polityki zagranicznej. Prasa ta łąc^y de­
monstracje m łodzieży bądź to ẑ  całokształ­
tem stosunków polsko-niem ieckich , bądz to 
spekuluje na nich w związku z w izyt Ot 
min. Ciano w Warszawie.

Rzecz jasna wszystkie te nadzieje są złu­
dne i  wszystkie tego rodzaju spekulacje 
muszą zawieść. Opin ja polska jest zbyt do j­
rzała, by nie zrozumiała, że załatwienia tak

ważnego problemu jak kwestja stosunków 
polsko-gdańskich nie da się przeprowadzić 
na płaszczyźnie ulicznych demonstracyj.

Rząd polski poświęca sprawom Gdańska 
jak największa uwagę i, jak nas poinfor­
mowano w Warszawie, uczynił już wszyst­
ko, aby zapewnić młodzieży polskiej w 
Gdańsku niczem niezakłóconą możność od- 
bywania^ studjów, a poza tem poczynił od­
powiednie kroki dla właściwego wyjaśnie­
nia sprawy incydentu gdańskiego.

Fantazje prasy niemieckiej.
Cała prasa_ niemiecka zarówno na obsza­

rze Rzeszy, jak i w Czechosłowacji poda­
je  fantastyczne, a w  wielu szczegółach 
wręcz nieprawdziwe wiadomości o mani­
festacjach studentów.

Dotyczy to m. in. demonstracyj krakow­
skich, które wyolbrzymiono i  zdrobnego 
stosunkowo incydentu zrobiono prawie ie 
pogrom ( ! ! )  Niemców w  naszem mieście.

Aresztowani studenci polscy zwolnieni
po interwencji Komisar jatu Generalnego R. P.

Gdańsk, 26 lutego.
( P A T )  Zatrzymani wczoraj przez policję gdańską, celem przesłuchania ,v 

związku z zajściami studenckimi, trzej studenci polscy, zostali na interwencję 
komisarjatu generalnego zwolnieni późnym wieczorem.

W  niedzielę nastąpiło uspokojenie wśrAd młodzieży studenckiej politechni­
ki gdańskiej W  ciągu dnia nie doszło do ładnych incydentów.

Rezolucja Zui. oficerów rezerwy iii M o w ie
w sprawie zajść gdańskich.

W  niedzielę odbyło się walne zgromadze­
nie krakowskiego Ko ła  Związku oficerów 
rez., poprzedzone nabożeństwem w koście­
le św. Anny. Po  udzieleniu absolutorjum 
ustępującemu zarządowi, wybrano nowy 
zarząd z prez. mgr. Stefanem Bystrzanow- 
skim i wiceprezesami Mieczysławem Sza­
frańskim, oraz inż. dr. Stanisławem Ga­
bryelem.

Z końcem obrad zebrani uchwalili rezo­
lucję następującej treści:

„Członkowie Związku oficerów  rezerwy, 
Ko ło  w  Krakowie, zgromadzeni w  dniu 26 
bm., na dorocznem wal nem zebraniu, obu­
rzeni do głębi prowokacyjnem zachowa­
niem się młodzieży niemieckiej na terenie 
Wolnego Miasta Gdańska — wyrażając 
pełne uznanie dla zajętego przez młodzież 
polską stanowiska, zapewniają ją, że w 
swych słusznych postulatach może zawsze 
liczyć_ na oficerów rezerwy, którzy przy­
rzekają równocześnie budzić czujność spo­

łeczeństwa na wszelkie wrogie Polsce za­
kusy”.

*  *  *
(H ) 24 bm. w  Katowicach odbyło się wal­

ne zebranie Związku Oficerów Rezerwy R. 
P. Ko ło  Katowice.

Pod koniec zebrania uchwalono rezolucję 
przeciwko antypolskim wystąpieniom w 
Gdańsku, oraz apel do władz o zajęcie zde­
cydowanego stanowiska celem obrony na­
szych praw odwiecznych w stosunku do 
Gdańska.

Wiec akademicki w  Krakowie.
Dziś w  poniedziałek o godzinie 12 w po­

łudnie odbędzie się w  hallu Collegium No- 
vum U. J. wlec akademicki w sprawie 
prowokacyj niemieckich w Gdańsku, urzą­
dzony przez Bratnie Pomoce. Na wiecu 
przemawiać będą przedstawiciele Polskiej 
Młodzieży Akademickiej z Krakowa i de­
legat Polskiej Młodzieży Akademickiej z 
Gdańska.
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Ku czci ks. Leopolda Otto
bojownika o polskość Śląska Cieszyńskiego.

(M t) W  ciągu soboty i niedzieli odbyły 
się w  Warszawie uroczystości ku uczczeniu 
pamięci ks. dra Leopolda Otto, wielkiego 
patrjoty, działacza narodowego w  dobie 
powstania styczniowego, oraz bojownika
o polskość Śląska Cieszyńskiego. Uroczy­
stości te stały się wielką manifestacją na­
rodową Polaków  wyznania ewangelicko- 
augsburskiego.

Ks. dr Leopold Otto pochodzący ze sta­
re j rodziny^ hugonockiej był synem ofice­
ra napoleońskiego. Urodził sję w  Warsza­
w ie _ w r. 1819. Po ukończeniu studjów w 
kraju i zagranicą został pastorem w P io tr­
kowie, a następnie przez 17 lat pełnił funk­
cje kapłańskie w Warszawie. W  okresie 
powstania 1863 r. należał do kół kierowni­
czych. Uwięziony w  Cytadeli musiał po 
wypuszczeniu na wolność opuścić W arsza* 
wę. Osiadłszy na Śląsku Cieszyńskim tam 
budzi ducha narodowego, a dom jego sta­
je się ośrodkiem życia polskiego.

Uroczystości rozpoczęły się w sobotę w ie­
czorem pochodem młodzieży ew.-augsbur- 
skiej z przed kościoła na pl. Małachowskie­
go do Belwederu, gdzie złożono wieniec. 
W  niedzielę rano odbyło się w  kościele ew.- 
augsburskim nabożeństwo odprawione 
przez ks. biskupa Burschego. W  nabożeń­

stwie-tem wzięli m. in. udział: min. Ulrych 
oraz woj. Jaroszewicz. Po  naboeżństwie 
odsłonięta została tablica pamiątkowa, 
wmurowana w ścianę domu przy ul. K ró ­
lewskiej 19, w  której mieszkał ks. Otto. 
Stamtąd wyruszył w ielki pochód około 10- 
tysięczny, który udał się na grób Niezna­
nego Żołnierza, gdzie złożono wieniec. Z 
placu Marszałka Piłsudskiego pochód skie­
rował się na cmentarz ewangelicki przy 
ul. Młynarskiej. Tam znów złożono wień­
ce na grobach zasłużonych dla Polski e- 
wangelików: ks. Otto, powstańca z 1863 
Jurgensa, dra Malcza, red. Jenike, Samue­
la Bogumiła Lindego, red. „Słownika Ję­
zyka polskiego", Wojciecha Gersona, ks. 
Juljana Machlajdy, ks. Maritziusa i in.

Ostatnią częścią uroczystości była wiel­
ka akademja, jaka odbyła się w  sali war­
szawskiej rady miejskiej. Po  przemówie­
niu inauguraeyjnem ks. biskupa Bursche­
go zabrał głos min. W. R. i O. P. prof. 
Świętosławski. Następnie przemawiał ks. 
senior O. Michejda im. Zaolzia. Referat 
ideologiczny wygłosił ks. W. Preiss z Byd­
goszczy. Akademję zakończyły recytacje 
wybranych myśli ks. Otto oraz popisy 
śpiewacze chórów śląskich.

Uwaga, trzymać sie mocno t
— za chwile będzie katastrofa.
(A ) Na kolei Grójeckiej wydarzyła się 

w nocy na niedzielę o godz. 24-tej piąta 
z rzędu katastrofa w ciągu ostatnich 12 
miesięcy.

Idący z W arszawy w kierunku Grójca 
pociąg motorowy, złożony z 2 wagonów 
prowadzony przez motorniczego Jana Ga­
łązkę z Piaseczna, przejechał w  całym pę­
dzie stację Tarczyn i w  odległości 100 m 
za stacją wpadł na stojący na mijance po-

© digrti

ciąg towarowy, złożony z 20 wagonów.
Jeden z pasażerów, znajdujących się w  

motorówce, widząc w oddali zbliżające 
się światała lokomotywy, szybko zorjen- 
tował się w sytuacji i krzyknął:

„Uwaga, trzymać się mocno, za chwilę 
będzie katastrofa**.

Nim przerażeni podróżni zrozumieli, co 
im grozi, nastąpił gwałtowny wstrząs I 
trzask. Pociąg motorowy wpadł z impetem

na lokomotywę towarówki.

Wśród podróżnych wybuchła panika.
Wszyscy rzucili się do wyjścia, usiłując 
wydostać się z wagonu.

Na miejsce przybyły władze policyjne 
oraz kolejowe z Tarczyna, które zajęły się 
ratowaniem pasażerów.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności ka­
tastrofa nie pociągnęła za sobą ofiar 
śmiertelnych. Z pośród pasażerów doznali 
ogólnego potłuczenia: W iktor Dorociński, 
pracownik kolei grójeckiej i Michał Sta- 
nioch współwłaściciel młyna w  Grójcu. — 
Poturbowanych zabrał inny pociąg, przy­
były  specjalnie z Grójca. Motorowy Ga­
łązka został zatrzymany.

W agon motorowy i lokomotyka pociągu 
towarowego uległy poważnemu uszkodze­
niu. Ponadto 5 wagonów towarowych zo­
stało rozbitych. Polic ja  prowadzi docho­
dzenia, by ustalić, czy katastrofa nastąpi­
ła z winy motorowego, czy spowodowana 
została defektem hamulców.

Kronika lwowska.

Ku czci zmarłego Ojca św.
(C) Z in icjatywyw  Uniwersytetu Jana 

Kazim ierza we Lwowie, Archidiecezjalne­
go Instytutu Akcji Katolickiej i Instytutu 
Wyższej Kultury Relig ijnej we Lw ow ie 
odbyła się w  niedzielę w południe w auli 
Uniwersytetu Jana Kazimierza akademja 
żałobna ku czci Ojca św. Piusa XI.

W  akademji wzięli udział ks. arcybiskup 
dr. Twardowski, ks. bisk. dr Baziak, w oje­
woda lwowski Biłyk, prez. miasta Ostrow­
ski, reprezentacji instytucyj państwowych, 
samorządowych i społecznych, oraz liczna 
publiczność i młodzież akademicka.

Chór alumnów seminarjum duchowne­
go odśpiewał „Domine Jesu Christe", po- 
ozem wygłosił przemówienie rektor prof. 
Bulanda. Następnie podniosłą mowę w y­
głosił ks. dr. metropolita Twardowski. Aka­
demję zakończono pieśnią „Zażegnanie 
burzy*.

Interpelacja w sprawie 
„Wesołej Fali“.

(C) Na ostatniem posiedzeniu rady m iejskiej 
we Lwow ie, odbytem w  sobotę wieczorem, zgło­
szono interpelację w  sprawie zam ierzonej likw i­
dacji obecnej form y „w esołej fa lł“ .

Interpelantom odpowiedziano, że jakkolw iek 
sprawa ta nie wchodzi w  zakres gospodarki m iej­
skiej, to jednak zarząd miejski solidaryzuje się 
z  ich stanowiskiem i dlatego interpelacje przyj­
muje.

Została ona przesłana do dyrektora Polskiego 
ftadja.

(C) TRAGICZNY WYPADEK „ŚLEPEGO PASA­
ŻER A“. Na stacji kolejowej w Zimnej Wodzie pod 
Lwowem po przybyciu pociąga krakowskiego zauwa­
żyła służba kolejowa na dachu wagonu mężczyznę 
nie dającego znaku życia. Nieznajomym okazał aię 
pasażer bez biletu Jan Dymytryezyn z pod Mościsk, 
który, jadąc bez biletu na dachu, uderzył gtową o 
przęsło mostu. Nieprzytomnego przewieziono do szpi­
tala powszechnego we Lwowie.

Kronika bielska.

Bielsko powitało serdecznie 
oddziały wojskowe z Zaolzia.
(Bk) Na starym, historycznym rynku 

Bielska odbyła się w  południe w  niedzielę 
podniosła uroczystość przywitania oddzia­
łów wojsk naszej bohaterskiej armji, sta­
cjonowanych w Bielsku I w Białej, które 
powróciły z Zaolzia po przyłączeniu tej zie­
mi do Macierzy i spełnieniu obowiązku żoł­
nierskiego ustalenia nowych granic o j­
czyzny.

Rynek zapełniony był szczelnie ppublicz- 
nością. W  środku zajęły miejsca oddziały 
kojskowe w  całym rynsztunku bojowym. 
Burmistrz dr Przybyła wręczył doWódcy 
dyw izji płk. Kustroniowl oraz dcy pułku 
Czubrykowi wiązanki kwiatów. Z trybu­
ny udekorowanej flagam i w ygłosił prze­
mówienie starosta bielski mgr. Bocheński, 
dziękując imieniem ludności powiatu od­
działom wojskowym za spełnienie ich żoł­
nierskiego obowiązku. Okrzykiem na cześć 
Pana Prezydenta R. P . i Marsz. Śmigłego 
Rydza starosta zakończył swe przemówie­
nie. Z kolei przemówił burmistrz Bielska 
dr Przybyła, wyrażając żołnierzom podzię­
kowanie za ich ofiarną służbę na zachod­
nich rubieżach R. P. Imieniem m. B iałej 
przemówił burmistrz dr Łuniewskl.

W  odpowiedzi na serdeczne przemówie­
nia zabrał głos dowódca dyw izji płk. Ku- 
stroń, który podziękował zebranym za 
owację, zgotowaną żołnierzom.

Po  Przywitaniu odbyła się defilada na 
uL 3 Maja przy udziale tysięcznych tłu­
mów publiczności. Defiladę odebrał dca 
Kustron w  otoczeniu starosty i burmi­
strzów obu miast. Dziarska postawaw ma­
szerujących oddziałów w ywarła w ielkie 
wrażenie na obecnych.

Kronika radomska.

Rok więzienia za uniemożliwienie 
funkcyj komornika.

konawcę wyroku sądowego i przeszkodził 
mu w  pełnieniu obowiązków służbowych.

Sprawa znalazła się przed sądem okr. 
w  Radomiu, który skazał Bujaka na rok 
więzienia.

racja mbc małopolska
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KRONIKA KRAKOWSKA.

Dziś w Teatrze Miejskim: „Mizantrop"

Zlikwidowanie strajku 
w fabrykach czekolady

Jak jn ł donosiliśmy, ostatnio wybuchł w  fa­
brykach czekolady w  Krakow ie atrajk robotni­
ków. W  związku z tern od godz. 12-łej w po­
łudnie w soboty do niedzieli godz. &30 nad ra­
nem trwała konferencja w  Inspektoracie Pracy 
okręg V pod przewodnictwem inspektora pracy.

Długa konferencja została uwieńczona podpi­
saniem zgody przez strony na arbitraż. W  zw ią­
zku z tem robotnicy opnfelll okupowane fabryki 
Praca rozpocznie się w poniedziałek, wzgL wto­
rek, zależnie od lokalnych warunków, spowodo­
wanych względami technicznemi. Szczegóły arbi­
trażu ustalone będą w ciągu najbliższych dni, 
a wydanie orzeczenie arbitrażowego nastąpi 
przez okręgowego inspektora pracy.

UCZENI BUŁGARSCY WYJECHALI Z KRAKO­
W A w niedzielę w (oditBReh rannych, adaja* 1I4 do
Kofjl. Hu dworcu iegnali profesorów sofijskieao u- 
niwersytetu przedstawiciele władz z rektorem D. J. 
prof. dr Lehr Spławińskim na esela.

Z TEATRU M  IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w 
poniedziałek popołudnia o rodź. Z-30 ..Zaczarowane 
koło** L Bydła, przedstawienie dla młodzieży szkół 
poiakrakowskich. Pozostała bilety do aabyeia w ka­
sie teatru.

Wleeiorem komedja Moliera „Mizantrop**. W  sztu- 
ee opracowanej reżysersko przez W Woinika, który 
ntwarza roi* tytułową występują: B. Pawłowska. A. 
Klońska, H. Bielaka. Z. Mrożewskf, B. Wroński i J. 
Bobrowski, A. Fuzakowski. A. PosaarŁ „Mizantrop** 
powtórzony będzie w środę.

Jutro we wtorek po eenaeb zniżonych ..Dlaczego 
zaraz tregedJaT". Świetna komedja B. Nlewfarowf- 
eza, w opracowaniu soenieznem rei. J. Karbowskie- 
Ko. w premjerowej obsadzie.

CZYJ ZEGAREK? W  wydziale śledczym przy ul. 
Siemiradzkiego 24. pok. Nr 11 złożono męski zega­
rek srebrny nlekryty z wizerunkiem św. Grzegorza, 
znaleziony jessese w grudniu 1988 r.

WYPADEK AUTOMOBILOWY. W  niedziele koło 
godz 12-tej wezwano pogotowie ratunkowe do Bro­
nowie Małych koło końcioła, gdzie auto osobawe na­
jechało na drzewo przydrożne. Lekarz pogotowia 
stwierdził u szofera firmy Szamot S6-letaiego Józe­
fa Bławlka. zam. w Łazach 67 pow. Zawiercie ranę 
tłuczoną nosa, oraz ciętą poza uchem prawem. Po 
opatrzeniu przewieziono go do szpitala Ubezpieczal- 
ni Społecznej.

Wilno ku czci Szymona Konarskiego.
Wiln*, 26 lutego (P A T ) W  niedzielo. Ja­

ko w w igilie  100-ej rocznicy stracenia Siy* 
nona Konarskiego, bohatera narodowego 
z epoki walk o niepodległość, odbyło siq  
nabożeństwo w kościele ewangelicko-refor­
mowanym.

Tablice pamiątkową wmurowaną w se- 
dną ze ścian kościoła przepasano wstęgą 
ćałobaą i szarfami narodowymi. Przed ta­
blicą na czas nabożeństwa wojsko zacią­
gnęło warte.

Na nroczyste nabożeństwo, które odpra­
wił ks. prof. dr Kurnatowski, superinten- 
dent generalny wileńskiego kościoła refor- 
mrwanego, przybyli przedstawiciele władz 
państwowych, wojska, samorządu, orsrani- 
zacyi kombatanckich i społecznych Wilna.

W  c za s ie  n a b o żeń s tw a  ks . p r o f.  K u r n a t o w ­
sk i w y g ło s i ł  p o d n io s łe  o k o lic z n o ś c io w e  k b -

P o  nabożeństwie udano się na plac mie­
szczący sic w pobliżu ul Konai^kiPK0. ^to­
ry IW  lał łamu był z b r o t z o n y  kra rfa  boh*-
U n  Na plac przybył wojewoda BodańsRi.

Na p la cu  p rzed  p o m n ik ie m  S zy m o n a  ł o - 
n a rsk ie g o , w zn ie s io n y m  w lam m la ja cu , 
gdzie był rozstrzelany — ks. d r  K u r n a to w ­
ski z ło ż y ł  p ię k n y  w ie n ie c  z b ia ło -c z e rw o ­
n ych  k w ia tó w , w y g ła s z a ją c  p r z y t e m  k r ó t ­
k ie  p r z em ó w ien ie .

Pod pomnikiem Szymona Konarskiego 
ttożono wiele wiązanek kwiatów, a w szcze­
gólności od wileńskiej młodzieży szkolnej.

Mistrzostwa Krakowa 
w zapaśnictwie.

Kraków. 26 lutego (PAT ). W  dniu dzisiejsr;m ro. 
le irane ozutaty w Krakowie IndyKidualna mlilra. 
•* Krakowa w  lapaśnletwl. przy udziale zawo­
dników Lenił i Wlały.

Tytuły mistrzów w poszczególnych wagach od ko- 
gnoiej do ciężkiej zdobyli: kog.: Glbai (LetjaK 
piórkowa: BycMa (Legja), lekka: Rus.k (U gj,), 
pólerednia: Nawalka <Legja), średnia: Walla J .  
gja ). półciężka: Serafin (Wisła), r.ezka: Tujtwio 
(Legja). ' ________

W ALNE ZGROMADZENIE ODDZIAŁU WlOŚLAR. 
SKIEGO SOKOŁA KRAK. odbędzie filę we środę da. 
1 marca o godz 18 30 w pierwszym, a o godz. 19 ^  
w  drug-W termtoie bez względu na ilość obecnych 
w lokalu klubowym P « y  ul. Koscdua&ki.

(Fk) W  DRUŻYNOWYCH MISTRZOSTWACH 0- 
KRĘGU w  SZABLI odbył się mecz między tlruiyna- 
mi Zw. Strzeleckiego a Policyjnym Klubem Sporto. 
wym, zakonczony zwycięstwem Zw. Strzeleckiego w 
stosunku 9:7.

0 pomoc dla zakładu w Pawllkowicach 
zniszczonego pożarem.

8 stycznia b. r. wybuchł w Zakładzie wycho­
wawczym w  Pawllkowicach groźny pożar. Gdy 
wychowawcy i wychowankowie zebrani byli w 
kaplicy na nieszporach, z b liżej nieznanych po­
wodów powstał ogień w  niewykończonej jeszcze 
aali jadalnej Pożar zdołano z trudem ugasić. 
Straty były wielkie, wyniosły bowiem około 10 
tysięcy złotych. Spłonęła doszczętnie sala jadal­
na, przepalała się podłoga w  dwóch salach szkol­
nych, zrujnowany zoslał korytarz, przylegający 
do wymienionych ubikacyj.

Zakład, czerpiący środki nn wychowanie mło 
dzieży sierocej, z pracy wychowawców ł o fia r 
dobrodziejów i sympatyków tej tak pożytecznej 
placówki pedagogicznej i kulturalnej, strat za­
danych przez klęskę pożaru sam wyrównać nie 
zdoła. Dyrekcja Zakładu żyw i nadzieję, że mie­
szkańcy Krakowa i W ieliczk i oraz całe społeczeń­
stwo polskie, któremu Paw likow ice w ciągu swe­
go 35-letniego istnienia wychowały tylu pożyte­
cznych rzemieślników, handlowców i  pracow­
ników umysłowych, p r z y j d z i e  z p o ­
m o c ą  i o f i a r a m i ,  c h o ć b y  g r o ­
s z  o w e m i, p o z w o l i  o d b u d o w a ć  
z n i s z c z o n e  S a l e  s z k o l n e  i r e ­
f e k t a r z .

Datki należy przesyłać na konto P. K. O. nr. 
404.854.

NA R/ECZ KRAKOWSKIEGO ARCYBISKUPIEGO KO- 
M1TKTIJ RATUNKOWEGO wpłynęły w dalszym ciągu 
następujące ofiary: P.elrzykowski T. 5 zl, Inż. E. Pan- 
nenko 2 zł, Zarząd Kościoła N. P. Marji 22 r,'AUJ^*d 
par. św. Salwatora 41 zl. M. Wożniak za Firmę A. UJa- 
niecki 1 Ska 15 *1, Z odczytu w Domu Katolickim 740 
zl. J Niegoszowa 3 zł, Z. S. 10 z», Lawinowa 2 zł, „Ge­
nowefa- 3 zł. Dr. J. Pelczar 4,50 zl, Obywat. Komi*et 
Pomocy Zimowej 1.500 il, H. hr. Tarnowski z Rudnika 
n Sanem 30 zl. Zgromadź. Ks. Zmartwychwstańców 60zl, 
J. Rosiewiczowie 5 zl, M. Scholz 5 zl, J Lester 9 zl. 
Zrzeszeni* Prac. Bankn Gosp. Krajowego w Krakowie 
50 z| J Gracowa z Warszawy 40 zł, Z. Kamińska 3 zl, 
J Gostwlcki 1 zł, Z. Gieldanowska *2 «ł. Dr. E. Szyma­
nowie* 5 zl. L  Kulińska 10 *1, Zakład sw. Rodzny 10 
zl, Ks, F. Pacek z Dzieloszyc 16.30 zł, Urząd Par. N, 
M P. Nowa Wieś 20 zl. Ks. Misjonarze z Nowel Wsi 
20 zł. Urząd Par. w Prądniku Czerw 24.93 zt. M. Ku- 
sionowlczowie 40 zł Ks. L. Czartoryska z Warszawy 
1U0 rt. K Hntt S zł. Ks T. Sapiezyna 25 zł. Michalska 
z Nartu Nowego 5 zl. Fma A. Synowiec ofiarowała 10 
kg bilu, który przekazano kuchniom Komitetu. — Do 
dnia 20 lulego br. wydano bezpłatnie 93.861 obiadów, 
w tem 19.840 dla inteligencji. — Serdecznie uprasza się
o nadsyłanie da-szych ofiar pod adresem: Admimstracyj 
miejscowych dzienników katolickich. Związku „Caritas*4 
M. Rynek 7, biorą KomiHu Straszewskiego 18 parter, 
od 10—12 godz. I na konto P. K. O. 405.825. 1921k

..PISMO NIE KŁAMIE". Odczyt o Bafale Scher- 
menie *  okazji jego niedawno pod powyższym tytu- 
ł.em wydanej książki —  wygłosi red. Ludwik Szcze 
pański d7« ,  w poniedziałek, o godz 19.30 w sali przy 
ul Dunajewskiego 7.

POŻAR W  BIEŻANOWIE. W  sobotę koło godz. 21 
wybuch? pożar w domostwie Stefanji Gąsta? f Ste- 
fanji Grzywny. Ogień powstał na strychu. Skutkiem 
pożaru mimo akcji ratowniczej spalił się dom tnie- 
87kalny wartości 1-400 zł. Jak ustaliły dochodzenia, 
powodem wybuchu ognia był nieszczelny przewód ko­
minowy.

Co grają w  kinach krakowskich?
Adria : 1) „V e rd i"  (Benjam lno Gigli), 2) npt,. 

wo m łodości" (Edward Arnold i i .  Mc. Crea), 
A po llo i „K o n flik t"  (Corinoe Luchaire, Annia 

Duraus).
Atlantic: „K ró lew na  Śnieżka" (W alt Disney) | 

„Cyganka**.
Dom Żołn ierza: „ L a  Habanera" (Zarah Lem. 

der).
L . O. P. P.: „G ran ica " (Barszczewska) i „We­

soły włóczęga**.
Muzeum: „K ró low a  Przedmieścia** (Grossówna. 

Żabczyński, Sielański).
Prom ień : „J e j najw iększy b łąd" (Paula Wen*.

W-
Scala: „H o te l du Nord** (Annabella, Louis Jon. 

vet).
Stella: „Szczęśliwa 13" (Sielański, Grosiówną). 
Sztuka: „N a  non** (E m a Sack).
Świt: „Student z P ra g i"  (w  ro li ty t Adolf 

W ohlbruck).
Uciecha: „Pa tro l bohaterów " (Errol Flvnl. 
W anda: „N iew o ln ica  Szanghaju" (G  Mardeyn, 

Inkiszynow ).
Zorza: „Ł ó d ź  podwodna Nr. 9 " i „Promienie 

zagłady".

FO TO PLAST1KO N , Szczepańska 5: „Z  Wiednit 
przez Budapeszt do morza Czarnego".

Sprzedaż
MtODAŁKI ziemne do ta 
dseata wysyła po sl. 8.50 
aa kg Zarząd Dóbr. Ku 
nany koło Brtełan.

10S1*

POWIELACZE od Ś5.—, 
rotacyjne od 280.—, nu me. 
ratory, datowniki, pieczę­
cie gumowe, metalowe — 
waselkie druki: Zlemblokt, 
Kraków. Marjaolri 2. — 
Osm-lków żądajcie.

2271k

MEBLE NOWOCZESNE
Dywany, ebodniJri. firan­
ki, ma ter ja ty meblowe, 
lapcsany własnego pa­
tentu — poleca po ce­
nach konkurencyjnych 
M. PLESZOWSKI, Kra 
ków. Mały Rynek 2. — 
Udogodnienia przy kupnie 

1290k

WINOROŚLE szlachetne
100 aztuk 40. 1000 sztuk 
850. morele, brzoskwinie, 
illwy, oneehy 100 sstak 
170 — poleca b. specjali­
sta w inian w Państwo­
wej Szkole Ogrodniczej. 
FLsa, Zaleesesykl. 1438u

ZAKOPANE. Pensjonat
I  kategorji, nowocxe*ny 
dom, kompletne urządse- 
ttle, oraa plac budowlany 
sprzedam okazyjnie- Ce­
na 120 000 — potrzeba go­
tówką 80.1)00 — ewentual­
nie wydzierżawię. Oferty 
pod „De Białego**. War- 
nawa, Biuro Ogłoezeń 
Teofil Pietranek, Mar­
szałkowska 115. 2229k

BILETY wizytowe, zawia­
domienia ślubne, recepty, 
druki, ezyldy emalJowanet 
Zlemblokl, Kraków. Ma- 
rjaoki 2. Cenników iądaj. 
«Ve, adres zapamiętajcie 1 

2273k

INŻYNIEROWIE, mierni­
czy, kreiiarze, studead 
kupują wszelkie pnybory 
w jedynej chrześcijańskiej 
krakowaklej firm ie tego 
rodzaju Zlemblokl, Marja- 
oki 2. Cenników żądajcie.

2272k

POŁOWĘ piętrowej ka* 
mleniczki ogród, sprze­
dam — 9.000 *J. Klich, 
Wleliozia, Kraszewskiego 
22. 841f

DYWANY, Chodniki, Fi­
ranki, Narzuty, Kapy. Ce­
raty. Linoleum. Koce 
najlepsze gatunki, najta­
niej Góralik, Kraków, Ry­
nek 20. 8507

MASZYNY do czyszczeni® 
koniczyn 1 Innych naeion, 
nowoczesne, w komplecie 
do sprzedania. Zapytania 
pod W. 5310 do Biura Ogł. 
WallJs — Toruń. 1690g

SPRZEDAM nowe Moto­
cykle setka 600 zł. „Te- 
rot 850 model 1938“ 1.650 
*!. Badio a elek. patefo- 
nem dla restauracji 800 
zł. Akordeon biały 4 g^ 
reg., 120 bas., 55 guz. 430 
sł. —  Stefanja Badówna, 
Skrteczoń 134 k. Boguml- 
na. filąak Zaolzański.

1687g

PRZYSPOSOBIENIE
WOJSKOWE1 Broń mało. 
kalibrowa, wiatrówki, a- 
mnnicja: Fryderyk Hop- 
pen, Katowice. Mickiewi­
cza 2. Cennlld wysyłam 
bespłataJe. 1424k

L o k a le
GARAŻU samochodowego 
w iródmiefoin poszuku­
ję. Zgłoszenia do 1 K. C.. 
Kraków, pod »,1SStk*a.

lsask

LOKAL frontowy, dwie 
ubikacje, zaraz do wyna­
jęcia: Kraków, Gertrudy 
7. 1257k

Nauka 
i wychowanie

ANGIELSKI, francuski, 
niemiecki metodą Ansona: 
Kraków, Krowoderska 5, 
Zł. cztery miesięcznie.

1830

„TA A CO W kurs wiosen­
ny". lekcje zbiorowe — 
indywidualne — szybka, 
doskonała metoda. Pierw. 
bzo rzędny Instytut Tań- 
oów Dolińskiej —  Kra­
ków. Rynek 23. 8741

Zdrojowiska
WYDZIERŻAWIĘ — lub
sprzedam willę nową — 
12 pokojową na Gubałów­
ce. Zglosaenia Zakopane, 
Chromieć, ul. Kościeliska.

1657g

„HALAMA" luksusowy 
pensjoinat — (Zakopane, 
Piłsudskiego). Idealne po­
łożenie — doborowe to­
warzystwo —  zaa nomita 
kurbuia. 220,5*

ZAKOPANE — „Telime­
na**, Droga do Białego, 
ohok „Pana Tadeusza** — 
telefon 18-15, nowy. mu­
rowany. pełnokomfortowy 
pensjonat — poleca wy­
twornie urządzone pokoje. 
Zaleska. 2101 k

R ó ż n e
MILJON możesz wygrać 
u Braci Safler. Kraków. 
Bynek 6. 1525k

[Gruźlica płuc |sal akabłsgans t cereenia ais robiąc rńft- 
aicy dis pici, wieka 1 stano, kosi mUjoay 

-  l,dxL “  ZWALCZANIU CHORÓB
PŁUCNlCH, BSONCHITU aporetywago accuctRo kasiła, GRYPY I L P-, stosują 

pp. Uk*ra 3 A L S A 1 I  T  B I  K O L A N * *  Gąsecklego, 
alAry aZstwia wydilelaak sią plwociny, wzmacals orgsaina l samopoczucia chorego 

arsa powąkiu wagą dala | asawa kssssL — Spnadają sptekL 4081k

KSIĄŻKI za BEZCEN
ostateczna w y  s p r z e d a ż  likw idacyjna w ielk iej ilości k a i ą i > e k  

s wszystkich działów

W DOMU KSIĄŻKI POLSKIEJ -W A R S Z A W A
Plac Trzech K rzyży 8 (2 -gk  podwórze).

Od stycznia ceny likwidacyjne obniżono jeszcze o  60%.
«23W Syndyk Masy Upadłości.

DŁUGIE rzęsy gęste wło­
sy nawet na łysinie, daje 
..Superkrem** Sprzedają 
drogerje Wytyła równie* 
La bora tor jum J StępmeW- 
aldej. Stanisławów.

I869g

CIAŁA swędzenie oraz 
wszelkiego rodzaju wy­
rzuty skórne usuwa Krem 
Lain Gąsecklego. Tdealny 
nieszkodliwy preperat. u- 
suwający wady naskórka 

1258k
SA JESZCZE I TACY.
którzy twierdzą że chcąc 
n*łvaz*i<' prawdzi
wej orkiestry cygańskipj, 
trzeba Jechać do Budape­
sztu. Tak źle nie Jeet 
W ystarczy przyjść do 
Węg ersbiej Winiarni 
Hungaria Csarda, Kato- 
wice Mariacka 27 l«07k

PANOWIEI Poradnik wy­
syła kałdemu Doktór Me­
dycyny Parczewski. War­
szawa, Żórawia 3. 1287k
STENOGRAFJI polskiej.
(memieck.ej), maszyn o pi­
enia wyucza znany peda- 
gog-^gecjaUeta Marczew- 
aki, Kraków, Bynek 9.

2409k
WANDECZKO wymarzo­
na. Czy ostatnia wzmian­
ka skierowana w moim 
kierunku? Czułbym się 

najszczęśliwszym z wszyst­
kich. —■ Kocham, cierpię 
bardzo. Wolno napisaćt 
Wład. 412Kt
ZAPOWIEDZ. Podaje się 
do ogólnej wiadomośoi, 
że 1) Teodor Martyniuk, 
robotnik, zamieszkały w 
Gdyni, ulica Dembińskie­
go 156, syn Pawła Marty­
niuka, robotnika i jego 
iony Tekli z domu Osiec­
kiej, zamieszkałych w Ce. 
ułowię powiatu brzeiań- 
skiego. 2) Anna Kauaroo- 
ka, _ pracownica domowa, 
zamieszikała w Ceniówoe 
powiatu brzełańskiego —  
cząaowo w Gdyni, córka 
Michała Kanafockiego, 
robotnika 1 jego żony 
Maryny z domu Fitkojło, 
zamieszkałych w Ceniów- 
ce powiatu brzeżańskie- 
go —  chcą zawrzeć zwią­
zek małżeński. — Obwie- 
■z^enie zapowiedzi na­
stąpić winno w Gdyni I 
w  Ceniówoe powiatu brze- 
żańikieso przez Ilustro­
wany Kuryer Codnienny. 
Gdynia, dzkia 24 lutego 
1939 r. —  Urzędnik stanu 
cywilnego Beinbardt 
_____  130Gd

ZA pomoo w egzaminie 
maszynisty i palacza dam 
wysokie honorarjum. Ła­
skawe zgłoszenia: IKC, 
Kraków. Wielopole 1. —  
„Nr. 35J1". 8531

Wezwanie do złożenia ofert 
pisemnych.

Państwowy Zakład Zdrojowy w Ciechocinka niniej­
szym ogłasza nieograniczony przetarg ofertowy 

na wykonanie wierceń płytkich studzien 
w tuL Zakładzie.

Termin składania ofert do dnia S marca godz. 10 
I w tymże dnio Komisyjne otwarcia ofert.

Oferty naJeiy składać wyłącznie na formnlartach 
przetargowych, które mo*ne otrzymać w Biurze Za­
kładu Zdrojowego w Ciechocinka

Państwowy Zakład Zdrojowy zastrzega sobie 
wyboru oferenta oraz onlewsłnlenle przetergn.
Tjpif (—)  SI. Wtialewakł

pyrektor Zakładu Zdrojowego,

W  BRODNICY n Drw.
na eaJaku kolejowym 1 drogowym Warszawa—Gdynia

na sprzedaż nieruchomoić

o b m r a  IV, b , . M  •<„]■ M l m r u d i ^ T m

do celfiui fiandlouiycii lun przemysłowycD.
Bliższych infonnacyj udsieli

Komunalna Kasa Onosędnoiol 
Powiatu Brodnickiego 

Brodnioa xU Drw. — Bynek 5.
B i l l

Nr L Osob. 1/5/989.
AWDZIAŁ POW IATOW Y W  KRAKOWIE 

p r z y j m i e  

IN Ż Y N IE R A  D ROGOW EGO
I dwóch nadzorców drogowych (dro^omlsłrzdw).
Podania z odpsami dcAumcntów, stwierdzających oby­
wał e siwo -polskie,- nieprzekroczouy 40 rok życia i wy- 
kształceni* zawodowe, naleły wnosić do dnia 15 mar­
ca br. Uposażenie zależne od kwalifikacji i  praktyki. — 
Posady wolne od 1 kwietnia br.

Przewodniczący Wydziału powiatowego 
Dr M. Łach 

733k Starosta powiatowy.

2 Urząd Skarbowy w Krakowie
ul. św. Jana 22.

Obwieszczenie o licytacji.
Na podstawie § 84 rozp. Rady Min. z dnia 25. VI. 1932 

(Dz. U. R. P. Nr 62 poz. 5S0) 2 Urząd Skarbowy w Kra­
kowie zawiadamia że w dniu 6 marca 1939 o godz. 1| 
odbędzie się w składnicy Urzędów Skarbowych w Kra­
kowie przy ul. Andrzeja Potockiego 18, licytacja nastę­
pujących przedmiotów:

1) 2 maszyny do pisania „Underwood**, 2 wieszaki Ja­
sne, 1 wieszak ciemny z lustrem, 2 szafy ze szkła jasne 
amer., 7 szt. krzeseł starych, 1 szafka na akia, 1 stolik 
okrągły, 1 binrko ameryk. jasne, 2 fotele klubowe, 1 ka­
napka klubowa, 3 biurka zwykłe — łącznie wartości sza­
cunkowej 805 zł. — 2) 4 gablotki sklepowe oszklone, 
1 lada sklepowa, 1 aparat projekcyjny z podstawką, 5 
aparatów fotograf, używanych „Kodak** — łącznej warto­
ści szacunkowej 625 zł.

Naczelnik Urzędu: 
69911 mgr A. Brandt

illGDY KIE JEST ZAP02HO
myślę* o zdrowia, tym bardziej. Jeżeli 
cierpisz na etiorobe NEREK. PECHB- 
K?J^UW5TR0BY- KAMIENI ŻÓŁCIO­
WYCH, ZLEJ PRZEMIANY MATERII, 
na bóle artretycznc czy podsgryczne. 
wzdęcia brzucha, odbijanie ele lub 
skłonności do obstrukcji — Pamiętał, 

, *• "*8**  " ł*  będzie za późno, o ile 
używać będziesz ziół moczopędnych „D  1 U R O LM 

kt0re< *aP°l,,e* aJ% gromadzeniu alę kwa- 
K " loc*?łv*g° • Innych szkodliwych dla zdrowia 

subsiapcjl aalruwającyth organizm -  Dziś Jeszcze 
kup pudełeczko ziół „D  1 0 R  O L‘* OąseckieM 
a przekonasz sic o dodatnich skutkach Ich działania* 
zalecać będziesz swym znajomym

Ur2,d  Woj«w6drkl Śląski w Katowicch oglasm

PRZETARG PUBLICZNY
na bndoi < Simy zastawkowej 

na raeee Malej Paowl pod Kaletami.
goJ jrIrjj°  W » »M 1I« olert do dnia u  marca 1939 r.

ogłoszono w Gazecie Urndowel wo-

744k
Za Wojewodę:

„  . ,, W  Dr SL Kaufman 
Naczelnik Wydziału Kom.-Budowlanego.

Urząd Wojewódzki Śląski ogłasza

PRZETARG PUBLICZNY
n,: roboty budowlane,

2) roboty wodociągowe,
BRreMat6w Pompowych,4) elekryfikację stacji pomp

gamlniLy CZenl11 ” iw “  *  ^ k i  Odry k„!„ Bo-

eJ r T  * ” OK“ la ° " rt d»  10 marc, 1939 r

i e w f e  a - * - !  wo
*  U r ^ r ^ W o K d t

Za Wojewodę: 745k

------- ---

Czytajcie SUIAIOUIIDA

Wezwanie do składania ofert 
pisemnych.

Państwowy Zakład Zdrojowy w Ciechocinku ninfejseem 
ogłasza nieograniczony przHarH ofertowy as doalswę: 
spawarki, sl.ników eleklryeio/ch, molóredofe forów i 
pomp wirowyrh.

Termin składania ofert -do dnia 8 marra IB30 r. 
godz, |0 i w tymże dnin Komis\|nę otwarcie ołert

Oferty należy składać wyłącznie na formularzach prze­
targowych. które można otrzymać w Biurze Paftsiwo- 
wego Zakładu Zdrojowego w Ciechocinku.

Państwow> Zakład Zdrojowy zasirzęsa sobie prawo 
w% lioru oferenta oraz unieważnienie przetargu 
718k (—)  st. Wtśnlewakl

Dyrektor Zakładu Zdrojowego.

i

) digitalizacja mbc małopolska pt

Starostwo Powiatowe Wieluńskie 
Referat Melioracyjny 

Nr. M. II-l/l/l.

OGŁOSZENIE O PRZETARGU.
Starostwo Powiatowe Wieluńskie ogłasza praettrt 

publiczny nieograniczony
na dostawę 1200 m.8 faszyny, 71.000 szt. 
k ołków  długości 1  m. grubości 0.00— 0 08 im 
8000 szt. kołków  długości 1.50 gruboM 
0.07— 0.09 80 n i ’  drzewa sosnowe|0

do regulacji 
Ł  *?• Oleśnicy na odcinku Młyn—Stolec—moit oa 

Sie Sieradz—Wieluń.
rz‘ . , ^ szneJ odcinek wieś Skrzynno—wiei Gr** 
madzice.

5- kanału Kopydłów—Krzyworzeka na odcinku 
Kopydłów wieś Krzyworzeka.

LJostawa loco plac budowy, względnie dla dost** 
KOieją stacja Wieluń. Szczegółowych informacyj

J 110*?8 w w ydziale Powiatowym w Wieluniu I*- 
1 - * tam ,eż można otrzymać druki ofertowe 

> szczegółowe, warunki przetargu) po
czekowe Dozwolone ies* wnoszenie ofert na dcsiawy

®,ert nastąpi dnia 18 marca 1939 r . o f  
kój Nr U W w ydzłale Powiatowym w Wieluniu P«■

. “ strzegą sobie prawo wyboru oferenta, 
wzg.ęanie niewykorzystanie żadnej ze złożonych 0‘ert* 
746k ( ~ )  Mgr. Adam Cboezyi* 1 
____________ ____ _____________ Starosta Powiatowy.__^

«■  « .  287, 334, 394. 836 3S, l » » I »  I S  
(I I ’i r l x .  U' 26 sl>cznia 1939 OBWIESZrZtWB
S. ^  RUCHUMIIŚCI. Komornik Sadu

.  * rl 602 bl>c rodaie do publirwej * 1̂
51.11* ,e , na  10 marca 1939 o godz 1130 w IsP*
czMlr\ iak w dwie godziny po oznaczom^
j  odbędzie się 2-ga llc\ tacja ruchomości nałfi*ic' .
W n iS r  Zpllman w Ispie ad 2vwiec. sktadajurycb «  
z urządzenia domowego sklepowego, części techniczn>» 
J J J J  materiałów* rowerowych I luMlerskirh, osi** 

na *umę zl 2 244 gr. 56. które
Lindm ! Z  r- i ,llcy,.ac«  -  zajętych na rzec* A!oJ»g 
w d n fń H T .Blf.,sku 1 ,ow Ruchomości można 0(tl«*J 
Komornik, w m,e'3scl1 * czasle wyiej oznacz^g
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ROZDZIAŁ IX.

Kolo dziewiątej Michał wsta? zmęczony, gdyż nie 
zmrużył oka ani na chwilę.

Mimo że drogi były rozmokłe od padającego bez przer­
wy deszczn, ndał się da Castelflore, wmawiając sobie, że 
musi wziąć od swego szwagra podręcznik ludoznawstwa. 
Nie zastał zresztą ani pana Fauvel‘a, który był w ogro­
dzie, ani Coletty, która jeszcze spała, natomiast idąc do 
bibljoteki spotkał Zuzannę.

Wyglądała w swej niebieskiej, płóciennej sukience tak 
świeżo, jakby przespała spokojnie całą noc.

Zaczęli rozmawiać z sobą, lecz nie było jakoś pomię­
dzy nimi zgodności. Michał czuł się znużony fizycznie 
i moralnie, a Zuzia była wypoczęta i jaknajlepszej my­
śli. Zadowolenie z odniesionego sukcesu sprawiło, że za­
pomniała o złym humorze Michała. Zauważyła też, że 
chwilami dumny rycerz z Saint-Sylvere zdawał się też 
ulegać owemu nieznanemu czarowi, jaki roztaczała.

Podniecona wyobraźnia młodej dziewczyny szukała 
I wynajdywała tysiące nowych przyczyn, aby tylko móc 

się radować.
Spodziewała się, że narzeczony będzie z niej zadowo­

lony i zdziwiła się, że jest taki ponury i ma zmarszczkę 
na czole. Jego znów raziło to, że ona jest zaróżowiona
i uśmiechnięta.

___ W y c h o d z is z t  —  z a p y t a ł  m ło d y  c z ło w ie k , z o b a ­

c z y w s z y  le ż ą c y  n a  k r z e ś le  k a p e lu s z  Z u z a n n y  i  n a rzu tk ę .

O d p o w ie d z ia ła  w e s o ło , ż e  on a  i  k i lk a  p a n ie n  b y ł y  za ­

p r o s z o n e  n a  ś n ia d a n ie  d o  p a n i R e a u lt ,  c e lem  „p o ro z m a ­

w ia n ia  o  b a lu “ . Z a p r o p o n o w a ła  n a s tęp n ie  M ic h a ło w i,  

a ż e b y  n a z a ju t r z  w y b r a ł  s ię  z  n ią  n a  w y ś c ig i .

Michał, domyślając się, że powtórzy się ta sama histo-
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rja co na balu, Zuzanna będzie ostoczona, rozflirtowana, 
odparł oschle, że nie zamierza tracić dnia na tego ro­
dzaju zabawy.

Młoda dziewczyna spojrzała na Tremora i dostrzegła 
jego bladość.

—  Wydajesz się bardzo znużony —  rzekła. —  Czy 
boli cię jeszcze głowat

—  Oczywiście. Podziwiam ciebie!
—  Och, u mnie to nic nie znaczy, mogłabym dziś wie­

czór zacząć na nowo.
Zamilkli. Patrząc na nią z mimowolnem zniecierpli­

wieniem, Michał zauważył:
—  Więc nie macie jeszcze dość tego nieszczęsnego ba­

lu! Tyle mówiłyście o nim przedtem i chce wam się je­
szcze mówić o nim teraz?

Zuzia roześmiała się.
—  Ach, to takie zabawne, Michale!
—  Doprawdy podziwiam cię.
Wydęła usta.
—  Zresztą ty także nie nudziłeś się przez cały czas, 

tańczyłeś...
—  Conajmniej dwa razy, tak? A  ty...
—  Och ja nie straciłam ani jednego tańca. Było tak 

rozkosznie! Wszyscy byli dla mnie taci mili...
—  Tak, miałaś cały dwór.

—  To mniej kompromitujące, aniżeli jeden dworzanin.
Ale Michał nie miał ochoty do żartów.
—  Ładne zwyczaje przyswoiły sobie teraz młode 

Francuski, zapewne od twoich rodaczek! Nie wiem po co 
im jakieś przyzwoitki, czy opiekunki, skoro nie korzy­
stają zupełnie z ich opieki. Do garderoby mogłyby je od­
prowadzać pokojówki —  o ś w ia d c z y ła  f i l o z o f i c z n i e  Z n z ia .
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Ten Jej dobry Kumor i spokój zaczęły denerwować 
Michała.

—  Nie przypuszczam, bym kiedykolwiek pogodził się 
z tem, aby młodą dziewczynę otaczali przez cały wieczór 
wyłącznie młodzieńcy —  rzekł, przechodząc wyraźnie 
do ataku.

Zuzia nie zmieszała się, nawet gdy Michał zaczął przy­
taczać nazwiska jej towarzyszy.

—  Paweł Keault już tej zimy zalecał się do ciebie 
w Cannes.

—  W  Cannes tak, lecz tutaj wcale nie —  odparła 
spokojnie.

—  Zatem przyznajesz, że zalecał się do ciebie 
w  Cannes t

—  Oczywiście, czemu miałabym zaprzeczać? Zabaw­
ne, ie zawsze dziwisz się gdy ktoś stara się o moje 
względy...

—  Nie powiedziałem, że się dziwię... Nie powinnaś 
jednak pozwalać na to. Ale jesteś kokietką...

—  Nie jestem kokietką, mój kochany, tylko lubię się 
bawić i bawię się, jeśli mogę. Czy przyszedłeś tu z tym 
zamiarem, żeby się ze mną kłócić? —  dodała z widocz- 
nem podnieceniem.

Nie, nie przyszedł się kłócić. Poco on właściwie przy­
szedł! Po książkę i... doprawdy sam nie wiedział poco...

—  Nienawidzę kłótni, Zuzanno —  odparł. — Chcia­
łem ći tylko powiedzieć jak ja się na te rzeczy zapatruję.

—  Miły punkt widzenia! Myślisz, że tylko ja jedna 
śmiałam się trochę i rozmawiałam w Chesnaie?

—  A  jednak są kobiety nie uznające tych błahostek. 
Czy pani Reault jest kokietką?

—  Nie, ale Teresa to co innego.
■—  Dlaczego!
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—  Z Pawłem Reault‘em lakże? Miły chłopak i taki 
wesoły...

—  To prawda.
Bardzo go lubię, a ty? —  zapytała nagle panna 

Severn.
—  Tak sobie —  odparła krzywiąc się panienka.
Paweł przybliżył się i zaprosił do walca Simonę, któ­

ra odmówiła, będąc już poprzednio zaproszoną. Wobec 
tego zatańezył z Zuzią, która szukała wzrokiem narze­
czonego. Okazało się, że bawił panią de Lorge.

Wymalowane czupiradło —  myślała gniewnie mło­
da dziewczyna. —  Czem ona go potrafiła zająć.

Około piątej nad ranem, gdy Zuzanna zabawiała się 
w najlepsze, Michał przyszedł, ażeby zabrać ją do domu.

—  Jeszcze chwilkę, Mike —  prosiła.
—  Coletta czeka, a zresztą mam szalony ból głowy.
Zuzanna pożegnała się ze swym tancerzem.
—  Jeśli głowa cię boli, to jedźmy —  po-wiedziała.
Gdy Michał odwiózł obie młode kobiety i pozostał sam

nie mógł zasnąć. Ciągle stała mu przed oczyma czaro­
dziejka w zielonej sukni.

Musiał się do tego w duszy przyznać, że w  czasie tej 
przeciągającej się w nieskończoność nocy były chwile, 
w których byłby poświęcił wszystkie swe studja histo­
ryczne za umiejętność tańczenia tak, jak Paweł Reault, 
lub Desplans.

—  A  jednak nie kocham jej —  powtarzał sobie, wtu­
lając głowę w poduszki. _  Gdyby nie ten przypadek ni- 
g y by nu me przyszło na myśl żenić się z nią. Zaczynam 
jednak ulegać jej czarowi, jak wszyscy... Ach, gdyby ta 
kokietka, która uważa, że nie daję się bałamucić, wie­
działa co się ze mną dzieje! Jakby ona triumfowała, jak- 
zezby się wyśmiewała ze mnie!
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Pojedynek autorytetów.
^ o w a  f a z a  h c m ff f lt łu  m ię d z y  F . J . <$. a  M ię d z y n a r o d o w y m

K c m if e f e m  O l im p i j s k im .

KRAKÓW, 27 lutego. 
Szybko m inęły  dnie narciarskich m i­

strzostw  św iata, rozegranych  w  Zakopa­
nem. W  ciągu  tygodn ia  Zobaczyliśmy 
rew ję  najlepszych  narciarzy  św iata, w a l­
czących o na jzaszczytn iejszy  tytu ł m i­
strzowski, a obecnie nadszedł czas na 
rozw ażen ie tego, co m istrzostw a te p rzy ­
niosły.

B ilan s narciarstw a polskiego jest 
dość przeciętny.

O ile  pociechą może być, że n ie znaleźli­
śm y s ię na  zawodach tych  na  ostainiem  
m iejscu , o ty le  jm s im y  stw ierdzić, że 
postępy są b a r d z o  n i e z n a c z ­
n e . W  porównaniu  do k ilku  ostatnich 
la t  posunęliśmy się tylko o drobny krok 
naprzód, który  na  dom iar złego znjknąl 
na tle  św ietnych  poczynań narciarzy  
n iem ieckich, w łoskich i  francuskich.

N ara zie  jednak nasuwa s ią  inny pro­
blem  na uw agę —  problem  znaczenia 
O g ó l n i e j s z e g o ,  k tó ry  w yw ołu je  
olbrzymie zainteresowanie w  calem nar­
ciarstwie światowem.

Prob lem em  tym  jes t spraw a V . Zimo­
wych Igrzysk Olimpijskich, któro w y ­
znaczono na  r. 1940 do St. Moritz. Spra­
w a w yd aw a łaby  się prostą. P rzec ież  do­
tychczas rozegrane Ig rzy sk a  Z im ow e 
w yk a zyw a ły  stale w zrastające powodze­
n ie te j im prezy  a  zatem  m ożnaby sądzić, 
że n ie m a podstaw do obaw o udanie się 
Ig rz y sk  w  St. M oritz . W  drogę jednak 
•wchodzi znany konflikt między zarzą­
dem F. I. S. z  jednej a  Międzynarodo­
wym  Komitetem Olimpijskim z  d ru gie j 
strony, ko n flik t dotyczący definicji ama­
torskiej. .

F . .u £ .  znacznie uprościła  sobie deii- 
nicje«toos«itorską. W  paragra fach  te j or- 
gani?8JOKK czy tam v: amatorem  jes t ten, 
k tó r j ,r a X tu je  honorowo i  k tó ry  n ie po­
b ie ra - an i p rem ji za start ani też nagro­
d y  pien iężnej. W  ten sposób Federacja  
dopuściła do startu w szystk ich tych, 
k tórzy  u trzym u ją  się ze sportu, a  w ięc 
przedew szystk iem  nauczycieli narciar­
stwa i trenerów, których  znowu Mię­
dzynarodowy Komitet Olimpijski nie 
uznaje za amatorów. . . . .

Stanowisko obydw u organ izacy j t. j- 
F .I.S . i  M .K.01. jes t n i e u g i ę t e  
i  żadna ze stron ustąpić m e chce. D o­
szło do tego, że w r. 1936, ty lk o  skutek 
w ydatnej in terw en c ji Niemiec doszły do 
skutku o lim p ijsk ie  zaw ody narciarskie, 
na które F IS  zgodziła  się pod tym  w a­
runkiem, że będzie to

jeden jedyny wyjątek  
'A. w  r. ub. w  Lahti postanow ił kongres 
F IS , że w  r. 1940 w  Z im ow ych Ig r z y ­
skach O lim pijsk ich  zw iązk i, należące 
do F IS , udziału nie wezmą. Grozi to 
tern, że w  St. Moritz wogóle nie będzie 
zawodów narciarskich, które przeciez 
stanow ią główny trzon Igrzysk Zimo­
wych. _ TO( . .

W  Zakopanem  kongres F IS  jn z  m e 
za jm ow ał się tą  sprawą, a le za  to  prze­
ja w iła  się in ic ja tyw a  n iektórych  państw, 
które

dążą do zmiany stanowiska F IS .
In ic ja tyw a  ta  w yszła  ze strony Niemiec, 
które dążą do tego, aby zwołać nadzw y­
cza jn y  kongres F IS  i  na n im  zreasumo­
w ać uchwałę lahtijską. G dyby udało się 
zebrać podpisy 2/3 państw, należących 
do F IS , w ówczas kongres zostałby zwo­
ła n y  i  n iew ątp liw ie  uchwała te go  rodza­
ju  zostałaby powziętą, a  o lim pijsk ie za­
w od y  narciarskie zosta łyby u r  a  t  o-

N iem cy  m ają  nadzieję, że plan ten im  
się uda. Podobno Jugosławia, Węgry 
I Włochy Już wyraziły zgodę na wnio­
sek niemiecki, a  poza tem  po stron ie 
wnioskodawców zda ją  się stawać także i

Szwecja, Finlandja I Japonja. Is tn ieje 
przekonanie, że do wniosku

przychylą się także Polska
Estonja I Łotwa,

podczas, gd y  państwa takie, ja k  Angija, 
Francja i Norwegja absolutnie nie ustą­
p ią  ze swego negatyw nego stanowiska. 
W ed łu g  oświadczenia, jak ie  przywódca 
narciarstwa niem ieckiego bar. Le Fort 
m iał złożyć kierow n ikow i ekspedycji 
szwedzkiej w  Zakopanem, p. Stolpemu, 
Niemcy zagroziły wycofaniem się z nar­
ciarskich mistrzostw świata w  r. 1940 
w  Norwegji, o ile  kongres nadzwyczaj­
ny F IS  nie dojdzie do skutku.

G dyby wniosek N iem iec otrzym ał w y­
m aganą większość, wówczas istn ieje 
projekt, aby m istrzostwa narciarskie w 
r. 1940 odbyły  się łącznie z mistrzostwa­
mi olimpijskiemi, a Norwegji, jako  ekw i­
walent, oddać m istrzostwa w  r .  1941. —  
Kpm pliku je się sprawa jedyn ie  o  tyle, 
że na r. 1941 powierzono Już organizację 
mistrzostw Włochom (Oortina d‘Ampez- 
zo), na r. 1942 Jugosław ji, na r . 1943 K a ­
nadzie, a  na r. 1944 Szwecji.

C ały  spór posiada znaczenie czysto teo­
retyczne, jeś li się weźm ie pod uwagę, że 
na jw ięce j zainteresowani w  danym w y ­
padku N iem cy idą  raczej po m yśli K o ­
m itetu  O lim pijsk iego. Przec ież  czołowa

gw ard ja  narciarzy niemieckich, a  w ięc 
Lantschner, Berauer, Walch itd. —  to 
instruktorzy narciarstwa, którzy na w y ­
padek przy jęcia  tezy Kom itetu  O lim pij­
skiego, zostaliby automatycznie wyłącze­
ni od udziału w  Igrzyskach w  St. Mo­
ritz. P o  stronie F IS  pozostaje głów nie 
niezainteresowana „osobiście'1 A n g ija , 
N orw eg ja  i  Francja, która jedyn ie stra­
ciłaby szanse na zdobycie jak iegokol­
w iek lepszego miejsca.

Odnosimy w ięc wrażenie, że jest to po­
jedynek autorytetów. Z  jednej strony

Srzewódcy Kom itetu  O lim pijsk iego —  z 
rug ie j strony k ierow n icy F IS -u  w al­

czą o to, aby w ygrać a nie o to, aby 
sprawa została pozytyw nie i  zasadniczo 
ujęta. Stanowisko F IS  jest o ty le  dziw ­
niejsze, że w iele innych federacy j m ię­
dzynarodowych również zrezygnow ało 
ze, swego stanowiska, jeś li chodzi o de­
fin ic ję  amatorską, godząc się na de fin i­
c ję 'M . K . Ol.

Pew ną analogję m am y w  tenisie, któ­
r y  również odpadł z programu Ig rzysk  
O lim pijskich po r. 1924, ale tenis n igdy 
n ie zajm ował te j pozycji, jaką  zajm o­
w ało i za jm uje do dziś dnia narciarstwo 
w  ramach Ig rzysk  Zim owych. Ig rzysk a  
letn ie bez tenisu dochodzą do skutku i 
n ic  ni® straciły  _ na swej świetności.

igrzyska zimowe bez narciarstwa 
spadną do rzędu malej imprezy,

której podstawą będzie hokej ł  ły żw ia r­
stwo figu row e, a w ięc im prezy, które n i­
gd y  nie ściągną na w idow nię takich tłu­
mów, ja k  narciarstwo.

Federacja  Narciarska m a sw oje racje.

którem i k ieru je się, obstając p rzy  swo- 
jem  stanowisku. P od  uwagę trzeba 
wziąć, że narciarstwo stało się sportem 
niesłychanie popularnym, że w ym aga 
dziś wysoko ukw alifikow anych s ił in-

V }  ptcm iem ach sfońca
paptzez
ś n i e ż n y  p u c h .

Cóż może być milszego i zdrow­
szego? Ale pamięta]: nie dopu­
szczał do wyczerpania organizmu, 
uzupełniaj zużywaną energię —  

pij Ovomaltynęl
V

Oramaltyna słynny napój Olimpij­
czyków, to koncentrat odżywczo- 
witamlnowy, który odżywia nie 
obciążając żołądka. Ovomaltyna 
smaczna, łatwostrawna i łatwa do 
przyrządzenia również na wyciecz­
kach i obozach, wzmacnia, tworzy 
siły i energią, utrzymuje w formie.

p y O M A L J I f E

struktorskich, a te rekru tu ją  _ się w  
p ierwszym  rzędzie z pośród n a jw yb it­
niejszych narciarzy-zawodników. Ludzie 
ci, n ieraz znajdując się w  bardzo 
skromnych warunkach życiow ych, jed y ­
ne swoje oparcie m aterja lne m ają nie­
jednokrotnie w tem, że w zimie uczą Ja­
zdy na nartach. Tak jest we F rfm cji, 
tak jest w  Tyrolu , B aw arji itd. Z chw i­
lą , k iedy zastosowanoby surowo para; 
g ra f amatorski olim pijsk i —  ludzie c l 
znaleźliby się poza ramami zawodów, 
tak, jak  to  było  np. z Seelosem w r. 193G, 
kiedy był on n iew ątp liw ie najlepszym  
zjazdowcem świata, a udziału w  Ig r z y ­
skach brać nie m ógł.

Pod nieobecność tych asów narciar- _  
stwa tytu ły  m istrzów  olim pijskich zdo­
byw aliby zatem

zawodnicy o wiele słabsi,
na czem ucierpiałby autorytet tytułu 
mistrza olimpijskiego.

Sytuacja w ięc trudna do rozwiązania, 
a le można np. przypomnieć, że w boksie 
także tytu ły  m istrzów olim pijskich zdo­
byw ają  nienajlepsi zawodnicy świata, 
że podobnie jest w  kolarstwie, w którem  
zawodowcy są o wiele lepsi od amatorów 
i  t. d.

Trzeba  się zatem zgodzić na jedno, a 
m ianowicie na to, że dopóki Ig rzysk a  
O lim pijsk ie są zawodam i amatorów „pu r 
sang“ , to trzeba przestrzegać d e fin ic ji 
am atorskiej z całą ścisłością, licząc się 
zgóry  z tem, i e  ty tu ły  m istrzów  o lim p ij­
skich zdobywać będą najlepsi wśród a- 
matorów, a nie najlepsi w ogóle w  dano/ 
gałęzi sportu.

Federacja  Narciarska stała się dzisia j 
potęgą, z którą musi się liczyć nawet 
Międzynarodowy Komitet Olimpijski. 
Pow aga  zawodów F IS  wzrosła niedwu­
znacznie od chw ili, k iedy nadano im ty ­
tuł ofic ja lnych  m istrzostw  narciarskich 
świata. B y ł to sztych, w ym ierzony prze­
ciw ko K om itetow i O lim pijskiem u i da ją ­
cy  pewną rekompensatę tym  zawodni­
kom, którzy nie m ogli w alczyć o  tytu ł 
m istrzów  olim pijskich. W  obecnej sy ­
tuacji tytu ł m istrza św iata jest bardziej 
cenionym w  kołach narciarzy, którzy  
zdają  sobie sprawę z tego, że w  zaw o­
dach olim pijskich n ie m ogą startow ać 
najlepsi.

Jak narazie, po lityka  polskiego nar­
ciarstwa idzie po linji Federacji. Kzecz 
prosta^ nasz głos w  tej spraw ie n ie mo­
że być specjalnie ważkim , gdyż... b rą jj 
mu jest poparcia w yn ików  aportowych.'
W  gruncie rzeczy bodaj leża łoby w  na­
szym  interesie, aby zw ycięży ło  zdanie 
Kom itetu  O lim pijskego, gdyż w tedy z 
szeregów konkurentów odpadnie wielu  
z groźnych przeciwników i d la naszych 
przedstaw icieli będzie łatwiejszem się­
gnięcie po tytuły mistrzowskie. Ty lk o , 
że

Interes sportowy wymaga 
czegoś wręcz przeciwnego

Jaki będzie dalszy rozw ój tego kon­
flik tu  —  n i e  w i a d o m o .  W  dzi­
siejszych czasach na spraw y sportowe 
niejednokrotnie w ie lk i w p ływ  w yw iera ­
ją  sprawy polityczne. N iew ątp liw ie  i w  
tym  wypadku tego rodzaju  h is torja  może 
się w ydarzyć.

W  każdym  razie decyzja  musi b yć  po­
w zięta  szybko, gdyż czas ucieka i  jeś li 
w  St. M oritz  m ają  się odbyć zaw ody 
narciarskie w  lu tym  1940 r. —  to trze­
ba ju ż dzisia j pomyśleć o ich przygo to­
waniu zarówno ze strony organ izatorów, 
jak  i ze strony tych, k tórzy  m ają  w  nich 
startować.

Sprawa te£o konflik tu , która przez 
przez d ługi czas znajdowała się w  ukry­
ciu —  dzisia j w yszła na forum ogólno­
europejskiej dyskusji. Prasa  zagran icz­
na, w  szczególności skandynawska, fran ­
cuska i  szwajcarska bacznie notuje 
wszelkie głosy w  te j spraw ie i n iew ątp li­
w ie  polem ika ta, prowadzona obecnie 
na łamach prasy, w yw rze  swój w p ływ  
na osobistości, kierujące Federacją, któ­
re wreszcie muszą się zd e e y d o d W iŁ o -  
świadczyć. J

N a  razie jednak w  pełni n j*- 
m ocy uchwała lahtijska***'*- ^ ^  *
że w  V  Ig rz y s k a c h ^
r itz  narciarze u/  ’s,4
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WIELKI SUKCES NARCIARZY-AKAPEM IKÓW .

Wnuk akademickim mistrzem świata
w  H o rn  t in a c ji n o rw e sK ie f.

Lillehammer, 26 lutego (P A T ) Dzisiejszy
dzień (niedziela) w  zimowych igrzyskach 
akademickich w Lillehammer przyniósł 

* , °m olbrzymie sukcesy.
Akademickim mistrzem świata w  kom­

binacji norweskiej został młody narciarz 
polski Wnuk, a wicemistrzem — również 
Polak Marjan Orlewicz. Dziesiąte miejsce 

W  JcntnhinEcji norweskiej zajął trzeci nasz 
zawodnik Górski.

W  niedziele rozegrano na skpczni w  L i l ­
lehammer konkurs skokćw do biegu zło 
zon ego i konkurs skoków otwartych.

W  konkursie skoków do biegu złożonego 
fcwyeiężył Norweg Strindberg, mając sko­
k i 47 i  47 m.

W  kombinacji norweskiej zwyclęiył 
, Wnuk z notą 441,2 pkt., skoki 44,5 i 44,5 

. m., 2) Orlewicz 438,8 pkt., skoki 41 i 41 m., 
/ S) Strindberg z notą 426,15 pkt., 4) Mneller- 

E llefsen (Nor.) nota 425,15 pkt., skoki 46 
i  47.5, 5) N ils E ie (Nor.) 424.15 pkt.

W  otwartym  konkursie skoków zwycię­
żył Norweg Slgurd Sollld z notą 224,4 pkt., 
skoki 49 i 49.5 m., 2) Per Coli (Nor.) 220,5 
pkt.f skoki 47 i 46.5 m., 8) Mueller EllefBen 
(Nor.) 215,1 pkt., skoki 46,5 1 47.5, 4) H ovi 
(Fin.) 214 pkt., skoki 47 i 45 m.

Walsze trzy miejsca zajęli zawodnicy 
polscy: 5) Wnuk 201,2 pkt., skoki 40.5 i 46 
m., 6) Orlewicz 189,8 pkt., skoki 38,5 i  41.5,

A . K .  S .—D ę b  7 : 1  ( 5 : 0 ) .
Katowice, 26 lutego (KI). Wspaniała form a za­

prezentowana przez A. K. S. w meczu towarzy­
skim w ub. tygodniu z mistrzem Polski Ruchem 
w  W ielk ich  Hajdukach potwierdzona została w  
n iedzielnem  spotkaniu towarzyskiem z Dębem w  
Chorzowie, zakończonem zwycięstwem Chorzo- 
wian 7:1 (5:0).

*  *  *

Mistrz Polski Ruch rozegra! w  niedzielę propa­
gandowy mecz w Piekarach Śląskich z m iejscową 
Odrą, zwyciężając 4:0 (2:0). Ruch wystąpił w o- 
słabionym składzie, wykazał przytem zastrasza­
jący  spadek form y, zwłaszcza w  lin ji ataku.

Wysokie zwycięstwo Fablofeu 
*__z K. S. 06 Mysłowice.

Chrzanów, 26 lutego (Jog) Na rozpoczęcie sezonu 
piłkarskiego chrzanowski Fablok zaprosił do siebie 
śląską drużynę KS. 08 Mysłowice. Towarzyski ten 
mecz rozegrany w niedziele wobec dużej liczby wi­
dzów. przyniósł zdecydowane zwycięstwo gospoda- 
rzom w stosunku 7:0 (5:0).

Wszyscy gracze Fabloku wykazali dobrą kondycją, 
to też stale byli stroną atakującą. Łupem bramko­
wym podzielili sie Kllmza trzy. Kochański, Awiefty 
nabytek Fabloku na miejsce odbywającego służbę 
wojskową Wojtowicza, trzy, i  Rlesner jedną. Sędzio­
wał p. Wyrobek dobrze.

Liga angielska.
Londyn, 26 lutego. Po katastrofalnej poraAoe, jaką 

ptmiósl Everton w epotkaniu z Wolverhamptom Wa/n- 
derers (0:7) dość nieocMkiwatnie przyszło zwycięstwo 
Eertonu nad Leeds United, odro-sakwie w aobote na 
boisku tego ostatniego w stosunku 2:1. lane wyni­
k i: Birmingham—Grimsby Town 1:1, Boltim—Wan> 
dsrers-Hudderefield Town 8:2, Charlton Attletic- 
Portsmouth 3:3, Chelsea—Brentford 1:3, Leicester 
Cty—Aston Yilla 1:1. Llverpool—Wllyerhampton 
Wanderert 0:2, Manchster City—Dsrby Ceutny 1:1, 

^MIdd..sbrougłł— Sunderland 3:0, Preston Northend— 
'^Arsenał 2:1, Stoke Coty—Biackpool 1:1.

Z obozu pływaków.
Warszawa, 26 lutego (A  Sz.) Zarząd Polskiego 

fcw.ązku Pływackiego ustalił ostateczny termin mi­
strzostw hali krytej na dnie 18—IB marca na pły­
walni Akadem]! W. F. w Warszawie. Program za­
wodów przedstawi-a eie •następująco:

18 marca: panowie 400 dow., 100 m klae., 800 m 
zmiennym, 100 m dow., 3X100 m zmień., panfle: 100 
dow., 200 m klas., 300 m zmiemmym, trampolina, 
4X100 m.

19 ma-roa: 200 m klas., 200 m  dow., 100 m a  n a  
w»nak, trampolina, 4 X 200 m , 400 m dow., 100 m  
klas., 100 m na wznak, 3X100 m  z m ie n n y m ,  n a d to  
mecz piłki wodnej Team A—Teab B.

Wobeo zgłoszenia sie do rozgrywek o „nagrodę 
młodych" tylko drułyn Śląska I Warszawy, zarząd 
P. Z. P. postanowił, iż me&z finałowy odbędze sie 
w Siemianowicach 26 marca.

Turniej watearpodowy dla drułyn ligowych odbę­
dę l-*-2 kwietn-a w pływalni Akademiki W. B. 

na Bielanach.

Dahlquist mistrzem Szwecji 
w biegu 15 kim.

i Stockholm, 26 lutego W miejscowości Filiptatad 
rozegrano w sobotę bieg 15 km. o mistrzostwo Szwe­
cji. Konkurencja była niesłychanie wyrównana, do-
wode mezego jest, że m-*ędzy pięcŁu pierweaemi róż­
ni oa wynosi zaledwie 29 sekund.

Tytuł mistraa zdobył Dahląuist w czasie 7:08:20. 
przed Matsbo 1:03:34, Sehlbergiem 1:03:44. Mlstrs 
biegu 30 km. Edin zajął czwarte miejsce w czasie 
1:03:49, a piąte Haggblad 1:03:58.

W IELKA NAGRODA AUTOMOBILOWA KS. MO- 
NAKO, która miała zostać rozegrana w dn. 16 kwie­
tnia w Monte Carlo, nie będzie w b. r. rozegrana. 
Powodem odwołania tej imprezy przez Automobilklub 
Monte Carlo jest brak dostatecznej konkurencji mię­
dzynarodowej, która stanowi o powodzeniu tego po­
pularnego wyścigu.

NOWY SUKCES „POŁYKACZY DYMU". Mistrzow­
ska drużyna świata w bokeju Smoke Eaters (Kana-

rK" j 2a )  r o z e g r a ła  w  Amsterdamie mecz h o k e jo w y  p rz e -  
f w k o  drużynie, składającej sie z  Kanadyjczyków, 

■  prz^ojMarających obecnie w Europie. Ciekawy ten 
r  ł“ ecz zakończył się zwycięstwem Smoke Eaters w

■tOBuaku 8:1.

7) O ónk l 171 pkt, skoki 40.5 1 45.5 m.

*  * *

Zwycięstwo naszych narciarzy-akademi- 
ków należy powitać i  wielka radością. —
Sukces ten posiada swoją głębszą wymo­
wę na tle wyników mistrzostw świata, ro­
zegranych w  Zakopanem. Wprawdzie w  
Lillehammer startowali wyłącznie akade­
micy, a przymuB legitym acyjny byl bar­
dzo surowo przestrzegany, niemniej jed­
nak wśród startujących wielu było wybit­
nych narciarzy, znanych ze swych sukce- 
b o w , odniesionych w dużo silniejszej kon­
kurencji. Pokonanie wszystkich uczestni­
ków przez Polaków Wnuka I Orlewlcza 
jest dowodem, że nasza młodzież akade­
micka potrafi pogodzić studja z trenin­
giem sportowym, co jest objawem wyso­
ce pocieszającym.

N ie są to pierwsze sukcesy naszych nar­
ciarzy na mistrzostwach akademickich, 
gdyż przypomnieć należy, że na mistrzo­
stwach r. 1937, rozegranych w  Tyrolu  w 
Zell om See tytuł mistrza w kombinacji 
norweskiej zdobył Orlewicz. Obecnie lep­

iki .................. .....

czego ________ ____________
narciarskiego mistrza Polski, wyprzedza­
jąc Stanisława Marusarza i  wszystkich

najlepszych polskich narciarzy.
Niejednego z czytelników mogą 

czyć krótki* odległości, jak ie uzyskiwali 
zwycięzcy konkursu skoków w Lilleham ­
mer. Otóż należy wyjaśnić, ze skocznie 
norweskie daleko odMigaJł od typu sko­
czni środkowo-europejskieh. Są one o wie­
lo mniejsze i nie pozwalają na osiąganie 
tak wielkich odległości, jak w Ratega-ria- 
nica, gdzie skakano ju ż powyżej 100 m. 
lub choćby w  Zakopanem, gdzie Ku la  sko­
czył 85 m. Skocznie norweskie są więc bar­
dzo trudne do skakania dla zawodnikow 
środkowo-europejskieh, przyzwyczajonych 
do większych skoczni. Z tego tytułu dobre 
miejsca polskich zawodników zarówno w  
kombinacji norweskiej, jak I w  otwartym 
konkursie skoków są znacznym sukcesem 
i dowodzą wielkiego opanowania stylu z 
Ich strony. Podkreślić także należy, że za­
równo Wnuk, jak i Orlewicz są wycho­
wankami zakopiańskiej Wisły.

Czechosłowacja zdobywa mistrzostwo 
akad. w hokeju.

W  Trondheim rozegrane zostały finały 
w turnieju hokeja lodowego o akademic­
kie mistrzostwo świata. Tytu ł mistrza zdo­
była Czechosłowacja, bijąc w finale W ę­
gry 1:0.

Będziemy mieli kolarzy niezależnych.
Doniosłe uchwały walnego zebrania P. Z. K.

Warszawa, 28 lutego (A. Sz.). W  niedzielę, w 
sali K. S. Warszawianka przy ul. Wawelskiej, od­
były się doroczne walne obrady Polskiego Zwią­
zku Kolarskiego przy udziale delegatów s całego 
kraju.

Obradom przewodniczy! p. Gołębiowski. Po
przyjęciu sprawozdania I odczytaniu protokółu z 
poprzedniego walnego zgromadzenia, odbyła się 
krótka dyskusja nad działalnością zarządu, pod­
czas której poruszono jedyn ie kilka drobniejszych 
spraw.

Następnie udzielono ustępującemu zarządowi 
absolutorjuni, poczem postanowiono nie przyjąć 
do wiadomości niedawnej rezygnacji prezesa płk. 
Gebla I zarządu. *

Podczas przerw y dwóch delegatów walnego 
zgromadzenia udało się do płk. Gebla do mieszka­
nia na konferencję. Podczas te j konferencji płk. 
Gebel oświadczył, te  postanowi? nie przyjmować 
Juź godności prezesa. Po  przedstawieniu pow yi* 
szego na walnem zebraniu, postanowiono nadać 
pik Geblowl godność członka honorowego zwią­
zku.

W yb ory  do władz dały wynik następujący: 
prezes Gołębiowski, wiceprezesi pp. Machaj (ad­
ministracyjny), Łopiński (sportowy) 1 Kobus (tu­
rystyczny), kapitanowie pp. Jankowski (torowy), 
Karie (szosowy). Strzałkowski (turystyczny), go­
spodarz p. Cieślik, skarbnik p. Domański, se­
kretarz p. Serocki, zastępca sekr. p. Ruszkiewlcz, 
przewodniczący kom. dyscyplinarnej kpt. Mi­
lewski, kierownik biura mjr. Porczyński.

W ieczorem  przystąpiono do dyskusji nad 11- 
cznemi wnioskami organizacyjnem l.

W  drugiej części obrad walnego zgromadzenia 
Polskiego Związku Kolarskiego najważniejszą u- 
chwałą byłop rzy jęcie zaproponowanego przez u- 
stępujący zarząd

regulamin Instytucji kolarzy 
niezależnych.

Szczegółów tego regulaminu nie będziem y teraz 
powtarzali, gdyż w  swoim czasie publikowaliśmy 
jego zasady dokładnie. Regulamin ten został, jak 
wiadomo, w  swoim czasie przez zarząd opraco­
wany i rozesłany okręgom do wypowiedzenia się. 
Stanowi on niezwykle doniosłą reformę w  pol­
akiem życiu nie tytko kolarskiem ale i całego 
sportu, gdyż dopuszcza do zw iązków  sportowych 
zrzeszonych w Związku Polskich Zw iązków  Spor­
towych zawodników, którzy ofic ja ln ie  nie są czy­
stym! amatorami. W praw dzie np. w  strzelaniu 
czy jeździectw ie od wielu lat dopuszczalne są 
prem je pieniążne, ale w  innych działach sportu 
o ficja ln ie zajm owano się jedyn ie czystym i ama­
torami.

Regulamin, wprowadzony w życ ie  przez n ie­

dzielne walne zgromadzenie, oparty jest

na wzorach francuskich 
kolarzy-nlezaleinych,

w  kilku  tyko szczegółach n ieco zm ieniony. W a l­
ne zgromadzenie uchwaliło przesłać regulamin 
ten jeszcze do m iędzynarodowej federacji do za­
twierdzenia. Będzie to  jednak w łaściw ie ty lko 
czysta formalność.

Z  innych uchwał zanotować w arto również u- 
chwałę w  sprawie konieczności w znow ienia w y­
ścigu szoswego Polska —  Niem cy na trasie W a r­
szawa —  Berlin. Polecono nowemu zarządowi 
wystąpienie do Związku Zw iązków  Sportowych z 
jednej strony a do Zw iązku N iem ieckiego z  dru­
giej, z  zapytaniem  czy  możnaby ten ciekawy w y­
ścig urządzić jeszcze w  roku bieżącym.

Jeśli idzie o

program mistrzostw Polski
to  postanowiono urządzić m istrzostwa szosowe 
ty lko w  jednej serji, natomiast m istrzostwa toro­
we w  trzech serjach.

Nad sprawą wprowadzenia kolarzy-niezałeż- 
nych, o  czem pisaliśmy w yżej, dyskusja była 
b. ciekawa I rzeczowa. Ostatecznie za przyjęciem  
regulaminu w ypow iedzia ły  się wszystkie okręgi z 
wyjątkiem  łódzkiego, a stosunek głosów  brzm iał 
130:33.

Na zakończenie obrad przyjęto

kalendarzyk zawodów na rok 
bleiący,

który przedstawia się następująco: 2 kw ietn ia 
mistrzostwa Polski w piłce row erow ej na Śląsku, 
23 kwietnia m istrzostwa Polsk i w  kolarskim  bie­
gu na przeła j w e  Lw ow ie, 21 maja okręgowa m i­
strzostwa szosowe indywidualne, 4 czerwca gór­
skie m istrzostwa Polski na Śląsku, 8 czerwca 
zjazd turystyczny do Łow icza, 11 czerwca druży­
nowe torow e m istrzostwa Po lsk i 4 km  w  K rako­
wie, 18 czerwca szosowe Indywidualne m istrzo­
stwa Polski 200 km  w W arszaw ie, 26 czerwca do
2 lipca wyścig do morza 990 km., 29 czerwca do
2 lipca zjazd kolarski do Cieszyna i wycieczka 
po Zaolziu, 9 lipca pierwsze elim inacje torow e 
1 km w Łodzi, 16 lipca okręgowe drużynowe m i­
strzostwa szosowe 100 km, 22— 30 lipca wyścig 
dookoła Polski 1400 km., 13 sierpnia drużynowe 
szosowe m istrzostwa Po lsk i 100 km w  Łod zi, 27 
sierpnia torow e długodystansowe m istrzostwa 
Polski 50 km. w Kaliszu, 26 sierpnia do 3 w rze­
śnia torowe 1 szosowe m istrzostwa świata w  Me- 
djolanle, 3 września drugie torowe elim inacje w 
Kaliszu, 3— 11 września udział w  wyścigu dooko­
ła W ęgier, 24 września trzecie torow e elim inacje
o  mistrz. Po lsk i w  Krakow ie.

RPIU Siijcianii zuniticft ui marszu narciarskim
ZnłAw-Hilno.

Wilno, 26 lutego (N ). W  niedzielę został 
zakończony w  W iln ie tradycyjny marsz 
uarciarski ku czci I-go Marszałka Polski 
Jozefa Piłsudskiego na trasie Zuliw  — 
Wilno. W  drugim dniu zawodnicy wystar­
towali z Nlet nczyna, gdzie znajdował sie 
półmetek. Na trasie w Kojranach musieli 
oni brać udział w strzelaniu do baloników, 
podobnie jak  na F IS  i igrzyskach olim­
pijskich.

Zawodnicy wystartowali o g. 8.30. Na 
całej trasie warunki były bardzo dobre.
.Jedynie na ostatnich 5 km, które w iodły 
ulicami przedmieść było mało śniegu. W oj 
sko przez całą noc i dzień wczorajszy sy­
pało wąską ścieżkę ze śniegu, zupełnie jak 
s/ Zakopanem na FIS-ie.

©  digitalizacja

Na mecie,
na stadjonie wojskowym  na Antokolu 
zgrom adziły sie tłumy wdizów. Pośrodku 
stadjonu umieszczono stylizowaną urną, do 
której zawodnicy wsypali ziemie pobraną 
w Zułowle. Przed urną zajęli miejsca gen. 
Olszyna Wilczyński i płk. Kowalski, gen 
Godeckf W°^' Bociańł,,, 1 kurator szkolny

Patro le przybwały do W ilna  w  szyku 
po 4 narciarzy, podjeżdżały do urny i zda­
jąc raport wsypywały ziemią. Każdy taki 
fakt odbywał sią przy akompaniamencie 
tuszu rokiestry.

Na całej trasie, począwszy od nowej Wi- 
le jk i do JYilna ustawiły sią szeregi nar-
mbc małopolska pt

którzy  na ostatnich kilometrach' 
.tfraYf sl« dopingować zawodników. Krot­
ko przed 12-tą zacząto sygnalizować zbli-

“ Sk" m tfT O Ą «^ Ł \ ± 5 »S !.* 'S
bitnych i znanych narciarzy, jaK

Andrzej I Stanisław Karpiele.
W  chwilą potem zaczęli nadbiegać zswo- 
dneiy startu jący w grupach ii|dywidiml. 
nych. Ogólną sensacje budził pojedynek, 
rozegrany m iedzy dwoma czołowym i nar- 
S m f  W in a  Stankiewiczem -  Zalew- 
sklm a K otarbą  z P W  Leśników.

K ilk a  minut po 12-ta.i na mecie znajdo­
wało sią kilkanaście zespołów Marsz za­
kończył sie m niej w iącej koło go<tans l«-  
tej. P rzez dw ie godziny patro le przyby­
wały systematycznie na metę w małych

0<NaęP*trzefn^Sy tylko 13 patroli wykona­
ło zadanie bez punktów karnych. Nato­
miast patrole, które m iały r ^ w r e c e o
dnia lepsze w yn iki, jak  np. A Z S  wliensKi, 
straciły dużo na strzelaniu. Celem zbicia
3 baloników A ZS  musiał oddać 11 strza­
łów, co w  sumie dało kilka naści® minut 
karnych. Trzeba nadmienić, ze Ą/ie pre­
tendował do pierwszego m iejsca, jednag w 
Niemenczynie, prawdopodobnie z w iny kie- 
rownictwa, patrol spóźnił sią na metą o 3. 
minuty i 50 sekund. N ie  było to jedyne 
spóźnienie.

Ostateczne wyniki
przedstaw iają sią °® ftąpująco: W  ogól- 
tiej k lasyfikacji 1) K. P . W . Sw lęclany 
8.30.10, 2) A Z S  W iln o  8.43.46, 3) Szkoła pod­
chorążych piechoty 8.45.06, 4) P . W . Leśni­
ków z W arszaw y 8.55.15, 5) 1 pp. leg. 9.14.53̂
6) P. K . S. W iln o  9.26.32, 7) Źw. Strzelecki 
Swiąciany 9.27.54, 8) Krakusi 18 pułku uła­
nów 9.29.42, 9) Zw. S trzeleck i z Bracławia, 
10) Zw. Strzelecki ze Świącian.

W  poszczególnych grupach w yn ik i bylji 
następujące: Grupa 1-sza patro le wojsko­
we — 1) pp. leg. 9.14.53 (nagroda przechod- 
nia ofiarowana przez Marsz. Sm igłego-Ry* 
dza), 2) K . O. P. Niemączyn, 3) K O P  Snów, 
4) K O P  W ilno, 5) W K S  Pogoń  N ow a  W i- 
lejka, 6) 76 pp. .

K lasa pierwsza, grupa druga (w ojskow a 
słpżba stała, policja, straż graniczna i W . 
K . S .): 1) Szkoła podchorążych piechoty 
8.4P.06, 2) P K S  W ilno  9,26,32, 3) W K S  W i- 
lejka 9,48,55, 4) W K S  Stołpce, 5) 5 pp. Leg.

K lasa druga (organ izacje P W ):  1) PW , 
Letników Warszawa 8,55,15, 2) Zw  Strzelec­
ki Świąciany 9,27,54, 8) Krakuai 18 p. u ł, 
4) Zw. Strzelecki Bracław, 5) Zw. Rezerw i­
stów W ilno.

Klasa trzecia (k luby sportowe) i 1) AZS  
Wilno 8,43,466.

K lasa czwarta (patro le reg jona lne): 1). 
KPW Nowoiwl«ciany 8,330,1 (najlepszy; 
wynik zawodów), 2) Strzelec Świąciany -*  
9 34,02, 3) Strzelec W ilno , 4) Strzelec Bra- 
ctaw. 5) Strzelec Postawy.

Ogółem w  marszu uczestniczyło 68 pa­
troli. 4 zespoły zostały zdyskwalifikowa­
ne, 14 zdekompletowanych.

Na uwagą zasługuje tu ciekawa bardzo* 
sytuacja patrolu P. W. Isinlkńw ze Lwo­
wa. Patro l ten uzyskał doskonały SMfit, 
który zakwalifikował ten zespól na pierw­
sze miejsce.

Leśnicy ze Lw ow a m ieli w yn ik  8.09.03. —» 
Patro l ten t

nie został Jednak sklasyfikowany i
ze wzglądu na to, że na czas nie przedstaw 
w ił karty zwolnienia z Po lsk iego Zw. N ar­
ciarskiego (w  swoim czasie pisaliśmy obfi 
czernie o tej całej spraw ie). Leśnicy chciej
li koniecznie startować w grupie patroli 
P. W , natomiast byli uprawnieni do u- 
czestniczenia tylko w grupie 8-ciej klubów 
sportowych. Ze wzglądu na to, że organi­
zatorzy nie zgodzili sią na start w  grupia 
patroli P. WT, Leśnicy postanowili wyco­
fać sią z  Po lsk iego Zw. Narciarskiego, lecz 
po wysłaniu depeszy nie otrzymali na czas 
potwierdzenia swego wystąpienia i  dlate­
go nie m ogli być zakwalifikowani. Nad­
mienić jednak trzeba, że forma Letników 
była bezkonkurencyjna.

Indyw idualn ie zają li m iejsca: 1) Starkle- 
wicz (A ZS  W ilno ) 7:10.57. 2) Kotarba (P. 
W . L. Lw ów ) 7:11.58, 3) j  ki (Ognisko). 
7:14.56, 4) K ie la r  (Lw ów ) 8:05.28, 5) No­
w icki 8:08.42.

W  konkurencji pań pierwsze miejsce zs- 
jąła m istrzyni marszu szlakiem 2-giej Bry­
gady Kuranówna ze Lw ow a 9:24.45 przed 
Ławrynowiczówuą (Ognisko) 9:48.16. TO 
pierwszym dniu Ławrynowiczówna miała 
przewagą nad Kuranówną o przeszło 1 mi­
nutą, lecz w  Niemenczynie przyszła aa 
start o 8 minut zapóźno.

W ieczorem  o godz. 20-tej w  pieknej pau 
U. S. B. odbyła sią akademia, połączona 
z uroczystem rozdaniem nagród. Do zawod­
ników przem ówił płk. W incenty Kowal­
ski, który nastąpnie rozdał nagrody. t

W  poniedziałek rano najlepszy patrol 
K . P . W . ze Świącian złoży urną z z i oj ni 3 
z Zułowa na Rossie. W  ten sposób zakoń­
czony zostanie ta piąkna, hołdownicza iW‘  
prezsa sportowa, jaką  jest marsz narciarz 
ski na trasie Zułów—W ilno.

Narciarskie „Parsenn Derby“.
Davoc, 26 lutego. (K «). Największy bieg ajazd©*/ 

w Szwajcarjd tzw. wyfeerf# „Parsenn Dtrby" odbył M  
w niedzielą przy niezwykle limanym udziale st&rtnJV 
cych.

Zwycteiył Rudolf Romlnger w osaeie 18,27; 0  
Matt 18,591 8) Maurer 19,20. Tra*a biegu wyuo*'*
11.2 km. Panie startowały tui trasie 6,2 km., 
cdęiyla Sorena Fo* w caaeie 9,36,3.

Sonderegger wygrywa „maraton" 
szwajcarski.

Gen.wa, 2« luteeo. (K«). W  n iedziele oWT1 
maraton narciarski o mistrzostwo Szwajcarii w u™ 
Mosses w Łachodn-ej Szwajcarjl Zwycięży! ae 
file 48 km. Sonderegger w caaeie 8,59,22.
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Prajian twicrdzq polskiego Mm.
H. b. r. zajmu e drunie mipkro uf ___l __ ... .

I I I

H. C. P. zajmuje drugie miejsce w mistrzostwach Polski za Warta.
- - - Kraków. 57 inłn™« __ _a. _ . . _

jH h s ?  S S B
za niestawieni sie do meczn 

drugiego zaś za nadwagę

W  niedzielę rozegran ^p TO d órta ł^a^u n  
de drużynowych mistrzostw Polski w bn* 
ksie. Mecze niedzielne nie moKly  ju ż w p ly ! 
nąc na obsadzenie pierwszego m iejsca w  
łabeli, które po raz 11-ty (  rz( du zdobyta 

lodn'— * ■■■ ■Jul przed trzema ty go dn lam rW art^T le  

" "  dal“ * uk» ‘ a«- 

* £ '  9j7, wysPu p 8% f e r w a L„ T e °t% ^
gie miejsce. Mimo, ze do rozegrania pozo­
stała jeszcze jedna runda, to jednak ko­
lejność w tabeli prawdopodobnie nie ul 

( U? 1 m!a »Ic . Fakt, że w  m istrzo­
stwach dwa pierwszo m iejsca zająly dru­
żyny poznańskie, świadczy wym ownie o 
tem, ze hegemonja w  polskim boksie na 
dobre przeszła w  ręce poznańskie. Druży­
ny śląskie i warszawskie w ykazały w r ‘o- 
kn birz. wybitny spadek formy, a drużyna 
Syreny, która ze względu na swój doboro­
w y skład m ogłaby odegrać w ielką role w 
mistrzostwach, należy na razie do kl B 
okręgu warszawskiego i  ze względów for­
malnych nie może brać udziału w walce
o  tytuł najlepsze;) drużyny polskiej.

Pozostała do rozegrania ostatnia runda 
mistrzostw wypada na dzień 12 marca, po- 
mewaz jednak w  dniu tym  m ają być roze- 
grane dwa mecze bokserskie, a to z Fin- 
landją we Lwowie a z Łotwą w  Rydze, 
przeto termin tej rundy zostanie przesu­
nięty prawdopodobnie na dzień 5 marca, 
gdyz potem nasi bokserzy muszą przygo­
towywać sie do w yjazdu na mistrzostwa 
Europy do Ir land ji.

H. C. P .  — Lechja 9 :7 .
Lwów. 26 lutego (FET). W  sali Colosenm 

tmbył sie w  niedziele mecz bokserski o dru­
żynowe m istrzostwo Polski m iedzy poznań­
skim H. C. P. a lwowską LechJa. W ygrała  
«*ru*yna poznańska w stosunku 9:7.

H C P . prow adził ju ż  przed rozpoczęciem

odSćScM o a“ ^w;c“ s8C m 'ep,zym 1
W yniki walk: 

w f a 18-163 S .t«P nlewl«  (H C P) zwyciężył 
MKo K oron™  prz(a k- °- słabo walczą-

W . koguciej Górecki (Lechja) dość nieo­
czekiwanie zwyciezył Liszkę przez k. o. L i- 
S E ?  ? oroy ? ł  " r7f z półtorej rundy, pod ko- 

*ri% ? ,nd/  36jnak trafiony silnym
w  ^?’!n Górpr-kipfro , osłał wy||CZony.

. ? ,.I)!ńrk.owe.i Sidelnlkow (Lechja) w  naj- 
j I! 'a , w ygra ł na pkt. z 

Walkowlaklem. Sidelmkow był lepszy tech-
walkl'6 1 mą e Punkt°wa» przez cały czas

W  Jekkid Szymczak (H O P) zwycięża na 
pnnkty Różańskiego. Walka naogół wy­
równana. Pierwsza runda należy do Ró­
żańskiego, druga do Szymczaka, trzecia 
remisowa, jednak Szymczak był skutecz- 
meiRzy i w  sumie zwyciężył zasłużenie.

W  półśredniej Sobczak (H CP) w ygrał 
w. o , z powodu nadwagi Sauera. W  spot­
kaniu towarzyskiem wynik byl remisowy, 
bboezak był przez dwie pierwsze rundy 
zawodnikiem lepszym i  m iał w  tym okre­
sie przewagę. Dopiero w trzeciej rundzie 
dojełosu doszedł Sauer.

ćredniej Sułczyfiskl (H C P) wygrał
ten

gi Podkowicza. W  spotkaniu towarzyskiem 
SułczyAskl wygrał na pkt. Orzeczenie to 
wywołało niezadowolenie na widowni. —
Podkowicz bowiem miał 
trzeciej rundzie przewagę. 
szczególnie pod koniec chaotycznie 
zbyt skutecznie.

{ńerwsze; 
czył j fnak

W  półciężkiej Baranowski (Leohja) w y­
g ra ł w pierwszej rundzie przez k. o. z Ra­
tajczakiem.

W  ciężkiej Skwarkowskl (Lechja) zre­
misował z Kllmecklm. Poznańczyk był 
lepszy technicznie i skuteczniejszy w zwar­
ciu. Skwarkowski naogół 'wypadł słabo. 

Klimecklepo.
,--------- - .. ringu p. Borskl (Lw ów ),

punktowali pp. Kleiner (Lw ów ), Sadłow-

ciu. -___________ . . . . ___
W ynik remisowy krzywdzi 

Sędziował w  ringu p.

skl (Śląsk) i Rudek (Kraków ). W idzów ok. 
1.000 osób.

Warta -  Goplanja 12:4.
Poznań, 26 lutego. (P A T ). W  Poznaniu 

w  meczu bokserskim o drużynowe mistrzo­
stwo Polski w  boksie druiyna Warty po- 
konaoła po zaciętych i na dobrym pozio­
mie prowadzonych walkach Goplan]* w 
stosunku 12:4. W ynik i walk od muszej do 
ciężkiej przedstawiają się następująco (na 
pierwszem miejscu podajemy zawodników 
W a rty ): Krakowski przegrał na pkt z Ła­
dą I, Koziołek zwyciężył Ładę II po zacię­
tej walce, Skaleckl wypunktował Krysla- 
ka, przyczem gong uratował Krysiaka od 
nokautu. Rata jak po równorzędnej walce 
zwyciężył nieznacznie Martyslaka. Jarecki 
odniósł zwycięstwo nad Mrozowskim. W y- 

l* 'e* p0 chaotycznej walce przegrał 
z Neimczykiem. Szymura znokautował w 
drugiej rundzie Leśniaka. Białkowski uzy­
skał zwycięstwo przez dyskwalifikację Zie­
lińskiego w drugiej rundzie.

Tabela mistrzostw bokserskich Polski.
Tabela drużynowych mistrzostw Polski

w  boksie przedstawia się obecnie nastę­
pująco:

g ier pkt. st. zw.
1) W arta 5 10 55:25
2) H. C. P. 5 6 46:34
3) Goplanja 5 4 33:45
4) Lechja 5 0 26:54

- X -

Mistrzostwa Polski w tenisie stolonom.
Lwów , 26 lutego. (Fk ) W  sobotę rozpoczęły się 

W hali sportow ej we Lwowie rozgrywki o ml* 
strzostwo Polski w tenisie stołowym. Otwarcia 
*aw,adów dokona ł płk. d r Potntacsek.

D o zawodów  w konkurencji panów stanęło 12 
drużyn, które podzielono na dwie grupy. W  gru­
p ie  p ierwszej znalazły się Jutrzenka (Tarnów ), 
K P W  (Łód ź ), Hasmonea (L w ów ), Hapoel (Czę­
stochowa), P Z L  (W arszaw a ), T C L  (Siem ianow i­
ce). Do drugiej Makkabl (Chorzów), Rewera (Sta­
nisław ów ), Gwiazda (W arszaw a), K PW  Pomorza­
nin (Toruń ), Samson (Tarnów), Goeal (Lwów).

W  rozgrywkach indywidualnych o  mistrzostwo 
panów kierze udział 2P zawodników, podzielo­
nych na 4 grupy, w mistrzostwach pań 10 zawod­
niczek, podzielonych na 2 grupy.

W yn ik i p ierwszego dnia są następujące: w  
konkurencji drużynow ej panów : Makkabl (Cho­
r zó w )— Gwiazda (W arsz.) 6:0 (I), Rewera (Stani­
s ław ów )— Goeal (L w ó w ) 5:2, K P W  (Ł ód ź )— Ju­
trzenka (Tarnów ) 5:3, Samson (Ta rn ów )—Pomo­
rzanin (Toruń) 6:1, Hasmonea (L w ów )— T C L  
^Siemianowice) 5:2.

W  konkurencji indywidualnej panów: Stockfl- 
echówna (W arsz.)— Radogoska (Zgierz) 2:0, Apte- 
równa (L w ó w )— Turczyńska (Warsz.) 2 .-O, Pękó- 
wna (Lw ów ) Ralochlówna 2:0, Supllcka (Toruń)- 
Czyżewska (L w ów ) 2:0), Kopelówna (Skole) —  
Supllcka 2:1, Kopelówna (Skole)— Rotaplówna 
2:0, Pekówn Czyżewska 2:0, Supllcka—Rotapló­
wna 2:0, Kopelówna Czyżewska 2:1, Konstanty- 
nówna—Turczyńska 2:0, Stockflscbówna— Apteró- 
wna 2:0.

W  konkurencji panów  rozegrano następujące 
spotkania: Jagodzińska (W arsz.)— Redner (K ra­
ków ) 2:0, Kann (T oru ń )— Jezierski (W arszawa) 
2:1, Rojsen (Chorzów )— Mauer (Warsz.) 2:0, 
Sternharc— Gaj (Warsz.) 20).

Stockfischówna mistrzynią Polski.
Lwów , 26 lutego (Fk ). W  dalszym  ciągu tur- 

inieju tnnisa stołowego o mistrzostwo Polski, u- 
ikończono w  n iedzeilę rozgrywki Indywidualne w  
konkurencji pań. T y tu ł m istrzowski zdobyła 
Stockfischówna (Gwiazda W arszaw a), która nie 
przegrała ani jednego spotkania i oddała tylko 
jednego seta w decydu jącej rozgryw ce z Ecków- 
ną. Drugie m iejsce zajęła EckÓwna (Gwiazda 
Lw ów ), 3) Kopelówna ze Skolego, 4) Konstanty- 
nówna ze  Lw ow a.

W  konkurencji drutynowej panów
do finału z poszczególnych grup zakw a lifikow ały  
s ię  następujące drużyny: 1) P Z L  W arszawa —  
Hasmonea Lw ów , 2) Samson (Tarnów ), Makkabi 
(Chorzów ). M. in. wyelim inowane zostały silne 
fcespoły: K P W  Pom orzan in  w  Toruniu, Gwiazda 
(W arszaw a), K P W  (Łódź) i T C L  (Siem ianowice). 
Sensację w  rozgrywkach  drużynowych stanowi­
ła w meczu Samson (Ta rn ów )— P Z L  (W arszawa) 
porażka Sch iffa  w  spotkaniu *  Małujłą w  sto­
sunku 1:2.

W  konkurencji Indywidualnej panów
niespodziankę stanow iło m. in. wyeliminowanie 
Pukieta z Makkabi (Chorzów ) przez aKufa z Ha-
em onei lw ow sk ie j w  trzech setach, Rojzen z 
M akkabi chorzow sk ie j pokonał Malujłę w sto­
sunku 2:0, następnie jednak w yelim inow any zo ­
stał przez Jurowlcza z klubu Orkan w W arsza­
wie w stosunku 2:0. Seldeman z Jutrzni łódzk iej 
w yelim inow ał Lowenberza z Hasmonei lwow­
sk ie j w  stosunku 2:0. Osmański z K P W  Pom o­
rzanin w  Toruniu w ygra ł z Lotaryjczykiem z Ł o ­
d z i po dwukrotnej dogrywce.

Ze względu na bardzo silną konkurencję I wy­
soki poziom, rozgrywki trwać będą do późnej

nocy z niedzieli na poniedziałek. W  konkurencji 
drużynowej największe szanse na zdobycie tytu­
łu mistrza mają P ZL  Warszawa I Samson (Tar­
nów). W  konkurencji indywidualnej kandyda­
tami do mistrzostwa są: Schlff, Osmański, PiÓ- 
rowicz 1 Seldeman.

Treningowe metze piłkarzy krakowskich
Kraków, 87 lutego.

Ligowe dm łyny krakowskie rozegrały w niedzielo 
dalsze spotkania treningowe, celem przygotowania 
si$ do nadchodzących rozgrywek ligowych. Przeciw­
nikiem Cracoyli hyla drużyna śląska Slavla z Rudy, 
Wista zaś i Garbarnia zadowoliły sie rozegraniem 
zawodów z drużynami lig i okręgowej: Olszą i  Zwie­
rzynieckim K. S.

Cracoyla—Slav!a (Ruda Slqsk) 7:0 (1:0).
Spotkanie składało b!q a dwóch krańcowo różnych 

wagi w polu, nie mogli zdobyć się białoczerwoni na 
okresów gry. po przerwy, mimo dofió znacznej prze- 
skuteczny strzał, aczkolwiek mieli wiele dogodnych 
ku temu sytuacyj, zmarnowanych głównie przez 
niedysponowanego Zembaczyńskiego, bądź też Mły- 
narka.

Do najpiękniejszych momentów w tym okresie gry 
zaliczyć należy wolny rzut Pająka w poprzeczkę, 
gorszej jnż sorty były dwa strzały oddane przez 
Młynarka i Dutkiewicza.

Gofimie, którzy przedstawili sie jako drużyna szyb­
ka I wcale dobrze zmontowana, natomiast bez więk­
szego zrozumienia gry zespołowej, ograniczali sią 
jedynie do wypadów, z których jeden przyniósł im 
nawet zupełnie prawidłowo zdobytą bramkę, nie- 
uznaną przez sędziego p. Medyckiego, który w dniu 
tym popełnił szereg zasadniczych pomyłek. Jedyną 
bramkę zdobył Młynarek.

Po niezbyt zaszczytnej dla biatoczerwonych pierw­
szej połowie, zmieniają sie oni zupełnie po przer­
wie, co jest głównie zasługą raz po raz doskonale 
zagrywającego Korbasa, jak 1 też nowych skrzydło­
wych Madrygl i Myszkowskiego.

Niespodziewanie wysoką serję bramek rozpoczyna 
po przerwie Pająk z karnego, następnie dwie bram­
ki są dziełem Madrygl, a po części też i sędziego, 
który anowu nie odgwizdał wyraźnego spalonego. 
Piękny pokaz kunsztu piłkarskiego daje Korba* przy 
strzeleniu piątej bramki po pięknym wypadzie. Se-

■trzoły Myszkowskiego | słabo zresztą w  tym dniu 
grającego Młynarka.

Dużą zasługę w osiągnląoin wyniku położyła po­
moc blałoczerwonych, grająca bez Góry, w  której 
zwłaszcza wybijał sie Jabłoński. Wobec pewnej obro­
ny, bramka rz Pawłowski był mało zatrudniony.

Jeśli chodzi o drużyny gości, na wyeokości zada­
nia, mimo wysokiej porażki, stanęła dobrze repre­
zentująca sie fizycznie obrona Wardas i  Hulok, oraz 
bramkarz Rudolf.

W isła— OItza 5:1 (4:1).
Ambitny zespół Kolejarzy stanowił, mimo porażki, 

groźnego przeciwnika, zwłaszcza do przerwy, dla 
ligowców, w których widać wielkie braki kondy­
cyjne. Dotyczy to zwłaszcza ataku, który zapewniw­
szy zobie zwycięstwo w pierwszej połowie dzięki 
wspaniałym Tolejom Artura, grał po przerwie 
etpala.

Motorem wszelkich poczynań był zawodzący strza- 
Iowo Gracz. Skrzydłowi Glerglel i SzymczykItwlcz 
wykazują deszcze duże braki. Pomoo Liszka, Gier- 
czyfokl, Piłek wnosi do gry  pewną myśl, braki 
kondycyjne nadrabiają ambicją. W  obronie dobrze 
zapowiada się Serafin. Koczwara grał bezbłędnie.

U pokonanych wybijali się przedewszystkiem Szu­
bert i Malarz. W  ataku jedynie może tylko skrzy­
dłowi mogliby uzyskać lepszą lokatę. Sędziował 
p. dr Latacz.

Zwierzyniecki — Garbarnia 3:1 (1:1).
Zwycięstwo Zwierzynieckiego Jest wielką tensa- 

eją, zwłaszcza, że było ono zupełnie zasłużone, mimo 
niezbyt dobrej formy, co fatalnie świadczy o druży­
nie Garbarni Obie drużyny grały ostro, ehwllaml 
nawet brutalnie.

Bramki dla zwycięzców zdobyli Kufntarz II (*) 
I Rys (1», dla pokonanych Nowak. Pokonani prze­
strzelili po przerwie karnego, którego egzekutorem 
był Skóra. W  drugiej połowie meczu zawiódł bram-OLI Łn. iuu j  |/oumc. 1 »* UIUKWJ pomwie mCCTTU *aW\OUł ]

rję tego pomyślnego dla zwyolęzców okresu kończą 1 karz Garbarni, Kubczek. Sędziował p. PereL

Wisła zdobywa mistrzostwo Krakowa
w koszykówce — bl|qc Cracovlą 49:33

Kraków, 27 lutego.
W  niedzielę rozegrane noefoły w Krakowi* ostatnie 

«p*ytkamia o mistrzostwo klasy A  w koszykówce, któ­
re &a&y wreazo-e odpowiedź na trzy zasadnicze py- 
tamłai 1) kto będ«ie m te te m  — została nim defini­
tywnie Wisła; 2) kto bed®ie drogim obok W isły pół­
finał M ą misbrzositw Potoki — Jeeit nim mimo nie* 
dztielnej poraiki z Wisłą Cracovla, która lepazym 
6to«ufŁkiein koszy wysunęła się przed Olszą i  daięfel 
temu będzde miała możność obrotny tytułu mu9tr«a 
Polski. I  wreszcie 8) kto opuścd A  klasę — 1 tu 
znowu podobnie jak w zeezłym roku Garbarnia oka­
zała slą najsłabszą w ciągu mistrzostw i mutro ró­
wnej Ilości punktów, a z powodu gorszego stosunku 
koszy będ»ie musiała walozyć w niższej klasie.

Wisła—Cracoyla 47:33 (13:18).
Zwycięstwo ..OBerwonych** poza samym faktem zdo­

bycia po raz pierwszy w ciągu Istnienia sekcji mi­
strzostwa Krakowa świadesy o bezwtgłędnaj ich 
wyższości w tegorocznych rozgrywkach nad mistrzem 
Potoki, który w tem drugiem spotkaniu był naogół 
faworytem z powodu moesn© osłabionego okładu w 
jakim wystąpiła do gry drużyna Wisły, nie mają­
ca w swych szeregach olimpijczyka Stoka, Paszachy 
i Łapińskiego.

Brak czołowych tych zawodników nie zdeprymo­
wał jednak drużyny Wiały, któro zdając m m r

wę ae ewego osłabienia rospoesęła grą bardzo oetroi- 
nle, nie siląc sie na efektowne zagrania. Dokładny­
mi podaniami Wisły zdobywała torem. sbtiAająo się 
pod gdzio zawsze znalazł się rozumnie wysu­
nięty zawodnik, który mimo świetnej obrony Plu­
ciński-—Beedch zazwyczaj kończył akoje akuteoznym 
strzałem.

A że przytem w grze defensywnej Wlała stanęła 
na wysokośói zadania, gdyż w momentach akcji prze­
ciwnika cała piątka broniła przedpola kosza nie da­
jąc Craoovil zbyt wiele okazji do wykończania akcji.

Byłoby błędem przypisywać zasługę odniesionego 
ewyedęstwa jednostkom, gdyż z całej drużyny wszy­
scy wykazali nadzwyczajną formą 1 maksimum woli 
zwycięstwa.

Jeśli idzie o obrońców to para W isły Ciepły— Bie­
niek przewyższyła w tym dniu swoich vls a vis re­
nomowaną dwójkę Cnacovii Pluciński— Resich, do­
równując Im nawet z zagraniach ofnsywnych. Z na­
pastników każdy wnosił in ewartoścd do gry. I  tak 
Papińskl był niestrudzonym łącznikiem między o- 
broną i atakiem, a przedewszystkiem decydował o 
syste-mie gry. wyciskając swe piętno na wszelkeh 
azgraniacb mistrzowskiej piątki, „Duży** natomiast 
był ide<alnvm wprost strzelcem, którego w żaden 
sposób nde mogli utrzymać obrońcy pokonanych. — 
Wreazeie dopełniający trójkę atak Saratowlcz (Po­

lak z Ameryki) był rewelacją spotkania
nlespodoiewanym wypadom, które kiedy
nJespodzdewamych koszy, zdobytych w Jś^coni. 
praem.waik zacaął powainie zagrażać zwy -Awujreł 
Ostatnim wresaede zawodnikiem, któremu 
należy aię pochwała był Kluczyńskl.
Białoczerwoni nip stanowili tak jednolitej 

ką była drużyna Wisły 1 to było główną 
Ich porażki. Nie pomogły wspaniałe w yp^>  
kowsk*ego, doskonała gra pod koszowa Kopf*» 
kie strzały Czajczyka, a nawet solidna l
ny. Craoovia musiała uznać wyższość prze^1 f
Sędziował pp. Ebsrhardt I Dąbrowski.

Olsza—Wawel 34:28 (20:15).
Kapewiacy zdawali sobie sprawę, że nawet W 

zwycięstwa uzyskają prawa uczestniczenia -
grywkaeh o mistrzostwo Polski, stąd nie wnosuJ 
gry zwykłej im amb-cji. Najlepsi byli Szostak# 
berhardt i Glerglel. Pokonani mimo ambitnej 
byld za słabi aby pokonać lepszego przeciwnika- %  
rófcniił się wśród nich Markiewicz, Pytel. SedOTO  ̂
pp. Żaczek i  Tolińskl.

Modrzejówka—Garbarnia 52:45 (24-
Pokonani prowadzili początkowo dużą 

punktów, dali sobie jednak zbyt prędko odebrać pro­
wadzenie, co było głównym powodem Ich porażki. 
Zwycęzcy mieli najlepszych graczy w Kasprzaku I  
i  II ,  Izdebskim i Najdrze. Pokonani, wśród których 
brakło Spohna, mieli swoje podpory w BychawsWm 
i  Kowftlówce. Sędziowali pp. Seifert I Stefaniuk.

sbrać pro-

Ostateczna tebale mistrzostw:
2) Oracovia 10

1) Wisła 10
2) Craoovia 10
3) Olsza 10
4) Modrzejówka 10
5) Wawel 10
6) Garbarnia 10

890:291
585:803

826:275
313:358
243:867
255:479

%

Sokół wicemistrzem Krakowa 
w boksie.

Kraków, 26 lutego. W niedzielę na hali O kr. O- 
środka W. F rozegrano mecz bokserski i  cyklu roz­
grywek o drużynowo mistrzostwo Krakowa międs- .^  
Sokołem a Makkabl. Mecz wywołał znaczne zaAnto* 
resowanle, gromadząc ok. 800 osób, a zakończył ei< 
zwycięstwem Sokoła w stosunku 10:6. Tem samem 
Sokół zdobył tytuł wicemistrza Krakowa, podczas 
gdy tytuł mistrzowski już dawndej zdobyła Wlała.

Przebieg walk mozu Sokół— Makkabi był nantą- 
pujący: w wadze muszej Kwiatek (Sokół) zremiso­
wał z Wagschlagiem, w koguciej Piszczek II (Si po­
konał ca punkty Angrauta, w wadze piórkowej Pl« 
szczek I (S) zwyciężył na punkty Kornfslda, w w v \  
dze lekkiej Wnąk (8) eremleował z Eictmerecn, w 
wadze półśredniej Panzer (Makkabi) pokonał na pua- 
kty Siatką, w wadze średniej Gross (M) swyciężył 
na punkty Ciarskiego, w wadze półciężkiej PHzak 
IS) wygrab na pomkty z Birnbaumem, w wadze oięł- 
k'©J Iwanluk (8) pokonał przez techniczny k. o. Hot* 
mana. Sędziował w ringu p. Kreuzwlrth, na punkty 
p. Bogdanowicz.

Sensacylne wyniki zawodów 
narciarskich w Lahti.

Lahti, 26 lutego. W sobotę rozpoczęły slą w  Lahti 
tradycyjne zawody narciarskie, w który oh—Ł-fSz* 
udział elita narciarzy skandynawskich. W  sobotą 
rozegrano bieg 18 km., który przyniósł sensacyjne 
wyniki. Pierwsze miejsoe zajął Elno Olklnuora w 
ozasie 1:12:13, przed Sulo Nimnelą 1:12:42. Slp la  
1:12:53, Kunnuntnem 1:13:08 i Jalkanonem 1:18:20. 
Dopiero na 6 miejson znalazł się pierwszy Szwed 
Lundstrora w czasie 1:18:51, potem znowu idą F i­
nowie Foraell, Leimo, Pltkanen I Alakalulpi

Porażka Szwedów tłómaczy adę tem, że najlepsi 
biegacze szwedzcy równocześnie startowali w  mi­
strzostwach Szwecji, Norwegowie zaś oszczędzali slą 
na b.eg 50 km., który wchodi w ramy oficjalnego 
meozu Finlandia—Norwegja.

12 pierwszych miejsc w maratonie 
narciarskim w Lahti zajęli Finowie.
Helsinki, 26 lutego (P A T ). W  Lah ti odbywajr 

się doroczne w ielk ie m iędzynarodowe zawód 
narciarskie z udziałem najlepszych zawodnikóv 
Skandynawji.

W  niedzielę odbył się maraton narciarski r  
50 kim. Przewaga F inów  w te j k lasycznej ̂ ko r  
kurencji okazała się jeszcze bard izej miażdżyca, 
Finow ie obsadzili aż 12 pierwszych miejsc* N a j­
lepszy Szwed zajął 13-te m iejsce, a najlepszy 
Norweg —  15-te.

Zwycięzcą został Tannlnen w  czasie 8:43:5f, 
Szwed Lindberg uzyskał czas 4:00:06. B ył to n a j­
lepszy czas wśród zawodników  zagranicznych.

Zawody narciarskie w Harrachowie.
Harachowo, 26 lutego. (Ka). W  międzynarodowych

azwodach narcaairekioh odbył się w niedzielę kon­
kurs skoków otwartych.

Zwyciężył Paul Kraus, uzyskując notę 226 Za sko­
ki długości 62,5 I 53,5 TO-i 2) Haaselberger 224,5, 
skoki 51, 51,5; 8) Meer*ana 1 Hans Lahr, obydwaj 
«  tą samą notą 22 31s kokami 52,5 1 58 ; 5) Paul Ha*- 
okej 221, skoki 49, 51.

W skokach do kombinacji zwyciężył Hanz Lahr 
217.1 (55.5. 53); 2) Kraus 205,9, (50, 51,8); 8) Adolf 
Bleidel 204,6 (49.5, 48,5).

W  bjegu złożonym pierwsze miejsoe zajął Vatir * 
4544; 2) Kraus 441,41 8) Holmau 418,9; 4) ’vnifio 
(Jugosławia) 409,7.

Mistrzostwa Europy w saneczkarstwie
Ralchenberg, 26 lutego. Po wielu odsuwaulach ter- x  

mlnu nareszcie rozpoczęły aię w Beichenbergu ml. 
strzostwa Europy w saneczkarstwie. Niestety konku­
rencja zagraniczna nie dopisała z uwagi na ciągłą 
zmiany terminu, tak, że na otarcie stanęli Jedynie 
zawodnicy niemieccy.

W jedynkach po dwóch pierwszych zjazdach p 
wadzi Martin Tletze (BrGckensberg), który uzys 
czasy 2:09.7 I 2:07-8 przed Breuerem I Presilerem. V  
jedynkach pań Hildegarda Bradler wykazała dosko- L  
nałą formę, uzyskując dwukrotnie czas 2:20 i  pozo­
stawiając za sobą mistrzynię z r. 1938 Friedel TieUe. s 
która miała czasy 2:21.8 1 2:21.7.

Llborzec, 26 lutego. (Ke). W  niedzielą rozegraną 
zostały mistrzostwa saneczkowe Europy,

W jedynkach zwyciężył Frltz Prrsler, w katego- 
r ji pań Friedi Tłtze. W dwójkach pierwsze miejsoe 
zajęli Veiss I Kluger.

(Ks) W  „OLBRZYMIM SLALOMIE" W  D A V 0 S -^ ~ .
ogólnej konkurencji zwyciężył Dehmel w czasie 8,4 
w kategoi-ji wyścigowej Hack w czasie 8,04; 2) 
di Matt 3.20.



TV _________________ _

Mistrzostwa krakowskich 
szkół średnich.

Kraków, 26 lutego. W dalszym ciągu mistrzoctw 
rcr7/bgnamo spotkam ja, z których wyłoniły jn i jednigo 
finalistę w koszykówce. Do fLnalu doszli Glmn. III. 
jpo zwycięstwie nad Gimn. Jaworskiego.
! Wymrik: ndedzdeltnvCb spo-tkań są nast.;

Siatkówka Glmn. Jaworskiego— Glmn. III. 2:0 
(15:1, 15:13). Łatwe Zwycięstwo Gimn. Jaworskiego 
ipad słabym przeoiwmóikjem. U zwycięzców, najlepszy 

'  iłtergiel i Stefanik, w poikonanych Ariet. —  Szkoła 
przemysłowa —  Liceum Administr. 2:0 (15:10, 15:4). 
■potkanie dwóch niezbyt technicznie zespołów przy­
niosło zwycięstwo faworytowi mistrzostw Szkole 
Przemysłowej, której zespół wystąpił be® Madejsk e- 
jo. Najlepszy Lipiński | Rupa, u pokonanych nad 
»®iK>m wybijał się Szmallow.
Koszykówka Gimn. III —  Gimn. Jaworskiego
2:28 (14:16). Spotkanie na niezłym poziomie, Gimn. 
II. ma^ąc lepsze końcowe momenty i dzięki celnym 
,rzałom Arieta odnosi zasłużone zwycięstwo, kwałl- 
kując się do finału mistrzostw, oprócz Arieta wy- 

łłemć należy «Ianowsk’ego. D pokouanych najlepszy 
*3r»«s«i$~t5iergler 1 Stefanik.
Liceum Administi. —  Szkoła Przemysł. 27:21 (13:9). 

Niespodziewane lecz z przebiegu gry zupełnie zasłu- 
łone zwycięstwo odniosło Liceum nad Szkołą Prze­
mysłową, u której dał się odczuć brak Madejskiego, 
tak, że atak nie stamął na wysakońcl zadania, zdo­
bywając kosze w solowych akcjach najlepszego Zu- 
gaja i Rupy. —  Dobry był Lipiński —  u zwycięzców 
większość koszy zdobył Ziemba, najlepszy graca na 
boisku.

Faworyci zwyciężają w bokserskich 
Ą  mistrzostwach Warszawy.

//Warszawa, 26 lutego. W  niedzielę rozegrano finały 
bokserskich mistrzostw Warszawy, które przyniosły 
przeważnie zwycięstwa faworytów. Doskonałą formę 
wykazali Czortek i Rotholc, Kolczyński nie zade*

f»nonstrowal najwyższego poziomu, gdy i wyminie 
szczędzał przeciwnika. Sobkowiak znajduje się w 
fabszej formie, a niespodziankę zrobił Kowalski, 
wyciężając Woźniakiewicza. Doroba I stoczył ewoją 

ostatnią walkę w  ringu, zwyciężając Łukę.
Wyniki walk w wagach od muszej do cięikiej by­

ty  nast.: Rotholc (Gwiazda) pokonał Baśkiewlcza 
,-*^-vrona) na punkty. Sobkowiak (Syrena) zwyciężył 
^PnTffera (Czechowice) na pkt. Czortek (Okęcie) poko­

nał na pkt Małeckiego (Polonja), Kowalski (PZL) 
Bwycięźyl na pkt Woźniakiewicza (Warszawianka). 
Kolczyński (Syrena) zwyciężył Grątkowsklego (Cze- 
crowice) ma pkt. Milewski (Polonja) pokonał na pkt 
Afiksa (PZL). Doroba I (Syrena) rwycięiył na pkt 
Łukę (Fort Bema) I Archackl (Czechowice) pokonał 
Alberta (Gwiazda) na punkty.
, Najwięcej sukcesów odniosła więo Syrena, która 

Zdobyła 3 mistrzostwa, Polonja zdobyła dwa mistrzo- 
łw8, a Gwiazda, Okęcie i  Czechowice po jednem.

i Jennewein dopiero 30-ty 
; w  mistrzostwach Niemiec.

KltzbUhel, 26 lutego. (P A T ) W  K itz- 
biihel odbywają się narciarskie mistrzo­
stwa Niemiec w  konkurencjach zjazdo­
wych.

W  zjazdowym biegu pań zwyciężyła mi- 
' rzyni świata Chrlstl Cranz w  czasie 

42.2 min., 2) Graseger 5:08.2 min., 3) L isa 
-*w£3£*i 5:11.6 min.

W  TSega zjazdowym panów: 1) Willy 
iWalch 3:58.4 m in , 2) Rudi Cranz 4:01.4 m in,
8) Anton Springi, 4) A lbert P feifer. Do­
piero na ósmem miejscu —  Lantschner w 
czasie 4:13.8 min.

Mistrz świata w  kombinacji alpejskiej 
(Jennewein upadł dwukrotnie na trasie bie- 
Bu zjazdowego i  wskutek tego sklasyfiko­
w ał się dopiero na 30 miejscu.

Ogółem startowało ponad GO zawodników, 
Ha mecie sklasyfikowano 53.

8  *  *
KitzbDhel, 26 lutego (Ks). W  niedzielę 

fcakońc-zyły się mistrzostwa narciarskie 
Niemiec slalomem.

W  kategorji panów zwyciężył Rudi 
Cranz w  czasie 2.18.7 (1.09.8, 1.08.9), 2) J. 
Jennewein 2.21.5, (1.09.9, 1.11.6), 3) W illy  
iWalch 2.2 (1.10.3, 1.11.7).

W  kategorji pań pierwsze miejsce zajęła 
Christl Cranz 2,29.3, (1.14.8, 1.14.5), 2) K . 
Grasegger 2.37.8 (1.19.9, L17.9), 3) H. W al- 

2.50.7 (1.27.6, 1.23.1).

Nehringowa na 6-tem miejscu 
w mistrzostwach świata.

Tampere, 26 lutego. (PA T ). W  Finlandji w miej­
scowości Tampere rozpoczęły się zawody łyżwiar­
skie o mistrzostwo Świata pań w Jeździe szybkiej. 
Pierwszego dnia odbyły eię na 500 i 8000 m.

Na 500 m zwyciężyła Holenderka Danker w czasie
54.3 przed łyżwiarką fińską Salmi 45.7 1 Finką 
>Verne Lesche 55.7. Polka Nehringowa zajęła na 8 
zawodniczek startujących 7-me przedostatnie miejsce 
w słabym czasie 68.2. Należy zaznaczyć, ie  Polka 
upadła w czasie biegu, co oczywiście odbiło Bię na 
je j wyniku. v

Na 3000 m zwylcężyła Finka Verne Lesche w czasie 
6:20.3 przed Finką Tamminen 6:43.8 I Holenderką 
Danker 6:43.6. Nehringowa zajęła 4-te miejsce w 
Czasie 6:57.9.

W  ogólnej punktacji prowadzi Lesche 119.083 przed

Ł Danker 121.560, Nehringowa zajmuje 6-te miejsce 
'■JL-HOtą 137.850.

Zawady odbyły się w niekorzystnych warunkach 
atmosferycznych, przy deszczu 1 miękim lodzie.

Szybowiec niemiecki zakwalifikowany 
do Igrzysk Olimpijskich.

RJtynt, 26 lutego. (Ks). W  niedziele zapadł* decy- 
^ w sprawne jednolitego typu szybowca, na któ- 
' ł y r a  startować będą zawodnicy na igrzyskach olim- 

iskach w Helsinkach Do konkursu zgłoszono 5 mo- 
v niemieckich, włoskich | polskich, 
wjalna komisja, w skład której wchodził repre- 

Bn,t Polski Sypniewski, po długich badaniach 
^w iedziała sie za typem szybowca niemiecKie* 

. 6 „D. F. S, Meles“.

^ ( P A T )  JESZCZE JEDEN REKORD DUNKI HVE- 
GER. Słynna pływaczka duńska Ragnblld Hveger u- 
Btanowiła na pływalni w Kopenhadze nowy rekord 
świata na 500 m stylem dowolnym, uzyskując wynik 
6:34.3 min. DaWny rekord w tej konkurencji należał 
do tej samej zawodniczki i wynosił 6:891 min.

V0N CRAMM— REPREZENTANTEM ZAGRANI 
CZNEG& KLUBU... (P A T ) W berlińskich kołach 

sar^^ych rozeszła się wiadomość, że baron vwi 
V gm , najlepszy do niedawna tenisista Niemiec i 

v czołowych temósistów świata, prawdopodo- 
r  wstąpi do zagranicznego klubu ten-sowego, w 
,rego barwach wziąłby udział w  bliskich już mi- 

Egdpłu.

.K U R Y E R  S P O R T O W Y "  D odatek  do  N r. 59. „ I I .  K u ryera  Codz.“  z  ^  ■

Zakopane pod znakiem wyścigów

Zakopane, 26 lutego (Ts) Niedziela 26 
bm. przeszła w Zakopanem pod znakiem 
wyścigów. Na dużym stadjonie zimowym 
odbywały sią gonitwy ostatniego dnia li ­
niowych wyścigów konnych Małopolskie 
go Klubu Jazdy, zaś na trasie Kuźnice— 
Kalatówki odbywał sie wyścig motoro­
wych koni, jako zakończenie drugiego raj­
du automobilowego Polskiego Touring 
Klubu. W  porze południowej zaś na K a ­
sprowym Wierchu urządziła szkoła nar­
ciarska P . Z. N.

bieg zjazdowy dla go§cl
o odznakę „Biegu Z Kasprowego".

Imprezy wczorajsze odbyły sie przy 
pięknej słonecznej pogodzie, sprawiającej 
wrażenie wiosny.

Od wczesnych godzin rannych w  Zako­
panem rojno I gwarno od nadjeżdżających 
wozów rajdowych. Od godz. 5.30 rano bo­
wiem startować poczęły w  odstępach 2- 
minutowych z Kryn icy  wozy biorące u- 
dział w zimowym rajdzie Touring Klubu 
na ostatni etap rajdu do Zakopanego.

żvwvch i motorowych kom.
troen ie (nr. 27) 3:66 min.

O godz. 7.40 rano uruchomioną została 
meta, znajdująca się przed garażem L P 1  
przy ul. Stara Polana w  Z a k o p a n e j 
gdzie nadjeżdżać poczęły kolejno w o y  
kończące rajd. Zostały one tutaj zagara- 
żowane, a o godz. 11.30 w kolejności star 
towej długim korowodem ruszyły przez u- 
lice Zakopanego, przybywając na stan  
wyścigów przy ul Marszałka Śmigłego-
Rydza w odległości około 200 ̂ m. od ronda, 
prowadzącego w stronę Kuźnic.

Zarówno na starcie jak i po drodze tra ­
sy biegnącej przez Kuźnice na KalatowEi, 
zgromadziły sie liczne rzesze publiczności 
obserwującej z zaciekawieniem wyścig.

O godz. 12-tej w  południe nastąpił start 
pierwszego wozu

do wyścigu K u źn ice— Kalatówki
na trasie około 8.5 km., a następnie star­
towały w odstępach 2-minutowych dalsze 
wozy. Ogółem brało odział w  wyścigu 42 
wozy rajdowe. W yścig  szedł< sprawnie bez 
żadnego wypadku i mniej w ięcej w  czasie 
90 min. został ukończony.

Zakończenie raidu zimowego 
Polskiego Touring Klubu.

Zakopane, 26 lutego. T rzeci I ostatni etap ja ­
zdy okrężnej Krynica —  N ow y Sącz —  Krościen­
ko — Nowy Targ —  Czarny Dunajec —  Cho­
chołów —  Zakopane (153 km) odbył się w nie­
dzielę. Droga w bardzo złym stanie. Nadto na­
wierzchnia szosy oślizgła, co przy licznych w i­
rażach stworzyło poważne trudności dla kierow­
ców.

Jan Rlpper na Lancii na 7B km  przed metą, 
pod Krościenkiem, uszkodził łożysko w  przed- 
niem kole, na skutek czego

musiał wycofaC się z raidu.
Nadto Jakubowski na D. K. W . m iał uszkodze­
nie, dojechał jednak do mety ze spóźnieniem.

Ogółem na metę w Zakopanem przyjechało 40 
w ozów , oraz 2 poza konkursem, a m ianowicie 
płk. Górecki (nr. 11} na Polski Fiat 618, k tóry 
przekroczył czas dopuszczalny na pierwszym  e- 
tapie do Kosowa, oraz inż. Polturak (nr. 80) na 
Lancii, który dogonił raid w  Zakopanem, jadąc 
już jednak poza konkursem.

P ierwszy na metę w Zakopanem przybył W i­
told Richter na Chevrolecie o godz. 8,20, a na­
stępnie w krótkich odstępach czasu: Mazurek 
na Cherrolecie, Sporny na Buickij, pani Zagór- 
na na Chevrolecie i  inni. P o  zaparkowaniu w o­
zów  odbyła się

próba techniczna,
polegająca na powierzchownem obejrzeniu w o ­
zów  oraz sprawdzeniu działania instalacji elek­
trycznej i ośw ietleniowej.

Następnie odbyła się

próba szybkości górskie].
Start b y ł w odległości 100 m przed rondem na 
skrzyżowaniu Alei Prezydenta R. P . p ro f. Mo­
ścickiego i d rogi do Kuźnic.

W  klasie 4 (wozy najcięższe) najlepszy czas 
osiągnął Aleksander Mazurek na Chevrolecie —  
3:38 min., pozostałe 4 w ozy  osiągnęły czas w

granicach tolerancji, t  zn., że  zawodnikom , k tó ­
rzy  nie przekroczyli najlepszego czasu plus 20 
proc. nie liczono punktów karnych.

W  klasie 3-ciej (w ozy do 2.000 ccm) najlepszy 
czas osiągnął p. Dodackl na B. M. W . —  3:32 
(czas tolerancji 4:14). Pozatem  zaledw ie 2 w ozy, 
a m ianow icie nr. 28, por. Kołaczkowski na C i­
troenie — 3:56 uzyskali czas bez punktów kar­
nych. W szystkie inne w ozy, w tem 15 wojsko­
wych przejechały tę drogę z punktami karneml. 
Zaznaczyć należy, że na pierwszym  w irażu wóz 
p. Dndackiego zarzucił, zaczepiając tylnym  zde­
rzakiem  o słup, k tóry został w yrwany. P. Do- 
dacki przejechał z tem uszkodzeniem  całą p ró­
bę.

W  klasie 2-giej (w ozy  do 1500 ccm) najlepszy 
czas osiągnął nr. 38, p. Wierzba na Lancii —  
3:23 min., będący zarazem  najlepszym czasem 
dnła (granica tolerancji 4:04 m in.). Bez punktów 
karnych w te j próbie znaleźli się następujący 
zawodnicy: inź. Krzeczkowski na Lancii 3:43, inż. 
Marek na O limpia-Oppel 4:04.

W  klasie t-szej (samochody do 100 ccm) na j­
lepszy czas uzyskał nr. 42 p. Szachowskl na Sko­
dzie — 5:16 min. (granice tolerancji 6:19 min.). 
Bez punktów karnych nr. 41, p. Kłus na Aero  
6:05, p. Polański na D. K. W . —  6:08.

Jadący poza konkursem inż. Polturak (nr. 30) 
uzyskał drugi kolejny czas dnia 3:39 min.

W  klasie 1-szej red. Sokop (nr. 45) na D. K. 
W . w  połow ie próby górsk iej urwał na mostku 
prawy przedni am ortyzator i  z tem uszkodze­
niem  jechał do końca próby.

Najlepsze czasy w wyścigu górskim
bez względu na klasę w ozów  uzyskali:

1) W ierzba (nr. 38) na Lancii 3:23 min., 2) inż. 
Polturak (nr. 30) na Lancia 3:29, 3) Dodacki na 
B M W  (nr. 9) 3:32, 4) inź. Mazurek na Chevro- 
let (nr. 4) 3:38, 5) inż. K rzeczkowski na Lancia 
(nr. 39) 3:43, 6) W ito ld  R ichter na Chevrolecie 
(nr. 2) 3:50, 7) Podoski na C itroenie (nr. 28)

Kto otrzymał nagrody?
Zakopaoe, 26 lutego (Ts). W  ogó ln e j k lasyfi- 

t o r i i  raidu w  IV  ki. z ło te  m edale o trzym ali. 
Sporny (B u ick ), R leb ter (C herro le t) 1 Mazurek 
fćh evro le t). S rebrny: W ohlm an (P egeu t), brotuo-

W W P 'kfa5f e r iH , S e :  Dodackl (B M W ) Kołacz­
kowski (C itroen ). Podoskł (C itroen , iirebrne: Kli- 
ber (S teyer 120). Katelbacb (B M W ),
W itold  Stankiewicz, Perypaczko, Patzen, Walter, 
Wnukowski, Kaczyński, Strenger, wszyscy na 
Po lsk i F ia t 618; bronzow e: Podgórski, K ojow- 
skl, PytlowskI, Mackos, wszyscy na H a t  &1B; 
puakieta: Kosobudzkl F ia t 618.

W  klasie 1L zło te : Marek (O pel O lim p ja ), Bo­
rowik (Lancia ), Krzeczkowski (L an c ia ), srebrne: 
p. Zofja  Kannenberg (S teyer). Kleinadel (F ia t 
1500), Staroszyńskl (O pel O lim p ja ), Rosenblat 
(F ia t 1100).

W  klasie I, zło te : Kłus (A ero ), Szachowskl 
(Skoda), Polański, srebrne: Miknckl (S teyer). So- 
kopp (D K W ), Maliszewski (D K W ), bronzow y: 
Jakubowski (D K W ).

N ajlepszy czas w  zespołach nzyskał zespół Au­
tomobilklubu Polski w  składzie: Krzeczkowski, 
Rychter I Mazurek, 2) zespół T ou rin g  Klubu: Ma­
rek, Staroszyński i B orow ik . N a jlep szy  w yn ik  ze­
społów  w ojskow ych  ma zespół z M odiina. Ze ze­
społów  fabrycznych  ukończył ra id  zespól DK W .

O godz. 9-tej w ieczorem  odby ło  się uroczyste 
rozdanie nagród w  hotelu na Kalatów kach . Prze­
m aw ia li p rzew odn iczący kom itetu  honorow ego 
wlcemin. Bobkowski oraz wlcemln Świtalskl i 
prezes Tou rin g  Klubu, w icem in . W ierusz Ko­
walski. Rozdania nagród dokonał komandor p. 
W ygard.

Wyniki wyścigów konnych.
Zakopane, 26 lutego (Ts). W niedzielę 26 bm. od­

były się ostatnie gonitwy wyścigów konnych na zi­
mowym stadjonie przy dułem zainteresowaniu pu­
bliczności. co uwidoczniło sie w oiywlonych obrotach 
totalizatora. W yniki ostatniego dnia były nastę­
pujące:

Gonitwa I :  nagroda 400 zt, płoty, dla 4-letnich 1 
e t  koni, dystans 2400 m: l )  „Om ora" bardzo łatwo
0 3 długości, chł. Lipowicz. 2) „Baron ia" di. Lipiń­
ski. 3) „A rkad ja " o 4 długości, j. Kurowski. TotaL
14, 11, 13, Warsz. 17, 13. 19.

Gonitwa I I :  nagroda 400 zł, dla 4-Ietn. 1 st. ogier.
1 klaczy, dystans 1600 m: 1) „Dżungla** bardzo ła ­
two o 2 długości, dż. Wachowiak, 2) „S irdaropol“  
j  Biesiadziński, 3) „Zorza** dż. KoóczaL Tot. aa 
..Dżunglę** i ..Zorzę** 12. 12, Warsz. 12. 12.

Gonitwa I I I :  nagroda 500 zł z handicapem przesz­
kody dyst. 4200 m: 1) „Centuria" łatwo o fi długości, 
j. Szarata, 2) „Turia”  j. Wierzbicki, 8) „Winiet**
0 10 długości dż. Kończal. Tot. 17, 12, 12, Warsz. 
29, 15, 14.

Gonitwa IV : nagroda 500 zł dla 4-letnicb I st. o- 
glerów i ki. d ys t 1800 m: 1) „N e ft lt "  o łeb. dż. Ku- 
śnieruk, 2) „Katorżnik**. j. Biesiadzióski, 8) „Joyeu- 
se“  dż. Wachowiak. Tot. 27, 14, 16, Warsz. 20. 14, 17.

Gonitwa V : nagroda 600 zł handicap dla 4-letn.
1 st. ogier, i kl. dystans 2000 m: 1) „Nelly Agnu**
o 2 dług. j.  Biesiadzióski, 2) „Olaf** dż. Szymański,
3) „Persia** o 8 dług. jeżdz. Szarata. Tot. 81, 18, 23, 
Warsz. 33, 23, 46.

Gonitwa V I :  nagroda 600 zł, handicap, ploty, dla 4- 
letn. i et. koni dystans 2600 m: 1) „Itera** o 8 dług. 
j. Szarata, 2) „Karapet** dż. Wachowiak, 8) „K ro ­
pidło", i .  W ierzbicki. T o t  12, 11, 11, Warsz. 14,

Zakończenie Walnego Zebrania PZPN.
Warszawa, 26 lutego (A. Sz.). W  niedzielę za- ]n e j z okaiji walnego zgromadzenia PZPN praw In t 

kończone zostały w sali konferencyjnej pań- J Kuchara _pąstanowicmo zmienić terminy rozgrywek
stwowego urzędu W . F. obrady walnego zgro­
madzenia Polskiego Związku P iłk i Nożnej. —  
W  drugim dniu obrad przyjęto  z  pewnymi 
zm ianami prelim inarz budżetowy, przyczem  
przeciwko prelim inarzowi, na znak protestu 
przeciw  obniżaniu pensji pracownikom, głoso­
wał delegat okr. białostockiego.

Odnośnie spraw zmian teryłorja lnych  postano­
wiono podokręg kielecki wraz ze Starachowica­
mi przyłączyć do okręgu warszawskiego, pow. 
miechowski do okr. zaglębtowsklego, pow iaty 
Kalisz. Koło, Konin i Turek do okr. poznań­
sk ie j, pow. Działdowo do okr. warszawskiego.

Projekt przyłączenia Częstochowy do okr. 
łódzkiego upadł Odnośnie projektu stworzenia 
centralnego okr. Zw. P. N. na terenach obec­
nego COP-u wraz z podokręgiem  przemyskim 
postanowiono ją  odłożyć do roku przyszłego, 
zlecając zarządwi P Z PN  opracowanie odnośnego 
planu.

W  sprawie statutu ram owego dla okręgów  
wysunięto kilka poprawek, zlecając zarządow i 
opracowanie ostatecznego tekstu do 1 kwietnia.

W ybory uzupełniające
dały następujący wyn ik : I i-go  wiceprezesa ad­
ministracyjnego wybrano m jr. Kacluklew lcza, 
na Iii-g o  wiceprezesa i przewodniczącego w y­
działu g ier i dyscypliny Inż. Przeworskiego, na 
skarbnika kpL N ikolsklego, na zastępcę skarb­
nika p. W ernera, na zastępcę sekretarza p Mo­
sińskiego, na zastępcę przewodniczącego w ydzia­
łu gier i dyscypliny p. Kruga, na sekretarza 
wydziału g ier p. Zajączkowskiego, na członka 
wydziału gier p. Paszkowskiego, na zastępcę 
przewodniczącego wydziału spraw sędziowskich 
p Krukowskiego, a referenta dyscyplinarnego 
wydziału spraw sędziowskich p Km lcłńsklego.

Delegatami P Z PN  na walne zgrom adzenie 
Związku polskich zw iązków  sportowych zostali 
płk. Rudolf i prof. W acek.

Terminarz rozgrywek  
o puhar Polski.

Warszawa, 2J lutego (A. S.) Na konferencji wy- 
sakoleniowej Pol. Zw. Pitki Nożnej, praejwowadło-

< > Digitalizacja

o puhar Polski I mistrzostwo juniorów.
Na rozgrywki o puhar Polski ustalono następu­

jąco terminy: 3 maja, 29 czerwca, 15 sierpnia, 5 li­
stopada, przyczem w pierwsza] rundzie walczą: Wo­
łyń—Warszawa, Polesie—Wilno, Stanisławów—Lu- 
blltn, Lwów—W. O., Kraków— W. O., Zagłębie—Po- 

lań, Pomorze— Białystok, Łódź— Śląsk.
Na mistrzostwa międzyofcręgowe Juniorów ustalo­

no terminy: 2 lipca, 16 lipca, 6 sierpnia, a fiea ł wy­
znaczony bądziie przeo PZPN później. W  pierwszej 
rundzie grają: Kraków—W. O., Zagłębie—Warsza-

wa, Śląsk— Poznań, Ł6dż—Pomorae, Polesie—WłTno^ 
Białystok— Lublin. Lwów— Stanisławów, Wołyń— 
W. O.

Uchwalono, ie  w  drużynach juniorów mogą brai 
udział tylko ci zawodnicy, którzy do 1 lipca r. h. 
mieli 17 lat, a nie więcej. Zdecydowano, te  Juniorzy 
posiadać winnd karty zdrowia i być oo rok badani.

Uchwalono zorganizować obóz dla 40 najlepszych 
Juniorów, obóz dla „Orląt" (młodych kandydatów 
do reprezentacji) do la t 23, oraz obóz dla członków 
kadry olimpijskiej.

Zwrócono specjalną uwagę na udostępnienie boisk 
szerszym masom młodzieży, na konieczność wyszko­
lenia własnej kadry instruktorów, zatwierdzono do­
tacje dla okręgów na wyszkolenie, zdecydowano żs 
każdy okręg winien szkolić własną kadrę kandyda* 
tów do reprezentacji okręgowej.

Nlcrncu z trefl cm zwgdtfyi) Jugosławię 3:2 (1:2)
Berlin, 26 lutego (K s ). W  berlińskim  sta­

djonie olimpijskim  zebrało się ponad 70.004
widzów, którzy przeżyli dramatyczna chwl- 
. m®£zn pitkarsńim Niemiec z Jugo­

sławią. Spotkanie zakończyło sie clełko 
wywalczunem zwycięstwem piłkarzy nie­
mieckich 3:2. przyozem do 
wadziła Jugosławia 2:1.

przerw y pro-

Jugosłowianie okazali się nadzwycza] 
groźnym przeciwnikiem i  wynik meczu 
mógłby brzmieć równie dobrze odwrotnie.
Piłkarze jugosłowiańscy okazali g r « ły - 
wlotową, pełną temperamentu, natomiast 
Miemcy przez długi czas nie mogli znaleźć

zrozumienia m iędzy poszczególnemi linja- 
mi drużyny.

P ierw sza  połowa upłynąła pod znakiem 
przewagi zespotu niemieckiego, niemniej 
jednak Jugosłowianie zdobyli pierwszą 
oramkę w 27 minucie ze strzału PetrovIca. 
W yrów nał Urban w  87 minucie z rzntu 
rożnego. W  40 minucie Jugosłowianie u- 
ZyTi7 Uj ą n.ie.sPodziewanie drugą bramk* 

W_ drugiej połow ie Janesch zdobywa w 
»  minucie z da lek iego strzału wyrównują­
cą bramkę. Decydująca o zwycięstwie 
Białasa p w ^  minucie ze strzała 

Spotkanie sędziował P o la k  Rutkowski

Holandja -  W ęgry  3:2 (1 :1).
Rotterdam, 26 lutego. (K s ) 40.000 w idzów 

było świadkami zwycięstwa piłkarzy ho­
lenderskich z reprezentacją Węgier. Z w y­
cięstwo gospodarzy w stosunku 3:2 (1 :1) 
n!®. Przyszło łatwo, gdyż W ęgrzy  w ystą­
pili w silnym składzie.

Pierwsza bramkę zdobywa dr Sarossi 
dla barw węgierskich. Dzięki doskonałej 
współpracy hnji ataku holenderskiego z
pomocą Holendrzy dochodzą do licznych

wyrównanie. W yn ik  1:1 utrzym uje sie *> 
przerwy.

M®»«n«>rzy naclikaJfl
coraz silniej | Velnte zdobywa drugą brad' 
kq. Muno dalszej przewagi w drużynie bo* 
lenderskiej W ęgrzy wyrównują w 34 mi­
nucie ze strzału Totkosa. Już jednak 
stępna minuta przynosi zwycięski punM 
dla Holendji. Bram kę zdobył Harber ]“* 
mor.

Przędą samym końcem meczu Veinte
Jeszcze Jedną bramką, nie uznan*
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świadczenia pieniężne Ubezpieczało! 
w zakresie ubezpieczania 

od wypadków w zatrudnieniu i chorób 
zawodowych.

(A .  J.) Jakie rodzaje świadczeń pienię­
żnych z Ubezpieczalni Społecznej przewidu­
je  ustawodawstwo o ubezpieczeniu społecz­
nemu w zakresie ubezpieczenia od wypadków 
w zatrudnieniu i  chorób zawodowycht

Odnośne rodza je świadczeń są wym ienione w  
artykule 134 oraz 136— 162 ustawy z  r. 1933, 
|k>z . 396 Dz. U. o ubezpieczeniu sj>ołeez>nem. Są 
one następujące:

1) R e n t a  w y p a d k o w a ,  przysługują­
ca ubezpieczonemu, jeże li stal się ca łkow icie lub 
częściowo n iezdolny do zarobkowania wskutek 
wypadku w  zatrudnieniu, lub wskutek choroby 
zaw odow ej i  je że li niezdolność trwa dłużej niż
4 tygodnie. ,

2) D o d a t e k  d o  r e n t y  w y p a d ­
k o w e j ,  przysługu jący o s o b i e ,  o t r z y ­
m u j ą c e j  r e n t ę  w y p a d k o w ą ,  je ­
żeli ona znajdu je się wskutek wypadku lub cho­
roby zaw odow ej w  takim sianie bezradności, że 
n:e  m oże obejść się bez stałej op iek i !  pom ocy 
innych.

3) D o d a t e k  d o  r e n t y  w y p a d ­
k o w e j ,  jako  dodatek na k a ż d e  d z i e c -  
k o  osoby, o trzym u jącej rentę wypadkową, je ­
żeli ta osoba utrao'Ja oo na jm n iej 66 2/3% zdol­
ności do zarobkowania.

4) R e n t a  w d o w i a  w y p a d k o w a ,  
przysługująca: a) w dow ie, k tóre j mąż zm arł 
wskutek wypadku w  zatrudnieniu lub choroby 
zaw odow ej, b) w dow cow i, je że li jest inwalidą w  
rozum ieniu ustawy o  ubezpieczeniu społecznero 
(art. 154 ust. I )  i b y ł wyłącznie u trzym ywany 
przez żonę, zm arłą wskutek wypadku w  zatrud­
nieniu lub choroby zaw odow ej.

5) R e n t a  s l e r o e a  w y p a d k o w i ,  
przysługująca dzieciom  po ojcu lub matce, k tóry 
zmarł, w zględn ie która zm arła wskutek wypadku 
w  zatrudnieniu lub choroby zaw odow ej, a to w 
zasadzie chłopcom  do ukończenia 17, a dziew ­
czętom do ukończenia 18 roku życia, zaś w  pew­
nych w ypadkach i poza ten okres.

6) R e n t a  o s ó b  d a l s z e j  r o d z i *  
n y  osoby zm arłej wskutek wypadku w  zatrud­
nieniu lub choroby zaw odow ej, m ianow icie przy­
sługująca: a) wstępnym (rodzicom , dziadkom 
itd.) jak  długo ży ją  w  niedostatku, b) wnukom 
i  rodzeństwu, jeże li utrzym ywani byli wyłącznie 
lub przeważnie przez osobę zmarłą, a to do u- 
kończenia 17 roku życia dla chłopców, do 18-go 
roku życia dla dziewcząt, w zględn ie d poza ten 
okres na warunkach jak  oo do renty s ierocej w y ­
padkowej.

7) J e d n o r a i o w a  s a p o m o g a  p o ­

ś m i e r t n a ,  przysługująca rodzinie pozosta­
łe j po osobie zm arłej wskutek wypadku w  za­
trudnieniu lub choroby zawodowej, m ianowicie 
przysługująca: a) m ałżonkowi, pozostałemu przy

życiu, b) w  razie śmierci małżonka —  dzieciom, 
c) w  razie, gdy dzieci niema —  pozostałej rodzi­
nie w  kolejności, przew idzlaej jak  w yżej pod 6) 
dla renty dalszej rodziny.

- H *

Odpowiedzialność kama za uszkodzenie
w zawodach sportowych.

(A.  J.) Pew ien mężczyzna biorąc udział 
w meczu p iłk i nożnej, chcąc kopnąć piłkę 
wi celu poprowadzenia je j  do bramki prze­
ciw nej strony , kopnął przez nieostrożność 
gracza przeciumej strony, powodując zła­
manie nog i tegoż lub inne ciężkie uszko­
dzenie. Czy odpowiada za to  karnie jako za 
występek uszkodzenia cia la t

W  przedm iocie tego zagadnienia Sąd N ajw yż­
szy wypow iedział w  orzeczeniu z 27 kwietnia 
1938 2 K. 2010/37 (Zb. Urz. 1938, poz. 284) mastę- 
pujący pogląd prawny:

W ypadk i uszkodzeń i to nawet poważnych, o- 
sób biorących udział w  różnych rozgrywkach 
sportowych nie są rzadkie, iednak ule może to 
być uważane za czynnik, wskazujący eo najmniej 
na Istnienie winy nieumyślnej, gdyż mając na 
względzie zdarzające się przy rozgrywkach u- 
szkodzenia, należałoby albo wszelkiego rodzaju 
rozgryw k i sportowe, w  których moment walki 
odgrywa zasadniczą lub niepoślednią ro lę (boks, 
zapaśnictwo, szermierka, piłka nożna, hokej itd.) 
uznać wogóle za niebezpieczne dla życia i  zdro­
w ia ludzkiego, a udaiał w  nich za karalny, co je­
dnak oczyw iście nie dałoby się pogodzić ani z 
odwiecznem i zwyczajam i, ani z nowoczesnemu po­
glądami na znaczenie rzeczonych rozgrywek dla 
podniesienia tężyzny fizycznej i duchowej społe­
czeństwa, albo też uczestników tego rodzaju roz­
gryw ek  należałoby ograniczyć w  swobodzie ru­
chów tak dalece, że wskutek tego rozgryw ki te 
n ie m ogłyby spełnić swego zadania i straciłyby 
w ogó le  rację bytu.

A to li fakt, iż  w  czasie rozgrywek sportowych 
dochodzi dość często do uszkodzeń cielesnych, 
nie może również prowadzić do wniosku, że spra­
wcy tych uszkodzeń nie mogą być wogóle pocią­
gani do odpowiedzialności karnej. Nie uzasad­
niałoby m ianowicie lak>ego stanowiska rozumo­
wanie, że  każdy z uczestników rozgrywek liczy 
się z m ożliwością doznania uszkodzenia, a b io­
rąc m imo to udział, wyraża w  sposób domnie­
many zgodę na ewentualne uszkodzenie go przez 
innego gracza. A lbow iem , jeżeli chodzii o  prze­
stępstwa przeciw  życiu i zdrowiu, kodeks karny 
nie przypisuje zgodzie pokrzywdzonego znacze­
nia okoliczności, wyłącza jącef przestępność czy­
nu. Punktem wyjścia może bvć ty lko  ocena faktu 
pod kątem widzenia prawności lub bezprawności 
działania, które dane uszkodzenie spowodowało. 
Moment bezprawności działania tkwi u podstawy 
każdego przestępstwa, nie może w ięc być nikomu

poczytane za  przestępstwo działanie, które nie 
sprzeciwia się przedm iotowym  normom prawa, 
a raczę i „ogólnemu poszuciu prawa“ . gdyż przy 
ocenie czy dane działanie jest bezprawne, należy 
m ieć na względzie całokształt prawa przedm io­
towego, a  nietylko karnego, a  nawet uświęcone 
zwyczajem  poglądów (prawo zwyczajowe).

M ając na względzie, że rozgryw ki sportowe *ą 
zjaw iskiem  niemal codziennem, deszącem  się 
wśród społeczeństwa w ielką wziętośoią, a popie* 
ranem przez czynniki ustawodawcze i rządzące, 
i zważywszy, że sposób ich przeprowadzenia u- 
normowany jest szczegółowo obmyślanemi i o- 
precowanem i regułami, uwzględnia jącemi zarów ­
no sportowy cel rozgrywek, jak i bezpieczeństwo 
osób, biorących w  nich udział —  przyjąć należy, 
że uczestnik, stosujący się do obowiązujących re­
guł gry, nie przekraczający wyraźnych lub wyni­
kających z zasad gry zakazów i kierujący się w  
swem działaniu tylko celami sportowemi, działa 
prawnie. Każde natomiast odstępstwo od tych  
warunków odbiera działaniu gracza cechę praw­
ności l stwarza podstawę do ewentualnego zasto­
sowania represji karnej, zależnej od rodzaju wi­
ny i od zamierzonych lub wynikłych szkodliwych 
następstw czynu.

Odpowiedzialność za w inę umyślną zachodzić 
będzie w  razie ustalenia, że sprawca działał w  
zam iarze zadania innemu graczow i uszkodzenia 
łub że przew idywał, iż  wskutek naruszenia przez 
niego zasad gry może wyniknąć uszkodzenie, na 
co się zgodził. Footbalista więc, który z  jakich­
kolw iek powodów kopie lub w  inny sposób ata­
kuje nie piłkę, lecz innego gracza, a to bąd i 
wprost w  tym celu, by spowodować jego uszko­
dzenie, bądź wprawdzie w  innym choćby nieprze- 
słępnym celu (np. ratowanie niebezpiecznej dla 
jego strony sytua-cji), lecz przewidując możliwość 
uszkodzenia i godząc się na to, odpow ie za  u- 
myślne uszkodzenie ciała. N ie można również w y­
łączy ć odpowiedzialności za nieumyślne uszko­
dzenie ciała; jednak musi być ona uzależniona 
przedewszystkiem od utsaJenia, że działanie spra­
wcy, które spowodowało przestępny skutek, było 
sprzeczne z przyjętem i ogóln ie zasadami gry, o- 
raz, że siprawca zdawał sobie z  tego sprawę, lub 
że oo najm niej m ógł lub pow inien zdawać sobie 
z tego sprawę fart. 20 $ 1 k. k.), a m imo to przed­
sięwziął działanie, bądź przew idując m ożliwość 
skutku przestępnego, lecz łudząc się, że go unik­
nie, bądź nie przew idując go, chociaż mógł lub 
powinien go  był przewidzieć.

D latego, jeżeli sąd p rzy ją ł nieostrożność po­
krzywdzonego w  wypadkach tego rodzaju, to 
musi też uzasadnić, na czem  owa nieostrożność 
polegała.

Forma i dowód pożyczki.
(A* J.) Ktoś pożyczył drugie j osobie po

1 lipca 193ł r. kwotę ponad 250 zł. Dłużnik 
nie zwrócił. W ypłata pożyczki była przez 
dłużnika stwierdzona pisemnie, ale ten do­
kument zaginą}. W ierzyciel postanowił po­
zwać sądownie dłużnika o zwrot. Czy jest 
ograniczony w przeprowadzeniu dowodu w 
procesie*

Zobowiązanie udzielenia oraz odebranie po­
życzk i pieniężnej ponad 250 z ł powinny być pi­
smem stwierdzone (art. 431 Kod. zob.).

Niestwierdzenie pismem ma ten skutek, że w  
razie sporu niedopuszczalny jest dowód ze świad­
ków  bez zgody obu stron, a  także z przesłucha­
nia stron, z ustnego przyznania pozasądowego, 
z  domniewań faktycznych, o  ile  nie idzie o  za­
skarżenie aktu z powodu oszukania lub podstę­
pu (a r t  110 Kod. zob., art. 323, 249 k. p. c., art. 
X IX  przepisów wprowadź, k. p. c.).

W szystkie te dowody są jednak dopuszczalne, 
je ż li dokument został zagubiony, zniszczony lub 
zabrany posiadaczowi, albo z powodu okoliczno­
ści szczególnych nie m ógł być sporządzony (art. 
283 k. p. c.) lub jeś li istnieje Ł zw. początek 
dowodu na piśmie (art. X IX  §  4 przepisów w pro­
wadzających k. p. c.), t  j. wogóle każdy akt pi­
semny, pochodzący od osoby, przeciw  której jest 
stawiany lub od osoby, którą ona przedstawia, 
a czyniący prawdopodobnym fakt przytoczony, 
np. list dłużnika o pożyczce, dowód pocztowy, 
stwierdzający pokwitowanie przez odbiorcę sumy 
pieniężnej, przesłanej mu pocztą.

Z tych przyczyn, w  wypadku w yże j przedstaw 
wionym, w ierzyciel nie jest ograniczony w  prze­
prowadzeniu dowodu.

Odpowiedzialność za szkody łowieckie.
(A.  J.) Jaka jest unormowana odpowie-* 

dzielność za szkody łowieckie czy li za szko•*
dy w związku z polowaniem?

Odpowiedzialność ta została uregulowaną w; 
art. 55 —  69 prawa łowieckiego, wprowadzonego 
rozporządzeniem Prezydenta R. P. z r, 1927, poz. 
934 Dz. U.

Odpowiedzialność ta zachodzi tylko, jeże li wy* 
rządziły szkody niektóre zwierzęta, na niektó­
rych przedmiotach, mianowicie tylko, o ile cho­
dzi o  szkody, wyrządzane w  uprawach i plonach' 
rolnych przez dziki, jelenie, daniele i sarny.

Odpowiedzialny jest właściciel lub dzierżawca 
prawa polowania w  tym  obwodzie łow ieckim , 
w którym  zwierzyna, w yrządzająca szkodę, ma 
przypuszczalnie swoją ostoję (tj. miejsce, gdzie 
zw ierzyna się zatrzym uje w  czasie lęgu i urzą­
dza sobie legowisko).

Odpowiedzialnym  jest również właściciel grun­
tów, na których zw ierzyna ma swoją ostoję, ale

Odpowiedzi Redakcji.
P. BUZEK. W  e p r a ^  umiany nazwisk podawa­

liśmy już tylokrotnie wyjaśnienia, *e w  celą uni­
knięcia powtarzania się i  w braku miejsca, nie mo­
żemy uczynić zadość Pańskiemu życzeniu. W yja­
śnienia znajdzie Pan m. in. w Kuryerze Prawni­
czym z r. 1934 Nr. 38, z r. 1936 N r 21 i z r. 193S 
Nr. 3 (w  rubryce „OdipowlBdai" pod „Technilk ).

STAŁY CZYTELNIK ZE SOSNOWCA. Wedle art. 
4 ustawy o  urlopach przemysłu i handlu „urlopo­
wany otrzymuje za ccas urlopu wynagrodzenie ta­
kie, jakie otrzymałby, gdyby w  tym okresie byt za­
trudniony". W  danych warunkach, gdy Pan otrzy­
mywał stale przez cały caas pobytu pracy diety, są­
dzimy, że powinny one być uwzględniona także przy 
wypłacie odszkodowania a* urlop. Z  drugiej e-tra- 
my w racam y image, i *  Sąd Najwyfeay o n w a k n  
s  20 H*topada 1!)31 C. I .  1403/S1 maml. łe  W ito n ie  
do wynagrodzenia za o trM  urlopu urnu, wypła»a- 
mych pracownikowi tytułem zwrotu kosztów przejn- 
adu tramwajem jest niesłuszne, sikoro w czasie urlo­
pu nie pracował i wydatków na przejazdy nie mUŁ 
Charakter rodzajowy wydatków na pojazdy jest
tóbliżony do djet.

STAŁY CZYTELNIK. LWÓW. Wedle 8 7CS P -  
aratr. kodeksu cywilnego nwżna wydziedzicz?*! cfcM- 
cko tylko jeżeli spadkodawcę będącego w potrzebie 

pomocy, albo 
Z b r o d n io  o.a karę więzienia 
letniego, albo jeżeli njporozywie proWaiM irc i* .
„  wykracŁa przecinko oby^a^ S c l . ^ M itmeł- ^
deko cyw ilny wymienia tez V™ ?*™ ™ -
dniają wykluczenie od t. zw. zachowku t  JL togo. w
Z i d l o  po rodzicach otrzymaó w
ma natomiast prz*pi»n, któryby uzaaadn al w y d * «
Aziaenie dlatego, ie  dziecko za m ierzaw e i^  w rw a
zek małżeński nieodpowiedni. N ie  widzimy prz

by nie można wyjąć z kasy pieniędzy.
składanych ’ na naa-wteko pjsa^u,
mi.ałv a celu zapewnienie dziecku później posagu.
Z i ł ,  l  o*i<£  W z y l  dziecku (córce)
książeczkę Kasy ° * 2cz<yl»°sc^ ^ a  w
dział domu rozporządzeniem owatnMJ
dzieci, może nastąpić w  częściach f i *
po 1/3. 1/4 itd.) jednak nie w
cko zostało pokrzywdzone w zachoVkn.k ^  
«  połowę tego. eoby drfeoku przypadło według n

sk s

J e t M  r s T Z .  % x$  < » :
3jvĆi E ZAKOPANE. Powództw. »

wódotwo o g r a c j e  
ic li p i z y n a ^ ic i  ]e<ln« ^  w »p «ta «:o
polskie, według « t a ®  «  ^  ,
mieszkania małżonków w ’ b wa br«-
.nattonMw w tam * ■ « * «
ku tych a 5 y  nie roa I tej podsta-

43 k v c ) Niema przepieu nsławowego. któ f  
S aaczy l cyfrowo wysokość aiimmtów do jakach w

bowiązany jest maż względem żony. Zależy to ‘-d 
indywidualnych okoliczności, przycaem, o Ile cho­
dzi o ustawodawstwo b. dzielnicy auetrjac&iej, na­
leży mieć na względzie zasadę, ie  mąż Jest obowią­
zany dawać żonie pmytnwoite utrzymanie stosownla 
do swego majątku (g 91 ustawy cywilnej). Sąd sto­
sownie do okoliczności oznacza kwotę alimentów. 
Chcąc otrzymać umeblowanie od mąia w razie se­
paracji musiałaby Pani chyba po to specjalnie go 
porwać, uzasadniając, że Pani umeblowanie się istot­
nie należy, czy na podstawie zawartej umowy z mę­
żem, czy z innej przyczyny. Okoliczność, którą Pa­
ni podaje, jako powód separacji, nie może —  naszem 
zdaniem — stanowić ustawowej przyczyny żądani* 
separacji. Jednak, jeżeli mąż jest istotnie lekkomyśl­
ny, marnotrawca 1 hulaka, to mogłoby to stanowić 
ipowód separacji, a to, jako tzw. „prowadzenie nie- 
iporządnego trybu życia, wskutek czego znaczna częSć 
majątku żony lub dobre obyczaje rodziny są nara­
żone na niebezipieczeństwo** (§ 109 poaustr. kod. cyw !. 
Niema przepisu, któryby ustalał, jakie wynagrodze­
nie ma strona umówtić z adwokatem za prowadzenie 
procesu. Wedle obowiązujących przepisów w ^prawie 
zaliczek na uposażenie, w razie śmierci przed spłatą 
zaliceika. dług *  tego tytułu obciąża spadkobierców 
do wysokości odziedziczonego majątku zgodnie z piw* 
(pisami obowiązujących ustaw cywilnych. Natomiast 
niema przepisu, któryby pozwalał na ściąganie za­
liczek z zaopatrzenia wdowiego, które wedle pow­
szechnie przyjętych pojęć prawnych nde należy dc 
majątku spadkowego, chyba, że s!ę wdowa zgodz*.

GMINA. Osoba prywatna, która poniosła za m i«t  
gminy, obowiązanej do sprawowania opieki koszty 
leczenia niezamożnego chorego, może poszukiwać o l  
gminy w drodze sądowej zwrotu tych kosztów. Wy­
nika to z przepisów ustawy z r. 1923 poz. 726 Dz. 
U. i z r. 1926 poz. 214 Dz. U. oraz z  art. 213, 
k p. c. Tak też wyjaśnił Sąd Najwyższy w  orzecze­
niu z 24 I I I  1938, C. Ł  3457/36 (O. 8. P. X V I I  p>s.

^ P .  KAJZER. Właściciele nowych domów nie są 
wysączeni od opłaty na rzecz FumdiMBn Pracy od do­
chodów z najmu lokali.

p. OSZWAŁDOWSKI. Ordynacja podatkowa, aal 
też rozporządzenie wykonawcze do niej nie zawiera­
ją  przepisów, któreby określały w Jakim terminie 
winny być rozstrzygane odwołania od wymiaru po­
datku. Okólnikiem Ministerstwa Skarbu z 11 lipca 
1935 L. D. V. 22016/1/35, zwrócono z tego względu «-  
wagę władzom odwoławczym skarbowym, że szybkie 
załatwianie odwołań stanowi zaiadniczy ioh obowią­
zek, bo naraża płatników na znaczne nieraa szkody 
i pociąga niekorzystne skutki dla skarbu państwa, — 
wskutek nadmiernego wzrjstn aiereaŁnych zalegtwel 
podatkowych. Dlatego Ministerstwo Skarbu ®akreS,ł- 
ło w tym okólniku, jako nieprzekraczalny term:«
12 miesięcany do rozstrzygnięcia odwołania, lHeząe 
od daty jego wniesienia. Termin ten, poza nielioz- 
aeml wypadikanai, usprawiedliwionemu okolicznością, 
ml. nie może być przwkraczany I dlatego polecono 
odpowiednio zorganizować pracę I wydać podległym 
urzędom skarbowym stosowne zaraądaenla, oo do ter 
mimów pfrzesyłanńa odwołań władzy wykonawczej. W 
następstwie tego polecono też izbom skarbowym 
wspomnianym okólni iłem  przedkładać Ministerstwu 
8karbu corocznie w terminie do 15 lutego każdegs 
roku Imienny wykaz zalegających dłużej, nrfż ro* 
odwołań.

W. S. Jeżeli przed 7 lipca IB*4 zawarło umowę
o przeracbowaniu długu dolarowego na dług złoto wy, 
to taka umowa jest ważna i  obowiązująca stroajr.

Wynika to z  aTt. 8 rozp. z  r. 1934 poz. 509 Dz. U. 
Tak również wypowiedział sdę Sąd Najwyższy w o- 
rzeczeniu z 19 X. 1937 C. I I .  1018/37 O. S. P. X V II  
poz 320).

8. D. Zarządcę przymusowego nie wiążą umowy 
służbowe przez właściciela nieruchomości zawarte. 
{Orz. S. N. 6 IV  1938, C. I I I .  8101/37, O. 8. P. 
X V II  poz. 345).

MORATORJUM. Dla sprawy o uchylenie morato- 
rjrum miewdkaniowego je»t właściwy tryb postępo­
wania egzekucyjnego, chociażby klauzula wykonał- 
no&oi nie była jeszcze nadana wyrokowi eksmisyjne­
mu. Dlatego także w kwOcestji trybu środków odwo­
ławczych obowiązują przepisy, dotyczące postępowa­
nia egzekucyjnego ,wedle których na orzeczeni* są­
du I I .  instancji nie Jest przewódzlamy środek odwo­
ławczy do Sądu Najwyższego. Taki pogląd jest re­
prezentowany w orzecznictwie sądowem np. w orze­
czeniach Sądu Najwyższego z  4 X  1937 C. I I .  798/37 
(O. 8. P. X V II  poz. 315), z  1 X  1937 C. I I .  848/37, 
z 5 IV . 1038 C. I I  2112/37.

S. K. KAŁUSZ. Naszem zdatf em art. 118 ust. 1 
orz. podatk. można zastoeować do przedstawionej 
przez Pana sprawy, o Ile wniosek o skierowanie 
sprawy do sądu zgłoszony został w terminie 14-dnio- 
wym od dnia następnego po doręczeniu orzeczenia 
karnego. O ile egzekucja za nałeżytość za świadec­
two przemysłowe nje została z urzędu odroczoną, 
wsfleazamemby było wniesienie do władzy Skarbowej 
Indywidualnej) prośby o odroczenie egzekucji, z po­
wołaniem się na przytoczony powyżej przepis i  118 
rozporządzenia wr^-znawezego.

DOKTOR PRAW. Wedle orzeczenia Sądu Najw. 
z 8 IV  1937, I I .  K . 1988/38 używanie tytułu „dok­
tór1* dla ozmaczemjR akademickiego stopnia nauko­
wego nie nostryfikowanego przez polską szkołę aka­
demicką dopuszczalne jest tylko wśród okoliczno­
ści, które na pochodzenie tego tytułu w  sposób oczy­
wisty wskazują. W  przeciwnym razie zachodzi wy­
kroczenie z art. 26 prawa o wykroczeniach, t. j. przy­
właszczenie sobie tytułu, do którego się niema pra­
wa. Ani to orzeczenie, ani ustawodawstwo nie czyni 
różnicy, czy chodzi o używanie tytułu, korzystając 
s tego zawodowo, czy w innych warunkach.

PRYWATNY URZĘDNIK. Wedle art. 24 rozpora,
o ubeap. prac. umysł, ma prawo pracownik płci mę­
skiej do renty starczej po oS-ągaięciu 480 miesięcy 
okładkowych i  ukończeniu przynajmniej 60 łat ży­
da, lub po ukończeniu 65 lat życia, przyeeem w tym 
drugim wypadku jeżeili nie osiągnął przynajmniej 
360 miesięcy składkowych, następuje pewne zmniej­
szenie renty wedle art. 54 ustęp 2 tego rozporządze­
nia. Wedle orzeczenia Sądu Najw. z 22 IX  1936, C. 
I I .  974/36, O. 8. P. X V I poz. 247 ustawa o urlopach 
w przemyśle I handlu niema zastosowania do pra­
cowników, zajętych w leśnictwie. Więc takiemu pra­
cownikowi przysługuje urlop tylko pracz jeden ty­
dzień, Jeżeli pracuje w dauem leśnictwie Już rok, a  
to na podstawie art. 465 kod. zob.

J U U A , GRÓDECKIE. Wedle prawa b. dzielnicy 
austriackiej żona otrzymuje nazwisko rodzinne mę­
ża (S 92 poaustrj. kod. eyw.). Jednak w myśl słuszne­
go poglądu w literatuaree prawniczej, żona nte traci 
swego panieńskiego nazwiska, to znaczy może swe­
go nazwiska panieńskiego używać mimo zawarcia 
małżeństwa, Jednak tylko z dodatkiem „urodzona". 
Natomiast nie może zupełnie wyzbyć się nazwiska 
mężowskiego Jak długo małżeństwo trwa, względnie 
zmienić to nazwisko, gdyż mis dopuszcza tego zasa­
da prawna, dotycząca obowiąsku używania nazwiska 
zgodnie z istotnym stanem rzeczy.

ZAW IKŁANA SPRAWA. Przypuszczamy, że obie,

strony mieszkają w b. Królestwie Polski cm (ta spra­
wa zamieszkania ma w kwestji dopuszczalności roz­
wodu znaczenie). Wobec tego musiałoby nastąpić 
rozwiązanie małżeństwa wedle prawa b. Królestwa 
Polskiego. W  danym wypadku, gdy Jedna strona Jest 
ewangeKcka, a druga katolicka I jako takie obie 
strony zawarły ślnb cywilny w b. zaborze pruskim, 
a potem ślub kościelny ewangelicki w Warszawie, 
musiałby być uzyskany rozwód zaxówno ze strony 
wtade cywilnych (sądu), jak też ze strony władz ko­
ścielnych ewangelickich. Przejście żony na katoli­
cyzm n£e tylko nie ułatwi, ale właściwie utrudni 
rozwód, bo wogóle reliigja katolicka nie zna rozwodu 
małżeńskiego. Jestećmy zdania, że mimo rozwodu za­
warcie małżeństwa przez stronę katolicką z inną 
osobą w kościele katolickim, nie będzie możliwe. Do. 
puszczalność rozwodu zależy zresztą od tego, ozy 
istnieją określone w prawie państwowem I kościeinem 
przyczyny rozwodu.

P. W. Skoro mąż Pani w okresie służby kolejo­
wej nieetatowej opłacał składki ubezpieczeniowe do 
kasy emerytalnej dla robotników kolei państwowej 
w b. dzielnicy pruskiej i  te składki zostały przeka­
zane na podstawie art. 118 ustęp 3 rozp. o u- 
bezp. prac. umysł. Zakładowi Ubezp. Społecznych 
w Chorzowie, a ten okres nieetatowej służby opła­
canej składkami wynosił 10 lat, później zaś jako 
etatowy był zatrudniony mąż przez 6 lat, to na­
leży wliczyć do wysługi emerytalnej także ów o- 
kres 10-letni opłacony składkami ubezpieczeniowe, 
mi. Albowiem w myśl art. 120. i a r t  5 wspomnia­
nego rozp., które obowiązuje od 1 stycznia 1928 
.r Zakład Cbezp. Społecznyeh został zobowiązany 
do przekazania właściwej instytucji, a więo w da­
nym wypadku Polskim Kolejom Państwowym skła­
dek ubezpieczeniowych, więo został spełniony waru­
nek bęzpłatnego zaliczenia do wysługi emerytalnej 
okresów opłaconych składką ubezpieczeniową w 
myśl przepisów o powszechnem ubezpieczeniu spo- 
lecznem i składki te podlegały przekazaniu na rzecz 
kresy opłacone składkami ubezpleczeniowemi prze- 
kazanemi do zakładu ubezpieczeń przez kasę eme­
rytalną, jak też bezpośrednio do tego zakładu wpła- 
conemi, podlegają zaliczeniu do wysługi emeryta­
lnej mimno niewydanla szczegółowych przepisów
o przekazywaniu składek zapowiedzianego w  art. 
120 ustęp 7 wspomnianego rozporządzenia. Brak bo­
wiem takich przepisów wykonawczych, jako okoli­
czność dotycząca wzajemnego stosunku do siebie 
danej instytucji ubezpieczeniowej i  przedsiębiorstwa 
P  K  P  nie może już mieć wpływu ograniczające­
go uprawnienia emerytalne pracowników PK P  w 
stosunku do P K P  Tak też wyjaśnił Najw. Try­
bunał Adm w orzeczeniu L. rej. 355/37.

STUPROCENTOWY EMERYT ZABORCZY. Art. 43 
ustawy emerytalnej zastrzega, że Bada Ministrów 
władna jest przyznać emerytowanym funkcjonarju- 
szom państwowym prawo do korzystania z ulg przy­
znawanym funkcjonariuszom państwowym przy prze­
jazdach środkami komnnFkacyjneml. Przepis ten od­
nosi się. Jak wynJ4a z układu ustawy emerytalnej, 
tylko do emerytów państwowych polskich, gdyż od­
nośnie do emerytowanych funkcjonarjusaów pań­
stwowych państw zaborczych niema podobnego za­
strzelenia. Wedle rozporządzenia Min. Komunikacji 
z 22 grudnia 1938 (Mon-tor Polski nr. 297 poz. 829) 
do przejazdów ulgowych są uprawnieni także funk­
cjonariusze państwowi w stanie spoczynku, ale tak­
że to rozporządzenia nie zastrzega prawa do takich 
t»]g dla emerytów państw zaborczych.

PRENUMERATOR 23—3/23. Takiego przepisu o 
zwolnieniu z żyra, o jakiem Pan wspomina niema. 
Możnaby ehyba twierdzić o obowiązku odezkodowa-
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tylko, jeżeli grunty Ie nie wchodzą do obwodu 
łowieckiego.

Jeżeli zwierzyna m przypuszczalnie ostoję . 
k i l k u  o b w o d a c h  ł o w i e c k i c h ,  
właściciele, wzgl. dzierżawcy odpowiadają soli­
darnie.

Odpowiedzialność za szkody łowieckie wyżej 
przedstawiona, jest surowsza, niż jak wedle 
przepisów kodeksu zobowiązań, ile, że osoba od­
powiedzialna za szkody łowieckie nie może się 
zwotnić od obowiązku odszkodowania ani dowo­
dem bezwlnnoścl swojej, lub osób, za które od­
powiada, ani dowodem wyłącznej winy osoby 
trzeciej, samego poszkodowanego lub siły wyż­
szej.

Poszkodowany, chcąc dochodzić szkody, wi­
nien \głoslć swe roszczenie w  ciągu trzech dni 
po dostrzeżeniu szkody osobie obowiązanej do 
wynagrodzenia, oraz wójtow i gminy, w których 
granicach leży grunt z wyrządzoną w uprawach 
i plonach rolnych szkodą. Sprawę rozpoznaje na­
stępnie specjalny sąd rozjemczy w trybie postę­
powania, uregulowanym w  przepisach prawa ło­
wieckiego.

Odprawa pracodawcy na rzecz 
rodziny zmarłego pracownika.
(A .  J .) Pracownik umysłowy zatrudnio­

ny ly l  przeszło to lat w pewnym zakładzie 
pracy. Zmarł. Czy pozostała rodzina ma 
prawo do żądania od pracodawcy odprawyt

Jeżeli dany stosunek pracowniczy podpada 
pod przepisy rozporządzenia o umowie o pracę 
pracowników umysłowych (poz. 323/28 Dz U.), co 
jest regułą — to ma zastosowanie a r t  42 tegoż 
rozporządzenia, który głosi, że w  razie rozw ią­
zania umowy o  pracę wskutek śmierci pracow­
nika, pracodawca bez względu na ubezpieczenie 
emerytalne pracownika, powinien, jeżeli pracow­
nik pracował eonajmnlej 10 lat w przedsiębior­
stwie, wypłacić jego rodzinie, mającej ustawowe 
prawo do utrzymania i przez niego utrzymywa­
nej, odprawę w wysokości ostatnio pobieranego 
3-miesięcznego wynagrodzenia.

Jeżeli stosunek pracy trwał eonajmnlej 20 lat, 
odprawę stanowić będzie ostatnio pobierane 
6-miesięczne wynagrodzenie.

Odprawa należy się w całości tylko wówczas, 
jeże li zmarły pracownik pozostawił małżonkę i 
zstępnego lub zstępnych. W e wszystkich innych 
wypadkach odprawa wynosi połowę w yżej ozna­
czonej normy.

Odprawa płatna jest po upływie miesiąca, li­
cząc od dnia śmierci pracownika, w  równych 
ratach miesięcznych.

Podatek dochodowy.
(A. J.) Najmodawca pobrał czynsz za na- 

'jem budynku zgóry za okres kilkuletni. Czy
takim wypadku podlega podatkowi do­

chodowemu czynsz najmu faktycznie otrzy­
many przez najmodawcę, czy tylko ta część 
czynszu, która przypadła za miarodajny rok 
gospodarczy?

Według art. 6 ustawy o pod doch za dochód 
uważa aię sumę wszystkich przychodów, otrzy­
manych z poszczególnych źródeł po uskutecz­

nienia przewidzianych ustawowo potrąceń i od- 
pisań. Według art. 13 tej ustawy podlegają po­
datkowi dochodowemu dochody, osiągnięte w o- 
stalnim roku kalendarzowym względnie gospo­
darczym, poprzedzającym rok podatkowy. W e­
dług art. 16 ustawy o podatku dochodowym 
i  $ 29 przepisów wykonaw. za dochód z  bu­
dynków wynajętych uważa się rzeczywiście osią­
gnięty całoroczny czysty czynsz, przyczem nieo- 
siągnięty czynsz najmu nie stanowi dochodu.

Ze zestawienia tych przepisów wynika, że do-

chodem «  budynku Jest rewiywlśtle  
w miarodajnym okresie e ijsfy  eiynM najmu, 
bez względu za jaki okrej czynsz ten został 
przez najroobiorc* najmodawcy wypłacony, a 
wobec tego, ie  w przipadkach wypłaty czynszu 
zcory za kilka lat żądanie, by za podstawę wy 
miaru podatku przyjęto tylko tę część czynszu 
która przypada za miarodajny czas, niema usta 
wowego oparcia. . . .  _

Tak wyjaśnił Najwyższy Trybunał Adm. w 
rzeczeniu z  9. IX . 1935, L. rej. 6458/34.

N a ie m  i d z ie rż a w a
w  ś w ie t le  orzecznictwa S a d u  Najwyższego.

Najem, czy dzierżawa.
W zięcie w  używanie za czynszem lokaln pie­

karni, składającej się s pracowni I sklepu wrmt 
s Inwentarzem, obejmującym sprzęty I narzędzia 
piekarskie, jest najmem lokalu, a nie dzierżawą 
przedsiębiorstwa, gdyż sam lokal piekarni z urzą 
dzeniem nie jest rzeczą, która nadaje się do użyt­
kowania w rozumieniu prawnem, a dop.ero wów­
czas powstają pożytki z takiego przedsiębiorstwa, 
jeżeli lokal i urządzenie piekarni stanowią jedy­
nie jeden z czynników umożliwiających produk­
cję, zaś o dzierżawie może być mowa tylko wte­
dy, jeżeli oddano rzecz nie tylko w  używanie, ale 
i w użytkowanie, czyli pobieranie owoców i po­
żytków. (Orz. S. N. 8 X  1937, C. II. 854/37, Zb. 
Urz. 1938, poz. 327).

Umowa, którą kolej oddaje w  budynku kolejo­
wym lokal na prowadzenie bufetu kolejowego, 
nie stanowi dzierżawy, lecz najem, o ile w chwili 
zawarcia umowy lokal nie posiada urządzenia 
bufetowego, a koszt tegoż ma ponieść wyłącznie 
najemca, bo w takich warunkach pomieszczenie 
oddane w używanie nie będąc zaopatrzone w u- 
rządzenie potrzebne do wykorzystania w  sposób 
przynoszący dochód nie odpowiada pojęciu dz*er- 
żawy, która wymaga oddania rzeczy do używa­
nia i użytkowania, t j. do wytwarzania i pobie­
rania pożytków z tej rzeczy. (Orz. S. N. 10 V I
1937, C. II. 167/37, Zb. Urz. 1938, poz. 227).

Obniżenie czynszu dzierżawnego 

z powodu niezwykłych wypadków.
W edle art. 411 kod. zob. jeżeli wskutek n ii 

zwykłych wypadków, zwłaszcza klęsk żyw ioło­
wych, zwyczajny przychód z przedmiotu dzier- 
żowy uległ znacznemu zmniejszeniu, sąd może 
przy dierżawie, zawartej na krótki okres czasu, 1 
obniżyć odpowiednio czynsz, przypadający za 
odnośny okres gospodarczy. W prawdzie wedle 
art. 269 kod. zob. z powodu nadzwyczajnych wy­
padków sąd może w  pewnych warunkach ozna­
czyć inny sposób wykonania, wysokość świadcze­
nia lub nawet rozwiązać umowę, jednak art. 411 
jest w stosunku do art. 269 normą szczególną i 
dlatego ograniczone jest stosowanie przy dzier 
żawie art. 269 do rozmiarów podanych w  art. 
411. (Orz. S. N 20 XI 1937 C. I I I  755/37).

Legitym acja zarządcy przym usowego  

do roszczenia o czynsz.

Zarządca przymusowy nie może dochodzić za­
płaty czynszu, uiszczonego z góry przez lokatora 
do rąk właściciela nieruchomości przed wprowa­
dzeniem zarządu przymusowego. (Orz. S. N. 8 V
1937, C. II. 3298/36, Zb. Urz. 1938, poz. 173).

Ustawowa ochrona lokatorów.

Mieszkania osób wykonywujafiych 

wolny zawód.

Mieszkanie złożone z 6 pokojów I większe, za­
jęte w  części lub w  całości na cele wykonywania 
wolnego zawodu (np. ambulatorja, gabinety le­
karskie, biura adwokackie itp.) podpadają pod 
przepis art. 21 ustawy o ochronie lokatorów  w 
brzmieniu obwieszczenia z r. 1936, poz. 297 Dz. 
U. jako nie podlegające ochronie lokatorów. (Orz. 
S. N. 21 V  1938, C. III . 446/37).

Ulgowe przekategorysowanie lokalu  
przemysłowego lub handlowego.

Reskrypt Ministra Przemysłu i Handlu o za li­
czeniu w  trybie u lgowym do IV  kat. przedsię­
biorstwa handlowego, które w  myśl ustawy o pań­
stwowym podatku przemysłowym podlegało za­
liczeniu do III. kategorji, nie może rodzić upraw­
nień, przewidzianych w  art. 3 lit. m. dekretu z 
dnia 14 X I 1935 r. dla przedsiębiorstw handlo­
wych IV  kategorji. (Orz. S. N. 23 I I  —  22 I I I
1938, C. I. 857/37).

Sprawa ochrony lokatorskiej 
przedsiębiorstw ulgowo skategoryzowanych.

Lokal przedsiębiorstwa handlowego, podpada­
jącego według ustawy pod kałegorję I I I  przed­
siębiorstw handlowych, nie korzysta z ochrony 
lokatorów, chociażby w  drodze ulgi wykupiono 
dlań zostało na rok 1935 świadectwo przemysłowe 
IV  kategorji handlowej (Orz. S. N. 7 I I I  1938, 
C. II. 2365/37, O. S. P. X V III, poz. 530).

IValna przyczyna wypowiedzenia najmu.
P rze is to c z e n ie  lokalu handlowego wbrew »„i| 

właściciela na mieszkanie j e s t  tak razącen, na. 
r u s z e n ie m  umowy najmu i tak szkodliwem dla 
ingresów  właściciela (naraża go na dotkliwe ob. 
niłonie wartości czynszowego lokalu, zastosowa-
o e niższych stawek komornego z ustawy o urno- 

lokatorów, oraz przep.sńw ^oratoryjnych), 
że stanowi ważną przyczynę wypowiedzenia 
mu lokalu podlegającego ustawie o ochr. loka.o- 
Tńw a to w myśl art. 11 tej ustawy. [Orz. S,. N.
7  X I I  1937, C II. 1478/37, Zb. Urz. 1938, poz. 

415).
Ustalenie podstawy komornego.

1 M alen ie wyrokiem  sądowym podstawowego 
komornego w  stosunku do jednego (poprzednie, 

lokatora nie stanowi powagi rzeczy osąrizo- 
w  stosunku do lokatora następnego, t. zn. 

i ,  następny lokator moie iądać w stosunku do 
r frb ie  iJ a a f również ustalenia podstawowego ko­
mornego. Jest to tem bardziej dopuszczalne w 

lokal ma inne przeznaczenie, niż 
3  w  c z e p c u  19?4 r. (Orz. S. N. 29. XI. 1937,
C. II. 1282/37, O. S. P. X V II, poz. 336). ^  ^

Kwestionowanie ważności złożenia 
przedmiotu do depozytu sądowego.
( A J )  W ierzycie l nie chciał przyjąć od 

dłużnika zaofiarowanej mu zapłaty długa 
łub innego należnego świadczenia. Ułuzmk 
złożył odnośna kwotę względnie przedmiot 
świadczenia z tego powodu do depozytu 
sądowego. W ierzycie l kwestionuje ważność 
tego złożenia. Jaka władza, w jakim  try­
bie ma orzec o ważności tego złożenia}

Wedle art 236 kodeksu zobowiązań, jeżeli złoże, 
nie do depozytu sądowego Jest w a 4 o e m, to 
zw a ln * ono d^żnika z* zobowiązania 1 wkłada aa 
wier7y«.ela obowiązek zwrotu dłużnikowi wyłożo- 
nych kosztów Jeżeli jest spornem między wierzy, 
cdeleuj a d łu tk ie m  czy złożenie do depozytu jest 
ważne i czy wskutefe tego nsatępują wspomniane 
skutki wpżnego złoż«?uia, w ł a ś c i w y m  do 
wydauia orzeczenia w tym wzgledzie j e s t  
S ą d .  Orzeczenie to nastąpi albo wskutek po­
wództwa d » u ż o i k a o uznanie, że jego 
zobowiąva»ie zgasło, a to na podstawie t. zw po* 
wMztwa o upalenie (art. 8 kodeksu postępowania 
cywilnego), albo wskutek powództwa w i e r z y ,  
c i e l ą  o zapłatę dłużnej kwoty, względnie wo- 
gó’ e o uiszczenie dłużnego świadczenia z uwagi, 
że złoS^uJe do depozytu nie było ważnem W szcze­
gólności dopuszczalnem jest wspomniane p o* 
w ó d z t w o  o u s t a l e n i e ,  gdyż we­
dle art 8 k. p. c. każdy może poszukiwać ochrony 
sądowej, nletylko wówczas, gdy jego prawo zosta­
ło na.-Ufczone ale I wtedy, gdy zapobiegając nam. 
szenin swego prawa ma interes prawny w ustale­
niu etosumku prawnego lub ustaleniu prawa, jak 
to w y^ka z brzmieniu wspomnianego art- 8 k. p o. 
Jeżeli kto *łcżył w sądzie samą. do której uiszcze­
nia *otr wiązał się wobec wierzyciela, to ma on 
prawny interes w natychmiasfcowem ustaleniu, że 
to z^pponowar ie było prawidłowe I odpowiadało 
warnikom uwolnienia sie od zobowiązania prze* 
isaop^n >*» anie sie sądowe, jeżeli wierzyciel kwestio­
nuje piawidłowuść zdeponowania- Tak też wyjaśni! 
Sad Najwyższj w orzeczeniu z 6 lutego 1936 C. II- 
°*234/35 iSąd Oki. Sambor I. C. 201'33).

nfa ze strony wierzyciela, bo taki obowiązek jest 
zastrzeżony w art. 633 kod. zob., wedle którego je ­
żeli dłużnik opóźnił sie z zapłatą długu, wierzyciel 
powinien zawiadomić o tem niezwłocznie poręczycie­
la i poręczyciel obowiązany jest wykonać zobowąza- 
•ie, za które poręczył w ciągu tygodnia od chwili, 
gdy wierzyciel zawiadomił go o opóźnieniu dłużnika, 
*aś w razie spóźnionego zawiadomienia poręczyciel 
może żądać od wierzyciela naprawienia szkody, jaką 
Wskutek tego poniósł.

P. BAJKOWSKI. Orzeczenie Najw. Tryb. Adm.,
O którem Pan wspomina, względnie artykuł dotyczą- 
«y  sprawy, o której mowa w liście znajduje się w 
orze 46 Kuryera Prawniczego (nr. 851 1KC z r. 
1938).

STAŁY CZYTELNIK Z WARSZAWY. I. Już w u-
•tawle z r. 1984 poz. 346 Dz. U. zawierającej ordy­
nację podatkową, która weszła w życie z dniem 1 
X. 1934 umieszczony był art. 135, wedle którego 
Ba podatek od lokali odpowiadają solidarnie z na­
jemcą jego małżonek, wstępni, zstępni, przysposobie­
ni i rodzeństwo, zamieszkali z nim atale razem w 
lokalu, będącym przedmiotem opodatkowania. I I .  Na 
ftDstrukcję można się powołać w podaniu.

OPODATKOWANIE WSPAŁWŁASNOftCI. Art. U  
Ustęp 1 ustawy o podatku dochodowym głosi, że o 
tle głowie rodziny służy prawo rozporządzania do­
chodami ze źródeł, należących do członków rodzi­
ny, lub prawo użytkowania tych dochodów, to do 
chody członków rodziny dolicza się do dochodów gło­
wy rodziny. Jeżeli jednak nieruchomość ma kilku 
współwłaścicieli, a matka w imieniu dzieci współ­
właścicieli, będąc sama również współwłaścicielką, 
zeznała zeznanie o dochodzie, podająo w niem po­
niesioną stratę w nieruchomości, to władza skarbo- 
%*a nie może uznać bez specjalnego ustalenia, że ona 
rozporządzając dochodem z nieruchomości obraca go 
W  całości na uwoje potrzeby. Należy ustalić w szcze­
gólności, czy Jej służy prawo rozporządzania docho­
dem z całej nieruchomości, a w razie braku da­
nych do przyjęcia tej rozporządzalności eałym do­
chodem od wspólnej nieruchomości, może być ona 
opodatkowana tylko od swojego udziału. Tek wyja­
śnił Najw. Tryb. Admin. w orzeczeniu z 19 IX  1938 
L. Bej 8366/38 (Prz. Sk. 1989 str. 27). To orzeczenie 
może mleć zastosowanie do sprawy Pana.

STAŁY PRENUMERATOR, Z MIELCA. I. Jesteś­
my zdania, że można wnieść jeszcze podanie o ulgę, 
albowiem wedle art. 6 ustawy o ulgach inwestycyj­
nych, o udzielenie ulg przewidzianych w tej usta­
wie odnośnie do obszaru C. O. P. mogą się ubiegać 
osoby interesowane w terminie do końca 1942 r. 
Natomiast art. i  ustęp 2 tej ustawy nie zakreśla 
terminu dla odnośnego podania, jeno zastrzega, że 
w razie złożenia takiego podania zawierającego zo­
bowiązanie założenia lub powiększenia przedsiębior­
stwa i zorganizowania na sposób fabryczny wytwór­
czości, względnie działalności w tem przedsiębior­
stwie, musi w zobowiązaniu być oznaczony termin 
8 lat, w którem to założeniu powiększenie czy zor­
ganizowanie ma nastąpić. II .  W  sprawie znaczenia 
wyrażenia „wytwórnia wyrobów ogniotrwałych’* nie 
możemy wyrazić naszej stanowczej oplnji, bo w tym 
wypadku szło o oplnję raczej techniczną, niż praw­
niczą.

PRENUMERATOR Z WARSZAWY. Jeżeli władza 
budowlana orzekła, że budowla może być uznana za 
nową choćby częściowo, to pominiecie w motywach 
Władzy wymiarowej tej Istotnej okoliczności przyto­
czonej w zaświadczeniu władzy budowlanej czyni o- 
rzeczenie wymiarowe nieprawidlowem. Tak wyjaśnił 
Najw. Tryb. Admin. w orzeczeniu *  19 I  1988 L. 
Bej. 2313/37 (Prz. Sk. 1939 str. 29).

P. STANLEY SZAMIEL, NEW JORK. Powmeolme.

mu obowiązkowi wojskowemu w Polsce podlegają 
tylko obywatele polscy. Osoby, które przebywają na 
obszarze państwa polskiego, jeżeli udowodnią, że są 
obywatelami państwa obcego, nie podlegają temu o- 
bowiązfcowi. Mogą być orne przyjęte do wojska lub 
marynarki wojennej na własną prośbę na podstawie 
decyzji ministra spraw wojskowych, który okresia 
również zakres icb obowiązku wojsikowego. Przez 
fakt służby wojskowej osoby te nie nabywają oby­
watelstwa polskiego. Natomiast osby, które przeby­
wają na bazarze państwa polskiego podlegają wspom­
nianemu obowiązkowi, jeżeł> nie udowodnią, że są 
obywatelami państwa obcego. Te zasady wynikają z 
ustawy o powszechnym obowiązku wojskowym (a<rt. 
8 poz. 220/38 Dz. U.). O ile idzie o obowiązek opła­
cania podatków w państwie polsk em, to okoliczność, 
że dana osoba jest obywatelem obcym nie uwalnia 
je j od obowiązku podatkowego, o ile zachodzą rze­
czowe warunki uzasadniające wogóle obowiązek po­
datkowy od rodzaju podatków.

J. Ł. TARNÓW. Jeżeliby Pan objął państwową po­
sadę, może się Pan narazić na obnażenie emerytury. 
Udzielenie Krzyża czy Medalu Niepodległości zale­
żało od ooemy władzy udzielającej, w-'ęc niepodobna 
znaleźć rady na to, iż Paro odznaczenia tego nie 
otrzymał.

STAŁY CZYTELNIK Z WIELKOPOLSKI. Kwota 
600 koron rocznie z r. 1906 w przer acho w aura na 
złote wedle rozporządzenia waloryzacyjnego wynosi 
631 zł. O He chodzi o odsetki, to wedle przepisów 
rozporządzenia waloryzacyjnego, odsetki zaległe za 
czas do 81 grudnia 1924 r., a nie przedawnione po­
winny były być przerachowane tak samo jak kapi­
tał i doliczone do kapitału, zaś odsetki za czas od 
1 stycznia 1925 r. powinny być obliczone od przera- 
obowanego w ten sposób kipitału. Oczywiście I te o- 
statnie odsetki mogą sdę aaieżeć tylko, o ile nie ule­
gły przedawnieniu. Czy się przedawniły, o tem de­
cydują przepisy dzielnicowe, wzgl. kodeks zobow. U- 
ważainy. ie  w danym wypadku powinien sprawą się 
zająć notarjusz, który udzieli bliższych wyjaśnień, 
chodzi bowiem o sprawę odpowiedniej umowy, doty­
czącej hipoteki.

J W. PIONEK. Wedle § 48 rozporządzenia walo­
ryzacyjnego dopuseczalnem jest pfzerachowanle na­
leżności w koronach, markach, cny rublach ustalo­
nej prawomocnym wyrokiem lub ugodą, vedle za­
sad ogólnych przewidzianych w tem rozporządzeniu.
O ile kwota należna z wyroku została złożoną przez 
dłużnia do depozytu sądowego, to wedle $ 40 rze­
czonego rozporządzenia traktuje się sapłatę złożoną 
do depozytu sądowego na równi z zapłatą przyjętą, 
to naczy, ie  taka zapłata nie może być zakwestio­
nowana b powodu spadku wartoóci pieniądza w okre­
sie przyjęcia zapłaty — * ]e tylko jeżeli złożenie by­
ło prawnie uzasadn-one i o ile suma złożona odpo­
wiadała oo do wysokości w czasie złożenia przepisom 
rozporządzenia waloryzacyjnego. W przeciwnym ra­
zie ma zastosowanie wspomniany wyżej przepis 48 
rozporządzeń a. W  celu przer acho wania należałoby 
się zwrócić do sądu I  instancji, który poprzednio 
sprawę rozpatrywał. Przeracbowanie dopuszczalne 
.est także w trybie postępowania niespornego, t. zn. 
niekoniecznie w drodze procesu.

C. M. Jesteśmy zdania, *e należał się Panu tylko 
dwutygodniowy urlop w r. 1938, gdyż urlop miesię- 
cany należy się pracownikowi umysłowemu dopiero 
po nieprzerwanem rocznam zatrudnieniu w danym 
zakładzie pracy, a ten okr-s roczny upłynął dopiero 
z dniem 31 grudnia 1938 r. Przepis 4 16 rozporządze­
nia wykonawczego nie ma zastosowania do Pańskie­

go wypadku, gdyż ma on na myśli tylko taki wypa­
dek, gdy pracownik umysłowy przed upływem roku 
kalendarzowego przebył w zatrudnieniu rok i przed 
tym upływem otrzymał po półrocznem zatrudnieniu 
dwa tygodnie urlopu, a chodzi o  odbycie w danym 
roku kalendarzowym reszty urlopu

W. S. Okólnik Ministerstwa skarbu w sprawie do­
konywania potrąceń ozęśoi należności za świadectwo 
przemysłowe za rok 1939 z podatku obrotowego za 
r. 1939, z daty 31 stycznia 1939 L. D. I I I  536/4/39 
został ogłoszony w Dzienniku Urzędowym Min. 
Skarbu z r. 1939 nr. 3 pozycja 63.

P. FELCZYftSKi. Nie wiemy nic o tego rodzaju 
informacji, jaka rzekomo, wedle podania Pana uka­
zała się w IKC.

P. GROMKO. Odpowiedź na pytanie Pańskie wy­
magałaby poznania różnych szczegółów na miejscu 
i dlatego nie jesteśmy w stanie wypowiedzieć na­
szej opmji. Uważamy, że należałoby zasięgnąć pora­
dy miejscowego adwokata.

SZANTAŻOWANIE. Mógłby Pan zaskarżyć daną 
osobę o t. zw. szantaż, gdyby Pan istotnie miał da­
ne, iż ta osoba rozpowszechnia fotografje w celu wy­
muszenia na Panu okupu. Szantaż podpada pod prze­
pis art. 251 ko^. karn., wedle którego podlega karze 
więzienia do lat 2, lub aresztu do lat 2, kto przemocą 
lub groźbą bezprawną zmusza inną osobę do dzia­
łania, zaniechania lub znoszenia. Prowadzenie dowo­
du prawdy byłoby befccelowem. Nie widzimy niebez­
pieczeństwa, by wobec tego, że Pan jest emerytem 
był Pa nnarażony na urzedowe nieprzyjemności.

CZYTELNICZKA KURYERA. O ile chodzd o spra­
wę naprawy piesa w łazience przez właściciela domu, 
znajdzie Pani wyjaśnienia w nr. 40 Kuryera Prawn. 
z r. 1938 w odpowiedziach redakcji pod „Wdowa po 
sędzin".

ROZWÓDKA. Wyjaśnienie znajdzie Pani w arty­
kule: „Nazwisko kobiety a związek małżeński" w nr. 
23 Kuryera Prawniczego z r. 1931, oraz w artykule 
pod rubryką „Prawo fam>lijne“  w nr. 5 Kuryera 
Prswn. z r. 1932. Powtarzać szczegółów nie możemy 
z powodu braku m:ejsca.

KLĘSKA. OkólnJk Ministerstwa Skarbu dotyczący 
ulg w podatku gruntowym na skutek klęsk żywioło- 
wy 1 wyjaśniający pewne przepisy rozp. z r. 1927 
poz. 250 Dz. u ncei datę 18 listopada 1938 L D V 
27al5/3/3H (Prz. Sk 1939 str. 40)

h „ r EPRAr ? Ł0V!'0Se KSIAG .'Jeie li władza «k „r. 
bowa uznała księgi handHwe podatnika za niepra- 
wdtowe, wrana oma mimo to lMtalić dochód tezo 
podatnika w trybie przewi izianym w art 17 u sW if

doc,hcd- n,e no 5niej zyskownoto 1 dtrona nin j Mt pozbawiona 4ąda-

^ “ dL"a N a l^7; ., ,® ^ V Tryb‘ Adm- w orzeczeniu z 18 na*-

P Wk,Z,M fiSK A eip44t 3' 36 <P” - Sk-

wskutek niewypełnienia o b o w iS „^ >■> Pobawioną 
pracodawcy. Z naszli ■ . ° ^ zącego na
wyjaśnić, bo nie wiemy, czy PanimniTrhyJ 6tanowezo 
ubezipieczoną, czv tvlko • y  8 ®uP«łuie
la l ' Okre, S J u  *  PrZ®  P8™  1 to Przez

odnośnej o b n f t o S T p S  w i t a n i e  przeciw
termin 30 i i i  £  " V . 1*  ►

powinno być wniesione »»■ y **,8ty Odwołanie 
Izby Skarbowej S S h ?  ^  Da r^ e
domagać sie wypłaty za « °. I” winna Pani
.10 nieusprawiedliwionej o t a J / J S o d  U c S ' .

nią odmawiającego odwołanie. Ponieważ Izba Skar­
bowa nie reaguje na Pani poprzednie podania, prze­
to należy wrnieść zażalenie do dyrektora Izby Skarb.
7, powodu z włosi w odpowiedzi.

PRENUMERATOR A. L. Jeżeli z pracownikiem 
zawarto umowę pracowniczą do oznaczonego termi­
nu to po upływie tego terminu rozwiązuje się ta 
umowa sama prze1? się bez poprzedniego wypowie­
dzenia i dlatego nie można djmagać się odszkodo­
wania z powodu braku wypowiedzenia, albo przyję­
cia z powrotem Jo pracy.

S. 100. I )  Ponie waż będzie potrzeboem sporządzenie 
kontraktu w formie notarjłlnej, a w takim wypadku 
notarjusz jest obowiązany udzielić Informacyj, prze­
to uchylamy się od odpowiedzi. I I )  Chcąc przejść * 
wyzn ania gr. kat. na rzymsko-kat. musiałby Pan 
zg.osić wystąpienie u duszpasterza gr.-kat. a wstą­
pienie do nowego wyznania u duszpasterza rz.-kat.( 
a także zgłosić zmianę wyznania u władzy admin- 
I  instancji, zresztą zwracamy uwagę na odpowiedź 
pou „zmiana w jznania" w nr. 41 Kuryera Prawu* 
z r. 1938. I I I )  Jeżeli Pan nie pobierał — oo przy­
puszczamy — żadnego dodatku na żonę, względnie 
wyższego uposażenia jako żonaty, to nie widzimy 
konieczności zawiadomienia Izby Skarbowej o śmier­
ci żony.

P. Z. W. Jeżeli Pan jest pracownikiem kontrakto­
wym w odnośnej państw, instytucji i dopiero z dniem 
1 kwietnia br. przestanie Pan w niej pracować, to 
na'eży się Panu urlop za r. 1939. Co do pytania, cay 
ten urlop należy się w ?ałości tj. przez jeden mie­
siąc, czy krótszy, nie było w orzecznictwie sądowem 
dawniejszem ustalonego poglądu. Jednak nowsze o- 
rzoeznietwo skłania się do poglądu, że należy eiQ 
urlop pełny to jest jednomiesięczny.

Z. G. W przedmiocie zaopatrzenia weteranów pow­
stań narodowych i wdów po n/ich obowiązuje usta­
wa z r. 1922 poz 212 Dz. U., w brzmieniu znowell- 
zowanem i rozporządzenie wykonawcze z r. 1922 poz. 
49S Dz. U. Wedle rozporządzenia wykonawczego 
starania wdowy o zaopatrzenie po mężu weteranie 
zależne są co do formalności od tego, czy mąż zmarł 
jeszcze przed wciągnięciem go na listę rzeczywistych 
uczestników powstań narodowych, czy też dopiero 
po tem wciągnięciu. W pierwszym wypadku ros&eze- 
nae o wciągniecie na tę listę w.mno być pop-irte 
d»>wodami, że dana osoba brała bezpośrednio czynny 
uuyiał w szeregach i  formacjach powstańczych 
W7glednie w organizacji powstań narodowych, nad­
to należy przedstawić metrykę urodzenia powstańca 
oraz wypełniony urzędowy kwestjonarjusz. W roz­
porządzeniu wymieniono Ukie dokumenty mogą słu­
żyć za wspomniane dowody. W  braku dokumentów 
m^gą być wzięte za podst iwę do wciągnięcia za­
świadczenia dwóch wiarygodnych osób, które pod 
odpowiedzialnością osobistą zaświadczą, że dana oso­
ba brała bezpośrednio---------- —  czynny udział w -------
ro~inacjaeh powstańczych, względnie w organizacji 
P<.wstać narodowych. Nadto winna wdowa dolącayi 
metrykę ślubu, metrykę śmierci męża oraz zaświad­
czane władzy administracyjnej I  instancji, a w razie
ncemoznoścd — zaświadczenie dwru wiarygodnych 
osób, że do chwili śmierci męża żyła z nim we 
wspólności małżeńskiej, waględnie że do jej utrzyma­
nia był sądownie zobowiązany. Jeżeli wciągnięcie 
weterana na listę już nastąpiło przed śmiercią, t® 
Powinno się przedstawić właściwemu ze względu na 
m ejece zamieszkania dowództwu okręgu korpusowe- 
go zawiadomienie Mm. Spraw Wojsk, o wciągnięciu 
. na metrykę ślubu, metrykę śmierci mei*
i wspomniane wyżej zaświadczenie władzy admini­
stracyjnej I  instancji. Dr A.

D digitalizacja m bc.małopolska pl



Rok VIII. Dodatek do Nru 59-go „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" z dnia 28 lutego 1939 r. N r. 4 .

Pierwszy sygnał radiowy z za oteanu.
KRAKÓW , w  lutym. 1

Pewnego chłodnego poranka, w  niezbyt 
odległej przeszłości —  dnia 12 grudnia 
1901 roku — trzech młodych ludzi zebrało | 
się w gmachu S ignal H ill, na wprost portu 
SŁ John w  Nowej Funlandji. Zasiedli 
przy stole pełnym dziwacznych przyrządów, 
cewek i zw ojów  kabla nie mniej dziwnego 
aparatu elektrcznego.

Jeden z nich młodzieniec dwudziestokil­
kuletni o ruchach energicznych zajął m iej­
sce przy aparacie, podniósł z widełek mi­
krofon telefoniczny i zaczął nasłuchiwać 
w  takiem skupieniu, jak  gdyby sam w 
słuch się zamienił. W  pewnej cnwili m łody 
człowiek przymknął powieki; teraz twarz 
jego  zdawała się grać wszystkiemi włók­
nami nerwów. Zmienny je j w yraz oznaczał 
kolejno uczucia nadziei, obaw, oczekiwa­
nia. W  skąpem św ietle chmurnego dnia, 
idącem od okna, młodzieniec wyglądał jak 
człowiek pogrążony w głębokiej zadumie. 
IWrażliwe jego  palce, obracając manetkami 
aparatu zdawały sią grać po klawiszach.

W  pokoju panowała niezmącona cisza. 
Jedynie w iatr podbiegunowy przerywał 
ten spokój, uderzając ze wściekłością w 
szyby okien, a nieubłagany zegar „tika- 
niem“  swojem  przypominał zebranym o 
zbliżaniu się godziny 11.30.

Tak w  m ilczeniu upłynęła godzina ocze­
kiwania. M łody człowiek siedzący przy a- 
paracie elektrycznym  pobladł. Na twarzy 
jego  m alowało się już widoczne wzrusze­
nie. Jego czarne, przenikliwe oczy połud­
niowca płonęły dziwnym ogniem. Chwila­
m i zdawał sią zatrzym ywać oddech, a 
wtedy, jakby  usiłował usłyszeć coś, na co 
czekał, o czem m arzył latami.

N a  tem dręczącem oczekiwaniu — z m i­
nuty na minutą —  wlokących sią jak  lata, 
upłynęło pół godziny. Zegar wydzwoni! 
p t ludnie.

I  znowu długie m inuty oczekiwnia. Teraz 
zegar w ybił godziną 1230. N agle m łody 
człowiek drgnął, jakby przebiegł po nim 
prąd elektryczny.

K ró tk i trzykrotny sygnał dźw iękowy 
powtarzał sią w  różnych odstąpach czasu, 
był wyraźny choć jeszcze słaby.

— Klik™ klik- klik.-
Uśmiech zadowolenia z jaw ił sią na twa­

rzy  miodego człowieka. W  oczach jego  
jaśn ia ł triumf. Odkładając słuchawką te­
lefoniczną Guglielmo Marconi zwrócił sią 
do jednego ze swych współpracowników:

— Kemp, proszą cią sprawdź czy dobrze 
słyszałem.

Kem p przy łoży ł m ikrofon do ucha. Isto­
tn ie on także słyszał sygnały —  K lik .- 
klik... klik...

Dźwiąki w  słuchawce telefonicznej pow­
tarzały sią.

One to —  owo słabe „klikanie** —  histo­
ryczny już dzisiaj dźwięk znaku „S“ w  ko« 
dzie rad iotelegraficznym  M orsa —

przepłynął wówczas po raz pierwszy 
drogą radjową poprzez Atlantyk —

przestrzeń 2.000 mil angielskich, równą o* 
kolo 3.200 km.

A  tam — po stronie nadania, za ocea­

n e m —- w  Poldhu, nie w ielk iej m iejscowo­
ści Kornw alijsk iej w  A n g ljl zasiadała w 
tym samym czasie mna grupa współpra­
cowników Marconiego, Ich zadanie pole­
gało do pobudzenia w  omówionej godzinie 
fa l niewidzianych, które promieniując po­
nad falam i Atlantyku, przekazały te krót­
kie, nic nie mówiące sygnały, antenie apa­
ratury odbiorczej Marconiego, rozpiętej 
na wysokości 400 stóp na masztach wielkie­
go żaglowca, kołyszącego sią u wybrzeży 
okolic podbiegunowych Ameryki.

Próba przegan ia  przez ocean dźwięków 
zaledwie jednego znaku „S“  — była wów­
czas przedsięwzięciem wielki em, a nawet 
uważaniem za niebezpieczny. Wyobraźmy 
sobie jak nadawała się próba nadawania 
w Poldhu. Współpracownicy Marconiego, 
posiłkując sią szeregiem cewek indukcyj­
nych, zdołali pobudzić dość energji elek­
trycznej, potrzebnej do zapalenia 300 żaró­
wek. Operator, ze względu bezpieczeństwa

prac na aparaturze o wysokim woltażu sto­
sował wówczas do wystukiwania owego 
historycznego sygnału „S " — drążek drew­
niany, długości 3 stóp, zamiast zwykłej 
rączki klucza telegraficznego.

Całe to laboratorium w P o ld h u  zmieniło 
się w  istne piekło ognia i trzasków. Silne
i częste wyładowania spod kontaktów 
wielkich słojów Leydena, napełniały pokój 
błyskawicami i trzaskami A le burza elek­
tryczna z odległości 3.200 km. malała w re­
zonansie słuchawek na uszach Marconiego 
do słabego dźwiąku: „K lik , klik...“

A  już ten wynik wystarczył, żeby naza­
jutrz aauka, prasa i rządy państw cyw i­
lizowanych w Europie i Ameryce — uznały 
w nim epokową zdobycz wiedzy Oto były 
pierwsze wyniki poszukiwań po 34 latach 
od chwili, gdy w  roku 1867 James Clark 
Maxwell, profesor Uniwersytetu w Edyn­
burgu dał ogólną definicją teoretyczną ist­
nienia fa l eteru.

Odbiornik popularny bliski realizacji.
konstruktorów w przygotwaniu modelu 
konkursowego, z drugiej zaś coraz liczniej­
sze listy i zapytania w sprawie ceny i  ter­
minu ukazania sią nowego odbiornika — 
zapytania, stawiane przez przyszłych na­
bywców pierwszego polskiego odbiornika

Ogłoszony przez Polsikie Radjo konkurs 
na model odbiornika popularnego bateryj­
nego i  sieciowego spotkał sią z wielkiem 
zainteresowaniem najszerszych warstw 
społeczeństwa. M iarą tego zainteresowana 
jest z jednej strony liczny udział radjo-

Radjo podczas zawodów FIS.

Prow izoryczna amplikatornla oraz aparatura do nagrywania płyt. zainstalowano 
w  Jednym z hoteli zakopiańskich podczas zawodów FIS.

popularnego.
Rozważmy więc technikę produkcji apa­

ratu radjowego, aby poznać drogę, jaką 
przebędzie odbiornik typu nagrodzonego w 
drodze do radiosłuchaczy.

Wnętrze odbiornika popularnego.
Odbiornik popularny jest jednoobwodo- 

wym trzylampowym aparatem radjowym. 
Jego zasadniczemu częściami składowemi 
są: komplet lamp, głośnik, obwód strojenia
i skrzynka. Drobne części, to metalowa 
podstawa, opory i kondensatory stałe itd.

Koszty własne producenta w dziale czę­
ści składowych zmniejsza się, gdy wytwa­
rzane są one we własnym zakresie przez fa ­
brykę, produkującą dany odbiornik. Jest to 
t. zw. system fordowski — całkowitej sa­
mowystarczalności. Produkcja jednak od­
biorników radjowych uzależniona jest od 
t. zw. przemysłu pomocniczego. W ytworze­
nie bowiem części składowych, a w  szcze­
gólności lamp odbiorczych, wymaga fe o -  
dukcji w  wielkich ilościach, systemem se­
ryjnym , przy użyciu kosztownych maszyn.

Produkcja więc odbiornika popularnego 
musi być również oparta na ścisłej współ­
pracy z przemysłem pomocniczym, które­
go zdolność produkcyjna i gospodarcza bę­
dzie wpływać na ceną fabryczną odbiorni­
ka.

Odbiornik popularny na warsztacie.
Z chwilą uzyskania od przemysłu pomoc­

niczego dogodnych warunków dostaw czę­
ści składowych, powstaje zagadnienie w y­
boru właściwych metod produkcji. Jest to 
ważne z  tego względu, iż  przy produkcji W 
większym zakresie właściwe zorganizowa­
nie każdej fazy wytwórczości decyduje w y­
bitnie o własnych kosztach producenta, w  
szczególności zaś o kosztach robocizny. —  
Odbiornik popularny będzie musiał być 
produkowany w dułych Ilościach, produ­
kcja więc jego  winna być zorganizowana 
systemem seryjnym, na t. zw. pasie.

W idzim y więc, iż wybór odpowiedniego 
modelu standartowego oraz zastosowanie 
właściwych metod produkcji będzie decy­
dującym czynnikiem taniości, a więc i  po­
wszechności odbiornika popularnego.

Zanim odbiornik popularny, opatrzony 
numerem 1 z pierwszej serji, ukaże się na 
rynku, podjęte będą ścisłe prace przygoto­
wawcze. Należy przystosować model dane­
go odbiornika do produkcji seryjnej, opra­
cować typ, jakość i charakter części skła­
dowych, ustalić możliwości produkcyjne 
przemysłu pomocniczego, wreszcie, co naj­
ważniejsze, zorganizować produkcję seryj­
ną.

Rozwój przemysłu radiotechnicznego w 
kraju, iaki datuie sią już od szeregu la t — 
skłania nas do pomyślnych horoskopów co 
do bliskiego już terminu podjęcia produ­
kcji polskiego odbiornika papularnego.

łRANCUZCY PISARZE 0  RADIO.
Pary i, m  lutym.

W  ogromnej sali „Instltut de Francef* w 
obecności delegatów pięciu akademij, Geor- 
ges Duhamel, wytoczył wielki akt oskarżenia 
przeciwko radju. Jakże znany i często powta­
rzający się był refren oskarżenia: „ Antena po­
siada wszystkie grzechy. Radjo —  to maszy­
na, która przeciwstawia się duchowi, która nie 
ma w sobie nic, co możnaby podciągnąć pod 
miano wartości intelektualnych, a jest jedy­
nie narzędziem odtwórczem, rozpowszechnia- 
jącem upodobania do pojęć powierzchownych, 
naruszających ciszę, służącem namiętnościom 
ludzkim i t. d. i  t. d.M.

Interwencja G. Duhamela wywołała wielkie 
poruszenie i wysunęła problem radja, które 
jak burza wtargnęło w życie świata na jedno 
z czołowych zagadnień aktualnych.

Na marginesie krytyki Duhamela bardzo 
ciekawą ankietę p. t. „ fi od jo  i  kulturrf ogło­
sił przed kilku miesiącami wśród osób ze świa­
ta intelektualnego i artystycznego Francji —  
tygodnik „Radio-magazine“ .

Celem ankiety była obrona niewinności 
„maszyny". Autor omawianej ankiety Pierre 
Descaves stwierdza, że obrona ta nie jest ła­
twa, bo w istocie „maszyna4* ta nie jest sama 
przez się ani dobra ani zła, a poprostu od­
dana została człowiekowi jako jeszcze jedno 
narzędzie do podboju świata. Oskarżenie „m a­
szyny** i Czynienie ją odpowiedzialną za wy­
twarzanie zamętu lub nawet zła —  możnaby

porównać z oskarżeniem powodzi, która jest 
powodem katastrof, zapominając o winie tych, 
którzy wycięli lasy lub nie zabezpieczyli brze­
gów rzeki. „Maszyna** jest jedynie środkiem
i niewątpliwie nieodpowiednio użyta może 
zdziałać wiele złego, nie będąc za to odpowie­
dzialną, podobnie jak express, który wiezie 
jednych ludzi ku wielkim radościom, innych 
ku wielkim smutkom.

Wybrane przez nas z ankiety „Radio-maga- 
zine** opinje pisarzy, literatów, krytyków 
francuskich są najlepszą obroną radja, jakże 
głęboko uwypuklają jego rolę wychowawcy, 
informatora i niezastąpionego czynnika kul- 
turalniejszej rozrywki.

August Ballly, krytyk, historyk i powieścio- 
pisarz uważa, że radjo kształcąc upodobania 
publiczności, pobudzając jej ciekawość, kie­
rując je j sposobem myślenia jest niezastąpio- 
nem narzędziem w szerzeniu kultury. Zda­
niem Augusta Bailly, aby radjo tym zadaniom 
mogło sprostać, musi posiadać programy 
ogromnie przemyślane, zarówno w ich tema­
cie jak i formie.

Karol Braibant, sławny twórca powieści 
„Król śpi“  i biograf Anatola Francea, jest 
zdania, że radjo to potężny przyjaciel kultury, 
chociaż podobnie jak druk nie stwarza jej, 
a jedynie ją rozpowszechnia. Poziom radja —  
mówi Braibant —  będzie podnosił się razem 
z poziomem kultury. Najważniejszem zada­

niem, jakie radjo ma przed sobą —  jest 
kształcenie młodzieży.

Paweł Fort, zwany księciem poetów, twier­
dzi, że minęły już dni, kiedy można było pra­
cować w ciszy swego gabinetu. Do wszystkie­
go trzeba się jednak przystosować. Pięknie 
określa „oskarżoną maszynę", mówiąc: „Ra­
djo —  to burza wiedzy, przystosujmy się do 
tej burzy i starajmy się chwytać strzępy jej 
obłoków'*.

Maurycy Maeterlinck, świetny pisarz jest 
przyjacielem fal radjowych. Wielki twórca 
„Le Myst&re“ sądzi, że audycje radjowe nale­
żałoby poddać selekcji i wydzielić jako „ra­
djo dla wszystkich**, „radjo dla artystów**, i 
„radjo dla naukowców**. W  tej chwili, jego 
zdaniem, radjo jest dla wszystkich; na „ra­
djo dla uczonych i artystów trzeba jeszcze 
poczekać**.

J. H. Rośny starszy, prezes Akademi Gon- 
court, którego żywo zajmują wynalazki 
współczesne, jest zdania, że odpowiedź na 
ankietę „Radjo i kultura** nie jest sprawą 
prostą. Rzuca on kilka uwag na temat współ­
pracy radja i literatury i jest zdania, że na- 
przykład w dziedzinie powieści nie może 
ono nic nowego dać ani zdziałać. W  dziedzi­
nie noweli —  radjo może odegrać rolę po­
mocniczą, a zasadniczo może ją ono dopeł­
niać, ale nigdy nie zastąpi literatury.

Marcel Preuost, członek najwyższej rady 
audycji z Akademji Francuskiej, jest zara­
zem optymistą i realistą. Oto jego uwagi na 
temat radja: „Od czasu, kiedy bogowie roz­
mawiali z ludźmi i uczyli ich, nie istniał in­

strument, który możnaby porównać z ra- 
djem. Dziś dzięki radju można się nauczyć 
wszystkiego. Szkoda, że nie ma jakiegoś 
przewodnika, który możnaby nazwać „sztu­
ką uczenia się przez radjo**.

Andrzej Dumas, zdobywca Wielkiej Nagro­
dy Literackiej m. Paryża w r. 1938, jest wiel­
bicielem Teatru Wyobraźni. Jego wielkie ma­
rzenie —  to jeden wieczór w tygodniu, po­
święcony przez radjo sztukom teatralnym, 
pisanym wierszem.

Henryk Tomassi, muzyk, laureat Wielkiej 
Nagrody Rzymskiej stwierdza, że radjo jest 
niezbędne do rozpowszechnienia zamiłowa­
nia do kultury i dzięki niemu nowe pokole­
nia będą miały umysły coraz bardziej spra­
gnione wiedzy. „Jak wielkie znaczenie w  
dziedzinie umuzykalniannia posiada radjo, 
proszę wyciągnąć wnioski —  mówi Tomas­
si —  z historji, jaka mi się zdarzyła. W  sta­
rej korsykańskiej wiosce, gdzie spędzam czę­
sto wakacje młody pasterz odśpiewał mi ze­
szłego lata osiem pierwszych taktów Andan­
te z V Symfonji Beethovena. Przed rad jem 
Beethoven był dla niego napewno zupełnie 
nieznany**.

Zacytowane opinje nie wymagają komen­
tarzy.

Radjo, które dziś zdobyło już sobie prawo 
obywatelstwa, o czem najlepiej świadczą mi- 
Ijony radjosłuchaczy świata, w postępie
i rozwoju kultury i cywilizacji narodów za­
jęło jedno z czołowych miejsc. Niewątpliwie 
jednak, przed radjem otwarta jest jeszcze 
długa droga rozwoju.

5) digitalizacja mbc m ałopolska pł



BOK V III

Ogrodnictwo i zielarstwo
producentami witamin.

KRAKÓW, w lutym.
Udyby ogłoszono konkurs na najmodniejszy wyraz 

ostatnich lat, rekord powodzenia i długotrwałości 
mody osiągnęłyby niewątpliwie w i t a m i n y .  Jest 
to słowo, używane nieomal powszechnie, w rozmai­
tych sferach i  zawsze z siłą niezbitego argumentu, 
lecz mimo to — ciągle jeszcze niedoceniane i niezro­
zumiane w swej istotnej treści.

Przeciętna definicja witamin określa je jako jeden 
ze składników naszego pokarmu, niezbędny dla zdro­
wia. a znajdujący się w toku surowych Jarzyn, •wo­
tach I jagodach. Tymczasem nieustanne badania na­
ukowe znacznie rozszerzyły nietylko same pojęcia 
witamin, alo też ich Ilość. sposób działania i środowi­
ska, w jakich występują.

Pierwsze wiadomości o witaminach datują sią z r. 
1912, kiedy Anglik Hoppklnt i Niemieu Stapp ustalili 
kmikretne dane o nich, a Polak Kazimierz Funk. 
wprowadzi! do terminologii słowo „witamina" oraz 
„awitaminoza” Początkowo znane były tylko wita­
miny A, B i C, ale z biegiem czasu wyodrębniono z 
witaminy A nowy rodzaj D i  E ,a  witaminę B uznano 
za cały kompleks różnych witamin.

Najstarszą pośród nich. bo przeszło ćwierć wieku 
nAio liczącą, jest witamina A. Określono, te Jest to 
w tfam lna rozrostow a I przeo lw in fekcyjna.
gdyt działanie je j polega na pobudzaniu wzrostu 
i stroju i ochronie błon śluzowych. Występuję przede- 
wsrystkiem w trawie, maśle I w mleku, oraz w licz­
nych owocach i warzywach, jak: marchew, pomido­
ry, kapusta, szpinak, czarne jagody, porzsczkl czar* 
wone, maliny i t. d Szczególnie duże ilości witaminy 
A znajduje sie w tych produktach latem, natomiast 
w rlmle, w okresie przechowania oraz pod wpływem 
świ«t»a ilość ta maleje i pokarm staje sie witamino* 
wo ubołszy.

Witamina B utrzymuje w  rfiwnowadzr 
nasz lystcm nerwowy, usprawnia trawienie 

I przemiany materji, pobudza apetyt.
Znaczenie jej dla organizmu jest ogromne, a pobie­
rać ją możemy przez spożycie nasion warzyw I zbfii 
oraz owoców I jarzyn, gdzie witaminy te są najobfi­
ciej nagromadzone.

Witam (na C Jest witaminą 
przeciwgnlloową

I chroni organizm nietylko przed samą chorobą, lecz 
zapobiega też jego wyczerpaniu I osłabieniu, podno­
si odporność I sprawność. Dla dzieci 1 młodzieży wi­
tamina C jest niezbędnym i niezastąpionym składni­
kiem pokarmu. Dostarczają te witaminę znów prze- 
dewbzystklem produkty roślinne: pomarańcza, cytry* 
ny, jabłka, marchew, szpinak, pomidory, sałata, 
zielone owoce papryki i w. in. Dla gospodyń, przy­
rządzających zapasy na zimę, ważną wskazówką bę­
dzie, że witamina C ulega zniszczeniu przy zetknię­
ciu z naczyniem miedzianem, a więc przetwory w 
nich przygotowane są witaminowo bez wartości. Po­
za tem witamina C znosi nawet wysoką temperaturę, 
ale krótkotrwałą, natominst ciepłota niższa od 100 
stopni, trwająca jednak długo, jest dla niej zabój­
cza. Stąd znów wskazówka, że wszelkie podgrzewanie 
i przetrzymywanie jarzynowych potraw w cieple, nie 
wyłączając tak reklamowanych dogotowywaczy, wy­
jałowieją te potrawy z cennego składnika — wita­
miny C.

Witamina D Jest obdarzona działaniem 
przeclwrachityrznem.

W  ftwiecle rofillu 'Jej nie spotykamy, óhociaA moJ.Tia

wytworzyć ją  tam aztnconie, poddając owoce lub 
jarzyny, albo też ich przeroby naświetlaniu pro­
mieniami pozaflałkowemi.

Witamina E
wywiera wpływ na normalne funkcjonowanie czyn­
ności rozrodczych organ zmu i otąd nazywają ją 
również witaminą rozpłodową. Odporna zupełnie ua 
ogrzewanie, występuje w kiełkach pszenicy, w sa­
łacie. rzeżusze, grochu, w soku pomarańczy i bana­
nach.

Witamina G lub B'
ma własności konserwowania młodości I utriymuje 
organizm w określa rozkwitu I dojrzałości, chroniąc 
go przed przefewilnleniem i starzen-em sie. Większe 
sapasy witaminy G znajdują sie w gruszkach, |abł- 
kach, pomidorach, marchwi, burakach I cytrynach.

Ten pobieżny przegląd najważniejszych w tarom 
wykazuje niezbicie, że większość ioh jest nam do­
starczana wyłącznie przez

świat roślinny
i że pokarmy za zbóż, owoców lub jarzyn nła mogą 
być ani pomln ęta, ani zastąpiona przez inna, bez 
wyraźnego uszczerbku dla naszego organizmu.

Ale podaż witamin nie zawBze i l o ś c i o w o  
jest jednakowa. Nawet przy regularnem odżywianiu 
się owocami j jarzynami w ciągu całego roku. ma­
my okresy, kiedy organizm zmuszony jest pobierać 
Łeb mniej i kiedy odczuwa się pewien rodzaj „g  1 o- 
d u  w i t a m i n o w e g  o“ .

Porą taką jest z i m a .  W tym czasie ubytek

witamin zaznacza się wyraźnie na skutek braku do­
stateczna] ilości świeżych owoców I jarzyn oraz do­
brze przygotowanych z nich przetworów. N .« każ­
dego stać jest na stale zakupy owoców krajowych 
lub południowych, a nawet przy dużych ioh zapa­
sach —  ubytek w nich witamin jest już znaczmy, w 
porównaniu z porą letnią.

Przechowalnia obniia Ilość witamin
w produkcie I na to na rasie nie mamy radykalnej 
rady.

Tak samo ujamn-e na witaminy działa światło, 
temperatura, sposób przerobu, naczynia w jakiem 
przerób byl dokonany, czas oraz dużo innych czyn­
ników, które już znamy lub dopiero poznajemy.

Rozważania te prowadzą wszystkie do jednego 
wniosku, że

na przedwiośniu organizm nasz 
jest wygłodzony 

pod względem dostarczanych mu witamin
i że pokrycia tych braków domaga się coraz wy­
raźniej i ostrzej. Wierny wszyscy. Jak bardzo arna* 
kują pierwsze nowalja i ile entuzjastycznych zacb- 
wytów wzbudza ich pojarwietnie się na stole. Nie jest 
to zwykle łakomstwo, ale raczej zdrowy Instynkt, 
który popycha nas właśnie ku tym pokarmom, *a- 
kich brak już zaważa na naszem zdrowiu i samopo­
czuciu.

Jeżedi od tej pierwszej wiosennej rzodkiewki czy 
sałaty, zwrócimy się pamięcią wstecz do h!stx>rj‘ 
odżywiania się ludzi na przestrzeni wieków do h>-

Dzieci i kwiaty.

Basia Dybkówna w Radomyślu nad Sanem wyrośnie na wielką miłośniczkę kwiatów, do czego ju£ teraz 
wprawta Mamusia swą i-letnią córeczkę. Basia hodowała na balkonie piękne petunje {Petunia hybrida 
peudula), które obficie ju t  od maja kwitły, a i do pó in e j jesieni. Basia radzi wszystkim swym rówie­

śniczkom, aby hodowały na balkonach i  w skrzynkach te mile kwiatki.

storji leczenia... witaminami, to odkrycia nasze bę­
dą wręcz rewelacyjne. Bo znajdziemy tam całe na­
rody. odżywiające się wyłącznie pokarmami roślin* 
nami" i nie znające wogóle mięsa. Co w ażn ie j.^  ^  
zatwardziali Jarosze pod wielu względami prze wył. 
szają umysłowo narody mięsożerne i nie podlegają 
wielu chorobom, jakie u nas są nagminne.

W lecznictw.e już Hipofcrates — nie wiedząc prze­
cież o witaminach — umiał le-uzyć różne objawy a* 
witaminozy przez podawanie środków, zasobnych w 
witaminę, a etosowanych również dz.ś, prze® naj­
nowszą medycynę naukową.

Nasze lecznictwo ludowe też od lat zna sposoby i 
środki, jakie śmiało polecić mogą współcześni ie. 
karze swym pacjentom Dość wspomnieć tak roz. 
powszechn.one „leczenie majowe", polegające na po. 
dawaniu soków i najmłodszych listeczków z roślin 
świeżo rozwiniętych: Jest to przecież nie co innego, 
jak właśnie zaopatrywania organizmu w witaminy 
po długotrwałym I szkodliwym poście witaminowyn] 
w zimie.

Przyrządzanie ,iOskoły“ , czyli napoju z marcowe* 
go soku brzozy lub klonu, pospolite na Kresach 
Wschodnich, a do niedawna jeszcze uważane za flro* 
dek, godny znachorów i bab-zielarek, dziś ma po. 
twierdzenie swych wartości w fytoterapji i zaleca, 
ny jest jako cenny przetwór witaminowy prze® ®o- 
woczesne podręczniki dietetyki.

Ochrona przed awitaminozą i walka z niedoborem 
witamin w pokarmach nie należy więc bynajmniej 
do zdobyczy nauki współczesnej. Jest to raczej

rozszerzenie i naukowe uzasadnienie 
teorjl, od lat już znanych 1 stosowanych 

praktycznie

—  chociaż bez zrozumienia Istotnej ich treści, ży­
wotność ! ciągły rozwój tych zagadnień na prac. 
strzeni całych wieków, najlepiej potwierdzają ich 
wysokie znaczenie i wartość dla zdrów.a ludzkiego.

Jakież wnioski realne z powyższych rozważań wy. 
ciągnąć może „szary człowiek** ku swojej korzyści!

Przedewszystkiem zerwać należy z pokutującym 
jeszcze ciągle w społeczeństw.? przesądem, ie kuch* 
nia mięsna jest jedynem racjonalnem rodzajem od< 
ływlania, owoce zaś. Jarzyny i zwłaszcza nowalje 
są dodatkiem luksusowym, bez którego obejść si« 
można i  nawet trzeba w imię oszczędności.

Pokarmy roślinne muszą się pojawiać 
na naszym stole przez cały rok

1 to nie dla dogodzenia chwilowemu łakomstwu, leci 
właśnie przez oszczędność na.~ lekarzu i aptwe. 
Potrawy surówkowe, kompoty nlegotowane, sałatki], 
kanapki i farsze to wszystko można przyrządzać 
łatwo i tanio, wykorzystując pod uprawę warzyw 
i  owoców nietylko przydomowe ogródki, ale balko­
ny, skrzynki na parapetach okien i niezliczone bo­
gactwo roślin dzJkich, zbieranych na każdej miedzy 
i ugorze. Rzeżucha, sałata listowa, botwinka. szczy­
piorek —  to wszystko można przecież mieć nawet w 
mieście, we własnej kuchni, przez cały rok, Świeże 
ł  rosnące.

W  porze zimowej ogromnym magazynem witamin 
stają się płynne owoce I soki, sporządzone z wa­
rzyw i ziół według nowoczesnych zasad kuchni die­
tetycznej. Organizm znajduje w  nich te wszystkie 
składniki, jakich brak w pokarmach zimowych t 
dzięki nim właśnie usunięty być może okres wy­
czerpania sil na przedwiośniu, upadku energji ? złe­
go samopoczucia. Bo witaminy — to sprawność 1 
zdrowie dla ciała, spokojne nerwy i pogodna myśl. 
A  nieprzebrane ich źródło — w naszym warzywni­
ku i sadzie, na polach wśród zbóż i  na miedzach 
pomiędzy ziołami. j .  Ch.

Zakwitły śnieżyczki w Puszczy 
niepołomickiej.

 ̂Wpaństwowem leśnictwie Kłaj zakwitły 
śnieżyczki, o czem donosi nam leśniczy, 
p. Roman Billig, nadsyłając kilka kwiat­
ków w liście.

H a w d m k  o g ro d n iczo ." 

sadowniczy.
Sasanki wiosenne.

WP. JADWIGA MUZYCZKOWA, WYRZYSK, 
WOJ. POMORSKIE. Sasanki w'oamne —  P  u 1 o a-
f c i i l a  v e r n a l l a ( A n e m o n a  P u l s a -
t 1 1 1 a) —  rosną dadko w podgórskich okolicach 
naszego kraju 1 należą do bardzo ładnych kwiatów 
wiosennych. Ze znanych nam eokółek bylin, tylko w 
jednej są do nabycia. Adres Jej możemy Pan* pooać 
po nadesłaniu nam karty pocztowej. A  może po prze­
czytaniu n tn iej«ej odpowiedzi znajdzie się rtoś 
wśród naszych Czytelników lub Czytelniczek i prześle 
Pani ze swej okolicy kilka dziko roenąoych okazow 
MeanM ta zwrotem kosztów własnych.

Przeszczepianie tO -letniej 
gruszy.

M. D.f STAŁY CZYTELNIK KURYERA, STRYJ. 
Dziesięcioletnią gruszą można jeszcze zupełnie do­
brze przeszczepić i to za jednym razem, a nie na 
raty, tem więcej. 14 przy racjonalnem przeszczepia­
niu drzew starszych powinno sie trzymać zasady, aby 
stracić Jak najmniej za staraj korony. Należy zaietn 
przeszczepiać nie tak. jak się to dawniej praktyko­
wało, obcinając do przeszczepienia gałęzie w pobliżu 
pnia, leca mn aj wlącej w odległości dwóch trzecich 
od pnia, tak ie odpadnie tylko jedna trzecia długoftoi 
gałczd. Takie przeszczepienie wymaga wprawdzie
O wlała wiącaj pracy, lecz praca ta s.ę opłaca, ponie­
waż straci sie w tym wypadku najwyżej trzy do 
cztery lata owocowania.

O tle motaoócl trzeba się starać szcznpió p ros 
ł ą c z e n i e ;  ponieważ jednak w tej odległości 
g a łęz i korony będą już za grube do łączenia, prze­
to należy na nich w podanej odległości od pnia wy­
bierać gałę zła boczna odpowiedniej grubości 1 szcze­
pić je przez łączenie Najsłln ejsza z nich obejmą (po 
przycięciu przewodników bocznych) rolą tych właś­
nie przewodników.

Gdyby na przewodniku bocznym nie było stosow­
nych do łączenia gałązek bocznych, wtedy atosuje 
się s z o z e p ^ e n i e  w k l i n .  Z r a z ó w  
m i ę  p o w i n n o  s i ę  s z c z ę d z i  £. Lepiej 
eałożyó ich więcej niż trzeba, a później po przyję­
ciu niepotrzebne wyciąć, nii narazić się na koniecz­
ność doszczepdaaiia w roku następnym. Przy racjo- 
■nąiTiPjm przeszczepieniu gruszy dziesięcioletniej wy­
pada założyć, zależnie od okoliczności", pięćdziesiąt 
do eześćdedesiąt zrazów.

Słabo owocująca śliwa.
ftllura KIrka jest jedną z najwdzięczniejszych od­

mian śliw tak pod względem zdrowia i e 'ły  wzrostu 
drzewa, jako też co do owocowania. Jeżeli kwitnie 
a mało owocuje, to powodem tego może być brak 
dostatecznej ilości wilgoci w glebie, zachodzący na- 
przykład w wypadkach, gdy gleba jest głęboko szu- 
trowata zatem za silni e przepuszczalna, a stała wo­
da gruntowa znachodzi się na głębokości kilku me­
trów. Może zachodzić również fakt, że w gleb e je®t 
u  mało wapna. W takim razie dawka trzech do 
czterech kilogramów wapna (mączki wapiennej, u- 
zyskaaiej przez rozlasowanie wapna palonego) roz­
sypanego co dwa — brzy lata na tarczy pod koroną 
i  przykopanego, może sytuację poprawić.

O He drzewo ma nieodpow-ednie, za słabe przyro­
dy ® to jedna z śliw o wyjąjtkowo ei-hiym 
wzroście bo najlepiej byłoby dać wczesną wiosną 
4 d o 5 k g s u p e r t o m a s y n y  a z o t n j a -  
k o w a n e j ,  w której jest spora Ilość wapna, jako 
też azot I fosfor, a prócz tego 2 kg mączki wapien­
nej. Jeżeli w przyszłym roku obrodzi, będaie to do­
wodem, ii tutaj leżał powód nieurodzaju.

Mniejsze Jest prawdopodobieństwo, że zrzucanie 
zawiązków spowodowane jest b r a k i e m  z a ­
p y l  a c z a. Szkoda, ie Pan nie podał ozy, względ­
nie jakie inne odmiany śl.*w znachodzą eię w pobliżu 
Klrki. Prosimy zwrócić uwagę na wiosnę, gdy za­
wiązki zaczną oblatywać, czy nia są uszkodzone przez 
jakiegoś szkodnika, aczkolwiek co do tego prawdo­
podobieństwo jest również małe. Dobrze będzie tak­
ie popatrzyć się przez lupę do rozkwitających pącz­
ków, czy nie znachodzą eię w nich małe, czarne, po­
dłużne cienkie owady, mianowic-e w c i o r n a~ 
a t k i (T  h r  i p s), które niszczą niejednokrotnie 
szyjki słupków, a na które — Jak dotychczas — ma­
łą się zwraca uwagę jako na szkodniki drzew owo­
cowych.

Mszyce i Capnodium .
WP. ZENON ANGERMAN, BOGUCHWAŁA. Czar­

ny nalot na przysłanej gałązce j a b ł o n i ,  to 
strzępki grzyba „Capnodium". Grzyb ten nie Jest 
pasożytem i na gałązkach nie jest szkodliwym na­
wet pośrednio, odżywia się bow em połączeniami cu- 
krowemi, wytwarzanemi bądź to przez m s z y c e ,  
bądź w i n n y  s p o s ó b .

Wystąpienie tego grzyba w większej masie, na 
miejscu oboięc-a zeszłorocznej gałązki bocznej, tłu­
maczy się tem, te po obcięciu z rany wypływał sok, 
i na tym soku Capnodium miało zapewniony dobry 
rozwój. Jeżeli Capnodium występuje także na in­
nych gałęziach i w miejscach, gdzie nie było ran z 
wyciekającym sakiem, ora zna liściach, jest to nie­
zbity dowód, że na drzewach tych pasożytują 
m s z y c e  l i ś c i o w e  względni© t  a r  c z ó w- 
k i. których kilka okazów zawieźliśmy na przysła­

nym odcinku gałęzi.
Może się zdarzyć, że ł  bez obecności mezyc l  ran 

otwartych, wystąpi na drzewie Oapaodium, miano­
wicie wówczas, gdy dane drzwo stoi tuż koło inne- 
go( względnie nakryte jest częściowo gałązkami in­
nego drzewa, opanowanego przoz mszyce. Wówczas 
bowiem kropelka, wydzielanego przez mszyce słod­
kiego soku, sipadiaję na liście i gałązki drzewa sąsied­
niego i stwarzają podłoże dla rozwoju Capnodium. 
Zaznaczyć należy, że Capnodium jest nieszkodliwe 
tylko na gałęziach. Jeżeli natomiast- pojawi się na 
l i ś c i a c h ,  to obniża ich zdolność asymtlacyjną 
i osłabia rozwój drzewa.

Z powyższego wyn ika, że z chwilą wytępienia na 
drzewie mszyc, uniemożliwiony zostaje rowmez roz­
wój Capnodium. Od mszyc można drzewa uwolnić 
radykalnie najlepiej w porze obecnej, oprysikując e 
w dzień bezanrożny p i ę c i o p r o c e n t o w ą  

8. r  b 1 “  *  8 a d o w n i C z ą (podwójnie 
stężoną). Na sto litrów wody daje się pięć litrów 
karboliny. Pełne powodzenie osiągnie się tylko wów­
czas gdy robota w yk on a j zostanie bardzo dokład-

-BJy ,rM “ n* ” « “ >"=! WMWhstronnla wszystkie części korony j pnia.

Chaos w sadzie.
PnENUMERATOn 2B8, KRAKÓW. Pis™ pan: 

a>rajwka w moim ogrodzje «ą  posjŁdjone dicoma 
TOdwm w odległości 10 m jea «  od in ię i ,Eo, zaś 

m ? ™ wko ° d Irzewka. W  pierwszym 
r.owią kolejno: wiśnia Książęca, jabłoń 

Lamteberska, Erus®a PMmnłta, jaMoń Bojkena, gro- 
S£rk'«<’ w f ' V  Boike“111- ?rusM-Haiviy‘cKo, wę- 

‘5™?® SaUsbury. jabłoń Koksa Po- 
e i*  r S  ^ ^ y w t o n a ,  węgierka Wio-
®sa renkłoda Altbana i orzech włoski W  druirim

S r S a ia m£ S T -  ^  » ' ^ a  i n f S ”
k < T „ S  3aMo4 MaHnowa Oberlamte-
&  t  4  W > M  Malinowa Oberlaado
W i « ^  , Majowa wczesna, jabłoń Malinowa O-
S r  SS-oi0^ 1311 jabłoń S o p .

-  Bosko® 1 węgierka zwykła".

pod względem odległości, jakich 8111

i odstępach co Jabłoni I m r J h S  “ “ T  rzędach 
jest bardzo n iew laśriwe “ »  etan»"-i6ka<A 

Wyzyskają m iejsc*, a p o w tń r j ■ ^  ze
wo» znaczni. w c «łn .e ] M  in” „ i <’ ,<oń“ W »wćj ly .
które trzeba będzie J " *  ?  pozostawiaj,, luki,

1 aS>by'!a<, Klra<!1 “  - S d S 1 a W
by Przypuszczać datej. że tam. *dzi6 6loi

o r z e c h  w i o s k i ,  teren jest najsuchszy, a
jeżeli jest nachylony, to miejsce to stanowi najwy** 
size wzniesienie. Takie bowiem stanowisko naletj 
wyznaczać zawsze orzechowi włoskiemu w sadot- 
Tymczasem koło orzecha włoskiego umieścił 
kilka_ śliw, które ze wszystkich drzew owocowych 
najwięcej potrzebują wilgoci i stąd przeznacza fii? 
dla nich zawrsze stanów sko najniżej położone, wzgk* 
dnie najwilgotniejsze w ogrodzie.

Następnie: Z pośród znachodzących się w sadsia 
jabłoni dwa Boskoopy rosną tuż obok siebie w odle* 
glości^ sześc-iu metrów. A  ta właśnie odmiana odzna­
cza 6ię  najsilniejszym wzrostem i stąd najwitf^J 
potrzebuje miejsca. Jest to nadto odmiana zdecydo­
wanie ©hcopylna, a stoi daleko od zapylaczy, których 
tam zreszitą nie brakuje. Gdyby jabłonie znaehodzły 
sie zwarcie, tak sa.mo w dwóch rzędach, ale co ilzie* 
slęć metrów a grusze i czereśnie również blisko sie* 
bie w odstępach dz esięciometrowych, względnie nsJ* 
mniej ośmiometrowych, możnaby pomiędzy jabłonie 
plenne dać jeszcze karłowe, tak samo grusze karło­
we pomiędzy pienne, a wiśnie między czereśnie, śli* 
■wy zas posadzić osobno w odstępach pięciumetro* 
wych.

Jeżeli jest to sad jeszcze młody, sadzony przed ro- 
™ lu*) dwoma, możnaby drzewka wczesną wioską 

przegrupować w myśl powyższych uwag. 0 ^eby 
,1Ę..w 8rodkii pomiędzy tymi dwoma rzędami posa­
dziło jeszcze trzeci rząd to trzeba się po kilkunasto 
latach obawiać nadmiernego zagęszczenia, a stąd 
Komiecanosc' usunięcia tego środkowego rzę-lu w 
wocowania a w okresie najlepszego

Jeśli dwóch obecnych rzędów już ruszyć nie moż- 
7 * ' *  Zdecydowałby się Pan na posadzenie trzeciego, 
tymczasowego (w środku), to radzimy dać następu­
jące odmiany w podanym porządku, lecz sadz-ć j« 

^  kc® co 12 m W tym środkowym rzędzie: 
r ozereśuja Kassina wczesna,

_rua Lutówka (Schaittenmorelle), grusza Fawo- 
rrwea, jabłoni Landsberska i Inflancka (Oliwka in­
flancka czyli żółta). BraJ.śmy tutnj pod owagę kwe- 

^ y la n ią  się odmian, która zres®t« 
y zewkach już posadzonych nieźle się przedsta- 

„„*5 .° . e’ ż.e istnieją tam odmiany wzajemnie 6 ę 
3 ^ ,  \ gwarantujące dobre zawiązywanie o-

* należało je  tylko ugrupować bliżej siebie.

Formowanie koron. 
c u 'r ^ . K A? ,M IEBZ g ir z e j e w s k i , k o s o w  hu-

.  h ® skracaniu pędów wy
a ,Zew awoc°wyeh o jakąś długość, na- 

przykład o jedną trzecią lub jedną czwartą cześć to 
W.I f *  nos| 8,«  *° do przyrostów z ostatn’ ego ro* 

najmłodszych. Gdyby chodziło o całe ga- 
S S ! ’ A by to musiało być wyraźnie, że

niego rnStu a ^  tylko °  z 08tat*

d ig if^ ^ ja r  hibć.fytalopołska pł
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C m i i l s / e  s a d o w n ic z e  
©  l e j ó w  m i n e r a l n y c h .

Biała, w lutym.
. _____. . * « «  u*»jc uuwody szerzenia po-

stępowej wiedzy ogrodniczej, u m ie ra ją c  na tamach 
,Iczne ciekawe i od pierwszych fachowców 

pochodzące prace. I  tym razem, irdy chodzi o upro­
s z e n ie  oraz o unowocześnienie metod walki z wro- 
fo rT l na5Zyc sa‘Jów, KOH użycza gościny głosom 

♦ C£ 'V* wyp<?wiadaj Jtcych sie dyskusyjnie na ten 
mat. Korzystając z tej okoliczności i w oparciu 

0 wyrażoną niedawno opinje znanego i zasłużonego 
pomologa prof. dr. J. Tomkiewicza, 12 kaidy facho- 

. " ,ił0®n,k ogrodnictwa znajdzie na tamach 
kom miejsce dla swego uzasadnionego zdania, posta­
nowiłem i ja na temat ten głos zabrać.

Zagadnieniem stosowania emulsji sadowniczych o- 
lejów mineralnych w walce s wrogami sadów inte­
resowałem Się już znacznie wcześniej, przed ukaza­
niem się ciekawej inicjatywy dr. M. Konarskiego. 
Prasa zagraniczna, a szczególnie amerykańska oraz 
rosyjska, cytuje od czasu do czasu korzystne wy­
niki stosowania emulsji olejów mineralnych, ponie­
waż jednakże nie zdawałem sobie sprawy z tego, kto- 
by w Polsce podjął się produkcji podobnych lub je­
szcze lepszych emulsyj, nie pisałem o tem na łamach 
naszych pism fachowych.

Dopiero w roku ubiegłym otrzymałem od dr. Ko­
narskiego zaproszenie do podjęcia doświadczali z wy­
produkowanymi przez niego emulsjami olejów mine­
ralnych, co też z przyjemnością uczyniłem. Wyniki 
moich doświadczeń, przeprowadzonych na tysiącach 
drzew I krzewów owocowych oraz roślinach pokojo­
wych, ogłosiłem na łamach pism fachowych ogrod­
niczych, jak „Ogrodnik", „Giełda Ogrodnicza", „W ia ­
domości Dyplom. Ogród.", w których to pismach rów­
nież rozwinęła się ożywiona dyskusja na powyższy 
temat.

Jak było do przewidzenia, emulsje olejów mineral­
nych, jako zupełnie u nas jeszcze nowy środek wal­
ki z szkodnikami i chorobami drzew i  krzewów owo­
cowych, natrafiają na swej drodze tak zwolenników, 
jak i przeciwników.

Stężona emulsja przedstawia clacz gęstą, oleistą, 
o kolorze ciemno-brunatnawym, dla lalka nie wiele 
różniąca sie wyglądem od steżonej karboliny- Łą­
czenie emulsji z wodą nie przedstawia żadnych trud­
ności. Odpowiednią ilość emulsji (w zależności, jakie 
stężenie zamierzamy otrzymać) najpierw należy w 
naczyniu metalowem (żelazny garnek) podgrzać do

Kwiaty naszych Czytelniczek.

A *

■ ' % Ś S

Azalia, wyhodowana s sadzonki przez p. Elżbietę 
fliem ierko ze Staszowa, przedstawia się okazale w 
pełni kwiecia I jest przykładem rzadkiej umiejętno­
ści i  zamiłowania w hodowli kwiatów doniczkowych.

ciepłoty takiej, aby można utrzymać w ulej palec, 
przyczem ciecz staje sie łatwe płynną.

Po podgrzaniu wlewa sie emulsje do naczynia (be­
czki), w  której zamierzamy sporządzić ciec* gotową do 
spryskania. Następnie tą samą Ilość wody lis podgrza­
no stężonej emulsji, również podgrzaną, wprowadza 
Sie do emulsji przy pomocy sprysklwacza pad ciśnie- 
mam, stale dobrze mieszając. Jakkolwiek łączenie sie 
ciepłej emulsji z ciepłą wodą następuje i bez roz­
pylania spryskiwaczem, to jednak przy tym pierw­
szym sposobie zauważyłem lepsze właściwości cieczy.

Po wprowadzeniu ciepłej wody przez opryskiwacz do 
ciepłej emulsji, wlewa sie następnie odpowiednią i- 
lość wody zimnej do powstałej mieszaniny, również 
stale i intensywnie mieszając. O wytrącaniu się e- 
mulgatora przy tym sposobie sporządzania cieczy, 
nie może być mowy i ciecz jest gotową do spry­
skiwania. Wlewanie otrzymanej cieczy do spryski­
wana wykonać najlepiej przez sito, aby uniknąć do­
stania sie do aparatury jakichkolwiek zanieczyszczeń, 
któreby mogły zatkać rozpylacz podczas spryskiwa­
nia i spowodować zastój w pracy. Jest to zresztą u-

waga, którą praestrsafaó tataky przy stosowaniu
wszystkich cieczy, jakie dotychczas eą w utyciu.

Jakie stężenie emulsji będzie najodpowiedniejsze? 
W  doświadczeniach moich nie zastosowałem stężenia 
silniejszego, niż 8 proc. i  stwierdziłem zupełną za­
bój czość tej cieczy w etoeunku do wszystkich naj­
ważniejszych szkodników drzew i krzewów owoco­
wych.

Celem zwalczania grzybków poza roślinami sado- 
wemi, na roślinach pokojowych (np. asparagusach)
stosowałem z 100 proc. skutecznością 4 proc. roztwór 
emulsji. Stężenia 15 proc., jakie zaleca dr. Konar­
ski, nie stosowałem, gdyż stwierdziłem najzupełniej­
szą zabójczość już przy 8 proc- stężeniu. Być może, 
że przy wybitnie silnem opanowaniu drzew przez 
szkodniki takie, jak skorupniki etc., 15 proc. stęże­
nie będzie konieczne. Nie mogę zaś twierdzić ani 
tak, ani nie, mając za sobą dopiero jednoroczne do­
świadczenia.

Najważniejszą sprawą przy stosowaniu emulsji ole­
jów  mineralnych. Jest

uchwycenie właściwego momentu spryskiwania
i od tego warunku uzależniłbym (na podstawie jed­
norocznych doświadczeń) najlepszą skuteczność e- 
mulsji. Ponieważ emulsja jest cieczą działającą kon­
taktowo, więo zastosowanie je j będzie wtedv właści­
we. gdy napotka w rozwoju będące szkodniki.

Najlepszym, według moich obserwacyj, jest ter­
min pękania pączków kwiatowych, kiedy zaczynają 
ukazywać sie różowe brzegi płatków koron kwiato­
wych W tym też czasie objawia się także pospieszny 
rozwój szkodników, w którem to stadjum są naj­
wrażliwsze na działanie ciećzy owadobójczych. Ob­
serwacja ta polega na znanej współzależności i ko­
relacji w rozwoju świata roślinnego i zwierzęcego.

Zastosowanie emulsji olejów mineralnych do opry­
skiwania zimowego, tj. w czasie całkowitego uśpienia 
tak roślin, jak i szkodników, uważam za bezcelowe 
i dlatego porównywanie emulsji z karboliną jest nie­
fortunne. Emulsją spryskuje się drzewa podobnie, 
jak to się czyni przy cieczy bordoskiej czy kalifor­
nijskiej, a nie zmywa się drzew tak, jak to sie czy­
ni przy karbolinach.

Do ważnej zalety emulsji należy je j

nfezmywalno££ przez deszcz.
Emulsje przylegają do drzew bardzo silnie I 
deszcz występujący już 10—20 minut po spry­
skaniu, nie jest w  stanie już zmyć z drzew emul­
sji. Na ten szczegół zwróciłem szczególną uwa­
gę, bo zauważyłem, jak często zniechęcenie wywo­
łuje właśnie konieczność powtarzania spryskiwania 
np. cieczą bordoską lub zielenią paryską. Dla tem 
pewniejszego przekonania się o nlezmywalnoścl e- 
raulsji I nie chcąc czekać na deszcz, zastosowałem 
w 4 godziny po skryskanlu emulsją, silne spryskania 
drzew czystą wodą rzeczną 1 studzienną. Strumienie 
wody. wyrzucane pod ciśnieniem 11 atmosfer, nie 
zdołały zmyć emulsji. Przy spryskiwaniu w czasie 
późniejszym, potwierdziło to doświadczenie występo­
wanie ulewnych deszczów tuż po spryskaniu emul­
sją.

Przy zastosowaniu emulsji olejów mineralnych w

czasie wyżej wskazanym, t. j .  gdy pączki zaczną pę­
kać.

motna drzewa wstrzymać w  rozwoju 
do dw6ch tygodni,

nie trudno będzie pojąć, jaką one przedstawiają 
wartość dodatkową. Zrozumie to kaidy, kto wie, jak 
wielkie niebezpieczeństwo dla produktywności sadów 
przedstawiają przymrozki wiosenna.

Jeśli przez opryskanie emulsją olejów mineralnych 
potrafimy wstrzymać w rozwoju drzewa, a w szcze­
gólności Ich kwiaty, aby przetrwały okres przymroz­
ków wiosennych, w postaci zwiniętych pączków, to 
uratowany plon zwróci koszta opryskania emulsją. 
Zastrzegam się jednakże, że pisząc o powstrzymaniu 
rozwoju wegetacji drzew przez oprysk emulsją, czy­
nie to na podstawie Jednorocznych doświadczeń. 
Przypuszczenia moje znalazły jednak potwierdzenie 
w pracach angielskich, wysuwających jako ochronę 
sadów przed przymrozkami przez wstrzymanie ich w 
rozwoju na wiosnę, t. zw.

„opryski tłuste".
Oprysk emulsją olejów mineralnych jest zasadniczo 
także opryskiem tłustym i  stąd jego działanie jako 
hamulca w rozwoju drzew.

Twierdzą niektórzy, że w kraju, który zainicjował 
zastosowanie emulsji w  walce z wrogami sadów, śro­
dek ten nie znalazł wyłącznego zastosowania, a uży­
wa się obok niego także I to głównie preparatów 
arsenowych. Wyjaśnić wlec należy, że surowiec pol­
ski, a wlec oleje mineralna polskiego pochodzenia, 
przedstawiają znacznie lapszy materjał wyjściowy do 
produkcji sadowniczych emulsyj, ń l i  surowiec ame­
rykański lub rosyjski. Poza tem Amerykanie nie 
zdołali zagadnienia emulsji rozwiązać tak. jak to 
uczynił dr. M. Konarski, łącząc w jedną ciecz śro­
dek owado-grzybo-mszycobójczy. Tę zaszczytną ini­
cjatywę dr. Konarskiego należałoby poprzeć przez 
dalsze doświadczenia i próby w  jak najszerszym za­
kresie.

Jak zwabiać ptaszki owadoZerne do ogrodów?
(H-a) Z zapytaniem, wyszczególnionem  pow y­

żej, zw raca się wielka ilość w łaścicieli małych 
ogródków, chcąc je  słusznie zabezpieczyć przed 
inwazją szkodników, wobec których ptaszki od­
gryw a ją  ro lę lotnej policji, tępiącej bez pardonu 
niszczycieli sadów, rekrutujących się ze świata 
owadów.

Jak zwabiać ptaszki owadożerne do ogrodów? 
Odpowiedź bardzo szczegółowo i starannie opra­
cowaną daje broszurka prof. Jana Wojnara, 
zabierającego tak często głos na łamach K. O. 
H. W  broszurce tej p. t. „Karmnik I kadłubki 
dla ptaków4*, znajdzie każdy amator ogrodnik i 
miłośnik ptaszków śpiewających nader prakty­

cznie podane szczegóły dokarmiania ptaków zi­
mą* co jest jak wiadomo, pierwszym stopniem 
do zwabienia ich do ogrodu na stałe. Dalsza 
treść odnosi się do ułatwień w  zakresie zagnież­
dżania się ptaków.

Tekst uzupełniają liczne (27) ilustracje, na 
podstawie których każdy laik skonstruuje 1 za­
wiesi prawidłowo, domki, karmniki I pomysłowe 
dokarmiacie dla ptaszków. Życzyćby należało, 
aby ta pożyteczna broszurka znalazła się jak  
najprędzej w powszechnem użyciu, lakże i w  
rękach młodzieży, która ma piękne pole do spę­
dzania wolnego czasu w żywym kontakcie z 
przyrodą, przez ułatwianie życia zagrożonych z 
wielu stron rzesz ptaszych. „Karmniki 1 kadłub­
ki dla ptaków** ukazały się jako Samouczek te­
chniczny Wydawnictwa B. Kotuli w Cieszynie

Nasiona kwiatów dla szkół.
(H-a) P o jaw ia jąc  przed tygodnTem nasz je ­

sienny apel do Czytelników o nasiona kwiatów 
dla szkół, obawialiśmy suę, le  trudno będzie o- 
becnie coś wykołatać, gdyż każdy miłośnik ogro­
du ma na swe potrzeby obliczone zapasy. Tym ­
czasem jednak znalazły się jeszcze dw ie Czytel­
niczki, które nadesłały nam sporą ilość nasion 
fi cebulek kwiatowych. T o  p. Mar ja Pod sądecką 
z  Krakowa i inż. roln. Janina Roniewiczowa z 
Raszyna.

Pierwsza z nich ofiarowała kilkanaście tore­
bek z  czterema gatunkami nasion oraz cebulkł 
czerwonych gladiolusów. Druga ofiarodawczyni 
przysłała 80 torebek siedmiu rodzajów  kwiatów  
letnich.

Ciekawe są uwagi p. Roniew icżowej: Zebrała 
oma te nasiona jesienią z myślą o pożytecznej 
akcji KOH. Proponuje też zbiór nasion bylin I 
kwiatów 2-Ietnich w nadchodzącym sezonie na 
ten sam cel. Jak słusznie przypuszcza p. R. znaj­
dzie się w iększa ilość takich „plantatorów**, by­
leby stale w odpowiednich okresach, przypom i­
nać tę sprawę w  KOH.

W idząc olbrzymie zapotrzebowanie szkół z na­
desłanych nam zgłoszeń, pilnować będziemy na­
szych „P lan tatorów " przez cały okres wegeta­
cyjny. W  najbliższych dniach w y szlemy posiada­
ne nasiona, starając się w  miarę posiadanych- 
zapasów obdzielić jak najw ięcej szkół.

Kaktus-patrjarcha.

Nasz prenumerator p. K. Ch. t  Łopusznej przestoi 
nam fotografię „Patriarchy" kaktusów, mającego 

lat 70. Jego wzrost dosięga Z m.

Przy skracaniu przewodników n drzewek nleko- 
tn.ieczm.5e wszystkie pędy na przewodnikach muszą być 
skracane na jedną miarę. Tu trzeba się kierować za­
sadą, iż należy ta i skracać, a b y  n i g d y  g a ­
ł ą ź  g ó r n a  (wyżej wyrastająca) n i e  b y ł a  
d ł u ż s z a  o d  d o l n e j ,  a n i  n a w e t  
t e j  s a m e j  d ł u g o ś c i ,  l e e z s a w s z e  
k r ó t s z a .  Zważać trzeba również, aby żadna z  
gałęzi nie wychodziła nadmiernie poza obręb obwodu 
innych gałęzi tego samego piętra. Dlatego też cięcie 
nie może być równe, chyba tylko w tych nielicznych 
wypadkach, gdy przyrosty eą równomierne.

Często się zdarza, że naprzykład któraś i  górnych 
gałęzi Jest silniejsza aniżeli Sej doln<a sąsiadka i 
trzeba ją  pilnie osłabić W  tym wypadku usuwa sie 
•aa niej caijr ostafcmortKwny przyrost. a na jego m iej­
sce wyznacza sie jakiś pęd boozny, słabszy, przy­
wiązując go tak, aby przybrał kierunek dawnego 
przewodnika, względnie kierunek w danej sytuacji 
najbardz e j pożądany, to 'Jest w stronę, gdzie jest 
najwięcej wolnego miejsca.

Co do cięcia drzaw formowanych, w tym wypadam 
„ s z n u r ó w "  jabłoni, to rzecz ta jest nieco trud­
niejsza i wymaga nauki I doświadczenia. N e można 
zasad tych wyłożyć wyczerpująco w ramach odpo­
wiedzi. Radzimy natomiast zapoznać sie * podręcznl- 
k em  prof. dr Józefa Brzezińskiego pt. „Hodowla 
drzew i krzewów owocowych", część trzecia —  drze­
wa formowane Znajdtzle tam Pan bardzo dokładne 
instrukcje co do sposobu sięcia drzew formowanych, 
poparte licznemi rycinami.

P o p ió ł  ja k o  nawó#»
STAŁY CZYTELNIK JAN BOWNIK, WILKOŁAZ. 

Popiół z węgla kamiennego jest szkodliwy nie tylko
dla drzew owocowych, lecz wogóle dla wszystkich ro­
ślin. Posiada bow.em n a d z w y c a a j m a ł o  
s k ł a d n i k ó w  p o k a i m o w y o h ,  a » * -  
w i e r a  n a t o m i a s t  z w i ą z k i  t r u j ą -  
c  e. To też wprowadzenie go do gleby Jest n i  a* 
w s k a z a n e ,  nawet gdy popiół ten pochodzi s 
młodszych formacji węgle kamemnego.

Inaczej rzecz się przedstawia z popiołem drzewnym 
oraz z popiołem z węgla brunatnego 1 torfu. P o- 
p i ó ł  d r z e w n y  stanowi bardzo eenny nawoź, 
p o p i ó ł  z w ę g ł a  b r u n a t n e g o  i  t o r -  
f  u posiada małą wartość, aie bywa z powodzeniem 
stosowany do na^ożtmia kwaśnych ląk. Dodany do 
gleby uprawnej, poprawca jedynie je j s t r  u k u- 
r  ę m e c h a n i c z n ą ,  a ml-nimalnie tylko wpły­
wa. na wzbogacenie je j w  zasoby pokarmowe.

Według znanego podręczn-ika „W o lf fs  DCnger- 
Jehre" (Nauka o nawożeniu) skład chemiczny posz­
czególnych rodzajów popiołu przedstawia « ię  nastę­
pująco oo do składników zasadniczy oh). Cyfry po­
dane oznaczają stosunek procentowy:

Popiół z drzew liściastych zawiera masy organi-

Właścicielom sadów i ogrodów
dostarczamy

o l e j 6 w  m ine ra lnych  „$AD01-G I1I*IAR“
najekonomiczniejszy I uniwersalny, owado-raszyco-grzybobójczy ś r o d e k  w a l k i  ze 
szkodnikami i chorobami kultur roślinnych. Prosimy żądać prospektów i cenników:

t»O l I M I A B *  Sp. z ogr. o # .
l w ó w ,  B a t o r e g o  3 © . isom

csnej 5 (procent), fosforu 3-5, potasu 10.—, wapna 
S0.— , magnezji 5.— proofent.

Popiół z drzew szpilkowych zawiera masy organi­
cznej 5.—. fosforu 2 5 potasu 6 —. wapna 85.—, ma­
gnezji 6.—  procent

Popiół z torfu zależnie od jego jakości: masy org- 
ganiczmej 0.—, fosforu L8 do 2.3, potasu 0.5 do 1.2, 
wapna 18.5 do 20.0, magnezji 0.4 do 0.5 procent.

Popiół z węgla brunatnego: masy organicznej 0.—, 
fosforu 0.6, potasu 0.7, wapna 16.—, magnezji 1.9 
procent.

Popiół z węgla kamiennego: masy organicznej 0.—, 
fosforu 0.2, potasu 0.2, wajma 8.5, magnezji 0.8 proc.

Azotu popioły te nir zawierają wogóle.

TAI,je w odne .
AMATOR Z WARSZAWY. Nymphaea czyli liija 

wodna jest niewątpliwie najpiękniejszą rośliną wod­
ną w naszych warunkach klimatycznych i zasługuje 
na jak największe roapowsjiechnienie. Hodować ją 
można w każdym basenie lub stawie, gdzje głębokość 
wody wynosi 50— 80 cm. przyczem d a n e  m i e j ­
s c e  p o w i n n o  b y ć  d o s k o n a l e  n a ­
s ł o n e c z n i o n e .  Na spód basenu daje sie 
warstwę ziemi inspektowej z dodatkiem darniowej, 
grubości 15 do 20 cm, lub te* lepszej »jomi ogrodo­
wej, zmieszanej z dobrze przetrawionym obornikiem. 
Aby unjknąć mącenia wody w czasie bracia Jej ko­
newkami do podlewania, dobrze byłoby przykryć zie­
mie na dnie parucentymefcrową warstwą torfu, wzgl. 
płytami lub cegiełkami torfowsmi, przynajmniej na 
tem miejscu, gdzie woda będz.e staJe pobierana. Wo­
dy do podlewano* będzie można użyć każdorazowo 
tyle, aby liście i kwiaty lilii jeszcze pływały, to 
znaczy zile osadały na dne.

Stałe pobieranie s hasmu wody do podlewania nie 
będzie jednak połączone z korzyścią! dla lilii, goślf*

ny te bowiem potrzebują do tycia nie tylko wady, 
ale i pokarmów w niaj rozpuszczonych, których do­
starcza ziemia dana na dno basenu. W  miarę czer­
pania z basenu wody do podlewania, pokarmów tych 
będzie ubywać tem wieoej i tem szybciej, tn więk­
sze będzie zapotrzebowanie na wodę z basenu. Stra­
ty powstało wskute.k tego, będzie trzeba wyrówny­
wać przez dodanie oji dno basenu nieco ziemi gnojo­
wej lub dobrego kompostu, rat ua rok lub na dwa 
lata w porze wiosennej.

Odm <auy liiji wodnej, u nas holowane, są całko­
wicie zimotrwałe. Muno fco przykrywa się jednak 
baseny z wodą deskami, na które kładzie sie warstwę 
suchego liścia i słomy lub nawozu, aby woda nla 
zamarzła. Można równ e i  spuścić wodę I przykryć 
same rośliny Jeżeli lilje  rosną we wiekar.yoh sta­
wach, to przykrywani te zrozumiałych względów 
sie uie praktykuje, a rąbie eię tylko przeręble w lo­
dzie. O ile zachodz. potrzeba wyczyszczenia basenu, 
robi się to na wiosnę po spuszczeniu wody.

Odmiany: G l a d s t o n ł a o a .  biała, s!tnie 
rosnąca, U i r l l i c e a  c a r n e a, koloru c « -  
listego, M a r M  a c e a e h r o m a t e l l a ,  
żółta, bardzo piękna. S i o u z. pomanóczowa. 
L ilje  wodne nabyć motna w szkółkach bylin W. 
Hellwig, koi. Botenin, pocasta Błonie, Jako też w 
ogrodach baronowej Heydeł w Siechowie, poczta So­
kołów k Stryja.

Osłona x drzew  ?r sad iie .
Sosna amerykaóska — Plnus Strobus — zwana 

także sosną Weymutha jest rzeczywiście doskonalą 
na zasłony sadów, szczególnie gdy idzie o stworzenie 
zasłony dla silnie rosnących drzew owocowych. Two­
rzy bowiem trwałą, gęstą ścianę od samego dołu. nie 
podsycha jak świerk i stawia wiatrom doskonały o- 
pór. ukorzeniaj<ya *&ę dość głęboko. Zabiera jednak

a wiekiem bardzo duło miejsca 1 wyjaławia ziemię 
na dułsj przestrzeni To też drzewa owocowe powin­
ny być sadzone po nieoclenlonej stronie takiej ścia­
ny w odległości najmniej 10 m, a silniej rosnące 15 
m, a po stronie ocienionej jeszcze dalej.

Ponieważ w tym wypadku Idzie o ostone brzoskwiń
1 moreli, zatem *!r*ew nisko rosnących, wystarczyła* 
by zupełnie osłona z ftywet»:ka —  Thuja occidenfo- 
lis — sadzonego w metrowych odstępach. Wpraw­
dzie iywotnik roSme tulę tak szybko, Jak sosna Wey­
mutha, lec* przy odpowiedniej zaprawie ziemi do­
brym kompostem lub roawożoniii je j dobz*ze prze­
trawionym obornikiem, za kilka lat takfte stworzy 
dobrą ochronę, jeszcze więcej zwartą niż Ze eogny 
amerykańskiej, a nie rozrasta się tak na boki i w 
dodatku znos* dobrze strzyżenie. Poza tem r ie  za­
śmieć® terenu talk jak sosna, srsncaiąoa szpilki rok 
roczmie.

Gdyby tutaj chodziło o stworzenie nasłony tylko 
na okres wegetacyjny, to doskonale nadawałby się
do tego grab, sadzony gęsto. Jak na żywopłot, w 
dwóch a nawet trzech rzędach. Sądzimy jednak, że 
żywotnik będzie w tym wypadku najodpowiedniej­
szy. Ceny sosny amerykańskiej I żywotnika są mniej 
więcej równe. Za rośliny wysokości 50 do 80 cm 
szkółki ijczą mniej więcej po 2 złote. Można Je na­
być w firmie C. Olrich. Warszawa, Ceglana 11, tub 
E. Freege, Kraków, Lublcc 86/88.

Upraw a w in o roś li.
WP. E. STOLARCZYK, KAMIENICA. Powołuje­

my sie na odpowiedź udzieloną Panu w Nr. 5 K . O. 
H. z dnia 81 stycznia br W wymien-onym przez nas 
podręczniku znajdzie Pan wszelkie dane taJc Co do 
najważniejszych odmian winorośli, jako też sposobu 
nawożenia, zwalczan a chorób i szkodników itp. Na 
Śląsku Zaolziań^kim uprawia się t«  same odmiany 
winorośli, które i u nas są znane i hodowane

M elony na wolnem powietrzu.
STAŁY PRENUMERATOR M. KACZYŃSKI, ŁOM-

*A ł Uprawa melonów na wolnem powietrzu jest w 
warunkach kl.matycznych naszego kraju bardzo za­
wodna, szczególnie w połaciach bardziej na pćlnoo 
wysuniętych. Jakość wyhodowanych na wolnem po­
wietrzu owoców zadowolić może tylko w latach wy­
jątkowo ciepłych I słonecznych: przy pogodzie chłod­
nej i dżdżystej pozostawia bardzo w-ele do życzenia.

Z wymienionych przez Pana odmian polecamy 
m e l o n y  a m e r y k a ń s k i e ,  w c z e s n e  
b e r l i ń s k i e  I k a n t a l u p y  P a r  y- 
e k i e. Nas-enie sadzić do zwykłyoh małych do­
niczek glimiamych o średnicy około 7 cm u góry W 
ziemie inspektową Trzymać je należy w najcieplej­
szej ubikacji mieszkania, a po zejściu roślinek takżo 
w  dobrem świetle. (W Inspekcie, w którym hoduje 
sie tn&lony. utrzymuje sie ciepłotę przeciętną 25 ©t. 
C.). W miarę ooiejplan-a się powietrza, trzeba młod*
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Powinniśmy nieć wyborowe porzeczki.
Zimowe cięcie krzewów.

Z pośród wielu uprawianych krzewów jagodowych 
porzeczki eą najpospolitsze w naszych ogrodach. Owo­
ce ich używane są bądź do bezpośredniej konsumpcji,
bądź też w  większych ilo&ciach do celfiw prze my sto. 
wych na przetwory. Wobec dużego zapotrzebowania 
są one w plantacjach handlowych czy nawet amator­
skich zawsze krzewem dochodowym a d o  u ż y t-
k u g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o  n i e *  
z b ę d n y m .

Dzięki temu, że udają się na wszystkich prawie sla­
bach, byle nie zbyt ubogich i  że wzrost ich i owoco­
wanie nie wymaga specjalnej pielęgnacji w pierw­
szych paru latach — z a m a 1 o wkłada sie zwykle 
starań i pracy w  hodowle porzeczek. Rezultatem tego 
są w ogromnej większości kraju spotykane krzewy 
zagęszczane, rodzące owoce drobne i chore. W  konse­
kwencji widzimy chroniczny brak dorodnych owo­
ców porzeczek przy nadmiarze towaru lichego.

Pielęgnacja porzeczek niewiele wymaga 
pracy

i redukuje się do:
nawożenia,
okopywania,
cięcia
i  odmładzania.
Te dwie ostatnie czynności są przez ogół hodowców 

stale zaniedbywane a nierzadko spotkać się można 
z nieświadomością potrzeby zastosowania tych czyn­
ności do krzewów porzeczkowych.

Cięcie i prześwietlanie koron porzeczek ma na celu 
przedłużenie ich pełnej zdolności owocowania i zmu­
szenie do wydawania owoców dużych i dorodnych.

Sposoby cięcia są te same dla porzeczek czerwonych
I białych, odmienne nieco dla czarnych.

Najodpowiedniejszą porą do przycinania i  odmła­
dzania krzewów porzeczek jest późna jesień lub po­
godne, ciepłe dni zimowe.

Łagodna zima tegoroczna pozwala na wykonanie 
cięcia porzeczek tym wszystkim, którzy zaniedbali 
wykonać je  jesienią.

Po posadzeniu porzeczek czerwonych lub białych, co 
zazwyczaj ma miejsce w jesieni, pozwala się krze­
wom róść dowolnie przez dwa sezony wegetacyjna. Je­
sienią w  drugim sezonie przystępuje się do pierwsze­
go cięcia i odtąd przeprowadza się stałe corocznie
I systematycznie. Polega ono na przycinaniu I wyci­
naniu gałęzi.

Aby zasada cięcia stała się jasną i zrozumiałą na­
leży zapoznać się z systemem wzrostu i owocowania 
gałęzi porzeczek.

Gałązki jednoroczne łatwo jesionią odróżnić po Ja­
snej barwie i formie pędu, pozbawionego rozgałęzień 
a pokrytego jedynie licznemi pączkami.

Pędy dwuletnie posiadają już rozgałęzienia w  for­
mie skróconych pędów, pokrytych skupionem! pącz­
kami kwiatowemi a z wierzchołka pędu wyrasta 
przedłużenie gałązki, odcinając się wyraźnie od ciem­
nej już gałązki zeszłorocznej.

Rozgałęzienia baczne są najcenniejsze, 
one bowiem owocują.

Gałęzie trzyletnie jeszcze ciemnieją, kora ich poły­
skuje. boczne pędy dają rozgałęzienia, jako pędy skró­
cone, owocujące.

Porzeczki owocują zawsze na gałązkach 
2- i 3-letnich

Gałęż, w miarę wzrostu przesuwa płaszczyznę owo­
cowania coraz bliżej końca pędu, owocując zawsze 
na pędach bocznych, nie starszych Jak dwu I trzy­
letnie. Szereg w i o t k i c h  gałązek, które wy­
daje w  międzyczasie, należy usuwać, bo dają nieład­
ne i krótkie grona owocowe.

Cięciem należy usuwać gałązki po trzech latach ich 
wzrostu, gdy już zakończyły swe pełna owocowanie, 
a na ich miejsce zostawiać tę samą lub większą ilość 
pędów jednorocznych i dwuletnich.

Gałązki wycina się tuż przy ziemi a z pośród pozo­
stałych skraca się jednoroczne przyrosty na zeszło­
rocznych lub dwuletnich pędach o 1/3, lub przy mniej 
silnym wzroście o  1/4 część długości. Usuwa się też 
zupełnie pędy jednoroczne oraz bardzo słabe i wiotkie

boczna przyrosty na dwuletnich gałązkach, jakoteż 
wszystkie gałęzie uszkodzone I słabe,

Reasumując, można powiedzieć, że cięciem reguluje 
się wzrost porzeczek w  tan sposób, by pozostawiać 
tylko formacje jedno, dwu i trzyletnie, te bowiem tyl­
ko są potrzebne do obfitego I jakościowo najlepszego 
owocowania krzewów.

Do krzewów zaniedbanych i przez kilka lat nie d ę ­
tych, stosuje się tak zwane

odmładzanie.
Krzewom takim usuwa się wszystkie starsze, niż 

trzyletnie gałęzie, ucinając je  tuż nad ziemią. Na ich 
miejsce wyrasta duża IloSć pędów, z pośród których 
wybiera się w drugim reku kilka najsilniejszych, usu­
wając resztę. Pędy pozostawione skraca się o 1/3—1/4 
część długości, co wywołuje w roku następnych wy­
tworzenia licznych pęków kwiatowych, a więc owocu­
jących.

W  roku następnym postępuje się podobnie, to zna­
czy z pośród nowych pędów jednorocznych część po­
zostawia sę —  resztę usuwa, a pozostawione skraca. 
W  trzecim roku po tak przeprowadzonem odmłodzeniu 
krzew posiada wszystkie nowe i obficie owocujące 
formacje, a do usunięcia przeznacza się tu gałązki, 
które pozostawiono, przystępując do odmładzania. Da­
le j postępuje się z krzewem takim, jak z normalnie 
ciętym, usuwając co roku gałązki po trzech latach 
ich wzrostu.

Innego zupełnie traktowania wymagają

porzeczki czarne..
Bóżnica między wzrostem porzeczek czarnych i czer­
wonych polega przedewszystkiem na tem, że podczas 
gdy czerwone i białe owocują na pędach dwu i trzech­
letnich porzeczki czarne rodzą najobficiej na pędach 
jednorocznych.

Po bardzo głęboklem posadzeniu krzewu porzeczki 
czarnej, tak głębokiem, by nasada koronowa była 
ziemią przykryta a każda gałązka wobec tego osobno 
z ziemi wychodziła, przycina się je na 12—15 cm nad 
ziemią. Gałązki wypuszczają pędy boczne, z których 
dwa górne należy przyciąć w roku następnym na ja ­
kieś 20—25 cm a niższym pozostawić nie więcej, jak 
jedno, dwa oczka.

Po upływie dwu lat od posadzenia krzaka, skraca 
się pędy najwyższe, pozostawiając jedno, dwa oczka, 
by na rok przyszły wypuściły nowe pędy owocujące. 
Wychodzące z ziemi pędy obcina się zawsze na 15 cm 
na ziemią.

Zasada cięcia porzeczek czarnych polega więc na 
utrzymywaniu dolnych kilkuletnich gałęzi wegeta­
tywnych i górnych jednorocznych owocujących. Me­
toda ta pochodzi z Francji i  pozwala na otrzymanie 
dużo wyższych plonów, aniżeli przy przycinaniu po­
rzeczek czarnych, tak jak czerwonych.

Cięcie porzeczek, jako podstawowa czynność przy 
ich bodowli, powinno być stosowane przez ws z  y s t- 
k i c h właścicieli upraw a wówczas produkcja krajo. 
wa zyska znacznie na jakości owocu.

Inż. M. J.

Rozsadnik pod warzywa.
Zbliża się wiosna i czas pomyśleć wcześniej o I szczelny parkan, lub gęste zadrzewienie, to z  no- 

rozsadniku pod warzywa. Grunt pod rozsadnik wy- I łudniowej słońce dobrze nagrzewa miejsce, które 
bieramy zasłonięty przed zlmneml wiatrami. Jeśli I wybrać należy pod rozsadnik.
z północnej strony ogródka znajduje się dom, * Gdy tylko ziemia rozmarznie, należy ją zasilić

Dziki czy baranki?

Pięknym przykładem sentymentu dla zwierząt jest to, co zrobił p. dyr. Roman Pawlik, który przygarnął 
młode dziki jako sierotki po odstrzelonej losze. Pod jego pieczołowitą i  troskliwą opieką wyrosły one na 
zupełnie oswojone i  łagodne zwierzęta gospodarskie. Jak widać na ilustracji, jedzą z ręki swego chlebo 
dawcy przysmaczki w postaci kukurydzy, ty ją  przy tem także w dobrej komitywie z psami myśliwskiemi, 
jakby zapomniały o wrodzonym antagoniźmie. Często jednak ciągnie ich natura do lasu, lecz nie na długo, 

gdyż wracają aby spędzić krótszy lub dłuższy czas wśród gwaru zabudowań.

dobrym kompost.m, lub dobrze prześni,/m nawo- 
W isk im  (ten lepiej grzeje) i  przekopać ją 

olirtKo np no pól szpadla. Na ziemiach d«łkich 
trzeba dać na rozsadnik piasku i przekopać r »  
z ziemią rozsadnika (stosunek piasku do ziemi 1:3). 
Eaiemy go w tym celu, by ziemią prędzej osu ­
s z y ć  wprowadzić do niej więcej powietrza i wy­
tworzyć I ł . jK *  strukturę gleby, by po pierwszym 

nie zbiła Sie w ciężką masę, gdzie młodym 
roślinkom trudno byłoby kiełkować.

Rozsadnik nie może być z roku na ro t w jeduem
i  tem samem miejscu zakładany, gdyz w ten spo­
sób naraża sie młode roślinki na zakazenie eie cho­
robami (kila kapuściana, czarna nozka). wywola- 
nemi przez baktorj., które rozmnażają się licznie 
z tego powodu, że do swego rozwoju spotykają z 
roku na rok te same warunki życia, dobrze im 
sprzyjające. Są to: wllsof, próchnica, zi.m.a prze. 
rozsad, w czasie wzrostu zacieniona i same roSn- 
nv na których il«  umiejscowlają, niszcząc je po­
woli. a taka kiłą kapuścianą, przyniesioną z roz- 
sadnika, razem z rozsada, możemy zarazić cały 
zagon pola na przeclĘB kilku lat.

Często dziwimy się potem, skąd się wzięła ta cho­
roba? Stosujemy płodozmian w warzywniku, a na­
wet go oo kilka lat wapnujemy... Powodów musi­
my szukać na rozsadniku. I  na nim musimy tez 
stosować płodozmian, czyli kolejno przychodzące 
następstwo roślin co parę lat.

Jak to wykonaćl , , .
Weźmy dla przykładu ogrodek z południowej 

strony domu, długości około 8 m; dzielimy^ go na 
8 części i  otrzymujemy każdą część długości pół- 
trzecia metra. Szerokość bierzemy dowolną, zależ­
nie od ilości potrzebnej rozsady. (Np. na 250 sztuk 
rozsady wystarcza 1 m kwadr, rozsadnika).

Każdego roku uprawiamy kolejno jedną część 
przeznaczonego na rozsadnik ogródka. Kolejno też 
każdego roku i to lepiej jesienią, wapnujemy jedną 
część rozsadnika, ale gdy na pierwszej części mamy 
siać na wiosnę rozsadę, to zwapnujemy trzecią 
część w ilości: na 1 metr kwadr, rozsadnika jedną 
trzecią kg wapna niegaszonego w proszku. Przez 
wapnowanie wzbogacamy glebę w nieodzowny skła­
dnik potrzebny do wzrostu roślinie. Nadto dezynfe­
kujemy glebę, niszcząc bakterje i robactwo oraz 
neutralizujemy nadkwasowoSć gleby.

Na przygotowanym odpowiednio rozsadniku sie­
jemy bądź rzędowo, bądź rzutowo. Siać trzeba nie­
zbyt gęsto, gdyż w przeciwnym razie rośliny wy­
rosną słabe, nierozkrzewione, a w razie nadmiernej 
wilgoci dostaną „czarnej nóżki".

W  razie gdyby się pojawiła ta choroba, trzeba 
zaatakowane rośliny podsypać suchym piaskiem. 
„Czarna nóżka“  objawia się w postaci ciemnego 
nalotu na łodyżce przy korzeniu.

Zasiew przy klepu jemy deseczką oraz przykrywa­
my ziemią, lub suchym piaskiem gruboziarnistyra. 
Na mokrych glebach nasion narazie nie podlewamy, 
by nie zaczęły pleśnieć, natomaist na suchych o 
podlewaniu nie należy zapominać. Podlewać powin­
no się zasiew i roślinki po wzejściu, wystałą na 
powietrzu wodą, przez sito i możliwie przed wie­
czorem, w żadnym razie w południe. Gdy zachodzi 
obawa przymrozków, przykrywamy siewki gałęzia­
mi z drzew iglastych. W  wypadku, gdy roślina 
przemarznie, polewamy ją  zimną wprost ze studni 
wodą, wcześnie rano, tak, by zanim słońce ją  o- 
grzeje zdążyła odtajać, gdyż w przeciwnym razie 
słońce ją  może zwarzyć. Dobrze jest taką polaną 
roślinę przycieniować, by promienie słońca nie 
miały prędko dostępu, a roślina powoli odmarznie.

Gdy trzeba roślinom dać więcej ciepła, na czte­
rech rogach zagonu wbijamy kołki, do nich przy­
bijamy deski, ustawiając je  na kant, tworząc w ten 
sposób jakby skrzynię inspektową. W  poprzek te j 
skrzyni kładziemy żerdzie i przykrywamy w razie 
silnych przymrozków matami, rogożami itp., a b y ' 
zimno nie dosięgło roślin. Pamiętać jednak trzeba, 
żeby w ciągu dnia trzymać rośliny na świetle, by 
nie wybiegły w górę. Można ten niby inspekt przy­
kryć oknami inspektowymi (kto ma) lub ramami w 
rodzaju okiennych, na których zostały rozpięte ar­
kusze pergaminowego papieru lub płótna. W  mia­
rę wysychania ziemi należy ją  zasilić wystałą wo­
dą, a pojawiające 6ię chwasty natychmiast wyry­
wać.

Jeśli rośliny są zbyt zagęszczone, to trzeba prze­
rwać i  posadzić na inne miejsce, uprzednio przy­
gotowane.

Przy zakupuie gotowej rozsady zwracamy uwagę 
czy jest silna, dobrze rozkrzewiona, czy na korzon­
kach nie ma zgrubień, któreby wskazywały na po­
czątki kiły kapuścianej, lub na łodyżce czarnych 
plam, pochodzących z „czarnej nóżki“ . Korzonki 
nie mogą być zbyt otrzepane z ziemi i wysuszone, 
gdyż taka roślina trudniej sie przyjmuje w glebie. 
Przystępując do przenoszenia roślin z własnego

roślinki hartować, wystawiając je  w  dni ciepłe i  bez­
wietrzne na wolne powietrze. Do gruntu wysadza się 
£e, gdy minie obawa przymrozków, to jest pod ko­
niec maja, w odstępach jednometrowych. Doniczek 
aiie trzeba przytem rozbiaać, tylko przewrócić je 
dnem do góry i stuknąć w dno, a cała bryła korze­
niowa wypadnie z doniczki na podłożoną lewą dłoń.

Na warstwę nawozu końskiego, składanego w  doł- 
Ikd w celu nagrzania grunta, daje się warstwę ziem! 
kompostowej lub lepszej ogrodowej, zmieszanej z do- 
ibrae przetrawionym obornikiem. Do zasilenia roślin 
[najodpowiedniejszy jeet pełny nawóz „Chorzów*1. 
Nasienie może Pan otrzymać w każdej większej f ir ­
mie nasiennej, w Warszawie np. w firm ie C. Ulrich, 
U l. Ceglana L. 11. J . W.

Uatadnik dla amatawm 
k o M m  d& m cQ ...<Mu y c h

Właściwa hodowla 
amarylisów.

„W ŁADA1*, LWÓW. Jeżeli amaryllsy w  ciągu sze­
ściu lat były tylko dwa razy przesadzane, to nic 
dziwnego, że prae® ten czas zakwitły tylko raz. Arna- 
v y li«  kwitnie bardzo chętnie co roku, leoz musi po­
siadać warunki odpowiednie do wytworzenia pącz­
ków, mianowicie ziemię bogatą w składniki pokar­
mowe i możliwość dobrej asymilacji. Ziemię należy 
bezwarunkowo odnawiać co roku na wiosnę. Przy 
przesadzaniu należy starą ziemię odrzucić zupełnie
i  usunąć również korzenie zmurszałe. Skład ziemi:
1 część ziemi inspektowej, 1 ca. liściówki, 1 oz. dar­
niowej, 1 ca gruboziarnistego piasku oefaz dodatek 
•wiórek rogowych. Cebulki zagłębia się tylko do po­
łow y w ziemi.

Odpowiednie podlewanie i naświetlenie stanowią 
również warunek dobrego kwitnienia. Od chwili 
rozpoczęcia s.ę wegetacji n.a wiosnę aż do je j ukoń­
czenia, amarylisy powinny mieć pod dostatkiem 
wilgoci, aczkolwiek unikać trzeba zabagnien^a ziemi. 
Do podlewania najodpowiedniejsza jest deszczówka, 
a jeśli trzeba dawać wodę studzienną, to dobrze 
cdstałą i letnią Jak długo słońce nie praży zbyt 
s iln ie roślinny powinny stać w pelnem słońcu. 
Chronić je  trzeba tylko przed najostrzejszerai pro­
mieniami południowemu

T e  a m a r y l i s y .  k t ó r e  k w i t n ą  a a  
z a s u s z a  c l e  na . 1 . 1  ea ł -  

? : ć i e CebulkJ zostawia sie w doniczkach,
t le  nie podlewa sie ich woale. Dopiero z końcem zi­
m y wyjmuje sie je  »  usuwa,, 6S Te 
korzenie, uważając by n «  uszkodzić nowych, bia­
łych, jeśli już zaczęły wyrastać. Po przesadzeniu pod­

lewać zrazu umiarkowanie, potem coraz częściej, kie­
rując się istotną potrzebą rośliny, to jest sianem 
wilgotności ziemi w doniczce.

A m a r y l i s ó w  k w i t n ą c y c h  koło Bo- 
tego Narodzenia, t o  j e s t  w z i m i e ,  n i e  
z a s u s z a  s i ę  w o g ó l e .  Jest to bowiem od­
rębny gatunek, który zachowuje się inaczej n & ama­
rylisy kwitnące na wiosnę. Na zimę wie traei liści, 
a tylko w miarę wyrastania nowych zamierają naj-

Ze względu na kwitnienie w roku następnym do­
skonale jest trzymać rośliny przez lato na świeżem 
powietrzu, ale nie na terenie otwartym, lec® w opróż­
nionym inspekcie, gd«le się doniczki obkłada z bo­
ków i z góry nawozem końskim. Osłonięte muszą 
być oknem, które podnosi się przy dobrej pogodzie. 
Ażby uniknąć przypalenia przez słońce, szybki w ok­
nie trzeba pokropić wapnem.

Ćwierfiwiekowy Hibiscus 
w doniczce.

WP. JOZEF WIERZBICKI, ŁOWICZ. Róża chlń-
ska ( H i b i s c u s )  25-letnia, to prawdziwy „Ma- 
tuzalem" wśród osobników swojego gatunku. N e  
więc dziwnego, że zdołała osiągnąć zgoła dwume­
trową wysokość. Przewiezienie je j odkrytym samo­
chodem na odległość 180 km w początkach paździer­
nika, zatem w porze jeszcze ciepłej, n.e mogło być 
powodem opadania liści, które rozpoczęło się dopie­
ro w grudniu. Przyczyny tego zjawiska należy za­
tem szukać gdzie indziej. Tak stara roślina donicz­
kowa ma prawdopodobnie bryłę korzeniową tak sil­
nie przerośniętą korzeniami, szczególnie w starszych, 
środkowych partiach, że o zmianie ziemi wewnątrz 
bryły już od dawna mowy być nie mogło. Ziemia 
ta zatem będzie już prawie że doszczętnie wyczer­
pana a w dodatku do pewnego stopnia zatruta wy­
dzielinami samej rośliny (o ile nie była nawożona 
jakiemiś pożywkami eztucznemi, które niewłaściwie 
dawkowane, lub w niewłaściwej stosowane porze, 
mogą również działać trująco. Zresztą i wiek po­
ważny robi swoje, gdyż w tych latach organizm ro­
śliny inaczej reaguje na niedociągnięcia aniżeli 
w młodości.

Podobnie ma się rzecz z k w i t n i e n i e m ,  
które tak długo się odbywało, jak długo na to po­
zwalały warunki-, to jest dostateczna Ilość materiału
budulcowego, mogącego przekształcić liście pączków 
liściowych w organa kwiatowe. Bez wątpienia prócz 
składu Bierni wywiera tutaj swój wpływ pośredni 
również i wiek rośliny, mianowicie stosunek gałęzi 
do korzeni. Gałęzie mając swobodę rozrastania się, 
biorą przewagę nad rozrostem korzeni. Tem samem 
są ograniczone w otrzymywaniu pokarmów, 1 acz­
kolwiek na ich powolniejszy rozrost wystarcza je­
szcze materjałów budulcowych, to n>ema ich jed­
nak tyle, aby roślina mogła je obrócić także na

inne, mniej konieczne potrzeby, poza utrzymaniem 
życia. Chcąc zatem różę chińską zmusić z powrotem 
do kwitnienia, trzeba się starać o zapewnienie je j 
odpowiedniej jakości i ilości pokarmów, a mlano- 
wcie przez: a) dostarczanie je£ o le możności od­
powiedniej, zasobnej w składniki pokarmowe ziemi, 
b) zmianę na lepsze w stosunku gałęzi do korzmi.

W tym celu wskazano jest przesadzanie, które u 
starszych rośl-oi stosować należy co trzy do cztery 
lata, oraz skracanie pędów (siilniej6izych przyrostów 
zeszłorocznych) także u roślin młodszych, i to na­
wet do połowy, a usuwanie zupełne pędów star­
szych, lecz bardzo słabych, podobnie jak się to robi 
przy przycinaniu koron róż szlachetnych na wiosnę. 
Skracanie należy wykonywać z okazji przesadzania 
względnie w porze przesadzanie co roku na wiosnę. 
Skracanie pędów Hibiscusa ma i to na celu, aby 
roślinę trzymać na wodzy, bo gdy wyrośnie zbyt 
wysoko, jest już w pokoju niewygodna a srórne ga­
łęzie mogą otrzymywać już za mało światła do spra­
wnego kontynuowania asymilacji.

B ó ż a  c h i ń s k a  t o  r o ś l i n a  s ł o ń ­
c a  1 n i g d y  g o n i e  m o ż e  m l e ć  z a  
d u ż o .  W  zimie wprawdzie, gdy spoczywa, może 
6ię ostatecznie obyć i bez słońca, w lec-e natomiast 
potrzebuje go jak najwięcej. W  zimie trzymać ją 
należy chłodno i widnu przy skąpem podlewaniu, bo 
w takich warunkach zimuje najlepiej.

Przy przesadzaniu, które można już wykonać obec­
nie, trzeba odrzucić starej ziemi, ile się tylko da, 
a nawet kocraeua, otraz przyciąć koronę. Po takiej 
operacji w przyszłym roku zakwitnie na pewno. Ze 
względu na podeszły w.ek rośliny radzilibyśmy jed­
nak postarać się o kilka młodych roślin, które ła­
two uzyskać przez sadzonkowanie na wiosnę pęocw 
zeszłorocznych lub w czerwcu —  lip&u pędów tego­
rocznych. Ziemia: 1 cz. Inspektowej. 1 cz. liściówki
i  1 cz. kompostowej z dodatk em wiórek rogowych 
na co specjalnie zwracamy uwagę.

(Dziękujemy serdecznie za tak 
dla działalności K . O. H.).

Aralja - dsięylawa 
godna polecenia roślina 

doniczkowa.
NIEŚWIADOMY Z KRAKOWA. Roślina, której 

liść otrzymaliśmy, zowie się Aralia Sieboldi, po pol­
sku również aralja lub dzięgława. Należy do rodziny 
A r a l i a c e a e ,  pochodzi z Japonji. W  pokoju czę­
sto spotykana, a nierzadko widuje się ją  również 
w oknach wystawowych różnych sklepów. Jest to 
bowiem jedna z najmniej wymagających roślin po­
kojowych, a przytem bardzo dekoracyjna. Trzyma 
się dobrze nawet w oknie północnym i zadowala się 
jakąkolwiek ziemią. Najlepiej odpowiada je j jednak 
mieszanina złożona z 3 cz. inspektowej, 3 cz. liściów­

ki, 1 cz. darniowej, 1 cz. g liny i 1 cz. piasku. Może 
być również mieszanina ziemi inspektowej i kompo­
stowej z dodatkiem 10 proc. gliny.

A ralja  nie reaguje ujemnie ani na zbyt cieple 
powietrze, ani na silniejsze chłody. Jak większość 
roślin doniczkowych nie znosi jednak zbytniej wil­
goci w okresie spoczynkowym, przedewszystkiem w 
zimie, gdy parowanie jest bardzo ograniczone. 1 m 
c h ł o d n i e j s z a  j e s t  u b i k a c j a ,  
w k t ó r e j  r o ś l i n a  p r z e b y w a  w 
p o r z e  z i m o w e j ,  t e m  m n i e j  na* 
ł e ż y  p o d l e w a ć .  Oczywiście, że tempera­
tura nie powinna spaść zbyt blisko zera, szczególnie 
na dłuższy okres czasu. J e ż e l i  r o ś l i n a  w po- 
r z e  z i m o w e j  m a  z a  d u ż o  w i l ­
g o c i ,  t o  z m a r n i e j ą  k o r z e n i e ,  
a m i a n o w i c i e  z p o c z ą t k u  n a j ­
m ł o d s z e ,  p ó ź n i e j  i s t a r s z e ,  
a następstwem tego są objawy chorobowe, jakie wy­
kazuje Pańska aralja.

Aby nie utracić rośliny, trzeba ją  Już obecni* 
przesadzić, odrzucając ziemię starą i  usuwając za­
marłe części korzeni. Po przesadzeniu zalać ziemię 
obficie. Następnie roślinę trzymać ciepło, podlewać 
skąpo, tak, aby ziemia była zaledwie wilgotna, nie 
dopuścić jednak do zasuszenia. Póki nie zacznie bu­
dzić się do życia, najlepiej trzymać ją w cieniu, 
a dopiero gdy zacznie wyrastać pierwszy nowy liść, 
przenieść ją  na światło. Podczas najgorętszego okre­
su letniego lepiej czuć się będzie w półcieniu, niż 
w pelnem słońcu. W  tym okresie podlewać trzeba 
bardzo obficie.

WP. JOZEFA H., NOWY SĄCZ. Przysłany nam 
liść pochodzi z rośliny o nazwie Anthurium, nale­
żącej do rodziny A  r o i d e a e. Jest zatem bliską 
krewną więcej znanego A  r  o n a.

Anthuria, których istnieją rozliczne odmiany, po­
chodzą z k l i m a t u  g o r ą c e g o  kra­
jów Ameryki Środkowej, gdzie są mieszkańcami sta­
nowisk w i l g o t n y c h  i  o c i e n i o ­
n y c h .  N ie przystosowane do suchego powietrza po­
kojowego, nie czują się w nim dobrze. To też rzad­
ko spotyka się je w hodowli pokojowej. W  szklar­
niach, gdzie w powietrzu jest daleko więcej pary 
wodnej, trzymają się doskonale. Muszą mieć zawsze 
dużo ciepła. W  zimie odpowiada im stanowisko sło­
neczne, ale w lecie należy im dawać mało słońca. 
Szczególnie w okresie najsilniejszych upałów Anthu­
rium powinno stać w cieniu.

W  lecie bryła korzeniowa musi być stale dobrze 
wilgotna, nadto pożądane jest częste opryskiwanie 
rośliny wodą letnią. W  zimie podlewa się również, 
ale_ tylko tyle, żeby bryła korzeniowa była zawsze 
umiarkowanie wilgotna. Nadmierna wilgoć w porze 
spoczynku zimowego powoduje gnicie korzeni. Przez 
opryskiwanie rośliny także w porze zimowej, kiedy 
powietrze w pokoju zawiera mniej pary wodnej, moż­
na częściowo zapobiec obsychaniu liści. Wnosząc z 
rozmiarów blaszki liściowej, trzeba stwierdzić, że 
roślina Pani ma ziemię odpowiednią i  troskliwą o- 
piekę.

Iigftdlizacja m bc małopolska



rozsadnika na zagon, muiimy Jot na sala noc. Inb 
kilka godzin wcześniej rozsadnlk polać wodą, by
ziemia dobrze nasiąknęła i by z łatwością rozsadę 
wyjąć razem z ziemią, która Bię trzyma na korzon-
kach.

Do sadzenia rozsady wybieramy dzień możliwi* 
po deszczu, pochmurny i ciepły. Jeśli o taki trud­
no, to rozsadę sadzimy nad wiacsoram, gdy słońce 
głąbiej grzeje. Podlewamy każdą roślinkę wodą, by 
ziem U lepiej przyległa do korzonków i by Jej do­
starczyć jak najwięcej wilgoci. Uważać, by przy 
sadzeniu nie Zawijać korzenia, lepiej go skrócić, 
gdyż w przeciwnym razie roślina usycha.

H. Orczykówna.

Wino własnego wyrobu w każdem 
gospodarstwie domowem.

(Ha) Za dawnych polskich czasów, przed dwoma 
jeszcze stuleciami, słynął nas* kraj aa znakomitych 
miodów, które zapełniały piwnica po szlaobeckich 
dworach i  dworkaoh. Z otwarciem granicy dla win 
węgierskich podupadać zaczął zwyczaj wyrabiania 
miodów pitnych, które ustępowały mlajsea ̂  „wą- 
grzynom'', a i wreszcie zniknęły prawie zupełnie.

Niema rzeczy nie do odrobienia, ale zanim pszcze­
larstwo nasze dźwignie się z „dna kryzysu**, na lata­
łoby pomyśleć o własnych piwnicach i  winem... do­
mowego wyrobu. W in azłaohetnych, z krajowej wino­
rośli, nieprędko sie doczekamy, nawet gdyby smutna 
w konsekwencji ustawa o opłatach I ograniczeniach 
w produkcji win krajcwych została zmieniona, na co 
niestety wcale się nie zanosi.

Wina domowego wyrobu mogą i  powinny znaleźć 
się w kaidym domu. Produkując je 3—4 razy do ro­
ku, w niewielkich ilościach, 10—-15 litrów, można 
dojść szybko do bogatej „piwnicy", która będzla 
chlubę gospodarzy domu i pożytecznym magazynem 
napoju codziannago użytku. Można brać przykład 
z Francji, która używa wina niemal na równi Z wo­
dą. Wino dodaje podniety w działaniu, podtrzymuje 
siły i  energję, działa orzeźwiająco na dobre uspo­
sobienie i humor... lecz czy trzeba tego jeszcze do- 
wodsićf Znamy wszyscy zalety wina, a tylko nie 
możemy się zdobyć na jego produkowania domowym 
sposobem, jakkolwiek propaganda w tym kierunku 
szerzona jest już od długich lat.

j e j  słusznym celom służy też dmgle wydanie bro­
szurki: „Jak wyrabiać wino *  żyta" Władysława 
Ciesielskiego, b. redaktora miesięcznika „Winiarstwo 
domowe", który mimo swej pożyteczności nie zdoła! 
sie utrzymać.

Książeczka ta powinna znaleźć sie w kaidym pol­
skim domu, a ambiolą pań domu niechby była do- 
hrzs zaopatrzona piwnica własnych win domowych, 
których wyrób nie jest ani kosztowny, sni trudny, 
a sprawia bsrdzo wiele satysfakcji. Niechaj za czas 

.jak iś mogą córki 1 synowie, przy opuszczaniu domu 
rodzinnego, otrzymywać wlano w  postaci większej 
ilości butelek domowego wina.

W ym iana roślin nasayeli 
Czytelników.

WP. ALFRED WEBER ANDRYCHÓW 2»m!«nl 
lub odstąpi następujące byl'ny: fiolek pachnący 
(V iola odorata), oiemiemlk (Helleboros hybrldus), 
Pyretbruc róseum —  lekko lilia. Floksy różnoko­
lorowe, Aster subcoeruleus (zimotrwałe) w kilku 
kolora-ch, Chrysantheanura ind-cum — złocień zlmo- 
trwały, kosaćce (Iris  german i cal w kilku kolorach, 
Iris sibŁrica — niebieoki, paedoreeronik (Canna gi- 
g » fft «t ) pomarańczowy. ostró.żka (Delphinum) — 
niebieski, śftJeżyczjk*, barwinek (Vinoa), zawcląg 
(Artfiwia formosa).

Poszukuję: Naircyzów białych pełnych, paohnąoyon 
(Iris sibirioa) — białe i fioletowe.
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Ulubieńcy
naszych

Czytelniczek

Czarny angora 0MUm Ul­
an ie  upozowal się przed 
objekigwem p. Z. A 
z Wisły. Jest to „wzór* 
kotów pod względem wy­
chowania i zgodliwego 
charakteru, Jak tlę do­
wiadujemy t  otrzymane­

go ze zdjęciem listu.

Przedwlosenne tęoienlle mszyc.
Mszyce — szkodniki wszystkich roilln —  dają rię

w  Sadach we znaki, powodując często uschnięc a 
drzew. Ztelone mszyce pojawiają się szczególnie w 
lata ciepła I wilgotne, a osadzając się na najmłod­
szych częściach drzew « krzewów owocowych, wysy­
sają z nich wszystkie soki. Mszyce krwiste, inaozej 
wełniste, opanowują części uszkodzonych drzew 1 
na nich żerują, rozmnażając eię (n-e tępione), coraz 
więcej i także zagrażając życiu drzew. Są one naj­
niebezpieczniejszym szkodnikiem naszych sadów.

Mszyco są dla nas tem groźniejsze, że najradykal- 
n-ciszy Grodek tępienia ich w czasie pojawienia sies 
n i k o t y n a ,  Jest dla naszego sadownictwa pra­
wie nieosiągalna Trudności I formalności przy o- 
trzymaniu zezwolenia na zakup miału ty tonowrgo, 
również kosztownego, eliminuje ten środek prze- 
oiwko mszycom ze spisu nowych środków ochrony 
sadów.

Sposoby skutecznego i nlekosztownego tępienia ja j 
mszyc w okresie bezlistnym podaje znany ogrodnik 
p. Wyrzykowski!

10 kg. 40 proc. wapna palonego gasi się małą ilo­
ścią wody i sypie odrazu do 50 1. wody. Do gotowe­
go i przecedzonego miska wapiennego wlewa się

roewzyn sporządzony a S kg. 40 proc. aall potasowej,
rozpuszczonej w 25 L wody (w braku soli potasowej 
m-ożna ją  zastąpić zwykłą solą kuchenną). Do mie­
szaniny mleka wapiennego i soli potasowej dolewa 
się na końcu szkła wodnego.

Szkło wodne wstawia się uprzednio do 10 1. wody
i pozostawia I wodą prze* 3 godziny. Ilość *zMa 
wodnego ma być tak wielka, by po zlaniu całości 
cieczy suma je j wynosiła 100 I. A  więc 50 1. na mle­
ko wapienne, odrobina wody użyta do gaszenia 25
1. roztworu soli potasowej, 10 l. szkła wodnego daje 
około 85 1. —  pozostałe 18 1. ma wypelndć szkło 
wodne.

Płyn ten należy w  aparatach do oprysk i wam a 
m eszać, by nis zaitykai otworu w rozpylaczu. Małe 
2—3 letnie drzewka można zamiast opryskiwać, po­
smarować pędzlem.

Ciecz ta niszczy jajka zielonej | krwistej mszycy, 
czerw u | chrząszczyki — niszczy też skutecznie 
mchy I porosty. Ciecz ta również chronić ma drze­
wa od zbyt silnego nagrzewania się ich od wiosen­
nych promieni słonecznych. W  tym celu stoeować 
ją należy w lutym.

Int. M. J.

roślin. Pora siewu zależy od przebiegu pogody w 
danym roku, od wozesności wiosny, jak również od 
rodzaju gleby. Wcześniej 6iać można na glebach 
lżejszych ze względu na szybkie obsychanie ' szyb­
kie nagrzanie się ziemi. Na ziemiach cięższych 
z konieczności wypada siać później, bowiem później 
obsychają. U nas najczęścisj wysiewa się zapóźno 
z obawy przed przymrozkami. Chociaż zawsze są 
możliwe pewne straty ze strony przymrozków, to 
jednak są one mniejsze nlt straty spowodowane pó­
źnym siewem.

Temperatura kiełkowania.
Ze względu na kolejność siewu możemy rośl ny  

podzielić na trzy grupy. Do pierwszej należą te ro­
śliny, które posiądę ją bardzo niską temperaturę 
kiełkowania. Najniższą temp. kiełkowania pos ada 
żyto, bo 1—2°C, trzeba go więc siać najwcześniej 
(żyto jare). Wskazany jest również wczesny siew 
owsa, ten jednak posiada wyższą temperaturę kieł­
kowania, bo 4— 5®C. Owies jednak wymaga wczesne­
go siewu z tego względu, że potrzebuje dużo wody 
do swego rozwoju. Wcześnie uskuteczniamy również 
sisw wyki, grochu, pszenicy Jaraj, koniczyny. Do 
pierwszej grupy należą również jęczmień dwurzę­
dowy. Siew tej grupy rośl-m przypada na koniec 
marca i pierwszą dekadę kwietnia.

Do następnej grupy nal«żą te rośliny, które wy­
magają do skiełkowania nieco wyższej temperatury. 
Tutąj należą buraki, łubin, zlemn‘8ki. Siewy tych 
roślin przypadają na drugą połowę kwietnia do 
maja.

Do trzeciej grupy roślin należą te rośliny, które 
nie znoszą przymrozków i bywają wysiewane kiedy 
minie ich obawa, tj. po 15 maja; ta należą: kuku­
rydza, proso, gryka, fasola.

Ozęsito spotykanym u nas błędem jest za gęsty 
wysiew, stąd też następuję wylęgania zboża. Pamię­
tajmy, by nie siać za gęsto, a tylko w Ilości oko*o 
180—200 kg o* ha pszenicy Jarej, 120—150 kg na 
ha Jęczmienia Jarego, 120—150 kg na ha owsa. Nie 
potrzeba chyba przypominać, że ilości te odnoszą się 
do ziarna czystego, zdrowego i  posiadającego dobrą 
siłę kiełkowania.

Stanisław Byrdy
bistr, roi, w  P. W. S. O. W. Cieszyn.

Tccadnik wetecunacytno- 
h o d o w la n ą .

Kącik Kaktusiarzy.
Czy Echlnoeereus jest łatwy w hodowli, zasta­

nawia się jeden z naszych Czytelników, p. A. 
P. Z  .z Krakowa, po zaznajom ieniu się z jego 
opisem na łamach K. O. H. w dziale poradnika 
dla am atorów  roślin doniczkowych. W  uzupeł­
nieniu go  zaznaczamy, że kftklusy te umieszcza 
w  spisie łatwych -w  amatorskiej hodow li tak ie
i autor broszurki „Kaktusy w  mieszkaniu*, E. 
Nehring.

Szerzej ujmuje nasz Czytelnik opis Pilocereu-

sów, podając publikację dr K. Schumanna „M o 
nographia Coctacaerum1* z r. 1898, gdzie w y ­
szczególniono 82 gatunki Pilocereusów. Jeden z 
nich P. Celclanus odkryty został przez Tom a­
sza Bridges w  Andach Boliw ijskich i opisany w 
Rev. hort. z r. 1862 Pilocereus Houllettii, opisa­
ny tamże w r. 1862 zawdzięcza swe odkrycie 
A lbertow i Mathsonowl w  Meksyku.

Szczegóły te ząinter^suJĄ n iew ątp liw ie  m iło­
śników kaktusów, klórych wielu mamy w szere 
gach naszych Czytelników.

J USPULUNBOGATE PLONY.GDY SIEW Z A P R A W I O N Y «  T ■  W  B i  ■  W
Najwyższa naukowo stwierdzona skr 
feczność krajowej zaprawy U S P U L U N  
z a p e w n i a  z d ro w e  i p e ł n e  p l ony . A

Przesadza się ją na wiosnę, przyczem na dnie do­
niczki trzeba umieścić bardzo dobry drenaż. Ziemi 
wymaga specjalnej, złożonej z następujących skład­
ników: 2 części nieprzesianej ziemi wrzosowej, 2 ez. 
pociętego na drobno mchu torfowego „ f lp h a  g- 
n u m“  i l  ez. Ziemi darniowej. Przy przesadzaniu 
należy fcważąć, by nie połamać kruchych mięsistych 
korzeni.

Anthurium rozmnaża się przez dzielenie starszych, 
silnie rozrośniętych okazów, oraz przez wysiew na­
sion. Bozmnażać trzeba w szklarni, gdyż W pokoju 
jeden i drugi sposób zawodzi. Sadzonkowanie, czyli 
jak Pani pisze „ścięcie górnego wierzchołka i  prze­
szczepienie go", nieda wyniku.

J. W.

Racjonalny siew zbóż iarych.
W  naszych warunkach mają zastosowanie dwa ro­

dzaje siewu:

siew  ręczny I stew maszynowy.
Siew ręczny stosuje się jeszcze często w gospodar­
stwach drobnych. Przy siewie ręeanym wychodzi
20— 40°/o Więcej ziarna siewnego niż przy siewie ma­
szynowym, stąd kupno słownika może sie szybko za­
mortyzować. Siew ręczny umieszcza ziarno nierów­
nomiernie. Przykrywa je brona, albo aa głęboko, 
lub też zostaw' je  na wierzchu, stąd ilefówitomler- 
ne wschody. ,

Ziarno do skiełkowania potrzebuje pewnej Ilości 
wilgoci, którą ma zapewnioną wówcms, gdy Jest 
odpowiednio przykryte, eiatnn głębokość przykrycia 
w ieży od bardzo różnych warunków jak rodzaju gle­
by, w elkośel naslunia. im glsba Iłsjsia tam głębiej 
musimy nasłania przykryć. Najgłębiej przykrywamy 
w piaskach, najpłycej w ciężkiej glinie. Glina bo­
wiem n ■« przepuszcza powietrza i sama stawia wiSI- 
ki opór kiełkom.

Im większe nasiona, tem głębiej je  siejemy, z pew­
nym wyjątkiem u motylkowych. Łubin pomimo du­
żego nasienia powinien być przykryty płytko, po­
nieważ w czasie kiełkowanie wydobywa na powierz­
chnię swe li ściernie. ___

Przykrywając nasienie eapomocą brsny, ma­
my możności regulacji głębokości przykrycia. Za* 
przy siewie maszynowym jest to możliwe prze* od­
powiednie obciążen i red liczek.

Chcąc uzyskać dobre rezultaty siewu maszynowe­
go, musimy najpierw siewntk nastawió na żądaną 
szerokość rzędów 1 na ilość wysiewu. By otrzymać 
żądaną ‘M M  wysiewu musimy wykonać tzw. probt 
kręconą.

W  tym celu musimy zmaleźć:
i. Obwód koła biegowego, m ienie £0  ^

2. Szerokość roboczą słownika, która równa się 
illośoi redlicaek pomnożonych przez ich odstęp. Sze­
rokość robocza siewnika tylko w jednym wypadku 
równa eię szerokości siewnika, ożyli rozstępowi kół 
tylnych, a  mianowicie kiedy odstęp redliozek skraj­
nych od kół biegowych jest równy połowie szero­
kości rzędów. W  przewadze wypadków jest on zaw­
sze jurny. Stąd też, gdy za podstawę obliczeń bie­
rzemy rozstęp kół tylnyoh, a nie saorokoóó robocaą 
sjewnika, co właściwie ma miejsce najczęściej, po­
pełniamy błąd który jest tem większy im siewnift 
jest węższy.

8. Powierzchnię, którą słownik obsieja przy Jed­
nym obrocie koła. Rówroa sie ona obwodow> koła, 
pomnożonemu przez szerokość robocaą siewnika.

4. Ilość obrotów, którą koło biegowe zrobić musi, 
aby obsiać jednostkę powierzchni, która równa eię 
powierzchni jednego hektara podzielonej przez po­
wierzchnię obsianą siewulkiem przy jednym obro­
cie koła.

Mając te dane, możemy przystąpić do wykonania 
próby kręconej. Aby slewnik *>al, niekoniecznie mu­
si się poruszać, wystarczy bowiem podnieść Jego 
tył, podeprzeć od strony koła trybowego, tak, by 
przez obrót koła możne było wprowadzić w ruch 
przyrząd wysiewający. Mając Jni obliczoną ilość 
obrotów, jaką koła eiewnLka wykonań mu&zą na 
powierzchni I  ha, możemy, w mlejson obraoając ko­
łem* wysiać tyle, ile wysialibyśmy w ruchu na 1 ha.
Przy wykonywaniu próby kręconej wykonujemy tyl­
ko jedną dziesiątą, względnie jedną dwudziestą część 
obrotów, jaka musi być wykonana na ha, gdyż wte­
dy zyskujemy bardzo dużo na czasie, nie traCąo wie­
le na dokładności. By łatwiej było liczyć obroty 
koła, dobrze jest na jednej ze spryob przewiązać 
powrósło ze słomy. Pod siewaik podkładamy płach­
t y  by wytfOdoiied było aianno wysianie* zebrać i  xwar
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żyć. Siewnik nastawiamy na skali wysiewu mniej 
więcej, na żądaną Ilość, wykonujemy obliczoną ilość 
obrotów i ważymy wysiane slairno. Powtarzamy to 
dotąd, aż siewnik wysieje tyle, ile sobie życzymy, 
zwiększając lub zmniejszając równocześnie ilofcć- wy­
siewu.

Przypuśćmy, że mamy siewniik szeroki 120 cm. 
Szerokość robocza tego 6iewntka wynosi .117 cm. 
(mamy bowiem 9 redlić w odstępach 13 cm 
9X13=117 om). Obwód koła tego siewnika wynosi
8 m. Chcemy, aby wysiewał 150 kg na ha. Oblicza­
my więc najpierw jaką powierzchnię siewnik ob- 
sieje przy jednym obroo-s koła, mnożąc 3 m (obwód 
koła) przez 1,17 m (szerokość robocaą siewnika) =  
8,51 m*. Następnie obliczamy Ilość obrotów ua 
ha sa 10.000 zn : 3,51—2820 (w liczbach okrągłych), 
by nie tracić dużo czasu weźmiemy jedną dwu­
dziestą obrotów, tj. 2620:20=141 obrotów. Przy ta­
kiej 'ilości obrotów siewnik musi wysiać 7,5 kg ziar­
na, przyjmnjąc, że choemy wyetaó 160 kg na ha.

Nieodzownym warunkiem udania się łiewu rzę­
dowego jest uprawa roli bądź plaska, bądź też w 
szerokie składy. Uprawa zagonowa uniemożliwia 
użycie siewnika rzędowego.

Siewnik wymaga roli dobrze uprawionej I czystej, 
W ziemi sadamiooej, kamienistej, nie jest możPwy 
do wykonania. Zmusza więc do staranniejszej upra­
wy roli.

Gtstoii siewu.
Normalnie siejemy w rzędy, w odstępach *0—15 

cm. W  Polsce naogół nie mamy odpowiednich wa­
runków przyrodniczych i ekonomicznych, któreby 
sprzyjały stosowaniu rzadkiego siewu, ten bowem 
wymaga Silnego nawożenia i długiego okresu we- 
gelfflcyjnego. Najkrótszy okrys wegetacyjny ma psze­
nica i jeżeli jest ziemia dobrze upraw-ona i wy- 
n a wożona można ją siać w szerokie rzędy.

Na zachodzie Europy jest więcej stosowany siew 
rzadki, a to a powodu lepszej kultury ziemi i dłuż­
szego okresu wegetacyjnego. Siew w rzadkie rzędy, 
tj około 25 cm. daje możność wzruszania między- 
rzędzl i jest środkiem przeciw wylęganiu ?,bóż ua 
aiem ech żyznych i silnie nawożonych.

Bardzo ważnym warunkiem prawidłowego siewu 
jest wykonanie go w odpowiednim czasie. Najwcze­
śniej m o że m y  przystąp łt do siewu wtedy,

gdy ziemia rozmarznle w zupełności 
i gdy obeschnie na tyle, łe konie nie 
będa się zapadać i gdy brona nie maże 
ale rozkrusza wierzchnia warstwę roli.

Z chwilą nastania tych warunków, musimy się 
spfcszyć % siewem, chodzi bowiem o wykorzysta®is 
wilgoci zimowi] 1 o  przedłużenie okresu wzrostu

Owczarek kudelUowały•
J. ST. CHORZELÓW. Jak dowiadujemy sie, kupi! 

Pan w Zakopanem pieska, jako polskiego owczarka 
podhalańskiego, w miarę wzrostu nabrał Pan jednak 
wątpliwośoi co do jego przynależności rasowej. Pies 
posiada bowiem żółte uszy i  dwie plamki na grzbie­
cie tego samego koloru. Poza tem Jak Pan podaje* 
„Ma 21 miesięcy 1 stoi od 9 uresięcy na łańcuchu, 
ale każdego obcego puści do domu. nis tylko w 
dzień, ale i w nocy przez płot, miano te w nocy cno- 
dzi wolno spuszczony. Natomiast gdy ktoś z domow­
ników chce go skarcić lub wykąpać, rzuca się i  
gryzie dotkliwie**.

Żółte zabarwienie uszu i plamy tegoż koloru na 
grzbiecie, są oezywiScde herezją, popełnianą wobec 
wyraźnych nakazów wzorca, ustalonego dla tej rasy 
psów. Kamony wzorcowe wymagają niedwuzxuwz!aie 
zupełnie śnieżnobiałego umaszczenia polskich ow­
czarków podhalańskich. Jedynie czerń nosa I oczu 
Ołaa warg powinna mile kontrastować z czystobia- 
łem tłem Wzorcowa ta wada, która dyskwalifikuje 
psa Jako kamdydata na nagrodę wystawową, nie 
szkodzi mu zupełnie Jeśli idzie o wartość użytkową. 
Niestety’—  jak Pan podaje — i ta strona nie przed­
stawia się korzystnie, choć widać, Że pies posiada 
charakter imperatywny i nile należy do niedołęgów, 
dających sobie napJuć w kaszę. Jest tutaj raczej wi­
na wychowawców. Normalnie bowiem polskie ow- 
caarki należą do najlepszych psów stróżujących 1 ta 
nawet bes żadnego sas-kolanio i dopiero trzeba je  
złem wychowaniem zepsuć, by otrzymać niepożądane 
efekty.

W danym wypadku możnaby przedsięwziąć środki 
zaradcze, których jednak ze względu na szczupłość 
miejsca nie możemy szczegółowo omówić. Badz my 
się zapoznać z popularnym podręcznikiem tresury 
A. Grimma: „Pies-towarzysz“ , a znajdzie tam Pan 
omówienie swoich błędów w wychowań u psa jak i  
środki zaradcze.

fokaterrier ostroiclosy.
„BESKO PUŁANEK”. Jak czytamy, poszukuje Pa­

ni fok*łerriera rasowego, najchętniej białego, ostro- 
włoeego. Basa ta jest w Polsce dość rozpowszechnio­
na 1 kupno pieska z rodowodem nie pow nno nastę- 
czać większych trudności- Nie mogąc podawać ze 
względów zasadniczych adrtsów poszczególnych ho­
dowców. radzimy skierować zapytanie do Po-lskiego 
Związku Hod. Psów Basowych, Warszawa, Koperni­
ka 30 (załączyć znaczek na odpowiedź), skąd otrzy­
ma Pani adresy hodowców, posiadających te piękne 
•wLerzątka „ne składzie**. Zależnie od wartości wy­
stawowej, luksuewwe te zwierzątka kosztują Od kil­
kudziesięciu do kilkuset złotych.

Tlasza klinika cho tych 
z u U e m ą L

Piesek »  pragnieniem .
STAŁA PRENUMERATORKA, SKOLIMÓW. Jak

eię dowiadujemy % podanej, bardzo jednak niekom­
pletnie historji choroby (nie wiadomo czy piesek 
Jest 6-letni ozy też 0-mieslęczny, co jada, jak jest 
pielęgnowany) piesek foksterier zdtrów, wesoły i ede* 
szący ft-C dobrym apetytem za wiele pije, co oczy­
wiście w skutkach ujawnia się częstą potrzebą wy-, 
puszczania go na spaceir. Jeśli się tego Twniedba 
piesek robi nieporządek w mieszkaniu. Badający go 
lekarz wet. nie stwierdził u niego jakiegokolwiek 
schorzenia.

Nie znająo potrzebnych szczegółów i nie mogąc ich 
na odległość poznać, skłaniamy się do przyjęcia roz­
poznania fachowca. O ile jest to młody, półroczny 
piesek, można mieć nadzieję, że z biegiem czasu u- 
stąpią samorzutnie te niemiłe jego pnuttyki. Pies 
stairszy wymagałby szczegółowego zbadania I le­
czenia, którego na odległość nie możemy doradzić.

Vasorxyły wewnętrzne kur.
„ N O W I N A 11, P R O K O C IM  Nie możemy niestety *  

podanej długości ustalić gatunku pa*orzytów spo­
tykanych w przewodirae pokarmowym kur. Radzimy 
przesłać je  In s ty tu to w i W e te r y n a ry jn e m u  w  Puła- 
wach, którego dział parazytologiczny określi rodzą, 
pasorzytów.

WP. GUBATTA, B IAŁA . Apteki są obowiązane 
znać leki pochodzące z polskich wytwórni farmaceu­
tycznych „Helmintin" Jest wyrabfauy przez K la­
wego w  Warszawie. Składu podanego przez Pana 
laku ine znamy. ®r* C.
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Co grają w teatrach
Mi p o n id s ia te H , 1 :  lu te g o  1030  r .

Warszawa. VVielki: „Madame Butterfly-, Narodo­
w y : „Nasze miasto". Nowy: „Kochanefc —  to in”  
Letm : „Madame Sans Gcne", Polski: „Obrona Ksan' 

n 5- I ,  :v: „Temperamenty", Instytut Reduty 
mi r’rzc," nreczka“ , Malickiej: „Pani Bova- 

ry  . Ateneum: „Dziewczyna z lasu". Kameralny 
,J lrr i vv;irj,'(tfiw , 8.15: „K rysia leśniczanka", Buffo- 
„Niech przyjdzie pierwszego". Mole Qui Pro Quo-
d v °  S  7  '  T ‘Clka Eewia: „Szukamy gwiaz- dy , Studjo dramatyczne: „Most".

Kraków. Teatr miejski im. J. SIowaekie.ro: pop. 
„Zaczarowane kolo", wiecz. „Mizantrop".

Lwów. Teatr W ielki: „Dzień bez kłamstwa".

™ l m- SŁ W y8pl!lMd<*»= - W —

..RCom"nty ^  S t  2 tatow ie:

Teatr Polski: „Dlaczego zaraz tragedia!", 
i eatr Marionetek: „Czerwony kapturek**.

Bydgoszcz. Teatr Miejski: „Dar poranka".
Toruń. Teatr Ziemi Pomorskiej: „Dlaczego zaraz

tragredja? .
Wilno. Teatr Miejski: „W  perfumerii", Lutnia:

„Podwojna buchalterja".
Nowogródek. Teatr Ziem Ceutr. Wsch.: „P iBma- 

Ijon .

Brześć n. B. Teatr Wołyński im. J. Słowackiego:
„tyrano de Bergerac**.

Łuków, Teatr Wołyński lm. J. Słowackiego:
„szkarłatne roze‘\

NACZYNIA KUCHENNE
emal., alum., łanem, na­
krycia stołowe alpak., 
nierdzewne, plater., oraz 
galanterie kuch. i stal. 
w  dużym wyborze poleca 
firm a W. HALSKI, Kra­
ków, Sukiennice 21-22. — 
Prospekty oraz wysyłki 
na prowincje uskutecznia­
my odwrotnie. 1960k

UWAGA!
Za zwrot fotografii, 
twladectw i innych 
dokumentów, dołączo­
nych do ofert, Admi­
nistracja nie przyjmu­
ją  ładnej odpowie­

dzialności.

m m
OSOBIE stanu wolnego, 
fachowej, oddam do sa­
modzielnego prowadzenia, 
lab wydzierżawię SKLEP 
7, napojami alkoholoweml 
Zgłoszenia: I. K. C.. Kra­
ków. pod „1624g“. 1624g

KOMISJA Zdrojowa w 
Rabce ogłasza KONKURS 
NA ORKIESTRĘ zdrojo­
wą w sile 24 orkiestrąn- 
tów i kapelmistrza. Wy­
magane, by pełny skład 
orkiestry mógł koncerto­
wać jako orkiestra symfo­
niczna lub dęta. Fortepian 
dostarczy Komisja Zdro­
jowa. Czas gry od 1/6 do 
31/8 1939 po 4 godziny 
dziennie. Świadczenia so­
cjalne. podatki, mieszka­
nie i utrzymanie orkiestry 
lad. ponosi zarząd orkie­
stry. Oferty z wyszczegól­
nieniem składu instrumen­
talnego do 15 mairca 1939. 
N ieu wzglęil nioue pozosta­
ną bez odpowiedzi.

2261k

POSZUKUJĘ agentów do 
•sprzedaży sadzonek wino­
gron. 1. K. C.. Kraków, 
„Nr. 1344g*‘. 1344g

SŁUŻĄCA młoda, dobrze 
gotująca, do wszystkiego 
potrzebna od 1 marca. — 
Kraków. Star< wlślna 19,
I  p , m. S, od 5—6-ej pop.

3759

CERAMIK, wybitny fa­
chowiec wyrobów szamo­
towych i licówek glazuro­
wanych potrzebny zaraz. 
Własnoręczne zgłoszenia 
nadsyłać „PA H “ , Poznań, 
pod nr. „8.489“ . 24l2k

LOKAJ inteligentny, ka­
waler, z dobremi polece­
niami. obeznany trochę 
z robotami ogrodowemi, 
poszukiwany od 1 marca
1939. Zgłoszeń i-i pisemne 
wraz z fotografją kiero­
wać do I. K . C. w Kra­
kowie. Wielopole i  
„2€21k“ . 2ffelk

POTRZEBNI do majątku: 
1) rządca —  zarządzają­
cy 3 folwa.tam i, 2) se­
kretarka - buchałterka — 
•wladajaca niemieckim — 
Oferty, odpisy świadectw, 
życiorysy i warunki nad­
syłać eto I. K . C. Kraków, 
pod „1692g“ . 1692g

FRYZJER damsko-męski 
potrzebny, wiikt, mieszka­
nie 40 złotych. „Tadeusz**, 
R*<eszów. 2298k

MANICURZYSTKA
pierwszo-rzędina poszuki­
wania. Wikt, mieszkanie, 
pranie 30 miesięcznie. —  
Burger, Drohobycz, Mic­
kiewicza. 1708g

STRÓŻOSTWO dla star­
szych bezdzietnych, do­
brze poleconych. —  Zgło­
szenie: ,,2247k'\ I. K. C.
Kraków. 2247k

ROLNIK Czerń ichowiak. 
lat 85. żonaty, kilkunasto­
letnia wszechstronna prak. 
tyka, energiczny, dobry 
organizator, hodowca, do­
skonała znajomość leśni­
ctwa i rybactwa — zmieni 
posadę. Kaucja, referen­
cje. Zgłoszenia: I. K. C-, 
Kraków, pod „1E02g".

Iti02g

SEKRETARZ notarialny,
kilkunastoletnia prakty­
ka poszukuje posady. — 
Zgłoszenia do I. K . C. 
Kraków, pod „1G65g‘\

1665g

ROLNIK RYBAK, lat 37,
wybitny buracaarz i ho­
dowca, iM średnią ez-kołą 
rolniczą, 17-1 et/nią wszech­
stronną praktyką, energi­
czny, solidny, samodziel­
nie prowadzi nasiennic­
two, niwelacje, budowę 
stawów, hodowle karpia, 
pstrąga, leśnictwo, buohal- 
terje. bilanse, sprawy po­
datkowe — pierwszorzęd­
ne świadectwa, referen­
cje — poszukuje posady 
rządcy-ekonoma,. Zgłosze­
nia: Zarząd Dóbr Lu beza, 
poczta Janowice, po w. 
Tarnów. 1699g

RZĄDCA - administrator, 
poważne referencie, 20- 
letnia praktyka —  szuka 
posady. Skromne wyma- 
gania. Łaskawe zgłosze­
nia I. K. C. Kraków, W ie­
lopole 1. — ,|429W“.

429W

LEŚNICZY praktyczny, 
fachowo wykształcony, 
Poziiiiańczyk, lat 34, silnej 
budowy, z 15-letnią prak­
tyką, wszechstronna wia­
domość z gospodarstwa 
leśnego i nieco rolnego, 
specjalista w prowadzeniu 
szkółek, kultur, eksploata­
cji i manipulacji drewna, 
oraz książkowości leśnej, 
kasowej i rolnej, jak i 
również w hodowli zwie­
rzyny, energiczny, uczci­
wy, obowiązkowy, świade­
ctwa i polecenia bardzo 
doVre, miejscowość obo- 
:<lma — przyjmie samo­
dzielny zarząd rewiru w 
uczciwym majątku Re­
flektuje tylko na posadę 
stalą, przy dobrem trak­
towaniu. Łaskawe zgłosze­
nia z podaniem warunków 
proszę pod adres: Leśnic­
two Szumsko, poczta Ra­
ków k. Staszowa, wojew. 
kieleckie, dla „Leśnicze­
go**. 1718g

POSZUKUJE posady lo­
kaj szofer, rok praktyki, 
prawo jazdy zielone, ka­
waler, lat 23. —  Skubisz. 
Ruskawieś, Dubiecko.

1707g

Zabytkowy drewniany kościółek w powiecie frysztackim. KURYER RADJOWY.

Powiat frysztacki na tak zw. Zaolziu, na 
którego terenie znajduje sie wiele kopalń 
i koksowni, nie obfituje w  ciekawsze, waż­
niejsze zabytki historyczne. Dawniej po 
wioskach tego powiatu istniały drewniane 
kościółki katolickie, które z biegiem czasu 
usunięto, a w ich miejsce wybudowano, mu­
rowane kościoły. Jedynie tylko w Marklowi­
cach Dolnych obok Zebrzydowic pod Fry- 
sztatem zachował sią dotąd stary, drewnia­
ny kościółek, którego początki sięgają  
przed przeszło 600 laty. Jest to kościółek

(  •

filijalny, należący do pa ra łji w  Zebrzydo­
wicach. Kościółek ten był wiele razy prze­
budowany, najwierniej zachowała sie tylko 
jego wieża. O wiele wiącej kościółków ta­
kich zachowało się na terenie powiatu Cie­
szyńskiego. Ilustracja przedstawia podo­
biznę lego kościółka w Marklowicach Dol­
nych, wewnątrz którego znajdują slą w y łą ­
cznie tylko polskie napisy. — Również na 
cmentarzu obok tego kościółka widnieją 
na nagrobkach wyłącznie polskie napisy, 
świadczące o polskości tej parafji.

Program stacyj radjowych
na pon iedzia łek , 2 ?  lu tego  1030 r .

Warszawa (1330). Cod'/. 6.30: K iedy ramie. 6.35: 
gimnastyka. 6,50: płyty. 7: dziennik por 7.15: p!y- 
tv  8- audycja szkolna. 11: audycja dla dzieci młod­
szych' Jak Bartek Słowacki zdobywał moskiewsme 
armaty. 11-20: płyty. 11.57: sygnał czasu, 12.03: au- 
dvcla poł. 13: audycja dla kupców i rzemieślników.
13 3©. audycja muz. dla liceów: Opera. 15: słucho­
wisko dla młodzieży według pow. K. Makuszyński*. 
qo- A w antu ra  o Basię. 15.30: koncert crk. z Kato­
wic. 16: dziennik pop 16.08: wiad. gosp. 16.20: kre­
d k a  naukowa. 16.35: recital skrz. W. N.emczyka l j :
I Su łkowska: Wielkie s tolice Europy: Berlin. 17.1$: 
audycja muzyczno-słowna St. Wasylewskiego z Po- 
znania: Mazury I polski J. Nikorow.cza twórcy Che- 
rału. 17.50: T. Miciukiewici: Roiwój komunikacji 
lotniczej. 18: audycja na wsi. 18.30: płyty. 19: kon­
cert ork. PR. H. Ordonówny i J. Kropiwmcklego. 
20.35: dziennik wiecz., kom. meteor., kom. sport., 
program na wtorek. 21: recital śpiew. M. Berenitta, 
21.40: nowości lit. 22: Dzieje symfonji. Koncert ork. 
PR. 22.55: przegląd prasy. 23: ostatnie W><ad., kom. 
meteor. 23.05: wiad. po franc.

Warszawa II j(217). Godz. 14: koncert ork. z Kato­
wic. 14.50: koncert chóru PR. 15.05 i 15.57: płyty. 
16 40: kom sport. 16.45: Łnf. 16.50: koncert śpłew. 
Jtlri Yinamagi. 17.10: M. Rogóskl: Banki warszaw­
skie. 17.25: życie kult. 17.35: program na wtorek. 
17.40 i  21.05: płyty. 21.18: T. Minkiewicz: Instynkt 
a nałóg u zwierząt. 21.38: opera Giordana z płyt: 
Andrzej Chenier., 23.30: recital fort. M. Lipków- 
skiej.

Warszawa SP  31 i SP 48. Godz. dziennik. 20.15: 
koncert zesp. harm. W przerwie o 20.30: pogadanka: 
Wrarszawa, nasza stolica. 20.55: program fla Wtorek. 
21.05: program z Warszawy II.

Warszawa SPW, SPW, SP 19 i SP 25. Godz. 24: 
zapowiedź. 0.05: koncert polskiej muz. operowej. 
0.4-5: dziennik polski i  ang. 1: koncert na cymbał­
kach, 1,20: reportoż. 1,30: koncert skrz. H. Zachert 
20: pogadanka: Nasze tańce: krakowiak. 2,10: pie­
śni Z. Noskowskiego. 2,50: program na wtorek.

EMERYT wojskowy lat 
40, obeznany z pracą biu­
rową, ukończonym kur­
sem OPLG w Warszawie, 
piszący na maszynie po­
szukuje jakiejkolwiek pra 
cy. Stanisławów, poste re­
stante legitymacja 189.

J713g

OGRODNIK, lat 31, żona­
ty. — 10 lat praktyki 
wszechstronnej, dobry fa­
chowiec. — specjalność 
szkółkarz, warzywiarz —  
poszukuie posady. — Ła­
skawe zgłoszenia do IKC V 
Kraków. „1715g“. 1715g

MASZYNISTKA polsko- 
niemiecka z 3-letnią pra­
ktyką wolna od zaraz. — 
ZglószetUa IKC, Poznań, 
św. Marcina 48. „140‘*.

149P

GOSPOSIA panna z woj. 
łódzkiego, kulturalnej ro­
dziny, religijna, nawskróś 
uczciwa, miła. — Szuka 
pracy. Dobrze gotuje. — 
Lub do chorej osoby — 
KATOLICKI dom. IKC, 
Kraków. „1703g*‘. I703g

LEŚNICZY, lat 30, kawa­
ler, ukończony egzamin 
państwowy leśniczych — 
bardzo dobra praktyka 
leśna, tairta.cz.na i  rybna. 
Zmieni posadę od 1 kwiet­
nia. —  Na żądanie złożę 
kaucje- Zgłoszenia: Poste. 
restamite Nr. 242, poczta 
Modliborzyce, pow. Ja- 
nów-Lub. 1716g

OGRODNIK-SZOFER po­
szukuje posady, referen­
cje pierwszorzędne. Zgło­
szenia IKC. Poznań św. 
Marcina 48. „139".

I48P

K u p n o
LOKOMOBILĘ przewoźną 
lub stałą około 30 KM, 
około 20 m* powierzchni 
ogrzewalnej, 10 atmosfer, 
kupie. Zgłoszenia: Poczta 
Rzemień — Zamek.

1580g

KUPIMY używane przy- 
bory mleczarskie. TYLKO 
W  DOBRYM STANIE. —
Wiadomość do końca In- 
tego br. Kasa Stefczyka, 
Siedliska — Bogusz, po­
wiat Jasło. 1694g

ŹRÓDŁEM W IED ZY  I ROZRYW KI
jest

ABONAMENT
w C zyte ln i N au k ow e j i B e le trystyczne j 

Krabów, ul. św. Jana 8.
40.000 tomów. 40.000 tomów

BBEEB
KUNĘ leśną samca sprze­
dam lub kupie samiczkę. 
Leśnictwo Brzoza, Leżajsk 

1619g

GRZYBY prawdziwe bo­
rowiki I-a 7.95, krajane 
2.50 zł. kilogram. POWI' 
DŁO deserowe, pięciok i Io­
wę 5.90 zł. plus porto: 
Karpiński, — Kluszczany 
Wileńskie. 2190k

OBRAZÓW artystycznych 
duży wybór, najniższe ce­
ny. wiele okazy j: — 
Wawrzecki, Kraków, Wiśl. 
na 9. 3421

WIECZNE pióra najlep­
szych fabrykatów dadzą 
zadowolenie, popsute zre- 
peruje jedyny krakowski, 
chrześcijański warsztat 
repemcyjny: Zfembicki, 
Mariacki 2. Cenników żą­
dajcie, adres zapamiętaj­
cie! 2270k

Humor i satyra. Naśladownictwo zastrzeżone.

PONIEDZIAŁEK 27 LUTEGO.
15.00 „Awaniura o Basię**, słuchowisko dla młodzie­

ży w/g Makuszyńskiego, ze Lwowa.
2100 Recital francuskiej śpiewaczki Marii Berenit­

ta, z Warszawy. ___________________________

Kraków (294). Godz. 6.57: pieśń por. 8.10: płyty
i wiad. bież. 1 1 ,20: płyty. 14: koncert z Katowic. 
14.50: program na wtorek, 14.55: dziennik sport. 18: 
dr J. Biborski: Wiosenne ciągi ptaków. 18.10: recl-' 
tal fort. Fr. Łukasiewicza, 22: audycja z Katowic.

Katowice (396). Godz. 5.30: płyty. 6.30: program. 
14: koncert ork. 14.50: wiad. bież. i giełdą. 18: au­
dycja: Za miedzą. 18 25: kom sport. 22: audycja Ślą­
skiej pozytywki. 22.30: koncert ork,

Lwów (377). Godz. 6.57: pieśń por. 8.10: płyty. 
8.50: wiad. por. 14: koncert życzeń. 14.45: wiad. gosp. 
14.50: giełda. 14.55: program na wtorek, 18: wiad. 
bież. 18.05: J. Kessler: Towarzystwo Naukowe we 
Lwowie. 18.20: aktualność. 22: kom. sport. 22.05: J- 
Gieryński: Oświetlenie dawnego I dzisiejszego Lwo­
wa, 22.20: słuchowisko W. Fiszera: Lokalny teatr 
wyobraźni.

Łódi (224). Godfc. 5.30: Kiedy ranne. 5.35: płyty. 
14: koncert z Katowic. 14.50: giełda i program, 18: 
rozmowa ze słuchaczami, 18.10: płyty, 18.20: O wszy- 
stkiem po troszku. 18.25: kom. sport. 22: życie kult. 
22.10: koncert kwintetu.

Audycje zagraniczne.
Godz. 6.30: Królewiec, muz. por. 8,30: Monachjum, 

muz. por. 10.30: Hamburg, muz. rozrywkowa, 12: 
Lipsk, koncert ork. i sol. 13.30: Budapesz-t, muz. cyg. 
14: Koenigswust-h., koncert. 15.15: Praga, koncert 
ork. 16: Wiedeń, koncert ork. 17.10: Budapeszt, muz. 
tan. 17.15: Rzym, muz. tan. 18: Wrocław, koncert 
kam. 18.20: Bearlin, koncert sol. 18.25: Praga, kon­
cert ork. wojsk. 19: Koenigswusth., opera Mozirta: 
Flet czarodziejski. 19,25: Berno, muz. sał. 20: Pra' 
ga I I ,  muz. baletowa, 20.15: Sztokholm koncert roz­
rywkowy, 20.30: Mediolan, muz rozrywkowa. 21 i 
Rzym, koncert symf. 21.15: Sztokholm, koncert ork.
i  sol. 21.30: Lille, koncert ork. 22: Paryż PTT, kon­
cert kam. 22.30: Kolon Ja, muz. lekka i  tan. 22.40: 
Hamburg, muz. rozrywkowa, 23: Florencja muz. tan. 
23.25: Londyn regi-, muz. tan.

FRANCUSKA ŚPIEWACZKA MAKIA BERENITTA 
ŚPIEWA W POLSKIM RADJO. Ostatni miesiąc obfito­
wał w radiowe koncerty artystów zagranicznych. — 
Przed mikrofonem występowali artyści niemieccy, litew­
scy, rosyjscy i inni. Słyszeliśmy również kilka arty­
stów francuskich. Do ich szeregu przybywa obecnie 
śpiewaczka francuska Maria Berenitta (o g. 21): sri» 
z kantaty Bacha, aria ż oratorium Handla „Mesjasz", 
aria z starofrancuskiej opery „Orfeusz** L. N. Cle- 
rambauit, aria Królowej Nocy z „Fletu Czarodziej­
skiego" Mozarta i inne Melomanów ucieszy również 
wiadomość, że tegoż dnia o godz. 22.00 Orkiestra 
Symf. P R. pod dyr. Fitelberga wykona Symfonię IV 
Czajkowskiego. Koncert ten stanowić będzie dalszy 
ciąg cyklu „Dzieje symfonii".

HANKA ORDONÓWNA. Hanka Ordonówna, jedna 
ż najpopularniejszych pieśniarek polskich, wystąpi w 
poniedziałek. Przez pewien okres czasu artystka wyco* 
fala sę z życia „mikrofonowego**, tym większą wiec 
atrakcję stanowią jej obecne występy Ordonówna wy­
kona pieśni swego repertuaru w ramach koncertu roz­
rywkowego o godz. 19.00, w którym weźmie również 
udział Mała Orkiestra P. R. oraz pianista J. Kropi- 
wnicki.

Reklamy w tekście:

4Na 1-ej i 2-ej stronie . 
Cala 2-ga strona . .  • 
Na 3-ej stronie . . • 
Cała 3-cia strona . . 

•Na dalszych stronach .
Cała strona................
Komunikaty, notatki, 
wzmianki kronikarskie 

i osobiste 
Teksty artykułowe . .

W dzi~ń W niedzielę
powszedni i święta

. . tl. 3 . - 3.76
k .  .. 5 .040.— 6 .3 0 0 .-
.  . .. 2— 2.60
.  .  o  3 .3 6 0 .- 4.200—
. .  .. 1.60 2—
. . „  2 .688— 3.360—

j  • .. 2.60 3.20

. . ,. io.- 12.50

Reklamy za tekstem:
W dzień W niedzielę 
powszedni i święta 

d 0.60 0.05
,. 1.680— 9.184.—

CENY OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobne:

Ogłoszenia zwyczajne „ 
Cala strona . . . » • *  
Na ostatniej stronie. | 
lub wśród ogłoszeń .

drobnych I
Cala strona ostatnia

0.75 1 . -

.. 2.520.— 3 .3 5 0 .-

Nekrologi w tekście do 100 mm w 2-ch tamach taniej. 
Reklamy w dodatkach lygod. zł. 2 za 1 mm w 1 łamie. 
Reklamy w dodatku ilustrowanym zł. 3*— za 1 ctm*.

Rozmiar stron> druku: Wysokość 420 mm, szerokość 275 mm. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jed­
nym łamie. — Strona w tekście ma 4 lamy u 68 mm. Strona za tekstem ma 8 łamów a 34 mm

W dzień W niedzielę 
powszedni i święta 

0.20 0.2B 
0.10 0.12 
0.30 0.40 

liczymy za 10 słów.

Ogł. drobne za słowo . . *1 
Dla poszukujących pracy . „
Matrymonialne .
Najmniejsze ogłoszenie drobne M iV

Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie. 
„Drobne" ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarną 
farbą. — Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych** ogłoszeń nie 
przyjmujemy. — Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru­
bryk zależny jest tylko od Administracji 
Ogłoszenia -drobne przyjmujemy wyłącznie sa gotówkę. 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się . , , . . 25% 
Za układ tabelaryczny .. „  51%
Za druk czerwony ...........................
Przy druku k i l k u k o t o r o w y m  dolicza słę za pierw­
szy kolor iM%. za każdy następny kolor «#•/. do zasadni­
czej ceny ogłoszenia. -  Specjalne życzenia wymagają 
osobnego porozumienia się.

najtc4tsks»m bogactwo  t r * M  
nmjpięhnłejm»9 UurtracJ•  —  
to tygodnik

.jm im m  sw iEcir
Uwagi ogólne:

Administracja nie przyjmuje odpowiedzialności te tennU 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i klisz. 
Zastrzeżone miejsca obowiązuje Administrację tylko wów* 
czas. gdy za takie zastrzeżenie zostanie zapłacona pfte* 
widziana w cenniku 25*/» nadwyżka. — Omyłki, które za­
sadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. — 
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile zostaną 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszenia, 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen ogłoszeń 
może nastąpić w każdym czasie i obowiązywać będzie rów- 
nież te ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio, 
a nie były zgórj zapłacone. — Wydawnictwo zastrzega 
sobie prawo nie umieszczenia całego ogłoszenia, względnie 
jego części bez podania powodów. Komunikatów bezpłl? 
tnych nie umieszcza się. — Zniżek nie udziela się.
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